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Gdy pracownik korzysta 
z turnusu sanatoryjnego 
w pięciogwiazdkowym ho-
telu, jest traktowany jak 
pacjent. Gdy dziecko wy-
jedzie na kolonie szkol-
ne, jest uważane za tury-
stę. Tak wynika z wykład-
ni skarbówki.

Ma ona istotne skutki 
w VAT. Koszt pakietu sa-
natoryjnego w luksuso-
wym hotelu nie będzie 
powiększony o podatek, 
nawet gdy 90 proc. ceny 
pakietu stanowi należność 
za dojazd, nocleg, wyży-
wienie i atrakcje. Dyrektor 
Krajowej Informacji Skar-
bowej potwierdza – klu-
czowe jest skorzystanie 
z zabiegów medycznych.

Co innego szkolne ko-
lonie i obozy dla dzieci 
i młodzieży. Jeżeli ich or-
ganizator wykupi w in-
nych fi rmach dojazd, noc-
legi, wyżywienie, usługi 
wykwalifi kowanej kadry 
instruktorskiej, zapłaci  
VAT od marży – tak jak 
biura podróży. Wolna od 
podatku jest tylko usłu-
ga opieki.

Doradcy podatkowi 
uważają, że nie ma istot-
nej różnicy między tym, 
kto organizuje pobyt w sa-
natorium, a tym, kto pro-
ponuje dzieciom i mło-
dzieży wyjazd na kolonie 
lub obóz. – Trudno znaleźć 
przekonujące uzasadnie-
nie dla tak odmiennego 
toku rozumowania – ko-
mentuje Patrycja Jaku-
bowska, specjalista w So-
lveo Advisory.  ©℗ B2
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Właśnie mijają dwa lata, 
odkąd w Polsce działa 
ustawa o sygnalistach, 
która nakazuje fi rmom 
oraz instytucjom pu-
blicznym zbieranie od 
obywateli zgłoszeń o za-
uważonych przypadkach 
łamania prawa. Przepisy 
gwarantują sygnalistom 
ochronę przed odwetem. 
Zdaniem pracodawców 
i kancelarii prawnych, 
jeśli chodzi o zgłoszenia 
wewnętrzne, czyli w ra-
mach struktury organi-

zacji, wniosek jest prosty: 
system nie spełnia swo-
jej funkcji.

– Zgłoszenia wewnętrz-
ne można policzyć na pal-
cach jednej ręki. Powo-
dem jest przede wszyst-
kim katalog czynów, które 
można zgłaszać w ra-
mach ustawy. Jest za wą-
ski, sektorowy, a przez to 
w praktyce bezużyteczny 
– mówi Agata Majewska, 
radca prawny z kancela-
rii JGA Doradztwo Prawne 
i Podatkowe. Jej zdaniem 
przepisy nie gwarantują 
też należytego zabezpie-
czenia przed odwetem, co 
hamuje zgłaszanie nie-
prawidłowości.

Według Piotra Rogo-
wieckiego, dyrektora de-
partamentu analiz i legi-
slacji z Pracodawców RP 
powodem małej liczby 
zgłoszeń jest brak wiedzy 
i świadomości na temat 
tego mechanizmu.

Ze sprawozdania rzecz-
nika praw obywatelskich, 
który koordynuje zgłosze-
nia przesyłane do instytu-
cji, wynika, że łącznie or-
gany publiczne przyjęły 
1908 zgłoszeń zewnętrz-
nych. Przełożyło się to na 
wszczęcie 1006 postępo-
wań wyjaśniających. Na-
ruszenie prawa potwier-
dzono w 180 przypadkach. 
Na kanwie sześciu zgło-
szeń zewnętrznych za-
inicjowano postępowa-
nia sądowe – jedna spra-
wa jest w toku, a z pięciu 
rozstrzygniętych w trzech 
potwierdzono złamanie 
prawa. Wymiar fi nanso-
wy zgłaszanych nadużyć? 
Wartość stwierdzonych 
szkód majątkowych osza-
cowano na niemal 15 mln 
zł. Odzyskano 106 880 zł, 
czyli... 0,7 proc. zidentyfi -
kowanych strat.

Dlaczego system jest 
nieskuteczny? RPO uwa-

ża za problem wadliwe 
sformułowanie przepi-
sów, które powoduje, że 
nie do końca wiadomo, 
które instytucje powin-
ny przyjmować zgłosze-
nia zewnętrzne. – Otrzy-
maliśmy sprawozdania 
od 5285 organów, a tylko 
339 z nich przyjęło chociaż 
jedno zgłoszenie. To po-
kazuje, że wiele podmio-
tów złożyło sprawozdania 
na zapas, w obawie przed 
sankcjami – mówi Ja-
kub Królikowski z zespo-
łu ds. sygnalistów w Biu-
rze RPO.

Sprawozdania z zero-
wą liczbą zgłoszeń prze-
kazywały m.in. szkoły pu-
bliczne, biblioteki, domy 
pomocy społecznej czy 
opery i muzea. – Skoro 
same instytucje gubią się 
w przepisach, to sygnali-
sta tym bardziej nie wie, 
dokąd skierować sprawę, 
co może podważać za-

ufanie do całego mecha-
nizmu – podkreśla Króli-
kowski.

Zmian wymagają też 
przepisy o zgłoszeniach 
anonimowych. Ustawa 
pozwala urzędom zde-
cydować, czy je przyj-
mują. Większość z góry 
je odrzucała w obawie, 
że są to zgłoszenia pienia-
czy. – Nasze doświadcze-
nia jednoznacznie poka-
zują, że te obawy się nie 
potwierdziły. Często naj-
bardziej newralgiczne 
informacje o narusze-
niach prawa są przekazy-
wane przez sygnalistów 
anonimowo. Sygnaliści 
wciąż obawiają się odwe-
tu, a anonimowość daje 
im bezpieczeństwo. Dla-
tego postulujemy wpro-
wadzenie obowiązku 
przyjmowania anonimo-
wych zgłoszeń zewnętrz-
nych – argumentuje Kró-
likowski. ©℗ A2, B9

 prawo  Po dwóch 
latach instytucje 
publiczne same 
nie wiedzą, które 
z nich powinny 
przyjmować 
zgłoszenia

Sygnaliści. Nieskuteczny system
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 świat  Wołodymyr Zełenski zapowie-
dział w rozmowie z Donaldem Trumpem 
gotowość do rozejmu z Rosją w sprawie 
ataków na infrastrukturę energetyczną. 
Ukraiński prezydent oświadczył, że Ki-
jów może wstrzymać uderzenia na ro-
syjskie rafi nerie, jeśli Moskwa zakończy 
ataki na ukraińską sieć energetyczną. 
To, czy Kreml odpowie na apel Ukrainy, 
budzi jednak wątpliwości. – Rezygnacja 
Rosji z kluczowego atutu militarnego by-
łaby sprzeczna z logiką jej działań – mówi 
DGP Leon Pińczak z Polityki Insight.

Wcześniej na forum ONZ Trump za-
groził Teheranowi unicestwieniem kraju, 
jeśli ten nie zgodzi się na zawarcie poro-
zumienia pokojowego i nie zrezygnuje 
z programu nuklearnego. Prezydent USA 
nie spotka się z przebywającym w No-
wym Jorku Karolem Nawrockim. W śro-
dę Trump udał się do Waszyngtonu, aby 
powitać Xi Jinpinga, który rozpoczął trzy-
dniową wizytę w USA.  ©℗ A8

Trump naciska, 
Zełenski ustępuje

9,90 zł 
CENA GAZETY (W TYM 8% VAT)

CZWARTEK  
24 WRZEŚNIA 2026

DGP.pl

PATR ZYMY OBIEK TYWNIE    PISZEMY ODPOWIEDZIAL NIE

Nowa lista największych 
podatników CIT: PKO BP idzie 
łeb w łeb z Orlenem A3

NR 186 (6855) ROK 32 

ISSN 2080-6744, 

NR INDEKSU 348 066

Sfera budżetowa – wsparcie dla specjalistów w serwisie DGP.pl

SKANUJ 
KOD 
I CZYTAJ

Benefity 
pracownicze
Benef
prac
Benef
prac
Czytaj w dodatku do Dziennika Gazety Prawnej

R
E

K
L

A
M

A

eprasa.pl 4c3c74498e



R
ządzenie zaczyna się od nawiązania 
kontaktu z rzeczywistością. Kto chce wygry-
wać wybory i rządzić, musi posłuchać ludzi. 
Bo oni zawsze mają jakiś powód swoich 
decyzji. W Niemczech obecnie zwycięża 

nie tylko AfD, ale także Lewica (Die Linke). Ta ostat-
nia wygrała właśnie w Berlinie, poprawiając swój 
poprzedni wynik ponaddwukrotnie. Można oczy-
wiście tłumaczyć ten sukces specyfiką niemieckiej 
stolicy, młodym elektoratem i jego mobilizacją albo 
słabością innych. Jest jednak prostsze wyjaśnienie. 
Partia znalazła temat, który mieszkańców naprawdę 
boli, i wokół niego zbudowała całą kampanię.

Mieszkania, głupcze! W Berlinie nie jest to pro-
blem abstrakcyjny. Z corocznego – przygotowywane-
go we współpracy z administracją miasta – raportu 
Investitionsbank Berlin o rynku mieszkaniowym 
wynika, że mediana czynszu w nowych ofertach 
najmu wynosi dziś w Berlinie 15,78 euro za metr 
kwadratowy, o 75 proc. więcej niż w 2016 r. Jednocze-
śnie dla osób z długoletnimi umowami czynsze są 

niższe. Rosnąca przepaść między starym a nowym 
najmem stała się jednym z najbardziej dotkliwych 
problemów miasta, bolesnym zwłaszcza dla tych do-
piero poszukujących lokum. Do tego dochodzi nie-
miecka specyfika. W Polsce mieszkanie kojarzy się 
przede wszystkim z własnością. W Niemczech ponad 
połowa społeczeństwa (53 proc.) mieszka w wynaj-
mowanych lokalach; to jedyny kraj Unii Europejskiej, 
w którym najemcy stanowią większość mieszkań-
ców. A w Berlinie dla niemal 85 proc. gospodarstw 
domowych wynajem jest podstawowym mode-
lem mieszkania.

Die Linke dobrze tę emocję uchwyciła i potrafiła tę 
frustrację – zwłaszcza młodych – zagospodarować. 
Zagłosowało na nią 43 proc. berlińskich wybor-
ców w wieku 16–24 lat i aż 49 proc. tych między 
25. a 34. rokiem życia. Jeszcze przed wyborami trzy 
czwarte młodych Berlińczyków mówiło, że polityka 
źle zajmuje się ich problemami. I ufali, że to Lewica 
zapewni im dostępność mieszkań.

Jeśli rzeczywiście obejmą władzę, ciekawe, jak po-
radzą sobie z realizacją obietnic. Berlin próbował 
już zamrażać czynsze, ale Federalny Trybunał Kon-
stytucyjny uchylił te przepisy w 2021 r. z powodów 
kompetencyjnych. Jeszcze dalej idzie pomysł wy-
właszczenia, formalnie „uspołecznienia”, najwięk-
szych koncernów mieszkaniowych. W referendum 
z 2021 r. poparło go 57,6 proc. głosujących. Pięć lat od 
tamtych wydarzeń nastroje są inne: według badania 
Infratest dimap 51 proc. Berlińczyków sprzeciwia się 

przejmowaniu za odszkodowaniem mieszkań wiel-
kich prywatnych firm, a 37 proc. je popiera.

Die Linke chce realizacji wywłaszczenia, Zieloni 
również popierają wykonanie referendum, ale SPD 
jest znacznie ostrożniejsza; jej politycy wolą regula-
cje od wywłaszczeń. Jeśli więc te trzy partie będą roz-
mawiały o wspólnym rządzeniu, łatwiej będzie im 
się zgodzić, że Berlin ma problem mieszkaniowy, niż 
uzgodnić, co z nim zrobić.

Mimo tych oczywistych trudności lekcja z ostat-
nich wyborów, także tych z Berlina, jest taka, że wy-
borcy nie muszą akceptować całego programu partii, 
aby uznać, że nadaje się ona jako ich wybór, bo przy-
najmniej mówi o ich problemach. I nie dotyczy to 
tylko zwrotu młodych na lewo. W ostatnich latach tę 
samą zdolność mobilizacji młodszych wyborców po-
kazywała AfD. W 2024 r. w Turyngii partia ta dostała 
38 proc. głosów osób w wieku 18–24 lat, w Sakso-
nii 31 proc. W tegorocznych wyborach w Saksonii-
-Anhalt na AfD zagłosowało już 41 proc. wyborców 
w wieku 18–24 lat.

Ostatnie wybory w RFN pokazują zatem coś 
szerszego niż sukces tej czy innej partii. Wyborcy, 
zwłaszcza ci młodsi, ale przecież nie tylko oni, prze-
stają być przywiązani do konkretnych ugrupowań. 
Szukają tych, które nazwą ich doświadczenie i obie-
cają pożądaną zmianę wystarczająco konkretnie, 
żeby warto było pójść do urn. Raz może być to czynsz 
za mieszkanie, kiedy indziej migracja albo bezpie-
czeństwo. Być może brzmi to banalnie; dla tradycyj-
nych partii ostrzeżenie jest proste: jeżeli polityka nie 
zajmuje się tym, co ludzi naprawdę boli, wcześniej 
czy później znajdzie się ktoś, kto to zrobi albo prze-
konująco obieca, że zrobi.  ©℗

N
ajpierw Warszawa ociągała się z wdrożeniem unijnych 
przepisów o ochronie osób zgłaszających naruszenie prawa 
– w rezultacie spóźniła się z implementacją o prawie 
trzy lata. W trakcie tworzenia ustawy wdrażającej nowe 
obowiązki traktowano jak gorący kartofel. Przyjmowa-

niem i obsługą zgłoszeń od sygnalistów nie chciało zajmować się ani 
Ministerstwo Sprawiedliwości, ani Państwowa Inspekcja Pracy. Osta-
tecznie organem koordynującym jest Rzecznik Praw Obywatelskich, 
ale biorąc pod uwagę, że nie dysponuje on rozbudowanym apara-
tem urzędniczym (w porównaniu choćby z MS czy PIP), było jasne, 
że Biuro RPO też będzie miało pod górkę, a nowe obowiązki staną się 
dla niego wyzwaniem.

Potem pokłócono się o sam zakres ustawy, czyli jakie narusze-
nia prawa powinny być zgłaszane w ramach procedury dla sygnali-
stów. Ostatecznie w katalogu dopuszczalnych zgłoszeń nie znalazły się 
sprawy dotyczące łamania prawa pracy. Z jednej strony było to zrozu-
miałe, bo przecież od nadzoru nad przestrzeganiem prawa pracy jest 
PIP (więc po co dublować zadania), ale z drugiej mogło mocno się odbić 
na popularności samej procedury – bo właśnie zgłoszenia np. dyskry-
minacji, mobbingu lub innych nadużyć wobec pracowników mogły być 
najczęstsze. Sama ochrona sygnalisty przed odwetem, zagwarantowa-
na w nowych przepisach, nie jest też tak mocna jak w przypadku nie-
których innych chronionych osób, np. związkowców.

Skutek jest taki, że procedura dla sygnalistów nad Wisłą nieszczegól-
nie się przyjęła, co potwierdzają dane publikowane przez nas w DGP. 
Dotyczą one co prawda tylko zgłoszeń zewnętrznych, czyli kierowa-
nych do organów publicznych, a nie wewnętrznych (czyli przez pra-
cownika do jego pracodawcy), ale i tak wyraźnie wskazują, że przyjęcie 
nowych przepisów nie wywołało fali zgłoszeń przypadków narusze-
nia prawa. W ten sposób kończy się przyjmowanie przepisów skon-
struowanych tak, by głównie wypełnić wymóg implementacji unijnej 
dyrektywy, bez głębszej refleksji o ich umiejscowieniu w polskim po-
rządku prawnym i w oderwaniu od krajowych okoliczności oraz po-
trzeb osób, które mogłyby być zainteresowane statusem sygnalisty. 
Nikt nie zajął się na poważnie wytłumaczeniem obywatelom, że są 
procedury umożliwiające zgłoszenie przypadków np. korupcji, oszustw 
podatkowych, nieprzestrzegania zasad zamówień publicznych, łama-
nia przepisów o ochronie przyrody lub danych osobowych. A w kraju, 
w którym sygnalizowanie nieprawidłowości wciąż kojarzy się raczej 
z donosicielstwem niż pożądaną, obywatelską postawą, samo uchwale-
nie ustawy nie wystarczy. ©℗ Czytaj na B1

P
oseł Dariusz Matecki (PiS) nie 
był dotąd szerzej znany jako 
symetrysta, skłaniał się ku 
bardzo jednoznacznym poglą-
dom. Wnosząc jednak, wraz 

z dwudziestką posłów (w zdecydowanej 
większości reprezentujących PiS, choć 
znaleźli się tam również politycy Konfe-
deracji, KKP i niezrzeszeni, a nawet 
posłanka Rozwoju Plus) interpelację 
nr 19518, odwołał się do paralelizmu: 
skoro polskie samorządy i instytucje 
publiczne finansują Dzień Niepodle-
głości Ukrainy – rząd polski powinien 
również „zorganizować we Lwowie 
oficjalne obchody Narodowego Święta 
Niepodległości, w tym polski Marsz 
Niepodległości ulicami miasta”. Błysko-
tliwy pomysł!

Za cnotę polityków (a może szerzej, 
po prostu osób dojrzałych?) uchodzi 
umiejętność przewidywania konsekwen-
cji swoich działań. I poseł Matecki rze-
czywiście je przewidział – tylko, by tak 
rzec, z odwrotnym znakiem, przewidu-
jąc, co może zaiskrzyć. Najpierw inter-
pelację może zignorować rząd – co da 
asumpt do oskarżania go o brak patrio-
tyzmu. Gdyby inicjatywa została pod-
jęta przez którąś z agend zajmujących 
się wspieraniem Polaków na Wschodzie 
– sądzę, że strona ukraińska mogłaby 
zablokować ją już to ze względu na stan 
napięcia między naszymi państwami, 
już to z powodu obaw o logistykę i bez-
pieczeństwo manifestantów w dniach, 
kiedy agresja rosyjska z każdym dniem 
się nasila. To pozwoliłoby z kolei posłowi 
podnieść oskarżenia o „antypolską poli-
tykę Lwowa”.

Przypuśćmy jednak, w trybie ekspe-
rymentu myślowego, że władze muni-
cypalne Lwowa wyraziłyby na marsz 
zgodę, a polski rząd znalazłby nadzwy-

czajne nań środki. Którędy poseł Matecki 
poprowadziłby tłumy? Czy manifestanci 
szliby przez park Iwana Franki (w roku 
1918 – Ogrodu Pojezuickiego), którym 
9 listopada 1918 r. ruszyło polskie kontr-
uderzenie wsparte samochodem pan-
cernym? Czy może ulicą Horodocką 
(w 1918 r. – Gródecką) lub Doroszenki 
(Sykstuską), na których 108 lat wcześniej 
dzwoniły kule podczas walk o Dworzec 
Główny? I jakie emocje budowałby poseł, 
grając pamięcią walk ukraińsko-polskich 
o Lwów – wśród polskich przybyszów 
i ukraińskich gapiów?

Mogłoby, dodajmy, zaiskrzyć jesz-
cze jedno: zapalnik w rosyjskiej hiperso-
nicznej rakiecie Oresznik, jednej z tych, 
które stale spadają na Lwów. Czy wów-
czas odpowiedzialność za ofiary weźmie 
na siebie poseł Matecki, czy może posłan-
ka Lidia Czechak?

Lwowscy Polacy od upadku Związku 
Sowieckiego tworzą polskie szkoły, teatry, 
stowarzyszenia i kluby sportowe, orga-
nizują konferencje, akademie i uroczy-
stości, w tym obchody polskiego święta 
niepodległości. Czy potrzebują w swojej 
działalności wsparcia materialnego? Tak, 
tego nigdy za wiele. Czy potrzebują orga-
nizowania im „z zewnątrz” Marszu Nie-
podległości? Chyba niekoniecznie.

Czy jednak poseł Matecki myślał o re-
alnej pomocy dla miejscowych Pola-
ków – czy o sklonowaniu warszawskiej 
formuły marszu, z racami i okrzykami, 
i eksploatowaniu żywej, nieukrywanej 
przez nikogo, ale bolesnej i wymagającej 
wyjątkowego taktu pamięci walk polsko-
-ukraińskich o Lwów?

Niewykluczone zresztą, że posło-
wi marzyła się jedna z uświetniających 
nieraz publiczne uroczystości inicja-
tyw rekonstrukcyjnych, że oczyma duszy 
widział już siebie i kolegów drapują-
cych się w kaszkiety i kurtki polskich 
Orląt. Wzruszający to dla Polaka widok. 
Mnie jednak, gdy myślę o jego inicjaty-
wie, uparcie przychodzi do głowy plemię 
innych dużych ptaków, należących, po-
dobnie jak orły, do rodziny jastrzębio-
watych. Różnią się one jednak od nich 
istotnie nie tylko upierzeniem, lecz 
przede wszystkim dietą. ©℗
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Z rezerwą o zmianach w zamówieniach

Wojciech Kubik

wojciech.kubik@infor.pl

Plany rządu na zrefor-
mowanie Agencji Uzbro-
jenia (AU), która dziś zaj-
muje się zakupami dla 
wojska, przedstawił wi-
cepremier i szef MON, 
Władysław Kosiniak-Ka-
mysz podczas wrześnio-
wych targów zbrojenio-
wych w Kielcach.

Zmiana systemu

– Chcemy z Agencji 
Uzbrojenia stworzyć in-
stytucję, która nie tyl-
ko kupuje dla polskiego 
wojska, ale promuje pol-
ski przemysł zbrojenio-
wy, zarówno państwowy, 
jak i prywatny, na całym 
świecie oraz pośredniczy 
w sprzedaży – mówił wi-
cepremier. Szczegółami 
rządowych planów po-
dzieliła się nadzorująca 
AU wiceminister Mag-
dalena Sobkowiak-Czer-
necka, a w jej ocenie nowy 
twór poprawić ma „kon-
takt między nauką, prze-
mysłem i wojskiem”. Zre-
formowana instytucja 
miałaby nie tylko zama-
wiać sprzęt dla wojska 
i sprzedawać polskie pro-
dukcje, ale odpowiadać też 
za fi nansowanie utrzyma-
nia już kupionego uzbro-
jenia. To zaś, w stosunku 
do kwot wydanych na za-
kup broni, stanowi aż 70 
proc. wszystkich kosztów.

Rządowemu pomysłowi 
przyklaskuje Polska Izba 
Dual-Use (PIDU), która 
wprowadzenie podob-

nego rozwiązania postu-
lowała na początku tego 
roku. W ocenie jej prezesa 
i byłego szefa AU, generała 
Adama Dudy, zapowiedź 
wicepremiera to dopiero 
początek drogi, jaką trzeba 
pokonać, by zreformować 
system wojskowych zaku-
pów.

– Według naszych ana-
liz zmiana wymaga pa-
kietu ustaw, w tym od-
rębnej ustawy o Agencji 
Uzbrojenia jako agencji 
wykonawczej z realny-
mi narzędziami fi nan-
sowymi i kompetencja-
mi wykraczającymi poza 
sam zakup. Potrzeba rów-
nież ustawy o potencjale 
obronnym, opisującej me-
chanizmy i instrumenty 
budowy zdolności pro-
dukcyjnych i serwisowych 
zarówno państwowego, 
jak i prywatnego przemy-
słu obronnego, i ustawy 
o zamówieniach obron-
nych, która regulowałaby 
zamówienia w dziedzinie 
bezpieczeństwa i obron-
ności – mówi DGP gen. 
Duda.

Choć MON na razie nie 
dzieli się szczegółami re-
formy, to w PIDU mają 
wizję, jak powinien wy-
glądać skuteczny me-
chanizm dbania o woj-
skowy sprzęt i jego pro-
dukcję. Punktem wyjścia 
powinno być przekształ-
cenie AU z jednostki bu-
dżetowej w agencję wyko-
nawczą, odpowiedzialną 
za cały cykl życia uzbro-
jenia – od zaplanowa-
nia ze Sztabem General-

nym potrzeb wojska, po-
przez prace badawcze, po 
kontraktowanie i rozwój 
przemysłu. Wymagać bę-
dzie to uproszczenia pro-
cedur i ustalenia jasnego 
podziału kompetencji, 
bowiem dziś w cykl życia 
sprzętu wojskowego za-
angażowanych jest kilka 
ministerstw i instytu-
cji wojskowych.

Ważna elestyczność

– W mojej opinii Agen-
cja Uzbrojenia powinna 
mieć prawo do powołania 
spółki celowej w rodzaju 
spółki technologii obron-
nych, która fi nansowa-
łaby badania nad tech-
nologiami krytycznymi 
i mogłaby wchodzić ka-
pitałowo w projekty typu 
venture capital, szczegól-
nie w sektorze dual-use 
– postuluje generał Duda.

Zgodnie ze swymi za-
powiedziami rząd chce 
się wzorować na mode-
lu tureckim i tamtejszej 
agencji, czyli Prezydium 
Przemysłu Obronnego 
(SSB). Tam schemat za-
działał, przekształca-
jąc w ciągu 25 lat Turcję 
z importera uzbrojenia 
w producenta i eks-
portera. W tym czasie 
liczba firm zbrojenio-
wych wzrosła z 56 do 4,5 
tys., a wartość projek-
tów obronnych skoczyła 
z 5,5 mld do 100 mld dol. 
Także wartość eksportu 
tureckiej broni wzrosła 
z 248 mln dol. w 2002 r. 
do 10 mld dol. w 2025 r.

I choć liczby wyglądają 
zachęcająco, to przedsta-
wiciele polskiego przemy-
słu obronnego z rezerwą 
patrzą na turecki przy-
kład. Zdaniem Sławomi-

ra Kułakowskiego, prezesa 
Polskiej Izby Producentów 
na Rzecz Obronności Kra-
ju, w Turcji wszystko jest 
zbyt scentralizowane. 

– Najpierw, zanim za-
cznie się modernizować 
Agencję Uzbrojenia, niech 
rząd w końcu ogłosi Stra-
tegię Rozwoju Przemysłu 
Obronnego, co nam obie-
cał. Dopóki nie ma strate-
gii, żadne dyskusje o re-
formie agencji nie mają 
sensu, bo poprawimy je-
den element, który może 
się okazać niekompaty-
bilny z innymi elemen-
tami – mówi prezes Ku-
łakowski.

Zapowiedź uchwalenia 
wspomnianej strategii pa-
dła wiosną 2025 r. Do lipca 
2026 r. pracowały nad nią 
międzyresortowe zespoły 
i w wakacje umieszczono 
ją w planie prac legisla-

cyjnych rządu. Ma zostać 
przyjęta do końca III kw. 
2026 r., a za jej wprowa-
dzenie odpowiada Mini-
sterstwo Finansów.

Zadanie na lata

Jednym z głównych zadań 
nowej AU miałaby być pro-
mocja i sprzedaż polskich 
produkcji wojskowych, a w 
ocenie szefa PIDU już dziś 
mamy się czym pochwa-
lić. W pierwszym rzędzie 
promocją objęte mogły-
by zostać platformy lą-
dowe: Krab, Borsuk czy 
Niedźwiedź. Polski prze-
mysł mógłby też zaofero-
wać światu obronę prze-
ciwlotniczą krótkiego za-
sięgu, systemy radarowe, 
bezzałogowe i antydrono-
we oraz amunicję artyle-
ryjską 155 mm. 

– Największą, wciąż 
niewykorzystaną rezer-
wę widzę jednak w sekto-
rze dual-use: elektronice, 
oprogramowaniu, łącz-
ności, cyberbezpieczeń-
stwie czy technologiach 
kosmicznych. To obszary, 
w których polskie fi rmy 
mają realne kompeten-
cje, ale dziś praktycznie 
nie trafi ają one do oferty 
eksportowej, bo nie ma in-
stytucji ani legislacji, któ-
re systemowo wspierałyby 
takie podmioty we wcho-
dzeniu na rynek obronny 
– mówi gen. Duda. Popie-
rając kierunek rządowej 
reformy, zastrzega jednak, 
że to zadanie na lata, któ-
re powinno być budowa-
ne ponad podziałami po-
litycznymi. ©℗

 obronność  Eksperci z nadzieją patrzą na 
plany MON dotyczące Agencji Uzbrojenia, 
ale przypominają też, że rząd najpierw 
powinien przyjąć zapowiadaną od 
półtora roku strategię rozwoju przemysłu 
obronnego

Kontrakty Agencji Uzbrojenia 
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Łukasz Wilkowicz

lukasz.wilkowicz@infor.pl

Grupa podatkowa PKO BP 
zapłaciła najwyższą kwotę 
podatku dochodowego za 
2025 rok – wynika z zesta-
wienia Ministerstwa Fi-
nansów. Dla największego 
polskiego banku to trze-
ci rok z rzędu liderowa-
nia w tym rankingu. I re-
kordowa kwota CIT: poda-
tek należny za ubiegły rok 
wyniósł w przypadku PKO 
nieznacznie ponad 3 mld 
zł. Był o prawie 700 mln zł 
wyższy niż rok wcześniej.

Osiągające wysokie zy-
ski banki tradycyjnie sta-
nowią dużą część publiko-
wanej od niemal dekady 
czołówki listy Minister-
stwa Finansów. W zesta-
wieniu dotyczącym CIT za 
2025 r. na banki przypada 
połowa miejsc w pierw-
szej dziesiątce. Dodatko-

wo sektor fi nansowy re-
prezentuje PZU. W zesta-
wieniu płatników CIT za 
2024 r. banki miały sześć 
miejsc w pierwszej dzie-
siątce.

Oprócz nich „pewniaka-
mi” na liście są najwięk-
sze fi rmy kontrolowane 
przez państwo. Orlen za-
jął w tym roku drugą po-
zycję. Od lidera dzieli go 
niewiele ponad 50 mln 
zł naliczonego podatku. 
Narodowy czempion pa-
liwowy mógłby być lide-
rem i na liście płatników 

CIT, gdyby nie to, że wy-
stępuje na niej solo, a nie 
– jak PKO – jako grupa 
podatkowa. Zsumowany 
podatek należny za 2025 r. 
wszystkich spółek z „Or-
len” w nazwie to niemal 
3,4 mld zł.

Po czterech bankach 
zajmujących pozycje od 
trzeciej do szóstej na li-
ście znajduje się podatko-
wa grupa KGHM. Jest ona 
równocześnie ostatnim 
podmiotem, którego po-
datek naliczony za 2025 r. 
przekroczył miliard. Na-

stępny jest jedyny niefi -
nansowy przedstawiciel 
sektora prywatnego: Je-
ronimo Martins Polska, 
właściciel sieci Biedronka.

Dziesięciu pierwszych 
podatników obecnych na 
liście za 2025 r. miało do 
zapłacenia 17,4 mld zł CIT. 
W poprzednich dwóch la-
tach podatek naliczony 
pierwszej dziesiątki nie 
przekraczał 12 mld zł.

Resort finansów pu-
blikuje dane podatkowe 
wszystkich spółek nie-
ruchomościowych, grup 

podatkowych oraz „po-
datników solo”, których 
przychody przekracza-
ją równowartość 50 mln 
euro. Te informacje po-
zwalają znaleźć nie tylko 
liderów, ale też fi rmy o wy-
sokich obrotach z niewiel-
kim CIT. Na liście za 2025 r. 
znalazło się ok. 140 pod-
miotów z przychodami 
przekraczającymi miliard 
złotych z zerowym podat-
kiem naliczonym.

Największe z nich to 
również fi rmy pod kon-
trolą Skarbu Państwa: PGE 
Obrót oraz Orlen Energia. 

Niemal 11,6 mld zł przy-
chodu podatkowego miał 
w 2025 r. polski oddział BP 
Europe. Wykazał niemal 
155 mln zł straty, więc po-
datku zapłacić nie musiał. 
10,4 mld zł wyniosły – uję-
te w deklaracji CIT – obro-
ty Carrefour Polska. Kosz-
ty podatkowe były o po-

nad 200 mln zł wyższe. 
Efekt: brak konieczności 
zapłaty podatku. 8,9 mld 
zł przychodu, ale koszty 
wyższe o 33 mln zł miała 
Stokrotka. Zarzuty o uni-
kanie płacenia podatku 
w Polsce dotyczą również 
amerykańskich gigan-
tów technologicznych. 
Jak to wygląda w rzeczy-
wistości? Cztery spół-
ki z grupy Amazon mia-
ły w 2025 r. nieco ponad 
70 mln zł podatku na-
liczonego. W przypad-
ku dwóch spółek Google 
było to 66,6 mln zł, a w 
Apple Poland 63,5 mln zł. 
CIT zapłacony przez 
Facebook Poland to 
11,9 mln zł, przez Netfl ix 
Services Poland – 7,8 mln 
zł, a przez Teslę – 4,6 mln 
zł. Wykazane w zezna-
niach podatkowych ob-
roty tych fi rm za 2025 rok 
to 20,6 mld zł.  ©℗

Najwięksi podatnicy CIT 2025. 
PKO BP zapłacił 3 mld zł
 finanse publiczne  W gronie fi rm, które mają największy udział 
we wpływach z podatku dochodowego, dominują banki 
oraz „narodowi czempioni” kontrolowani przez Skarb Państwa
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Dla lekarzy oznacza 
to maksymalną staw-
kę 240,30 zł za godzi-
nę i maksymalne wy-
nagrodzenie wynoszące 
16-krotność minimal-
nego wynagrodzenia 
za pracę. Placówki będą 
mieć pół roku na dosto-
sowanie umów do no-
wych wymogów ustawy 
o świadczeniach opieki 
zdrowotnej finansowa-
nych ze środków publicz-
nych, w tym zbiorowych 
układów pracy.

Senator Lewicy i były 
wiceminister zdrowia 
Wojciech Konieczny pod-
kreśla, że pakiet zmian nie 
gwarantuje tak potrzeb-
nej rzeczywistej reformy 
ochrony zdrowia: – Skoro 
nasi przedstawiciele po-
parli go w rządzie, naj-
pewniej poprzemy go na 
etapie parlamentu. Trze-
ba jednak podkreślić, że 
pakiet zmian jest logicz-
ną konsekwencją czerw-
cowo-lipcowych zapowie-
dzi rozwiązania problemu 
patologii w szpitalach po 
aferze ze Szpitalem Po-
łudniowym. Pakiet nie 

dotyka najistotniejszych 
kwestii, takich jak wyce-
na świadczeń. W dodatku 
trzeba uważnie monitoro-
wać sytuację, czy nie za-
czniemy obserwować od-
pływu kadr, szczególnie 
specjalistów w rzadkich 
specjalizacjach, do sekto-
ra prywatnego – tłumaczy 
Wojciech Konieczny.

Dla posłanki Polski 
2050 i wiceprzewodni-
czącej sejmowej komisji 
zdrowia Wiolety Tom-
czak znaczenie ma to, że 
minister zdrowia zapro-
ponowała autopoprawkę 
zmieniającą vacatio legis 
projektu o maksymalnych 
wynagrodzeniach medy-
ków z 12 na 6 miesięcy. 
– Postulowaliśmy skró-
cenie tego terminu. Ro-
zumiemy, że dla dyrek-
torów szpitali technicz-
nie może to być trudne, 
jednak rok to zbyt długi 
okres na zmiany, które 
są konieczne. Cieszy nas 
również, że resort finan-
sów przedstawił w koń-
cu projekt gwarantujący 
przekazanie pieniędzy 
z podwyżki akcyzy na 
ochronę zdrowia – mówi 
Wioleta Tomczak.

Jak informuje Marce-
lina Zawisza z Partii Ra-

zem, również jej klub 
wciąż jeszcze analizu-
je projekt.

Opozycja krytykuje 
projekt

Poseł PiS i były wicemi-
nister zdrowia Bolesław 
Piecha nie przekreśla pa-
kietu minister Grendy: 
– To jakieś wyjście z obec-
nej sytuacji, ale diabeł 
tkwi w szczegółach, któ-
rym trzeba się dokładnie 
przyjrzeć. Pamiętajmy, że 
w ochronie zdrowia mamy 
różne systemy zatrud-
nienia i może być trud-
no ustalić wspólną kwo-
tę maksymalną dla nich 
wszystkich – ostrzega.

Również jego partyjna 
koleżanka Józefa Szczu-
rek-Żelazko, która sta-
nowisko wiceministra 
zdrowia sprawowała po-
nad 10 lat później, ma za-
strzeżenia do projektów, 
które jej zdaniem nie do-
tykają istoty problemu 
niedofinansowania ochro-
ny zdrowia.

Decyzji co do popar-
cia projektu nie ma jesz-
cze w klubie parlamen-
tarnym Rozwój Plus. Jego 
poseł Fryderyk Kapinos 
zaznacza, że klub musi 
się zapoznać ze szczegó-

łami rozwiązań: – Wie-
my jedno: te zmiany nie 
uzdrowią systemu ochro-
ny zdrowia i są wyłącznie 
plastrem przylepianym 
na ropień. Szpitale po-
wiatowe w całej Polsce 
wykrwawiają się z braku 
pieniędzy. W moim re-
gionie – w Bieszczadach 
czy nawet na północnym 
Podkarpaciu – pensje dla 
personelu wypłacane są 
w ratach. Ochrona zdro-
wia potrzebuje głębokiej 
reformy, a nie pudrowania 
– zaznacza poseł.

Dyrektorzy szpitali: 
problemem są stawki

Dyrektorzy szpitali sygna-
lizują, że sześć miesięcy 
na zmiany to nie problem. 
Wyzwanie jest gdzie in-
dziej.Jak tłumaczy Tomasz 
Kopiec, dyrektor szpitala 
SPSK im. prof. Witolda Or-

łowskiego CMKP w War-
szawie, największym za-
grożeniem jest to, że or-
ganizacje reprezentujące 
personel medyczny będą 
dążyły do wprowadzenia 
maksymalnej stawki za 
godzinę pracy.

– W naszym przypad-
ku oznacza to wygospo-
darowanie dodatkowych 
6 mln zł na wynagrodze-
nia – dodaje i zastanawia 
się, skąd szpital pozyska 
na ten cel środki.

Ten dylemat ma też 
Krzysztof Żochowski, dy-
rektor szpitala w Garwoli-
nie, który mówi, że jeszcze 
nie szacował dokładnie, ile 
nowe przepisy będą kosz-
towały placówkę, ale za-
pewnia, że chodzi o mi-
liony złotych.

– W moim przypadku 
spełnienie nowych wy-
tycznych będzie się wiąza-

ło z zamykaniem oddzia-
łów, a tym samym wydłu-
żeniem kolejek, do czego 
przyczyni się też przejście 
z systemu akordowego 
na godzinowy, zwłaszcza 
w poradach specjalistycz-
nych. Nie mamy bowiem 
skąd pozyskać dodatko-
wych pieniędzy na wyna-
grodzenia – mówi i zazna-
cza, że już lekarze sygna-
lizują, że będą się ubiegali 
o wyższe stawki.

Dyrektorzy szpitali oba-
wiają się, że o maksymal-
ną stawkę mogą się ubie-
gać nie tylko lekarze, lecz 
także pielęgniarki, a to do-
datkowo wpłynie na część 
budżetu przeznaczoną 
na pensje.

Zadłużenie szpitali 
przekracza 37 mld zł

Rząd dąży, by na wyna-
grodzenia szło do 60 proc. 
przychodów szpitali. 
Może się okazać, że w ta-
kiej sytuacji nie będzie 
to możliwe.

Szczególnie że szpitale 
nie dostają pieniędzy od 
NFZ za nadwykonania. 
Ich sytuacja finansowa co-
raz bardziej się pogarsza. 
Łączne zadłużenie pol-
skich szpitali publicznych 
przekroczyło 37 mld zł 
pod koniec marca 2026 r., 
z czego zobowiązania wy-
magalne (przeterminowa-
ne długi) wynoszą ponad 
5 mld zł.  ©℗

Ustawa kagańcowa na ostatniej prostej
 zdrowie  Wiele wskazuje na to, że parlamentarzyści poprą pakiet 
zmian płacowo-kadrowych zaproponowanych przez minister 
zdrowia. Mniej entuzjastyczni są zarządzający szpitalami
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Dyrektorzy szpitali obawiają się, że o maksymalną 
stawkę będą się ubiegały pielęgniarki

 REKLAMA

Daria Al Shehabi 

daria.alshehabi-krotoska@infor.pl

Sławomir Mentzen zażą-
dał zmian w najwyższym 
dowództwie Wojska Pol-
skiego. Po informacji 
o odejściu gen. Mirosła-
wa Bodnara z funkcji sze-
fa Inspektoratu Syste-
mów Bezzałogowych na-
pisał, że czeka na dymisje 
kolejnych „generałów bez 
kompetencji”, a gen. Ku-
kułę wskazał jako „pierw-
szego w kolejce”.

To powrót do sporu, 
który już wcześniej pu-
blicznie podzielił liderów 
Konfederacji. W maju, gdy 
Mentzen ostro zaatakował 
szefa Sztabu Generalnego 
WP, Krzysztof Bosak uznał 
jego wypowiedź za obraź-
liwą i niezgodną z prawdą.

– Każda z partii ma pra-
wo prezentować swoje po-
glądy. Zdarzało się nawet, 

że w konkretnych spra-
wach głosowaliśmy różnie 
– mówi polityk Ruchu Na-
rodowego. Jak przekonuje, 
oba środowiska pozosta-
ją zgodne co do kierun-
ku zmian w obronności: 
zwiększenia krajowej pro-
dukcji uzbrojenia i amu-
nicji, rozwoju polskich 
technologii oraz większej 
liczby szkoleń i profesjo-
nalizacji armii.

Inny rozmówca DGP 
z Ruchu Narodowego 
przyznaje jednak, że na-
pięcia między oboma 
środowiskami są realne. 
– Różnice są i są na tyle 
duże, że współpraca fak-

tycznie jest momentami 
trudna. To nie jest tajem-
nica, że Krzysztof Bosak 
i Sławomir Mentzen nie 
pałają do siebie miłością 
– mówi.

Jednocześnie podkreśla, 
że dziś żadnej ze stron nie 
opłaca się doprowadzać 
do rozłamu. – Jesteśmy 
w momencie, w którym 
te różnice, jakkolwiek 
duże by były, nie mogą 
sparaliżować naszego 
działania. Jesteśmy na fali 
wzrostowej i rozłam rów-
nałby się strzeleniu sobie 
w stopę – przekonuje.

Napięcia wyszły na po-
wierzchnię także pod-

czas niedawnych wybo-
rów w Krakowie. Bartosz 
Bocheńczak, kandydat 
związany z Nową Nadzie-
ją, nie został zarejestro-
wany z powodu zbyt ma-
łej liczby ważnych pod-
pisów. Ludzie Mentzena 
obwiniali później naro-
dowców o brak zaanga-
żowania w ich zbieranie. 
Działacze RN przedsta-
wiali inną wersję wyda-
rzeń. Sam Bocheńczak 
wziął odpowiedzialność 
za porażkę na siebie.

Kolejnym testem będą 
listy do wyborów parla-
mentarnych. Ruch Na-
rodowy i Nowa Nadzie-

ja konkurują o miej-
sca, a liczba mandatów 
przypadających obu śro-
dowiskom będzie miała 
znaczenie dla układu sił 
w przyszłym klubie.

Rozmówca DGP z RN 
jedną deklarację skła-
da jednak stanowczo. 
– Idziemy w 2027 r. ra-
zem do wyborów i nic 
nas nie podzieli – mówi.

Wspólnemu startowi 
sprzyjają też notowania. 
Konfederacja stopniowo 
zmniejsza sondażowy 
dystans do PiS. W bada-
niu CBOS z 7–9 września 
PiS uzyskał 15 proc. po-
parcia, a Konfederacja 

14,8 proc. Jeszcze mie-
siąc wcześniej różnica 
w badaniu tej samej pra-
cowni wynosiła 3,5 pkt 
proc. – Jest szansa, żeby 
jeszcze w tej kadencji 
być największą partią 
opozycyjną – przyznaje 
polityk RN. Zastrzega, 
że do wyborów układ sił 
może się jeszcze znaczą-
co zmienić.

Mniej jednoznaczna 
jest odpowiedź na pyta-
nie o okres po wyborach. 
– Nie wiemy, jaka będzie 
arytmetyka i kto będzie 
miał możliwość stworze-
nia rządu – mówi roz-
mówca DGP. Jak dodaje, 
Konfederacja będzie pa-
trzeć na to, który z po-
tencjalnych koalicjantów 
byłby gotowy realizować 
jej program. Na razie oba 
skrzydła mają więc moc-
ny interes, by trzymać się 
razem.  ©℗

Konfederacja rośnie, ale spory zostają
 polityka  Konfederacja stopniowo zmniejsza sondażowy dystans do PiS. Jednocześnie 
różnice między Ruchem Narodowym i Nową Nadzieją są coraz bardziej widoczne. Kolejny 
raz ujawniły się one przy ocenie szefa Sztabu Generalnego WP gen. Wiesława Kukuły
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Leczenie otyłości to długofalowy proces wymagający wielospecja-
listycznego wsparcia. Tymczasem pacjenci zamiast ścieżki lecze-
nia mają tor przeszkód, który muszą pokonywać sami – bez mapy, 
przewodnika i poczucia bezpieczeństwa. Zamiast leczyć przyczy-
nę, czekamy na zagrażające życiu powikłania – przestrzegają Ewa 
Godlewska, prezes Fundacji na rzecz Leczenia Otyłości (FLO) i prof. 
Mateusz Jankowski, profesor w Centrum Medycznego Kształce-
nia Podyplomowego.

Czy planowane włączenie pacjentów z otyłością 
do programu lekowego może przynieść przełom 
w polskim systemie ochrony zdrowia? Nowym 
programem może zostać objęta grupa osób 
w wieku 18-26 lat z BMI ≥ 35 kg/m2 i określonymi 
powikłaniami choroby otyłościowej, a także 
dorośli pacjenci z otyłością olbrzymią, czyli z BMI 
≥ 40 kg/m2 i z zagrażającymi życiu powikłaniami.

Ewa Godlewska: Grupa chorych na otyłość 
w Polsce jest niezwykle liczna, dlatego musi-
my od czegoś zacząć, by jakakolwiek część tej po-
pulacji miała wreszcie dostęp do terapii zgodnej 
z aktualnymi wytycznymi medycznymi. Choć 
dziś o pełnym standardzie możemy jeszcze 
w wielu aspektach marzyć, to pamiętajmy, że 
medycyna wskazuje jasno, iż podstawą terapii 
jest zmiana stylu życia, czyli leczenie behawio-
ralne, połączone z farmakoterapią, leczeniem 
operacyjnym lub miksem tych metod. Korzy-
ści z programu lekowego dla ww. grup chorych 
są bezdyskusyjne.

Znam to z perspektywy własnej rodziny. 
Moja córka rozpoczęła leczenie tuż po stu-
diach, wchodząc na rynek pracy. Jako rodzic 
patrzyłam, jak wkracza w dorosłość z potęż-
nym obciążeniem zdrowotnym: nadciśnie-
niem tętniczym, stanem przedcukrzycowym, 
ciężką depresją, schorzeniami skóry, hipercho-
lesterolemią oraz problemami ginekologicz-
nymi w postaci zespołu policystycznych jajni-
ków (PCOS). Gdybyśmy wspólnie w rodzinie nie 
zorganizowali zrzutki na jej prywatne leczenie, 
nie wiem, gdzie byłaby dzisiaj.

Nie możemy też zapominać o pacjentach 
dzwoniących do naszej fundacji i na infoli-
nię. To osoby, którym z powodu skrajnej masy 
ciała odmawia się planowych operacji, choćby 
wszczepienia endoprotezy stawu biodrowego, 

gdyż stanowią zbyt duże ryzyko anestezjolo-
giczne. Słyszą jedynie: „proszę schudnąć”, ale 
nikt nie daje im narzędzi, jak to zrobić. W efek-
cie ci chorzy trafiają na SOR-y i oddziały szpi-
talne w stanach bezpośredniego zagrożenia 
życia. System ich widzi, wydaje na nich krocie, 
ale wciąż leczy wybiórczo powikłania, ignoru-
jąc chorobę podstawową.

Prof. Mateusz Jankowski: Dotychczas w opiece 
zdrowotnej dostrzegaliśmy chorego na otyłość 
dopiero na końcu całego procesu, czyli gdy zja-
wiał się z powikłaniami sercowo-naczyniowymi, 
nadciśnieniem tętniczym czy cukrzycą. Z per-
spektywy zdrowia publicznego musimy inter-
weniować na wczesnym etapie, by ograniczyć 
ryzyko rozwoju powikłań. Mamy ku temu coraz 
bardziej precyzyjne narzędzia. NFZ gromadzi 
dane o pomiarach masy ciała i wzrostu wyko-
nywanych w poradniach POZ przy pierwszej wi-
zycie pacjenta w danym roku kalendarzowym. 
Dysponujemy obecnie informacjami dotyczą-
cymi ponad 19 mln mieszkańców Polski, co po-
zwala zidentyfikować skalę nadwagi i otyłości.

Widzimy zarazem, że koszty zaniechań są gi-
gantyczne. Z oficjalnych danych NFZ wynika, 
że w samym 2023 r. koszty leczenia zaledwie 
sześciu najważniejszych powikłań otyłości – w 
tym cukrzycy, nadciśnienia tętniczego i dys-
lipidemii – pochłonęły aż 3,8 mld zł. Dane na-
ukowe dowodzą, że wczesna interwencja zwy-
czajnie się opłaca. Jeśli spojrzymy na młodych 
ludzi wkraczających w dorosłość, to nastolatki 
z otyłością mają w porównaniu z rówieśnika-
mi o prawidłowej masie ciała aż pięciokrotnie 
wyższe ryzyko choroby niedokrwiennej ser-
ca oraz dwuipółkrotnie wyższe ryzyko udaru 
mózgu w życiu dorosłym. Wczesna, skrojona 
na miarę interwencja przynosi podwójną ko-

rzyść: zdrowotną dla chorego i ekonomiczną 
dla budżetu państwa.

Skoro oszczędności są oczywiste, dlaczego 
brakuje stabilnego finansowania? Funkcjonuje 
mechanizm, który miał temu służyć.

Prof. Mateusz Jankowski: W 2021 r. wprowa-
dzono opłatę cukrową, czyli podatek od sło-
dzonych napojów i energetyków. Ustawowo 
środki te miały trafiać do NFZ właśnie m.in. 
na zapobieganie i leczenie otyłości oraz jej na-
stępstw. Wpływy z tego tytułu wynoszą około 
1,5 mld zł rocznie. Jednak z raportu NIK wynika, 
że z 4,5 mld zł zebranych w ciągu pierwszych 
trzech lat, na rzeczywiste leczenie choroby oty-
łościowej wydano zaledwie 102 mln zł. Zatem 
wiemy, u kogo interweniować, dysponujemy 
klinicznymi wytycznymi i wypracowaliśmy 
mechanizm finansowania. Brakuje jednak de-
terminacji decyzyjnej i poszanowania pierwot-
nej umowy społecznej.

Otyłość przekłada się także bezpośrednio na 
gospodarkę i absencję pracowniczą. Jak głęboki 
jest to ubytek?

Prof. Mateusz Jankowski: Przeanalizowali-
śmy dane ZUS dotyczące zwolnień lekarskich 
z tytułu choroby otyłościowej w latach 2020-
2025. Wynika z nich, że średnioroczny wzrost 
liczby dni absencji chorobowej wynosił 21 proc., 
a liczba samych zaświadczeń lekarskich wysta-
wianych w danym roku rosła w tempie 25 proc. 
rocznie. Największy wolumen dotyczy osób 
w wieku 35-49 lat, czyli w szczycie aktywności 
zawodowej. Co jednak najbardziej uderzające, 
najbardziej dynamiczny, ponad 50-procentowy 
roczny wzrost absencji odnotowujemy w gru-
pie najmłodszych pracowników – w wieku 18-
19 lat. Koszty pośrednie rosną lawinowo.

Dotychczas jedynym kompleksowym rozwiąza-
niem był pilotaż KOS-BAR. Co z nim dalej?

Ewa Godlewska: Pilotaż programu KOS-BAR 
formalnie zakończył się w czerwcu tego roku, 
a wraz z nim dobiegła końca faza obserwacji 
chorych. Agencja Oceny Technologii Medycz-
nych i Taryfikacji dokonała ewaluacji, trwają 
rozmowy ekspertów medycznych z resortem 
zdrowia, jednak pacjenci nadal tkwią w próż-
ni. Miało dojść do rozszerzenia sieci ośrodków 
na dużą skalę, tymczasem wdrożenie pełnego 
programu stale się oddala.

To był jedyny całościowy program w Polsce: 
chory był przez sześć miesięcy rzetelnie przy-
gotowywany do operacji bariatrycznej przez 
zespół wielospecjalistyczny, a po zabiegu przez 
pełny rok podlegał monitorowaniu i ewalu-
acji. Otyłość to choroba przewlekła. Bez sta-
łego, skoordynowanego nadzoru pacjent nie 
zdoła utrzymać efektów, a procedury stają się 
nieefektywne. Poza KOS-BAR-em, na który cze-
kamy, system wciąż traktuje otyłość fragmen-
tarycznie – przez pryzmat jej powikłań.

Jakie są zatem Państwa rekomendacje?
Ewa Godlewska: Rekomendacja jest jedna: jak 

najszybsze wdrożenie KOS-BAR-u do koszyka 
świadczeń gwarantowanych, dostęp do lecze-
nia zgodnego z wytycznymi medycznymi oraz 
długofalowa, wielospecjalistyczna opieka me-
dyczna. Ważna jest też profilaktyka oraz regu-
lacje prawne i fiskalne sprzyjające budowaniu 
środowiska sprzyjającego zdrowiu.

Prof. Mateusz Jankowski: W obliczu kryzysu 
demograficznego poprawa zdrowia populacji 
i utrzymanie aktywności zawodowej wymagają 
działań opartych na dwóch filarach.

Pierwszy to interwencje zdrowia publiczne-
go: polityka fiskalna i regulacyjna wspierająca 
zdrowe wybory, ukrócenie marketingu wyso-
koprzetworzonej żywności, zapewnienie po-
wszechnego dostępu do wody pitnej i świeżych 
produktów oraz edukacja zdrowotna. 

Drugi filar to interwencje medycyny klinicz-
nej: stworzenie przejrzystych ścieżek pacjen-
ta, odrębnie dla dzieci i dorosłych. Każdy pa-
cjent w POZ musi otrzymać trafną diagnozę, 
rozpoznanie i czytelną informację, do jakiego 
wielodyscyplinarnego zespołu ma się zgłosić. 
Niezbędna jest rzetelna ewaluacja dotychcza-
sowych procedur pod kątem ich adekwatności 
do wymogów współczesnej medycyny. Od tego 
kryzysu po prostu nie uciekniemy.

 PAO

Pacjenci z otyłością 
pokonują tor przeszkód
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Z oficjalnych danych NFZ 
wynika, że w samym 2023 r. 
koszty leczenia zaledwie sześciu 
najważniejszych powikłań otyłości 
– w tym cukrzycy, nadciśnienia 
tętniczego i dyslipidemii 
– pochłonęły aż 3,8 mld zł. Dane 
naukowe dowodzą, że wczesna 
interwencja zwyczajnie się opłaca 
– mówi prof. Mateusz Jankowski

Otyłość to choroba przewlekła. 
Bez stałego, skoordynowanego 
nadzoru pacjent nie zdoła 
utrzymać efektów, a procedury 
stają się nieefektywne. Poza 
KOS-BAR-em, na który czekamy, 
system wciąż traktuje otyłość 
fragmentarycznie – przez 
pryzmat jej powikłań – mówi 
Ewa Godlewska
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Centrum Unijnych Pro-
jektów Transporto-
wych, pomagające roz-
dzielać środki z UE, 
zmieni nazwę i dosta-
nie nowe zadania. Jako 
Centrum Usług i Projek-
tów Transportowych bę-
dzie pełnić dodatkową 
funkcję – organizatora 
międzywojewódzkich 
i międzynarodowych 
przewozów kolejowych 
od końca 2030 r. Rząd 
przed końcem roku za-
mierza przyjąć ustawę 
przekształcającą tę jed-
nostkę budżetową. Cała 
operacja związana jest 
z przygotowaniami do 
liberalizacji przewozów 
na torach, co wymusza 
na nas unijny IV pakiet 
kolejowy. Musimy otwo-
rzyć nie tylko dostęp do 
rynku komercyjnego, 
lecz także do tego do-
towanego, opartego na 
przewozach służby pu-
blicznej. W przypad-
ku kursów dalekobież-
nych chodzi o połącze-
nia międzywojewódzkie 

i międzynarodowe, któ-
re wykonują głównie po-
ciągi kategorii IC i TLK 
(dawne pośpieszne).

CUPT już prowadzi 
przygotowania do prze-
targu na przewozy, któ-
re będą realizowane od 
grudnia 2030 r. Wtedy 
kończy się obowiązy-
wanie 10-letniej umo-
wy między Minister-

stwem Infrastruktury 
a spółką PKP Intercity 
na realizację tej siatki 
połączeń. Jesienią uka-
że się wstępne ogłosze-
nie, a właściwy prze-
targ zostanie ogłoszony 
w III kw. 2027 r.. Zamó-
wienie będzie dzielo-
ne na pakiety, czyli na 
obszary realizacji po-
łączeń, ale jeszcze nie 
wiadomo, ile ich będzie 

i jakie trasy mają obej-
mować.

Premiowane PKP?

Ministerstwo Infra-
struktury w odpowiedzi 
na interpelację posła PiS 
Michała Moskala przeka-
zało zaś inne szczegóły 
szykowanego postępo-
wania. Dowiedzieliśmy 
się m.in. o kluczowym 
parametrze – czasie 
trwania umów na prze-
wozy. Piotr Malepszak, 
wiceszef resortu, prze-
kazał, że mają być one 
zawarte tylko na czte-
ry lata – na okres od 
15 grudnia 2030 r. do 
9 grudnia 2034 r. Prawo 
unijne pozwala zaś za-
wierać takie kontrakty 
nawet na 15 lat.

Wśród ekspertów ro-
dzi to podejrzenia o fa-
woryzowanie w przetar-
gu PKP Intercity i znie-
chęcanie konkurentów. 
– Od dawna pojawia-
ły się przypuszczenia, 
że PKP Intercity będzie 
w jakiś sposób premio-
wane w tym przetar-
gu. Jedną z metod jest 
właśnie krótki okres 

trwania umowy. Prze-
woźnik, który chce wy-
startować w takim prze-
targu, musi kupić tabor, 
kupić lub wynająć stacje 
postojowe i zatrudnić 
pracowników. To będzie 
ciężko spiąć finansowo 
przy tak krótkim okre-
sie. Przetargi na prze-
wozy w krajach ościen-
nych, np. w Czechach 
czy w Niemczech, obej-
mują okres od 8 do 15 lat 
– mówi Karol Trammer 
z dwumiesięcznika 
„Z Biegiem Szyn”.

Zwraca też uwagę, że 
państwowy przewoźnik 
w ostatnim czasie za-
mówił dużo nowego ta-
boru. Przy tych zamó-
wieniach nie zakładano, 
że spółka może stracić 
część przewozów. – Nie 
przewidziano możli-
wości, by tabor trafił 
do Ministerstwa Infra-
struktury, a potem zo-
stał przekazywany prze-
woźnikowi, który wygra 
przetarg na określonym 
obszarze. W niektórych 
krajach bywają takie za-
pisy – przyznaje Tram-
mer. Mówi o trzech 

możliwych scenariu-
szach rozwoju wyda-
rzeń. – Może być tak, że 
zainteresowanie prze-
targiem okaże się nie-
wielkie i PKP Intercity 
będzie nadal wozić pa-
sażerów wszędzie. Jest 
też możliwość, że wy-
startują przewoźnicy, 
którzy będą zakładali re-
alizowanie połączeń po 
niskich kosztach, czyli 
np. z używanym tabo-
rem. To byłoby prosze-
nie się o kłopoty, któ-
rych byliśmy świadkiem 
przy wejściu do nas Re-
giojeta. Jest też trzecia 
możliwość, w której doj-
dzie do licznych skarg 
do Komisji Europejskiej 
na założenia przetar-
gu – wylicza nasz roz-
mówca.

Silny przewoźnik

Paweł Rydzyński, szef 
Stowarzyszenia Ekono-
miki Transportu, oce-
nia, że cztery lata to dość 
krótki okres dla prze-

woźnika. – Doświadcze-
nie organizacji przewo-
zów w transporcie pu-
blicznym pokazuje, że 
im dłuższe umowy, tym 
większa szansa na start 
rzetelnych podmiotów. 
Dłuższa umowa pozwa-
la też na pozyskanie ta-
boru, bo daje długolet-
nią gwarancję posia-
dania przychodów. To 
ma znaczenie zwłasz-
cza dla nowych graczy, 
którzy chcieliby wejść 
na ten rynek. Muszą nie 
tylko dysponować tabo-
rem, lecz także zainwe-
stować w zaplecze tech-
niczne – zaznacza.

Dodaje jednocześnie, 
że w interesie Polski 
jest posiadanie silne-
go państwowego prze-
woźnika operującego 
w wielu regionach kra-
ju. – Jednak dobrze by-
łoby, gdyby uzupełniali 
go inni gracze, bo wtedy 
będzie czuł konkurencję 
na plecach. Nowi prze-
woźnicy przed wpusz-
czeniem na nasz rynek 
muszą zostać dobrze 
sprawdzeni, by nie po-
wtórzyła się sytuacja 
z Regiojetem, który po 
kilku miesiącach wyco-
fał się z Polski – zazna-
cza Rydzyński. Na razie 
wiadomo, że przetar-
giem są zainteresowa-
ni przewoźnicy z Czech 
– zarówno Regiojet, jak 
i Leo Express. Zapytali-
śmy Ministerstwo In-
frastruktury o wątpli-
wości w sprawie krót-
kiego czasu realizacji 
przewozów po 2030 r., 
ale nie dostaliśmy jesz-
cze odpowiedzi.  ©℗

Monopol na kolei może 
potrwać jeszcze długo
 transport  CUPT zwiększa kompetencje – przygotuje przetarg  
na kolejowe przewozy dalekobieżne po 2030 r. Zaledwie  
czteroletni okres szykowanej umowy rodzi zarzuty 
o faworyzowanie PKP Intercity

Uniwersytet blisko gospodarki, ale nadal z misją

Z czego wynikała obec-
ność uniwersytetu na 
Forum Ekonomicznym 
w Karpaczu?
To była dla nas okazja 
do pokazania możliwo-
ści polskich uniwersy-
tetów i podzielenia się 
z politykami, przedsię-
biorcami oraz przedsta-
wicielami administracji 
samorządowej wynika-
mi badań dotyczących 
ważnych problemów 
społecznych. Dobrym 
przykładem jest raport 
dotyczący dezinforma-
cji i sposobów jej prze-
ciwdziałania. Odczuwa-
my potrzebę włączenia 
się w tworzenie do-
bra wspólnego. To jest 

pierwsza motywacja. 
Druga wynika ze zmia-
ny, jaka w ostatnich la-
tach zaszła w kulturze 
organizacyjnej uniwer-
sytetów. Kiedyś skupia-
ły one swój wysiłek na 
prowadzeniu badań na-
ukowych, niejednokrot-
nie podstawowych, oraz 
kształceniu studentów. 
Dzisiaj z coraz więk-
szym zaangażowaniem 
spoglądają w stronę 
tzw. trzeciej misji, czy-
li współpracy z otocze-

niem społecznym i go-
spodarczym. Ustalenia 
badawcze są niejedno-
krotnie hermetyczne 
i trudne metodologicz-
nie. Musimy więc umieć 
przekształcić je w prze-
kaz przystępny dla poli-
tyków, decydentów oraz 
zwykłych ludzi.

Przykładem współpracy 
z biznesem jest udostęp-
nienie kilku krakow-
skim uczelniom kompu-
tera kwantowego.
To swego rodzaju prze-
łom w relacjach przed-
siębiorstw i uczelni. 
Po pierwsze, uczelnie, 
chcąc osiągać sukcesy 
we współpracy z bizne-
sem, często muszą po-
stawić na współpra-
cę między sobą. Stąd 
pomysł, aby w obsza-
rze rozwoju technolo-
gii kwantowych połą-
czyć potencjał Akade-
mii Górniczo-Hutniczej, 
Politechniki Krakow-
skiej i Uniwersytetu Ja-
giellońskiego. Po drugie, 
skłonność poważnego 
podmiotu gospodarcze-

go do sfinansowania 
niezwykle drogiej tech-
nologii pokazuje, że pol-
skie firmy zmieniają po-
dejście do współpracy 
z uczelniami. Nie ocze-
kują wyłącznie krótko-
okresowych, rynkowych 
korzyści, ale chcą, być 
może, przyczynić się do 
przełomu. Chodzi o Ne-
wag i zostało to zainicjo-
wane przez tę firmę.

Czy humanistyka i nauki 
społeczne również mogą 
współpracować z bizne-
sem i wpływać na inno-
wacje?
Oczywiście. Weźmy Wy-
dział Prawa i Admini-
stracji. Bez prawidłowej 
interpretacji prawnej 

nasilających się zmian 
społecznych i gospodar-
czych trudno bezpiecz-
nie rozwijać nowe tech-
nologie. Przykładem jest 
sztuczna inteligencja. 
Nie mam na myśli pro-
stego korzystania z mo-
deli językowych. Cho-
dzi o poważne badania, 
prowadzone m.in. przez 
utworzone niedawno 
Jagiellońskie Centrum 
Sztucznej Inteligencji, 
na styku AI i obszarów, 
w których znajduje ona 
zastosowanie, takich jak 
IT czy medycyna. Chodzi 
o to, żeby określić grani-
ce ryzyka i bezpieczeń-
stwa oraz otoczenie re-
gulacyjne nowych tech-
nologii. Potrzebujemy tu 
nie tylko informatyków, 
specjalistów od techno-
logii, ale również praw-
ników, ekonomistów, 
politologów czy specja-
listów od stosunków 
międzynarodowych. Jed-
nym z głównych kierun-
ków naszych badań jest 
próba rekomendowania 
rozwiązań, które usta-
wodawca może przekuć 

w korzystne dla kraju, 
gospodarki i społeczeń-
stwa polityki publiczne.

Jak UJ reaguje na zmie-
niający się rynek pracy?
Uczelnie muszą być tu 
ostrożne. Dzisiejsze 
zmiany na rynku pracy 
bywają bardzo krótko-
okresowe. Jestem scep-
tyczny wobec głębokich 
modyfikacji programów 
kształcenia wyłącznie na 
podstawie niesprawdzo-
nych informacji o za-
potrzebowaniu rynku. 
Oczywiście są obszary, 
w których zmiana jest 
wyraźna. Przykładem 
jest zapotrzebowanie na 
specjalistów od sztucz-
nej inteligencji. Uniwer-
sytet Jagielloński jako je-
den z pierwszych utwo-
rzył kierunek w tym 
obszarze. Ogromnym za-
interesowaniem cieszy 
się np. pielęgniarstwo. 
Ale musimy patrzeć na 
długoterminowe tren-
dy, a nie chwilowe mody. 
 ©℗

Rozmawiał  

Krzysztof Ratnicyn

 rozmowa  Jedynak: 
Uniwersytet 
nie może 
podporządkowywać 
nauki modom  
na rynku 
pracy. Ważne 
są też badania 
podstawowe
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Prof. dr hab. Piotr Jedynak,  
rektor Uniwersytetu 

Jagiellońskiego

 29 mld zł
Ministerstwo Infrastruktury 

dopłaca do przewozów 
realizowanych przez 

PKP Intercity w latach 

2021–2030

 89 mln
pasażerów przewiozła 
spółka PKP Intercity 

w 2025 r.

 439 mln
pasażerów przewiozła  
cała kolej w Polsce 

w 2025 r.

Wśród ekspertów 
są podejrzenia 
o faworyzowanie 
w przetargu  
PKP Intercity

eprasa.pl 4c3c74498e



A7Dziennik Gazeta Prawna, 24 września 2026 nr 186 (6855)    DGP.PL gospodarka

Biometan potrzebuje wsparcia finansowego

Prace nad ustawą biome-
tanową są na ostatniej 
prostej. Co ona właściwie 
zmienia dla branży?
Ta ustawa to ważny sy-
gnał dla sektora biometa-
nowego, że w końcu może 
zacząć się rozwijać i budo-
wać projekty. Dziś w Pol-
sce istnieje 450 instalacji 
wytwarzających biogaz 
i  tylko jedna instalacja 
wytwarzająca biometan, 
czyli oczyszczony biogaz. 
Tymczasem w całej Eu-
ropie jest 21 tys. instalacji 
biogazowych, a każdego 
roku jest oddawanych kil-
kaset instalacji biometa-
nowych. Jesteśmy w tyle. 
Cała Europa rozwija tę 
technologię, a Polska jest 
dopiero na początku.

Z czego to wynika?
Z dotychczasowego mo-
delu wsparcia. Od jakie-
goś czasu wspierany jest 
biogaz dla rolników, czyli 
instalacje biogazowe wy-
budowane przez rolników 
i wykorzystywane przez 

rolników. Są to mikroin-
stalacje podmiotów, dla 
których to nie jest głów-
ny biznes, tylko poboczna 
część działalności. Nam, 
jako Polskiej Grupie Bio-
gazowej, nie opłaca się 
inwestować w mikroin-
stalacje. Nie jesteśmy go-
spodarstwem rolniczym. 
Nie opłaca nam się bu-
dować jednej instalacji. 
Takich inwestorów jak 
PGB, którzy interesu-
ją się polskim rynkiem, 
jest obecnie dużo więcej. 
Nikt nie myśli o budo-
wie kilku instalacji, tyl-
ko kilkudziesięciu. Tylko 
to musi mieć finansowe 
ręce i nogi. Musimy uzy-
skać finansowanie, a ma-
łymi projektami banki nie 
są zainteresowane. Jedna 
instalacja kosztuje ok. 30–
40 mln zł.

A może biometanownie 
w Polsce nie powstają, 
bo to się nie opłaca? 
Biometan nadal jest droż-
szy od gazu ziemnego.

W reszcie Europy pojawia-
ją się takie projekty, które 
nie korzystają z żadnego 
systemu wsparcia, sprze-
dają biometan i podpisują 
umowę z odbiorcą na wie-
le lat do przodu. On z ko-
lei może wykazać, że za-
zielenia swoje źródła ener-
gii. Tylko że dzieje się to 
w krajach, w których jest 
już wiele instalacji, ist-
nieją kompetencje, a ban-
ki są przyzwyczajone do tej 
technologii. W Polsce sek-
tor jest dopiero na począt-
ku swojej drogi i potrzebu-
je wsparcia finansowego.

Projekt ustawy zakłada 
wsparcie biometanowni 
powyżej 1 MW w ramach 

aukcyjnego systemu 
wsparcia. Ma on umożliwić 
powstanie ok. 53 instalacji.
To jest już porządna licz-
ba. W raportach branżo-
wych czytamy, że projek-
ty ok. 100–120 instalacji 
są już w trakcie realizacji 
i mają szansę się wybudo-
wać. Ok. 30–40 ma już de-
cyzję środowiskową. Przy-
jęcie tej ustawy będzie 
więc ważnym znakiem dla 
inwestorów, że w Polsce 
jest silna wola politycz-
na, żeby ten rynek się roz-
wijał. Jeśli aukcje zostaną 
przeprowadzone z suk-
cesem, a cena referencyj-
na będzie odpowiednia, 
to może powstaną kolej-
ne instalacje. Samo to, że 
jakiś system wsparcia ist-
nieje, przyciąga inwesto-
rów. Czasem na między-
narodowych konferen-
cjach branżowych słyszę, 
że skoro w Polsce nie ma 
schematu wsparcia dla 
większych instalacji, to 
zapewne nie warto w nie 
inwestować, bo panu-
je nieprzychylne otocze-
nie inwestycyjne.

Jaka cena referen-
cyjna będzie atrakcyjna 
dla branży?

Oczywiście chcemy, żeby 
była jak najwyższa. Myślę, 
że satysfakcjonująca by-
łaby nawet cena o ok. 15–
20 proc. niższa niż cena 
referencyjna w systemie 
do 1 MW. Przy czym trzeba 
pamiętać, że to system au-
kcyjny, oferenci będą więc 
między sobą konkurować 
ceną. Wartość referencyjna 
wyznacza tylko sufit.

System wsparcia dla 
biometanu wpłynie 
na rachunki za prąd, a nie 
za gaz. Zostanie bowiem 
uwzględniony w opła-
cie OZE, podobnie jak prąd 
z biogazowni. Nie powinno 
być na odwrót?
To będą niewielkie kwo-
ty. Tymczasem bioga-
zownie i biometanownie 
mogą pomagać w bilan-
sowaniu systemu elek-
troenergetycznego. Dziś 
Polska nie ma energii ją-
drowej, mamy niewiele 
mocy gazowych, a bioga-
zownie pracują w sposób 
stabilny. Także biometan 
jest nam potrzebny, a jego 
wsparcie w całym rachun-
ku nie będzie miało duże-
go znaczenia. Poza tym 
ustawa wprowadza nie 
tylko system wsparcia, ale 

także wiele uproszczeń 
i usprawnień dla sektora.

Jak inwestorzy patrzą 
na długie prace nad 
ustawą biometanową? 
Projekt został zaprezento-
wany już dwa lata temu, 
jednak prezydent zaweto-
wał go w wakacje 2025 r. 
Przepisy o biometanie 
i biogazie znajdowały się 
w tym samym projekcie, 
co zapisy dotyczące ener-
getyki wiatrowej.
Na etapie weta sytuacja 
nie była aż tak groźna, bo 
ze strony prezydenta po-
jawił się jasny komunikat, 
że jest gotowy na szybkie 
procedowanie projektu 
dotyczącego biometanu. 
Ale potem ten proces bar-
dzo długo trwał. Gdy zimą 
nadal nie było projektu 
ustawy, to niektórzy inwe-
storzy zaczęli mieć wątpli-
wości, czy w ogóle się poja-
wi. W międzyczasie Euro-
pa nabiera tempa i oferuje 
dużo dobrych projektów. 
Często mają więc wybór: 
inwestować gdzieś indziej 
lub czekać, aż przepisy 
w Polsce zostaną w koń-
cu przyjęte. ©℗
Rozmawiała Aleksandra Hołownia

Pełna wersja rozmowy na dgp.pl

 energetyka  Dujacquier: W Europie 
pojawiają się projekty, które nie korzystają 
z żadnego systemu wsparcia. Ale w Polsce 
sektor jest dopiero na początku swojej drogi

fo
t.

 m
a

t.
 p

ra
s

o
w

e

Sabine Dujacquier  
prezes zarządu Polskiej 

Grupy Biogazowej

W
spółczesne państwo musi chronić nie 
tylko granice, sieci energetyczne czy 
systemy teleinformatyczne, ale również 

zdolność społeczeństwa do właściwego rozumie-
nia tego, co się wokół niego dzieje. Szczególnie 
w rzeczywistości, w której granica między poko-
jem, presją i otwartym konfliktem staje się coraz 
mniej wyraźna. Informacja stała się elementem 
bezpieczeństwa, a język jednym z jego narzędzi.

Przez lata komunikacja instytucji publicznych 
dotycząca bezpieczeństwa była projektowana 
przede wszystkim na czas pokoju. Tymcza-
sem zmienił się charakter zagrożeń. Cyberata-
ki, sabotaż, naruszanie przestrzeni powietrznej 
czy operacje informacyjne pozwalają wywierać 
presję na państwo bez formalnego przekroczenia 
progu wojny.

Jeszcze kilkanaście lat temu łatwiej było odpo-
wiedzieć na pytanie, kiedy państwo znajduje się 
w stanie pokoju, a kiedy staje się przedmiotem 
ataku. Dziś pomiędzy jednym a drugim istnieje 
rozległa szara strefa. Problem w tym, że nowe za-
grożenia często próbujemy opisywać starym języ-
kiem.

Dostrzegają to NATO i Unia Europejska. NATO 
traktuje zagrożenia informacyjne jako element 
szerszego systemu bezpieczeństwa i odporno-
ści państw. UE rozwija z kolei narzędzia przeciw-

działania zagranicznej manipulacji informacyjnej 
i ingerencji (FIMI). To pojęcie szersze niż sama 
dezinformacja. Celem takich działań nie musi być 
jedynie rozpowszechnianie fałszywych informa-
cji. Może nim być również wpływanie na opinię 
publiczną, podważanie zaufania do instytucji czy 
ingerowanie w procesy polityczne i wyborcze. 
Jeszcze dalej poszła Szwecja, powołując państwo-
wą Agencję Obrony Psychologicznej. To ważna 
zmiana sposobu myślenia: bezpieczeństwo nie 
kończy się na armii, służbach i infrastrukturze 
krytycznej. Obejmuje również odporność społe-
czeństwa.

Polska powinna pójść w podobnym kierun-
ku. Potrzebujemy przede wszystkim spójności 
w sposobie, w jaki administracja, służby i przed-
stawiciele państwa komunikują zagrożenia. Jeżeli 
podobne zdarzenia są za każdym razem opisywa-
ne innymi słowami, społeczeństwo widzi serię nie-
związanych ze sobą incydentów zamiast szerszego 
obrazu sytuacji.

Mówimy o „zdarzeniach”, „dezinformacji” czy 
„wojnie hybrydowej”. Każde z tych określeń może 
być formalnie poprawne, ale obywatel powinien 
rozumieć, co za nim stoi: pojedyncze zdarzenie, 
przestępstwo, działanie obcego państwa czy ele-
ment większej operacji. To ma znaczenie praktycz-
ne – od właściwej reakcji w sytuacji kryzysowej po 
zaufanie do informacji przekazywanych przez pań-
stwo.

Znaczenie ma również czas reakcji. Próżnia in-
formacyjna szybko wypełnia się spekulacjami, 
niesprawdzonymi przekazami i interpretacjami, 
które później trudno skorygować. Pierwsze godzi-
ny po zdarzeniu często przesądzają o tym, jaki jego 
obraz utrwali się w debacie publicznej. Państwo 
nie zawsze może od razu przedstawić pełny obraz 
sytuacji, ale powinno możliwie szybko powie-
dzieć, co już wiadomo, czego jeszcze nie udało się 
potwierdzić i kiedy można spodziewać się kolej-
nych informacji. Ma to szczególne znaczenie dziś, 
gdy informacje, obrazy i komentarze rozchodzą 

się w mediach społecznościowych znacznie szyb-
ciej niż oficjalne komunikaty instytucji. W takich 
warunkach szybkość reakcji musi iść w parze 
z jej wiarygodnością.

Precyzja nie oznacza przy tym eskalowania 
przekazu. Sabotaż powinien być nazywany sabo-
tażem, a działanie inspirowane przez obce pań-
stwo – tak określane wtedy, gdy pozwalają na to 
ustalenia odpowiednich instytucji. Równie ważne 
jest jasne oddzielanie informacji potwierdzonych 
od hipotez. W dłuższej perspektywie to właśnie 
wiarygodność komunikacji decyduje o tym, czy 
społeczeństwo zaufa państwu w momencie rze-
czywistego kryzysu i jak zareaguje.

W przypadku Rosji nie możemy już mówić wy-
łącznie o zagrożeniu informacyjnym. Cyberataki, 
sabotaż czy naruszanie przestrzeni powietrz-
nej pokazują, że presja może przyjmować różne 
formy. Państwo powinno więc umieć pokazać nie 
tylko poszczególne zdarzenia, ale także związ-
ki między nimi – oczywiście tam, gdzie pozwalają 
na to potwierdzone ustalenia. Ma to znaczenie dla 
społecznej odporności, zaufania do instytucji i zro-
zumienia decyzji podejmowanych przez państwo 
w odpowiedzi na rosnące zagrożenia. Jednocze-
śnie potrzebujemy też rozwiązań pozwalających 
odpowiadać również na działania innych aktorów 
i nowe metody destabilizacji, w tym wykorzystu-
jące sztuczną inteligencję.

Dlatego potrzebujemy krajowego standardu 
komunikowania zagrożeń, wspólnego słownika 
pojęć, zasad określania stopnia pewności informa-
cji, koordynacji przekazu między instytucjami oraz 
procedur szybkiego reagowania. W sytuacji kryzy-
sowej państwo powinno mówić jednym, zrozu-
miałym językiem.

Odporność państwa zaczyna się znacznie wcze-
śniej niż w momencie użycia siły - od właściwe-
go rozpoznania zagrożenia i zdolności wyjaśnienia 
obywatelom, z czym rzeczywiście mamy do czy-
nienia. Język, którym państwo opisuje zagrożenia, 
jest dziś częścią jego systemu bezpieczeństwa.
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Bezpieczeństwo zaczyna się od języka

MACIEJ BOGUCKI

przedsiębiorca i właściciel 
spółek działających w obszarach 
doradztwa strategicznego, 
komunikacji społecznej  
oraz mediów
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Przed zbliżającą się 
zimą Ukraina nalega na 
rozejm z Rosją w spra-
wie ataków na infra-
strukturę energetycz-
ną. Wołodymyr Zełen-
ski powtórzył swój apel 
w rozmowie z Donal-
dem Trumpem na mar-
ginesie trwającej sesji 
Zgromadzenia Ogólne-
go ONZ. Oświadczył, że 
Kijów jest gotów wstrzy-
mać uderzenia na ro-
syjskie rafinerie ropy 
naftowej, jeśli Moskwa 
odwzajemni się zakoń-
czeniem ataków na 
ukraińską sieć elektro-
energetyczną, ciepłow-
niczą i wodociągową. 
– Jeśli Rosja nie będzie 
uderzać w nas, my nie 
będziemy uderzać w nią 
– powiedział.

Nadchodząca zima 
budzi obawy dotyczące 
kryzysu humanitarnego. 
W ostatnich tygodniach 
Rosja zintensyfi kowała 
uderzenia i zniszczy-
ła kluczowe podstacje 
w obwodach sumskim 
i odeskim. Ich uszkodze-
nie grozi odcięciem od 
prądu i ogrzewania ca-
łych regionów tuż przed 
nadejściem mrozów.

Ukraina w rozmo-
wach z USA może jed-
nak wykorzystać ro-
snącą zdolność do raże-
nia celów w głębi Rosji. 
Pokazał ją w niedzie-
lę największy od po-
czątku wojny ukraiński 
atak dronowy, podczas 
którego Kijów wykorzy-
stał ponad 1000 bez-
załogowców. Maszyny 
przedarły się przez ro-
syjską obronę przeciw-
lotniczą, wywołując po-
żar rafi nerii Gazpromu 

w moskiewskiej dzielni-
cy Kapotnia i zakłócając 
funkcjonowanie zakła-
dów naftowych w od-
dalonej o tysiąc kilome-
trów Samarze.

Dla Waszyngtonu 
ograniczenie takich 
ataków ma jeszcze do-
datkowe znaczenie. Ro-
snące ceny diesla w USA 
stały się problemem dla 
Donalda Trumpa przed 
listopadowymi wybora-
mi do Kongresu. Choć 
opublikowana niedaw-
no analiza KSE Institute 
wskazuje, że największy 
wpływ na światowy ry-
nek ma obecnie wojna 
USA z Iranem, Trump 
obwinia za wzrost cen 
również osłabienie ro-
syjskiego przemysłu 
naftowego wskutek 
ukraińskich ataków 
dronowych. Jak doniósł 
„Financial Times”, pod-
czas rozmowy telefo-
nicznej w ubiegłym ty-
godniu Trump naciskał 
na Zełenskiego w spra-
wie wstrzymania ude-
rzeń na rosyjskie rafi -
nerie.

Zełenski w środę za-
przeczył jednak, jako-
by Trump oczekiwał od 
Kijowa jednostronnego 
zaprzestania ataków. 
Jak wyjaśnił, Waszyng-
ton przekaże Moskwie 
propozycję wzajemne-
go wstrzymania ude-
rzeń. To, czy Kreml bę-
dzie zainteresowany 
porozumieniem, budzi 
jednak wątpliwości.

– Moskwa realizuje 
strategię wojny na wy-
niszczenie, dążąc do 
sparaliżowania ukraiń-
skiego potencjału mili-
tarnego i gospodarcze-
go, a rzecznik Kremla 
Dmitrij Pieskow wprost 
nazwał infrastrukturę 

energetyczną Ukrainy 
jej „piętą achillesową”. 
Rezygnacja Rosji z klu-
czowego atutu militar-
nego byłaby całkowi-
cie sprzeczna z logiką 
jej działań – mówi DGP 
Leon Pińczak, analityk 
ds. bezpieczeństwa Po-
lityki Insight.

Tym bardziej że – jak 
dodaje – Rosja będzie tej 
zimy dysponować do-
datkowymi środkami 
pozwalającymi zwięk-
szyć presję na Ukrainę. 
Chodzi przede wszyst-
kim o broń balistyczną, 
przed którą ukraińskiej 
obronie powietrznej 
trudno się bronić, m.in. 
ze względu na ograni-
czoną dostępność amu-
nicji do systemów anty-
balistycznych Patriot.

Nowym problemem 
jest szybki rozwój rosyj-
skich dronów napędza-
nych silnikami odrzuto-
wymi. Są dużo szybsze 
od wcześniejszych kon-
strukcji i mogą opero-
wać na wysokości kilku 
kilometrów poza zasię-
giem radarów.

– To sprawia, że są 
znacznie trudniejsze 
do przechwycenia niż 
wcześniejsze wersje 
Gierani i stanowią co-
raz większe obciążenie 
dla ukraińskiej obrony 
powietrznej. W ostat-
nich tygodniach Ukra-
ina zaczęła co prawda 
wykorzystywać nowe 
drony-interceptory, 
również napędzane sil-
nikami odrzutowymi, 
przeciwko części rosyj-
skich konstrukcji odrzu-
towych, ale do masowej 
produkcji sprawdzo-
nych bojowo rozwiązań 
potrzebuje co najmniej 
trzech-czterech miesię-
cy – mówi Pińczak.  ©℗

Energetyczny 
rozejm przed zimą?
 wojna  Ukraina proponuje Rosji wzajemne wstrzymanie 
ataków na infrastrukturę energetyczną przed zimą. Moskwa 
może nie być zainteresowana rezygnacją z głównego 
narzędzia presji na Ukrainę

Jutro w wydaniu

fot. Svetliy/Shutterstock

fot. Piotr Bernaś/Agencja Wyborcza.pl

Rys. Patryk Koch, fot. Shutterstock (7), Leigh Miles/Unsplash

Gra o wrota Arktyki
Sukces w sprawie Grenlandii ogłosił zarówno Trump, jak i Duńczycy. 

Powody do zadowolenia mają mieszkańcy wyspy. Ale na dłuższą metę nic 

nie jest przesądzone

Sto pięćdziesiąt lat 
na równi pochyłej
Dopóki Wielka Brytania była 

fabryką świata, kontrolowała 

imperium, nad którym nie 

zachodziło słońce.  

Ale Londyn nie potrafił 

bronić swej dominacji  

na niwie przemysłowej  

i gdy ją stracił, pożegnał  

się także z rolą mocarstwa 

Do czego tu wracać?
To jeszcze nie jest 

wielka fala, a zaledwie 

strumyk, ale Polacy 

faktycznie zaczęli 

wracać z emigracji. 

Czy zmodernizowana 

gospodarka  

i unowocześnione 

państwo wystarczą,  

by tu wrócili?

Sieć nastoletnich 
killerów

Werbowanie dzieci do 

walk było przed laty 

domeną kilku państw  

lub kryjących się  

po dżunglach 

rebeliantów. Dziś 

kaptuje się nastolatków 

do wykonywania misji 

na rzecz przestępców 

lub do prowadzenia 

asymetrycznych wojen

fot. KGPA Ltd/Alamy Stock Photo/BE&W
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Nowe przepisy antymobbingowe. 
Jaka rola służby bhp?

Edyta Roś

edyta.ros@infor.pl

Już za kilka tygodni zmie-
nią się zasady dotyczą-
ce ochrony przed mob-
bingiem i dyskryminacją 
w pracy. Od 5 listopada 
2026 r. pracodawcy będą 
musieli sprostać dodatko-
wym wymaganiom, choć 
na dostosowanie części 
procedur będą mieli jesz-
cze kilka miesięcy – do 
5 maja 2027 r.

Podpisana przez pre-
zydenta Karola Nawroc-
kiego nowelizacja kodek-
su pracy, tzw. ustawa an-
tymobbingowa, zakłada 
m.in. uproszczenie de-
fi nicji mobbingu, pod-
wyższenie najniższe-
go zadośćuczynienia za 
jego stosowanie oraz zo-
bowiązanie pracodaw-
ców do określenia reguł, 
procedur i częstotliwości 
przeciwdziałania mob-
bingowi.

Nowe przepisy anty-
mobbingowe mogą mieć 
również znaczenie z per-
spektywy bhp. Mimo że 
wprost nie wprowadzają 
obowiązku uwzględnie-
nia mobbingu w ocenie 
ryzyka zawodowego, to 
zdaniem ekspertów za-
grożenia psychospołecz-
ne, w tym mobbing, po-
winny być uwzględniane 
w działaniach profi lak-
tycznych bhp.

Zdaniem dr Magdale-
ny Warszewskiej-Makuch 
z Pracowni Psychologii 
i Socjologii Pracy Zakładu 
Ergonomii Centralnego 
Instytutu Ochrony Pra-
cy – Państwowego Insty-
tutu Badawczego (CIOP-
-PIB) po wejściu w życie 
nowych przepisów mob-
bing należy traktować 

jako zagrożenie związane 
z bezpieczeństwem i hi-
gieną pracy.

– Nowelizacja przepi-
sów przesuwa mobbing 
z obszaru relacji inter-
personalnych w stronę za-
gadnień bezpieczeństwa 
i higieny pracy. W organi-
zacji powinno się to prze-
łożyć na konkretne zmia-
ny, tj. realne wdrożenie 
procedury antymobbin-
gowej, regularne monito-
rowanie klimatu psycho-
społecznego, na przykład 
za pomocą sprawdzonych, 
wystandaryzowanych an-
kiet, szkolenie kadry kie-
rowniczej w rozpoznawa-
niu wczesnych sygnałów 
mobbingu, zanim dojdzie 
do jego eskalacji – podkre-
śla ekspertka.

Według niej noweli-
zacja przepisów doty-
czących mobbingu for-
malizuje coś, co pokazu-
ją wyniki prowadzonych 
od lat badań – czyli to, że 
skutki mobbingu, m.in. 
zaburzenia depresyjne 
i lękowe, wypalenie za-
wodowe czy nawet PTSD 
(syndrom stresu poura-
zowego), są niemniej do-
tkliwe niż skutki hałasu 
czy złej ergonomii stano-
wiska – zaznacza.

Z tym, że po zmianach 
mobbing należy trakto-
wać jako zagrożenie dla 
bezpieczeństwa i zdro-
wia pracowników, zga-
dza się również Sławo-
mir Paruch, radca praw-
ny, partner w PCS Paruch 
Stępień Kanclerz. Praw-
nik zauważa, że z per-
spektywy ochrony zdro-
wia mobbing zawsze był 
zagrożeniem psychospo-
łecznym.

– Nowelizacja nie two-
rzy tego związku od nowa, 

lecz upraszcza defi nicję 
mobbingu i wyraźnie ak-
centuje regularną, aktyw-
ną prewencję. Dla praco-
dawców jest to dobry 
moment, aby poprawić 
komunikację i rozwijać 
kompetencje menedżer-
skie, a tym samym two-
rzyć przyjazne środowi-
sko pracy, wspierające dłu-
gofalowe cele organizacji 
– podkreśla mec. Paruch.

Z  kolei  Mateusz 
Zwierzchowski, radca 
prawny w Kancelarii Graś 
i Wspólnicy, podkreśla, że 
nowe przepisy nie kwa-
lifi kują wprost mobbin-
gu jako zagrożenia zwią-
zanego z bhp, natomiast 
– jak zauważa – obszary 
te się przenikają.

– W literaturze nauko-
wej już dawno wskazy-
wano, że obowiązek pra-
codawcy przeciwdziała-
nia mobbingowi wynikał 
z ogólniejszych obowiąz-
ków pracodawcy, w tym 
zapewnienia pracowni-
kom bezpiecznych i hi-
gienicznych warunków 
pracy. Mobbing i inne 
zachowania zagrażają-
ce zdrowiu psychiczne-
mu pracowników mogą 
być elementem zagro-
żeń psychospołecznych 
występujących w śro-
dowisku pracy – zazna-
cza prawnik.

Brak wyraźnego 
obowiązku

Na pytanie, czy po zmia-
nach pracodawcy będą 
musieli uwzględnić ry-
zyko mobbingu i innych 
zagrożeń psychospołecz-
nych w ocenie ryzyka za-
wodowego, dr Warszew-
ska-Makuch odpowiada, 
że znowelizowana usta-
wa wprost tego nie na-

kazuje. – Ale wydaje mi 
się, że to kierunek, w któ-
rym powinniśmy podą-
żać – dodaje.

– Z perspektywy osoby, 
która od lat pracuje w ob-
szarze tej problematyki, 
wydaje mi się, że ryzyko 
mobbingu można zmie-
rzyć podobnie jak ryzy-
ko fi zyczne, tylko nadal 
w polskim środowisku 
pracy robi to bardzo mało 
fi rm – podkreśla ekspert-
ka.

Również mec. Paruch 
zwraca uwagę na to, że 
nowelizacja nie wpro-
wadza nowego, wyraź-
nego obowiązku ujmo-
wania mobbingu w oce-

nie ryzyka zawodowego. 
– Potrzeba aktualizacji 
tej oceny wynika przede 
wszystkim ze zmieniają-
cych się warunków wyko-
nywania pracy i funkcjo-
nowania organizacji. Pre-
wencja antymobbingowa 
powinna pozostać samo-
dzielnym, spójnym sys-
temem, a ustalenia z ob-
szaru bhp i oceny ryzyka 
psychospołecznego mogą 
go uzupełniać – podkreśla.

Z kolei zdaniem mec. 
Zwierzchowskiego samo 
wpisanie zagrożeń do oce-
ny ryzyka zawodowego 
nie będzie wystarczające.

– W szczególności, ma-
jąc na względzie rozsze-
rzone obowiązki wpro-
wadzane od 5 listopada 
2026 r., skuteczna profi -
laktyka powinna obejmo-
wać nie tylko rzeczywistą 
analizę sytuacji w zakła-
dzie pracy (zidentyfi ko-
wanie konkretnych źró-
deł zagrożeń, osób lub 
grup potencjalnie nara-
żonych), lecz także pro-
wadzenie działań ogra-
niczających ryzyko, np. 
szkolenia i stałe działa-
nia prewencyjne – pod-
kreśla prawnik.

Wsparcie zamiast 
przejmowania systemu

Na pytanie, czy służby bhp 
powinny zostać włączone 
w przeciwdziałanie mob-
bingowi, dr Warszawska-
-Makuch odpowiada, że 
zdecydowanie tak.

– Narażenie na mob-
bing w pracy może wpły-
wać negatywnie na zdro-
wie psychiczne i fi zycz-
ne równie poważnie jak 
inne zagrożenia, który-
mi bhp zajmuje się od de-
kad, choć te skutki mogą 
być mniej widoczne na 
pierwszy rzut oka – za-
znacza ekspertka.

Jej zdaniem służby 
bhp powinny odpowia-
dać przede wszystkim za 
systemowe wykrywanie 
i pomiar ryzyka mobbin-
gu, czyli za to, żeby za-
grożenie w ogóle zosta-
ło zidentyfi kowane, za-
nim eskaluje.

Również w ocenie mec. 
Zwierzchowskiego służby 
bhp powinny zostać włą-

czone w przeciwdziałanie 
mobbingowi, ale – jak za-
uważa prawnik – z wyraź-
nie ograniczoną rolą.

– Służba bhp może 
wspierać pracodawcę 
przede wszystkim w iden-
tyfi kowaniu zagrożeń psy-
chospołecznych, ocenie 
ryzyka zawodowego oraz 
opracowywaniu działań 
profi laktycznych. Może 
również analizować sy-
gnały wskazujące na pro-
blemy w środowisku pra-
cy. Postępowania dotyczą-
ce konkretnych zgłoszeń 
powinny być prowadzone 
przez osoby mające odpo-
wiednie kompetencje, za-
pewniające bezstronność 
i poufność – np. przez spe-
cjalnie wyznaczone osoby 
czy komisje. Pracodawca 
pozostaje odpowiedzialny 
za stworzenie i funkcjo-
nowanie całego systemu 
przeciwdziałania mob-
bingowi – zaznacza mec. 
Zwierzchowski.

Z kolei zdaniem Sławo-
mira Parucha służby bhp 
nie powinny przejmować 
prowadzenia systemu an-
tymobbingowego, choć 
– jak jednocześnie do-
daje mecenas – mogą go 
wspierać w zakresie oce-
ny psychospołecznych wa-
runków pracy.

– Ich rolą jest analiza ta-
kich czynników, jak obcią-
żenie pracą, presja czasu 
czy organizacja pracy. Do 
pracodawcy i działu HR 
należy z kolei stworzenie 
procedur, przyjmowanie 
zgłoszeń, prowadzenie po-
stępowań oraz reagowanie 
na stwierdzone nieprawi-
dłowości. Ostateczna od-
powiedzialność zawsze 
pozostaje po stronie pra-
codawcy – zaznacza Sła-
womir Paruch. ©℗

 prawo pracy  Mobbing to nie tylko problem relacji w pracy, lecz także zagrożenie psychospołeczne. Wraz z wejściem w życie 
nowych przepisów pojawia się pytanie, czy służba bhp powinna uwzględniać to zjawisko w swojej działalności i w jakim zakresie
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Podatki i księgowość Firma i prawo Samorząd i administracja Kadry i płacePrawnik
rozliczenia Turnus 
sanatoryjny 
w pięciogwiazdkowym 
hotelu, traktowany jest pod 
kątem VAT korzystniej niż 
wyjazd dziecka na kolonie 
szkolne         B2

prawo farmaceutyczne Urząd 
Ochrony Konkurencji i Konsumentów 
nałożył na hurtownie 
farmaceutyczne kary w łącznej 
wysokości ponad 904 mln zł. Sytuacja 
ta rodzi wiele pytań o polski rynek 
leków    B5

sygnaliści 25 września 
mijają dwa lata od 
wejścia w życie ustawy 
o ochronie sygnalistów. 
Wiele wskazuje na to, 
że obecne rozwiązania 
należy poprawić    B9

wywiad Tomasz Karłowski: 
Potrzebujemy ustawy, która 
określi elektroniczną postać 
oryginału aktu notarialnego, 
jego moc prawną, zasady 
wydawania wypisów 
i archiwizacji   B6

służba cywilna Zakończyły 
się wreszcie testy 
bezpieczeństwa i wydajności 
systemu e-Rekrutacja 
w służbie cywilnej. 
Pozostały już tylko kwestie 
formalnoprawne    B8

Mobbing 
i inne zachowania 
zagrażające 
zdrowiu 
psychicznemu 
pracowników 
mogą być 
elementem 
zagrożeń 
psychospołecz-
nych w miejscu 
pracy

Sfera budżetowa – wsparcie dla specjalistów w serwisie DGP.pl
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Mariusz Szulc

mariusz.szulc@infor.pl

Taka wykładnia fisku-
sa oznacza bowiem, że 
cały pakiet sanatoryj-
ny – łącznie z dojazdem, 
noclegiem, wyżywieniem 
i atrakcjami – jest w ca-
łości bez podatku, nato-
miast szkolny wypoczy-
nek już nie.

Doradcy podatkowi 
są zaskoczeni taką wy-
kładnią dyrektora Kra-
jowej Informacji Skar-
bowej. Wskazują na brak 
istotnej różnicy między 
tym, kto organizuje po-
byt w sanatorium, a tym, 

kto proponuje dzieciom 
i młodzieży wyjazd na 
kolonie lub obóz. Obaj 
świadczą usługę podsta-
wową (wolną od VAT), ale 
nie zorganizują wyjazdu, 
jeśli nie kupią świadczeń 
dodatkowych od innych 
fi rm, np. transportu, wy-
żywienia, atrakcji.

Wyjazd do 
luksusowego 
sanatorium

Fiskus twierdzi inaczej, 
co widać na przykła-
dzie interpretacji indy-
widualnej z 11 sierpnia 
2026 r. (sygn. 0111-KDIB3-
-2.4012.345.2026.2.ASZ). 

Wystąpiła o nią spółka 
mająca status podmiotu 
leczniczego, prowadząca 
pięciogwiazdkowy hotel. 
Jest ona zarazem wpisa-
na do Centralnej Ewi-
dencji Organizatorów 
Turystyki i Przedsię-
biorców Ułatwiających 
Nabywanie Powiązanych 
Usług Turystycznych.

Spółka oferuje zorgani-
zowanym grupom klien-
tów turnusy sanatoryjne 
w swoim hotelu. W ich 
ramach świadczy usłu-
gi własne oraz zapewnia 
usługi nabyte od podmio-
tów trzecich. W ramach 
usług własnych zapewnia 
pacjentom: nocleg, wyży-
wienie, bezpłatny dostęp 
do internetu na terenie 
hotelu, zabiegi medyczne 
prowadzone przez lekarzy 
lub fi zjoterapeutów, wej-
ście na siłownię hotelową, 
na basen rekreacyjny, do 
sauny oraz łaźni parowej.

Od podmiotów trze-
cich spółka kupuje nato-
miast usługi transporto-
we (przejazd autokarem 
z miejsca zbiórki do ho-
telu i z powrotem) oraz 
wyżywienie w trakcie po-
dróży. Nie wyklucza też 
zakupu innych usług.

Cena oferowanego 
przez nią pakietu sana-
toryjnego obejmuje ca-
łość świadczeń w przeli-
czeniu na uczestnika.

Usługa medyczna 
czy turystyczna?

Powstała w związku 
z tym wątpliwość, jak 
spółka powinna rozli-
czać oferowany przez nią 
pakiet sanatoryjny. Czy 
wszystkie świadczenia 
są ze sobą nierozerwalnie 
powiązane, przez co skła-
dają się na usługę kom-
pleksową?

Spółka tak właśnie 
uważała. Twierdziła, że 
całość powinna być opo-
datkowana tak jak świad-
czenie główne, czyli usłu-
ga medyczna, która jest 
zwolniona od podatku na 
podstawie art. 43 ust. 1 
pkt 18 ustawy o VAT. Ar-
gumentowała, że głów-
nym celem wyjazdu pa-
cjentów jest skorzysta-

nie z terapii medycznej, 
a nie wypoczynek.

Zarazem jednak przy-
znała, że kluczowym 
składnikiem ceny ofero-
wanego przez nią pakietu 
są noclegi i gastronomia. 
Odpłatność za zabiegi me-
dyczne stanowi nie więcej 
niż 10,5 proc. ceny pakietu. 
Liczyła się więc z tym, że 
fi skus może uznać trans-
port do hotelu oraz wyży-
wienie w trakcie podróży 
za usługi kupione przez 
spółkę „dla bezpośred-
niej korzyści turysty”. To 
by oznaczało, że świad-
cząc takie usługi (kupio-
ne od podmiotów trze-
cich), spółka musiałaby 
płacić VAT od marży, tak 
jak biura podróży.

VAT nie będzie

Dyrektor KIS zgodził 
się jednak ze spółką, że 
wszystkie świadczenia 
oferowane przez nią w ra-
mach pakietu sanatoryj-
nego składają się na kom-
pleksową usługę medycz-
ną. Zgodził się z nią, że 
celem pacjentów nie jest 
wypoczynek lub rekreacja 
w hotelu, a skorzystanie 
z terapii. Pacjenci nie są 
więc turystami i spółka nie 
musi rozliczać VAT od do-
datkowych usług nabywa-
nych od podmiotów trze-
cich w ramach procedury 
VAT-marża. Całość wyna-
grodzenia pobieranego 
przez nią w ramach pakie-
tu sanatoryjnego jest zwol-
niona z VAT – potwierdził.

Jak kolonie, to 
z podatkiem

Inaczej dyrektor KIS wy-
powiada się w sprawie 
VAT od organizacji ko-
lonii i obozów dla dzie-
ci i młodzieży. Od dawna 
jest zdania, że usługi do-
datkowe niezbędne przy 
organizacji szkolnych ko-
lonii lub obozów nie skła-
dają się na usługę kom-
pleksową. Wielokrotnie 
pisaliśmy o tym na łamach 
DGP, m.in. w artykule „Fi-
skus wzmacnia przekaz: 
szkolne kolonie to tury-
styka” (DGP nr 179/2025).

Zdaniem skarbówki 
z VAT jest zwolniony wy-

łącznie koszt opieki nad 
dziećmi i młodzieżą oraz 
usługi ściśle z nimi zwią-
zane, bo tak wynika z art. 
43 ust. 1 pkt 24 lit. a oraz 
art. 43 ust. 17 ustawy o VAT. 
Nie są nimi – według dy-
rektora KIS – zapewnie-
nie dojazdu do miejsca, 
w którym dzieci lub mło-
dzież będą wypoczywać, 
oraz oferowanie innych 
usług kupionych od pod-
miotów trzecich. Tak wy-
nika m.in. z interpretacji 
indywidualnych z 19 sierp-
nia 2026 r. (0111-KDIB3-
-2.4012.387.2026.1.ASZ), 
13 sierpnia 2026 r. (0112-
K D I L 3 . 4 0 1 2 . 3 9 4 .
2026.2.EW) i 4 sierp-
nia 2026 r. (0114-KDIP4-
-2.4012.492.2026.1.MB).

To oznacza, że w tym 
zakresie dzieci i młodzież 
są traktowani dla celów 
VAT jak turyści. Skutek? 
Organizator wypoczynku 

dla nich musi płacić VAT 
od marży, gdy świadczy 
usługi kupione od pod-
miotów trzecich. To ozna-
cza zarazem, że nie może 
odliczać podatku naliczo-
nego od towarów i usług 
nabytych dla bezpośred-
niej korzyści turysty (za-
kaz ten wynika z art. 119 
ust. 4 ustawy o VAT). Poda-
tek może więc podwyższyć 
cenę transportu, noclegu, 
wyżywienia czy zapewnie-
nia kadry instruktorskiej.

Interpretacje fiskusa 
w tym zakresie uchyliły 
wojewódzkie sądy admi-
nistracyjne: w Bydgosz-
czy w wyroku z 19 mar-
ca 2025 r. (sygn. akt I SA/
Bd 87/25) i w Warszawie 
w wyroku z 19 stycznia 
2024 r. (III SA/Wa 2213/23). 
Są to jednak orzeczenia 
nieprawomocne; spór roz-
strzygnie ostatecznie sąd 
kasacyjny. ©℗

Wyjazd do luksusowego sanatorium 
jest bez VAT. Na kolonie – z podatkiem
 rozliczenia  Gdy pracownik korzysta z turnusu sanatoryjnego w pięciogwiazdkowym 
hotelu, jest traktowany jak pacjent. Gdy dziecko wyjedzie na kolonie szkolne, jest 
uważane za turystę. Ma to istotne skutki w VAT
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Wykładnia fi skusa prowadzi 
do paradoksu

PATRYCJA JAKUBOWSKA

specjalista podatkowy w SOLVEO 
Advisory

P
o zestawieniu opisanych interpretacji 
wyraźnie widać różnicę w sposobie patrzenia 
przez dyrektora KIS na świadczenia, które są 
w istocie bardzo podobnie zbudowane. 

Paradoksalnie podmiot działający formalnie jako 
organizator turystyki może dla celów VAT nie 
świadczyć usługi turystyki, natomiast ten, kto 
organizuje kolonie zgodnie z przepisami oświato-
wymi, jest traktowany jak biuro podróży.
W obu przypadkach przepisy o zwolnieniu z VAT 
odnoszą się nie tylko do usługi zasadniczej, lecz 
także świadczeń ściśle z nią związanych. A jednak 
w odniesieniu do turnusów medycznych dyrektor 
KIS traktuje nocleg, wyżywienie i transport jako 
elementy usługi kompleksowej, podporządkowanej 
celowi leczniczemu. Natomiast w odniesieniu do 
kolonii wyodrębnia część turystyczną i nakazuje 
organizatorowi płacić VAT od marży.
Co istotne, o kwalifi kacji całego pakietu jako 
świadczenia kompleksowego przesądza, i słusznie, 
zasadniczy cel wyjazdu. Nie podważa tego fakt, że 
największym elementem składowym ceny jest 
zakwaterowanie, a niektóre usługi są nabywane od 
podmiotów trzecich.
W odniesieniu do kolonii dyrektor KIS większą wagę 
przypisuje poszczególnym składnikom świadczenia, 
mimo że zarówno ich charakter, jak i sam model 
zorganizowanego wyjazdu są bardzo zbliżone. W obu 
przypadkach mamy do czynienia z noclegiem, 
wyżywieniem, transportem oraz usługą zasadniczą.
Trudno znaleźć przekonujące uzasadnienie dla tak 
odmiennego toku rozumowania. ©℗

opinia

Organizatorzy kolonii zostali 
pokrzywdzeni

MATEUSZ MILAN

doradca podatkowy w kancelarii 
MTM TAX ADVISORY

Z
godnie z ustawą o Krajowej Administracji 
Skarbowej dyrektor KIS odpowiada m.in. za 
zapewnienie jednolitości informacji 
podatkowej. Trudno jednak mówić o takiej 

jednolitości, gdy w dwóch sprawach o identycznej 
konstrukcji prawnej i zbliżonym stanie 
faktycznym organ podatkowy zajmuje skrajnie 
odmienne stanowiska.
Sedno problemu w obu przypadkach jest przecież 
takie samo: mowa o usługach kompleksowych, 
w których świadczeniem dominującym jest 
czynność zwolniona z VAT na podstawie art. 43 
ustawy o VAT. Tymczasem podejście fi skusa stawia 
organizatorów kolonii w wyraźnie niekorzystnej 
sytuacji fi skalnej: zmusza ich bowiem do 
sztucznego podziału usługi, mimo że – zgodnie 
z ustawą o systemie oświaty – transport, zakwate-
rowanie i wyżywienie są ustawowo wymaganym 
elementem zorganizowanego wypoczynku, a nie 
odrębnym produktem turystycznym.
Warto w tym kontekście zwrócić uwagę na to, jak 
dyrektor KIS interpretuje samo pojęcie turystyki. 
W sprawie dotyczącej turnusów leczniczych 
rzetelnie zbadał, czy usługa – mimo zapewnienia 
usług transportu i wyżywienia w trakcie podróży 
nabywanych od podmiotów trzecich – w ogóle 
stanowi usługę turystyki. Ostatecznie uznał, że nie, 
bo rzeczywistym celem klienta nie jest 
wypoczynek, lecz leczenie.
W sprawie kolonii tego pytania nie zadano. Uznano, 
że zapewnienie transportu, zakwaterowania 
i wyżywienia jest wystarczającym dowodem 
przemawiającym za turystycznym charakterem 
usługi, mimo że są to elementy ustawowo wymagane 
przy organizacji wypoczynku dzieci i młodzieży. ©℗
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Podwyżki akcyzy i zmiany w estońskim CIT oraz ryczałcie. 
Rząd przyjął kolejne zmiany w podatkach

Mariusz Szulc

mariusz.szulc@infor.pl

Mają one wejść w ży-
cie od 1 stycznia 2027 r., 
z nielicznymi wyjątkami. 
Projekty po ich przyjęciu 
przez rząd trafi ą następ-
nie do Sejmu.

Uchwalone noweliza-
cje będzie musiał podpisać 
prezydent Karol Nawrocki. 
Niewykluczone jest jed-
nak kolejne weto, bo przy-
pomnijmy, że już raz, pod 
koniec 2025 r., prezydent 
odmówił podpisu pod no-
welizacją zakładającą pod-
wyżkę akcyzy od alkoho-
lu (taką samą jak plano-
wana obecnie). Pozostałe 
dwa projekty nowelizacji 
również zakładają wzrost 
obciążeń podatkowych dla 
niektórych podatników.

Ryczałt od przychodów 
ewidencjonowanych

Pierwszy z projektów za-
kłada obszerną nowe-
lizację ustaw o PIT, CIT 
i ryczałcie od przycho-
dów ewidencjonowanych 
(druk nr UD116). Pro-
jekt ten znacznie ewolu-
ował. Jego pierwsza wer-
sja została opublikowa-
na rok temu i wzbudziła 
dużą krytykę. Pisaliśmy 
o niej w artykule „Wspól-
nik i menedżer nie zaosz-
czędzą już na usługach dla 
własnej spółki”.

Ostatecznie Minister-
stwo Finansów zrezygno-
wało z najbardziej kon-
trowersyjnych propozycji. 
W najnowszej wersji pro-
jekt zakłada m.in. pod-
wyżkę stawki ryczałtu od 
czynszu za wynajem lub 
dzierżawę znaku towaro-
wego. Stawka ma wzro-
snąć z 8,5 proc. do 17 proc., 
jeśli przedsiębiorca będzie 
dostawał czynsz z tego ty-
tułu od podmiotu powią-
zanego, np. własnej spółki.

Celem tej zmiany ma 
być walka z optymaliza-
cją. W projekcie podano 
jej przykład.

 Przykład
Wspólnik spółki z o.o. 
jest właścicielem znaku 
towarowego, który 
jest znakiem słownym 
i jednocześnie nazwą, 
pod którą działa spółka. 
Wspólnik wydzierża-
wia go tej spółce. Koszty 
dzierżawy spółka 
zalicza do kosztów uzy-
skania przychodów, 
przez co obniża pod-
stawę opodatkowa-
nia CIT. Jednocześnie 
wspólnik rozlicza otrzy-

mane należności ry-
czałtem od przychodów 
ewidencjonowanych 
w ramach najmu pry-
watnego i płaci ryczałt 
według stawki 8,5 proc. 
(12,5 proc. od nad-
wyżki ponad 100 tys. 
zł przychodu). Gdyby 
świadczenia te były 
wypłacane w postaci 
dywidendy, wspólnik 
musiałby zapłacić 
19-proc. podatek, 
a spółka nie miałaby 
kosztu podatkowego.
Niezależnie od tego 
nadwyżka powyżej 
100 tys. zł przychodów 
z każdego najmu lub 
dzierżawy (prywatnego 
lub w ramach działal-
ności gospodarczej) na 
rzecz podmiotu powią-
zanego ma być opodat-
kowana według stawki 
15 proc., a nie, jak dziś, 
12,5 proc. W przypad-
ku najmu na rzecz pod-
miotu niepowiązanego 
nadwyżka nadal będzie 
opodatkowana według 
stawki 12,5 proc.

Zmiany i abolicja 
w estońskim CIT

Ta sama nowelizacja ma 
zlikwidować możliwość 
wyboru ryczałtu od do-
chodów spółek, czyli es-
tońskiego CIT, w trak-
cie roku podatkowego. 
Przewidziano w niej na-
tomiast zapowiadaną od 
dawna abolicję dla spółek, 
które dotychczas w związ-
ku z przejściem na estoń-
ski CIT w trakcie roku nie 
dopełniły obowiązków 
sprawozdawczych. Zacho-
wają one prawo do opo-
datkowania ryczałtem, 
jeśli do 31 stycznia 2027 r. 
sporządzą sprawozdanie 
zgodnie z przepisami o ra-
chunkowości i przekażą 
je elektronicznie szefo-
wi Krajowej Administra-
cji Skarbowej.

Ma też zostać złagodzo-
ny warunek zatrudnienia 
co najmniej trzech osób 
przez spółki opodatko-
wane w tej formie.

Projekt nowelizacji za-
kłada również nowe zasa-
dy opodatkowania zysków 
po zakończeniu opodatko-
wania estońskim CIT. Ich 
wypłata lub dystrybucja 
będzie co do zasady uzna-
wana za wypłatę zysków 
wypracowanych w okre-
sie, gdy spółka opłacała ry-
czałt od swoich dochodów.

Ukryte zyski…

Zmiana ma dotyczyć rów-
nież defi nicji ukrytych zy-

sków dla celów estońskie-
go CIT. Od 2027 r. ma ona 
dotyczyć świadczeń (in-
nych niż dywidenda) na 
rzecz wspólników lub 
podmiotów powiązanych 
niezależnie od źródła ich 
fi nansowania. To oznacza, 
że estońskim CIT zostaną 
objęte również świadcze-
nia z zysków wypracowa-
nych przez spółkę, zanim 
jeszcze wybrała ona taką 
formę opodatkowania.

W efekcie te same zyski 
zostaną opodatkowane po 
raz drugi – najpierw kla-
sycznym CIT, a potem es-
tońskim ryczałtem. Nie 
będzie to natomiast do-
tyczyć wypłat dawniej-
szych zysków w formie 
dywidendy – nie będą 
one opodatkowane es-
tońskim CIT. Szerzej pi-
saliśmy o tym w artykule 
„Będzie zmiana dotycząca 
ukrytych zysków. Wraca 
zakaz wstecznej amorty-
zacji” (DGP nr 156/2026).

…i wydatki 
niezwiązane 
z działalnością 
gospodarczą

Kolejną zmianą będzie 
wprowadzenie defini-
cji opodatkowanych wy-
datków niezwiązanych 
z działalnością gospodar-
czą. Chodzi o wydatki po-
niesione w innym celu 
niż osiągnięcie przycho-
dów bądź zabezpieczenie 
lub zachowanie ich źródła, 
lub też wszelkiego rodza-
ju opłaty i należności pu-
blicznoprawne o charak-
terze sankcyjnym.

Zakaz wstecznej 
amortyzacji

Ma zostać wprowadzo-
ny zakaz zmiany stawek 
amortyzacji po upływie 
terminu złożenia ze-
znania rocznego. Będzie 
więc można podwyższać 
lub obniżać stawki amor-
tyzacji nie później niż do 
dnia, w którym upływa 
termin na rozliczenie 
PIT lub CIT za poprzed-
ni rok podatkowy.

Wykluczona ma rów-
nież zostać możliwość 
amortyzowania warto-
ści firmy powstałej na 
skutek przyjęcia przed-
siębiorstwa do odpłatne-
go korzystania w ramach 
leasingu fi nansowego.

Nieruchomość 
za dług z PIT

PIT zapłacą podatnicy, 
którzy przeniosą własność 
nieruchomości w zamian 
za zwolnienie się z długu 

(łac. datio in solutium). 
Przychodem będzie w ta-
kiej sytuacji wartość ure-
gulowanego zobowią-
zania, chyba że wartość 
rynkowa nieruchomości 
oddanej za dług będzie 
wyższa; wtedy to ona bę-
dzie przychodem podle-
gającym opodatkowaniu.

Emisyjność aut 
do poprawki

Kolejna zaproponowana 
zmiana może być uzna-
na za sukces Dziennika 
Gazety Prawnej. MF od-
wołał się bowiem wprost 
do problemu, który opisa-
liśmy w artykule „Nowe li-
mity podatkowe. Jak auto 
niskoemisyjne staje się 
wysokoemisyjne” (DGP 
nr 27/2026).

Przypomnijmy, że od 
1 stycznia 2026 r. przed-
siębiorca może zaliczyć 
do podatkowych kosztów 
tylko odpisy amortyzacyj-
ne lub raty leasingowe od 
wartości samochodu nie-
przekraczającej:
 225 tys. zł, jeżeli auto 

jest elektryczne lub wo-
dorowe,

 150 tys. zł, jeśli silnik 
spalinowy auta emitu-
je mniej niż 50 g CO2 na 
1 km, co określa się na 
podstawie danych za-
wartych w CEPiK,

 100 tys. zł w pozosta-
łych przypadkach.
Problem bierze się 

z tego, że na gruncie obec-
nych przepisów emisyj-
ność auta jest określa-
na na podstawie danych 
z Centralnej Ewidencji 
Pojazdów i Kierowców, 
nawet jeśli są one błęd-
ne. W efekcie auto nisko-
emisyjne może być uzna-
ne za wysokoemisyjne, 
a przedsiębiorca, który je 
użytkuje, traci korzyści 
z jego amortyzacji.

To właśnie zostanie 
zmienione. W projekcie 
zaproponowano, aby po-
datnik mógł udowadniać 
błędy w CEPiK innymi 
dokumentami (np. doku-
mentami homologacyjny-
mi pojazdu, świadectwem 
zgodności lub innym do-
kumentem wydanym 
bądź uznanym przez dy-
rektora transportowego 
dozoru technicznego). Nie 
będzie hierarchii ważno-
ści tych dowodów. Ważne 
będzie jedynie potwier-
dzenie faktycznej emisyj-
ności samochodu. Zmiana 
w tym zakresie, korzystna 
dla podatników, ma obo-
wiązywać wstecz i doty-
czyć przychodów osiąga-
nych od 1 stycznia 2026 r.

Danina 
solidarnościowa

Zmieni się również spo-
sób ustalenia podsta-
wy opodatkowania 

4-procentową daniną so-
lidarnościową. Przypo-
mnijmy, że płaci się ją od 
nadwyżki sumy docho-
dów powyżej 1 mln zł. 
Zgodnie z projektem do 
podstawy opodatkowa-
nia będą wliczane docho-
dy objęte IP Box. Z prze-
pisów wprost natomiast 
będzie wynikać, że pod-
stawę można pomniejszyć 
o straty z lat ubiegłych.

Inne zmiany

W tej samej noweliza-
cji przewidziano też inne 
zmiany. Świadczenia wy-
płacane na zaspokoje-
nie potrzeb rodziny będą 
traktowane tak samo 
niezależnie od tego, czy 
małżonków łączy wspól-
ny majątek, czy też spisa-
li intercyzę. Obecnie wy-
łączone z opodatkowania 
są wyłącznie świadczenia 
objęte wspólnością mająt-
kową małżeńską, co wyni-
ka z art. 2 ust. 1 pkt 7 usta-
wy o PIT.

W projekcie zapropono-
wano również, aby kosz-
tem uzyskania przycho-
du z odpłatnego zbycia 
udziałów (akcji) spółek 
powstałych z przekształ-
cenia innego podmiotu 
były wydatki na nabycie 
lub objęcie udziałów (ak-
cji) spółki przekształcanej. 
Z kolei gdy zmniejszy się 
wartość nominalna akcji 
lub udziałów, to podatnik 
będzie mógł proporcjonal-
nie odliczyć część kosztów 
ich nabycia od uzyskane-
go wynagrodzenia w celu 
ustalenia dochodu do opo-
datkowania.

Krajowego minimalne-
go CIT unikną podmio-
ty osiągające większość 
przychodów ze sprzedaży 
energii elektrycznej, cie-
pła lub gazu przewodowe-
go, przetwórstwa węgla 
koksowego i hutnictwa.

Wyższa akcyza 
od alkoholu

Drugi projekt przyjęty 
przez rząd zakłada wspo-
mnianą podwyżkę stawek 
akcyzy od alkoholi. Rzą-
dzący wrócili do pomysłu 
aktualizacji mapy drogo-
wej podwyżek stawek po-
datku, uchwalonej 29 paź-
dziernika 2021 r.

Mapa zakładała wzrost 
w 2027 r. akcyzy od alko-
holu, ale z najnowszego 
projektu wynika, że pod-
wyżka będzie znacznie 
bardziej dotkliwa. I tak, 
stawka akcyzy od:
 alkoholu etylowego ma 

wzrosnąć z zakładanych 
8811 zł od hektolitra 
100 proc. alkoholu za-
wartego w gotowym 
wyrobie do 10 109 zł;

 piwa ma wzrosnąć 
z zakładanych 12,04 zł 
od hektolitra za każdy 

stopień Plato gotowego 
wyrobu do 13,82 zł;

 wina i napojów fermen-
towanych ma wzro-
snąć z zakładanych 
245 zł od ich hektolitra 
do 280,83 zł;

 cydru i perry o mocy ob-
jętościowej do 5 proc. 
ma wzrosnąć z zakłada-
nych 97 zł od ich hekto-
litra do 122,71 zł;

 wyrobów pośred-
nich ma wzrosnąć 
z 490 zł od ich hektoli-
tra do 562,93 zł.
Z szacunków MF wy-

nika, że wskutek plano-
wanej podwyżki pół litra 
wódki zdrożeje o prawie 
12 proc. i będzie koszto-
wać 39,58 zł. Zmiany mają 
przynieść 1,8 mld zł rocz-
nie. 1,4 mld zł z tej sumy 
ma trafi ć do Narodowego 
Funduszu Zdrowia w for-
mie dotacji podmioto-
wej. Pozostała kwota tra-
fi  do budżetu.

Piwo bezalkoholowe 
i energetyki

Trzeci projekt, który przy-
jął rząd, zakłada zmianę 
w ustawie o VAT, a kon-
kretnie podwyżkę stawek 
tego podatku od bezal-
koholowych odpowied-
ników napojów alkoho-
lowych oraz od napojów 
energetyzujących z do-
datkiem kofeiny i taury-
ny. Podwyżka ta ma od 
1 stycznia 2027 r. dotyczyć:
 napojów bezalkoholo-

wych o objętościowej 
mocy alkoholu przekra-
czającej 0,0 proc.;

 piwa bezalkoholowego 
o objętościowej mocy al-
koholu 0,0 proc.;

 innych niż piwo napo-
jów bezalkoholowych 
powstałych w procesie 
dealkoholizacji lub za-
trzymania fermentacji 
alkoholowej o objęto-
ściowej mocy alkoholu 
0,0 proc.;

 napojów z dodatkiem 
kofeiny lub tauryny.
Z nowelizacji wyni-

ka, że stawka VAT od 
tych wyrobów wzrośnie 
z 5 proc. do 23 proc. (przy 
sprzedaży w obrocie han-
dlowym) i z 8 proc. do 
23 proc. (przy sprzedaży 
w ramach usługi gastro-
nomicznej).

Podwyżce sprzeciwiało 
się Ministerstwo Rolnic-
twa i Rozwoju Wsi. Zwra-
cało uwagę m.in. na jej ne-
gatywne skutki dla plan-
tatorów chmielu. ©℗

Etap legislacyjny
Projekty nowelizacji ustaw o:
– PIT, CIT i zryczałtowanym podat-
ku od niektórych przychodów 
osiąganych przez osoby fi zyczne 
(nr UD 116),
– VAT (nr UD 327),
– podatku akcyzowym oraz ustawy 
o świadczeniach opieki zdrowotnej 
fi nansowanych ze środków publicz-
nych (nr UD 418).
Przyjęte przez Radę Ministrów

 rozliczenia  Rada Ministrów przyjęła trzy projekty nowelizacji 
ustaw podatkowych. Szykuje się m.in. podwyżka akcyzy 
od alkoholu oraz VAT od napojów bezalkoholowych 
i energetyków. Zmiany mają też dotyczyć ryczałtu 
od przychodów ewidencjonowanych i estońskiego CIT

eprasa.pl 4c3c74498e
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STAROSTA WADOWICKI

NGK.6821.1.61.2026 Wadowice, dnia 21.09.2026r.

O G Ł O S Z E N I E

Na podstawie art. 114 ust.3, art. 124, art. 124a ustawy z dnia 21 sierpnia 

1997r. o gospodarce nieruchomościami (tekst jednolity Dz.U. z 2026r. poz. 399 

z późn. zm.) w związku z art.61§ 4 ustawy z dnia 14 czerwca 1960r. Kodeks 

postępowania administracyjnego (tekst jednolity Dz. U. z 2025r. poz. 1691) 

STAROSTA  WADOWICKI

zawiadamia o zamiarze ograniczenia w drodze decyzji administracyjnej sposobu 

korzystania z nieruchomości obejmującej część działki 196/1 o pow. 0,1114 ha, 

położonej w  obr. Zebrzydowice jedn. ewid. Kalwaria Zebrzydowska-obszar 

wiejski, przez zezwolenie inwestorowi, TAURON Dystrybucja S.A na budowę 

na przedmiotowej działce odcinka sieci kablowej SN 15 kV o długości 36,0 m, 

metodą wykopu otwartego realizowanego w ramach zadania inwestycyjnego 

pn.: „ Powiązanie linii 15 kV GPZ Kalwaria Zebrzydowice odgałęzienie do stacji 

Zebrzydowice Lasek [BBW30743] z  odgałęzieniem do  stacji Zebrzydowice 

Granica [BBW30747]- projekt wykonawczy”.

Dla działki nr 196/1 położonej w Zebrzydowicach Sąd Rejonowy w Wadowicach 

V Wydział Ksiąg Wieczystych prowadzi księgę wieczystą w  której w  dziale 

II jako współwłaściciele wpisani są między innymi: Stanisław Zbigniew Gajda 

s. Stanisława i Janiny udział 2/12cz, Janina Łyczak c. Józefa i Zofii udział 1/12cz., 

Bronisław Łyczak s. Jana i Wiktorii udział 1/12cz., Honorata Kowalczyk c. Józefa 

i Zofii udział 2/12cz. Łyczak Bronisław s. Jana i Wiktorii zmarł 10.04.1995r. Łyczak 

Janina Zofia c. Józefa i Zofii zmarła 08.06.2006r. Po zmarłych nie przeprowadzono 

postępowań spadkowych ( pismo Sądu Rejonowego w Wadowicach Wydział 

I  Cywilny sygn.akt.Prze.IC401 298/26 z  dnia10.07.2026r. oraz sygn.akt 

Prez.IC 401 296/26I z dnia 13 07.2026r. ).

Stanisław Zbigniew Gajda s. Stanisława i Janiny zmarł 14 listopada 2018r., 

po zmarłym przeprowadzono postępowanie spadkowe.

Honorata Teresa Kowalczyk z d. Moskała c. Józefa i Zofii zmarła 13 lutego 2017r., 

po zmarłej przeprowadzono postępowanie spadkowe.

Na podstawie art. 28 Kpa żyjący współwłaściciele działki nr 196/1 

obr. Zebrzydowice są stroną niniejszego postępowania.

Mając na uwadze treść art. 113 ust. 6 i 7 ustawy o gospodarce nieruchomościami 

ww. działka, położona w  Zebrzydowicach stanowi nieruchomość 

o nieuregulowanym stanie prawnym.

Jeżeli w  terminie 2 miesięcy od dnia niniejszego ogłoszenia nie zgłoszą się 

osoby, które wykażą, że przysługują im prawa rzeczowe do  przedmiotowej 

nieruchomości, zostanie wydana przez Starostę Wadowickiego decyzja 

administracyjna o ograniczeniu sposobu korzystania nieruchomości obejmującej 

część działki nr 196/1 o pow. 0,1114 ha, położonej obr. Zebrzydowice jedn. ewid. 

Kalwaria Zebrzydowska- obszar wiejski.

Zgłoszenia należy kierować na adres: Starostwo Powiatowe w Wadowicach, 

Wydział Geodezji, Kartografii i  Gospodarki Nieruchomościami, 

ul. Mickiewicza 24, 34-100 Wadowice. 

Wadowice, dnia 21 września 2026 r.

STAROSTA WADOWICKI

NGK.6821.1.66.2026

O G Ł O S Z E N I E

na podstawie art. 114 ust. 3, art. 124, art. 124a ustawy z dnia 21 sierpnia 

1997 r. o gospodarce nieruchomościami (t. j. Dz. U. z 2026 r. poz. 399; zm.: 

Dz. U. z 2026 r. poz. 912.) w związku z art. 61 §4 ustawy z dnia 14 czerwca 

1960  r. Kodeks postępowania administracyjnego (t. j. Dz. U. z  2025  r. 

poz. 1691.).

STAROSTA WADOWICKI

zawiadamia o  zamiarze ograniczenia w  drodze decyzji administracyjnej, 

sposobu korzystania z  nieruchomości obejmującej działkę ewidencyjną 

nr 2104/51 o pow. 0.4070 ha, położonej w jednostce ewidencyjnej Wadowice 

– miasto, obręb ewidencyjny 0001 Wadowice, poprzez zezwolenie inwestorowi 

– Przedsiębiorstwu Energetyki Cieplnej TERMOWAD Sp. z o. o. z s. Aleja Matki 

Bożej Fatimskiej 32, 34-100 Wadowice, na  założenie i  przeprowadzenie 

na tej nieruchomości rozbudowy osiedlowej sieci ciepłowniczej wykonanej 

w technologii preizolowanej wraz z niezbędnymi urządzeniami i infrastrukturą 

towarzyszącą.

Dla działki ewidencyjnej nr 2104/51 położonej w Wadowicach, Sąd Rejonowy 

w Wadowicach V Wydział Ksiąg Wieczystych, prowadzi księgę wieczystą, 

w której w dziale II jako współwłaściciel ujawniony jest między innymi Piotr 

Paweł Romańczyk s. Jana i Stanisławy, udział 5055/429778 części, wspólność 

ustawowa majątkowa małżeńska. Piotr Romańczyk zmarła 4 lipca 2009 r.

Po Piotrze Pawle Romańczyku s. Jana i  Stanisławy nie przeprowadzono 

postępowania spadkowego (pismo Sądu Rejonowego w Wadowicach I Wydział 

Cywilny z dnia 14 września 2026 r., Sygn. akt Prez.IC401 462/26I). 

Pozostali współwłaściciele przedmiotowej nieruchomości, wskazani w księdze 

wieczystej, zgodnie z  art. 28 ustawy z  dnia 14 czerwca 1960  r. Kodeks 

postępowania administracyjnego są stronami niniejszego postępowania 

administracyjnego.

Mając na uwadze treść art. 113 ust. 6 i 7 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. 

o  gospodarce nieruchomościami, ww. działka położona w  miejscowości 

Wadowice stanowi nieruchomość o nieuregulowanym stanie prawnym.

Jeżeli w terminie 2 miesięcy od dnia niniejszego ogłoszenia nie zgłoszą się 

osoby, które wykażą, że przysługują im prawa rzeczowe do przedmiotowej 

nieruchomości, zostanie wydana przez Starostę Wadowickiego decyzja 

administracyjna ograniczająca sposób korzystania z  nieruchomości, 

obejmującej  działkę ewidencyjną nr 2104/51 o pow. 0.4070 ha, położonej 

w  jednostce ewidencyjnej Wadowice – miasto, obręb ewidencyjny 0001 

Wadowice, w celu wykonania czynności związanych z rozbudową osiedlowej 

sieci ciepłowniczej.

Zgłoszenia należy kierować na  adres: Starostwo Powiatowe 

w  Wadowicach, Wydział Geodezji, Kartografii i  Gospodarki 

Nieruchomościami, ul. Mickiewicza 24, 34-100 Wadowice.

STAROSTA WADOWICKI

NGK.6821.1.67.2026 Wadowice, dnia 21.09.2026r.

O G Ł O S Z E N I E

Na podstawie art. 114 ust.3, art. 124, art. 124a ustawy z dnia 21 sierpnia 1997r. 

o gospodarce nieruchomościami (tekst jednolity Dz.U. z 2026r. poz. 399 z późn. 

zm.) w związku z art.61§ 4 ustawy z dnia 14 czerwca 1960r. Kodeks postępowania 

administracyjnego (tekst jednolity Dz. U. z 2025r. poz. 1691) 

STAROSTA  WADOWICKI

zawiadamia o  zamiarze ograniczenia sposobu korzystania z  nieruchomości 

obejmujących części działek nr 1772, 3296/6, 1471/2, 1481/16, 1283/62, 

obr. Frydrychowice jedn. ewid. Wieprz przez zezwolenie inwestorowi TAURON 

Dystrybucja S.A, na budowę na przedmiotowych działkach elektroenergetycznej 

sieci napowietrznej SN 15 kV realizowanej w ramach zadania inwestycyjnego 

pn.:”Przebudowa linii napowietrznej 15 kV ciąg Andrychów odg. Frydrychowice 

od słupa BBW006419 do BBW002867- projekt budowlano-wykonawczy”.

 Dla działki nr 1772 położonej we Frydrychowicach Sąd Rejonowy w Wadowicach 

V Wydział Ksiąg Wieczystych prowadzi księgę wieczystą w  której w  dziale 

II jako współwłaściciele wpisani są : Maria Ramza c. Antoniego i Rozalii udział 

10/80 cz., Stanisław Ramza s. Michała i Marii udział 6/80 cz., Justyna Cieślik 

c. Michała i Marii udział 3/80 cz., Antonina Ramza c. Michała i Marii udział 3/80 

cz., Honorata Ramza c. Michała i Marii udział 3/80 cz., Antoni Ramza s. Michała 

i Marii udział 3/80 cz., Jadwiga Ramza c. Michała i Marii udział 3/80 cz., Aniela 

Ramza c. Michała i Marii udział 3/80 cz., Piotr Ramza s. Michała i Marii udział 

3/80cz., Stanisław Ramza s. Michała i Marii udział 3/80cz., Stanisław Ramz 

udział 40/80 cz.

Na podstawie danych zawartych w księdze wieczystej organowi nieudało się 

ustalić ani daty ani miejsca zgonu ww. osób.

Zgodnie z  zaświadczeniem Sądu Rejonowego V Wydział Ksiąg Wieczystych 

księgi gruntowe dla wsi Frydrychowice uległy częściowemu zniszczeniu. Sąd 

nie posiada spisu parcelowego dla wsi Frydrychowice, wobec nieprzedłożenia 

przez wnioskodawcę wraz z wnioskiem jakichkolwiek dokumentów ułatwiających 

poszukiwania nie jest w stanie ustalić księgi wieczystej ani stanu własności 

działek nr 3296/6, 1471/2, 1481/16 i 1283/62, położonych we Frydrychowicach.

Mając na uwadze treść art. 113 ust. 6 i 7 ustawy o gospodarce nieruchomościami 

ww. działki, położone w miejscowości Frydrychowice stanowią nieruchomości 

o nieuregulowanym stanie prawnym.

Jeżeli w  terminie 2 miesięcy od dnia niniejszego ogłoszenia nie zgłoszą się 

osoby, które wykażą, że przysługują im prawa rzeczowe do  przedmiotowej 

nieruchomości, zostanie wydana przez Starostę Wadowickiego decyzja 

administracyjna o ograniczeniu sposobu korzystania nieruchomości obejmującej 

części działek nr 1772, 3296/6, 1471/2, 1481/16, 1283/62, obr. Frydrychowice 

jedn. ewid. Wieprz.

Zgłoszenia należy kierować na adres: Starostwo Powiatowe w Wadowicach, 

Wydział Geodezji, Kartografii i  Gospodarki Nieruchomościami, 

ul. Mickiewicza 24, 34-100 Wadowice. 

STAROSTA WADOWICKI

NGK.6821.1.62.2026 Wadowice, dnia 21.09.2026r.

O G Ł O S Z E N I E

Na podstawie art. 114 ust.3, art. 124, art. 124a ustawy z dnia 21 sierpnia 

1997r. o gospodarce nieruchomościami (tekst jednolity Dz.U. z 2026r. poz. 399 

z późn. zm.) w związku z art.61§ 4 ustawy z dnia 14 czerwca 1960r. Kodeks 

postępowania administracyjnego (tekst jednolity Dz. U. z 2025r. poz. 1691) 

STAROSTA  WADOWICKI

zawiadamia o  zamiarze ograniczenia w  drodze decyzji administracyjnej 

sposobu korzystania z nieruchomości obejmującej część działki 770/4 o pow. 

0,0179 ha, położonej w obr. Przytkowice jedn. ewid. Kalwaria Zebrzydowska-

obszar wiejski, przez zezwolenie inwestorowi, TAURON Dystrybucja S.A 

na  budowę na  przedmiotowej działce odcinka sieci kablowej SN 15 kV 

o długości 12,0 m, metodą wykopu otwartego realizowanej w ramach zadania 

inwestycyjnego pn.: „ Powiązanie linii 15 kV GPZ Kalwaria Zebrzydowice 

odgałęzienie do stacji Zebrzydowice Lasek [BBW30743] z odgałęzieniem 

do stacji Zebrzydowice Granica [BBW30747]- projekt wykonawczy”.

Dla działki nr 770/4 położonej w Przytkowicach Sąd Rejonowy w Wadowicach 

V Wydział Ksiąg Wieczystych prowadzi księgę wieczystą w której w dziale 

II jako właścicielka wpisana jest: Wiktoria Kędziora c. Józefa i  Anny 

ur. 10.12.1912 r. Wiktoria Kędziora zmarła. 

Po zmarłej nie przeprowadzono postępowania spadkowego ( pismo Sądu 

Rejonowego w Wadowicach I Wydział Cywilny sygn.akt Prez.IC401 297/26 

z dnia 03 07.2026r.).

Mając na  uwadze treść art. 113 ust. 6 i  7 ustawy o  gospodarce 

nieruchomościami ww. działka, położona w  Przytkowicach stanowi 

nieruchomość o nieuregulowanym stanie prawnym.

Na podstawie art. 28 Kpa żyjący współwłaściciele działki nr 770/4 

obr. Przytkowice są stroną niniejszego postępowania.

Jeżeli w terminie 2 miesięcy od dnia niniejszego ogłoszenia nie zgłoszą się 

osoby, które wykażą, że przysługują im prawa rzeczowe do przedmiotowej 

nieruchomości, zostanie wydana przez Starostę Wadowickiego decyzja 

administracyjna o  ograniczeniu sposobu korzystania nieruchomości 

obejmującej część działki nr 770/4 o  pow. 0,0179 ha, położonej 

obr. Przytkowice jedn. ewid. Kalwaria Zebrzydowska- obszar wiejski.

Zgłoszenia należy kierować na adres: Starostwo Powiatowe w Wadowicach, 

Wydział Geodezji, Kartografii i  Gospodarki Nieruchomościami, 

ul. Mickiewicza 24, 34-100 Wadowice. 

STAROSTA WADOWICKI

NGK.6821.1.60.2026 Wadowice, dnia 21.09.2026r.

O G Ł O S Z E N I E

Na podstawie art. 114 ust.3, art. 124, art. 124a ustawy z dnia 21 sierpnia 

1997r. o gospodarce nieruchomościami (tekst jednolity Dz.U. z 2026r. poz. 399 

z późn. zm.) w związku z art.61§ 4 ustawy z dnia 14 czerwca 1960r. Kodeks 

postępowania administracyjnego (tekst jednolity Dz. U. z 2025r. poz. 1691) 

STAROSTA  WADOWICKI

zawiadamia o zamiarze  ograniczenia w drodze decyzji administracyjnej sposobu 

korzystania z nieruchomości obejmującej część działki nr 203/4 o pow. 0,0196 ha, 

położonej obr. Zebrzydowice jedn. ewid. Kalwaria Zebrzydowska -obszar 

wiejski przez zezwolenie inwestorowi, TAURON Dystrybucja S.A  na  budowę 

na przedmiotowej działce odcinka sieci kablowej SN 15 kV o długości 36,0 m, 

metodą wykopu otwartego realizowanego w ramach zadania inwestycyjnego 

pn.: „ Powiązanie linii 15 kV GPZ Kalwaria Zebrzydowice odgałęzienie do stacji 

Zebrzydowice Lasek [BBW30743] z  odgałęzieniem do  stacji Zebrzydowice 

Granica [BBW30747]- projekt wykonawczy”.

Dla działki nr 203/4 położonej w Zebrzydowicach Sąd Rejonowy w Wadowicach 

V Wydział Ksiąg Wieczystych prowadzi księgę wieczystą w której w dziale II jako 

współwłaściciele wpisani są między innymi: Janina Łyczak c. Józefa i Zofii udział 

1/12 cz., Bronisław Łyczak s. Jana i Wiktorii udział 1/12cz., Janina Józefa Gajda 

c. Jana i Katarzyny udział /12cz. 

Organ ustalił, że Gajda Janina Józefa c. Jana i Katarzyny zmarła 02.09.2015r. 

Na podstawie dostępu do rejestru spadkowego ustalono, że po zmarłej zostało 

przeprowadzone postępowanie spadkowe.

Łyczak Bronisław s. Jana i Wiktorii zmarł 10.04.1995r. Łyczak Janina Zofia 

c. Józefa i  Zofii zmarła 08.06.2006r. Po zmarłych nie przeprowadzono 

postępowań spadkowych (pismo Sądu Rejonowego w  Wadowicach Wydział 

I  Cywilny sygn.akt.Prze.IC401 298/26 z  dnia10.07.2026r. oraz sygn.akt 

Prez.IC 401 296/26I z dnia 13 07.2026r.).

Na podstawie art. 28 Kpa żyjący współwłaściciele działki nr 203/4 

obr. Zebrzydowice są stroną niniejszego postępowania.

Mając na uwadze treść art. 113 ust. 6 i 7 ustawy o gospodarce nieruchomościami 

ww. działka, położona w  Zebrzydowicach stanowi nieruchomość 

o nieuregulowanym stanie prawnym.

Jeżeli w  terminie 2 miesięcy od dnia niniejszego ogłoszenia nie zgłoszą się 

osoby, które wykażą, że przysługują im prawa rzeczowe do  przedmiotowej 

nieruchomości, zostanie wydana przez Starostę Wadowickiego decyzja 

administracyjna o ograniczeniu sposobu korzystania nieruchomości obejmującej 

część działki nr 203/4 o pow. 0,0196 ha, położonej obr. Zebrzydowice jedn. ewid. 

Kalwaria Zebrzydowska- obszar wiejski.

Zgłoszenia należy kierować na adres: Starostwo Powiatowe w Wadowicach, 

Wydział Geodezji, Kartografii i  Gospodarki Nieruchomościami, 

ul. Mickiewicza 24, 34-100 Wadowice. 

WI-III.7840.4.6.2026.MH-k
Gdańsk, 21 września 2026 r.

OBWIESZCZENIE

Działając na podstawie art. 10 ust. 1 i 2 w związku z art. 13 ust. 4 oraz art. 
25 ustawy z dnia 24 lipca 2015 r. o przygotowaniu i realizacji strategicznych 
inwestycji w zakresie sieci przesyłowych (Dz. U. z 2024 r. poz. 1199) zwanej 
dalej „u.i.s.p.” oraz art. 10, art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks 
Postępowania Administracyjnego (Dz. U. z  2025  r. poz. 1691) oraz art. 
72 ust. 6 ustawy z dnia 3 października 2008r. o udostępnianiu informacji 
o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska 
oraz o ocenach oddziaływania na środowisko (Dz. U. 2024 r. poz.1112 ze zm.)

Wojewoda Pomorski zawiadamia,

że na wniosek złożony w dniu 22.06.2026 r. przez inwestora: Enea Operator 
Sp. z o.o., ul. Strzeszyńska 58, 60-479 Poznań, w dniu 18 września 2026 r. 
wydał decyzję nr 109/2026/MH o pozwoleniu na budowę dla inwestycji 
towarzyszącej pn.: Budowa odcinka napowietrznej linii WN 110 kV relacji 
Tuchola – Chojnice Kościerska, realizowana w  ramach zadania pn.: 
„Przebudowa linii 110 kV Żur – Tuchola – Chojnice Kościerska – Chojnice 
Przemysłowa – Sępólno – Koronowo Miasto”; stanowiącego element sieci 
dystrybucyjnej, zlokalizowanej w  województwie pomorskim, w  powiecie 
chojnickim:

gmina Miasto Chojnice 220201_1, obręb 0001, działki nr: 551/18, 551/13, 
551/17, 550/2, 506/89, 506/116, 506/244, 506/133, 506/196, 506/215, 
506/213, 506/214, 506/66, 506/210, 506/211, 506/7;

gmina Chojnice 220203_2, obręb 0011 Krojanty, działki nr: 277/1, 298/4, 
298/3, 280, 270/3, 270/2, 269, 276, 266/8, 214, 261.

Jednocześnie informuję, że zgodnie z art. 25 ust. 1 „u.i.s.p.” ww. decyzja 
podlega natychmiastowemu wykonaniu.

Z  wyżej wymienioną decyzją oraz aktami sprawy można się zapoznać 
w Wydziale Infrastruktury w Pomorskim Urzędzie Wojewódzkim w Gdańsku, 
przy ul. Okopowej 21/27, po telefonicznym uzgodnieniu terminu pod 

nr tel. 58 30 77 305. Treść decyzji została również zamieszczona na okres 
14 dni, licząc od 21.09.2026 r., w Biuletynie Informacji Publicznej na stronie 
podmiotowej Pomorskiego Urzędu Wojewódzkiego: https://www.gov.pl/web/https://www.gov.pl/web/
uw-pomorski/obwieszczenia-wojewody-pomorskiego2uw-pomorski/obwieszczenia-wojewody-pomorskiego2. 

Zgodnie z art. 25 ust. 2 „u.i.s.p.” od ww. decyzji służy odwołanie do Głównego 
Inspektora Nadzoru Budowlanego, za pośrednictwem Wojewody Pomorskiego, 
w terminie 14 dni od dnia, w którym zawiadomienie o jej wydaniu w drodze 
obwieszczenia uważa się za dokonane. Zgodnie z art. 10 ust. 2a „u.i.s.p.” 
zawiadomienie, o którym mowa powyżej, uważa się za dokonane po upływie 
14 dni od dnia, w którym nastąpiło obwieszczenie w Pomorskim Urzędzie 
Wojewódzkim. Odwołanie powinno zawierać zarzuty odnoszące się do decyzji, 
określać istotę i  zakres żądania będącego przedmiotem odwołania oraz 
wskazywać dowody uzasadniające to żądanie (art. 25 ust. 3 „u.i.s.p.”).
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Zmowa hurtowni trwała ponad 
dekadę. Kto miał ją zauważyć

Martyna Mroczek-Kowalik

martyna.mroczek-kowalik@

infor.pl

Przypomnijmy: w po-
niedziałek 21 września 
prezes UOKiK opubliko-
wał decyzję, z której wy-
nika, że w latach 2015–
2026 r. grupa Neuca, 
spółki z grupy Farmacol 
i Polska Grupa Farma-
ceutyczna wymieniały 
się informacjami o ce-
nach i warunkach ofero-
wanych konkretnym ap-
tekom. Organ nałożył na 
fi rmy ponad 904 mln zł 
kar (sankcji fi nansowej 
w całości uniknęła Pol-
ska Grupa Farmaceu-
tyczna, bo skorzystała 
z programu łagodzenia 
kar, przekazała UOKiK 
dowody i współpraco-
wała z nim w toku po-
stępowania). Dane o za-
kupach aptek hurtownie 
zdobywały dzięki narzę-
dziom informatycznym 
używanym w progra-
mach partnerskich. De-
cyzja jest nieprawomoc-
na. Jak to możliwe, że 
proceder opisany przez 
urząd trwał niezauwa-
żony przez ponad 10 lat?

GIF nie miał narzędzi

Nadzór nad bezpieczeń-
stwem, jakością i ob-
rotem lekami w Polsce 
sprawuje Główny Inspek-
torat Farmaceutyczny. 
Jaka więc powinna być 
w opisywanej sprawie 
rola inspekcji farmaceu-
tycznej?

– Brak GIF w tej spra-
wie nie jest dowodem 
bezczynności. Zmowy 
między konkurentami 
ustawa powierza jedne-
mu organowi – preze-
sowi UOKiK – wyjaśnia 
dr Jakub Głowacz, radca 
prawny, partner zarzą-
dzający kancelarii Resilio 
Legal. Jak tłumaczy, in-
spekcja farmaceutyczna 
jest regulatorem bezpie-
czeństwa i legalności ob-
rotu, a nie regulatorem 
ekonomicznym. Wydaje 
i cofa zezwolenia na pro-
wadzenie hurtowni, kon-
troluje warunki przecho-
wywania i dokumentację, 
pilnuje, by leki zagrożo-
ne brakiem dostępności 
nie wyjeżdżały z kraju 
wbrew sprzeciwowi GIF. 
Cen nie ustala i konku-
rencji między hurtow-

niami nie bada. Nie ma 
też narzędzi, które po-
mogłyby wykryć zmowę, 
takich jak np. program 
łagodzenia kar. Nie ma 
też możliwości dokony-
wania przeszukań.

– GIF karze za to, co 
ustawa nakazuje mu 
widzieć: wywóz leków 
wbrew przepisom, braki 
w raportowaniu obrotu, 
działanie wbrew zezwo-
leniu. Zmowy cenowej na 
tej liście nie ma – doda-
je Głowacz.

Nie ma jej również 
wśród przesłanek cof-
nięcia zezwolenia na pro-
wadzenie hurtowni. Na-
wet prawomocna decyzja 
UOKiK nie da więc in-
spekcji podstawy, by się-
gnąć po zezwolenie uka-
ranej hurtowni. Podob-
nie jest z danymi: prawo 
farmaceutyczne rozdzie-
la hurt i detal na pozio-
mie zezwoleń, bo ten 
sam przedsiębiorca nie 
może prowadzić hurtow-
ni i apteki, ale nie mówi, 
jakie dane apteka może 
przekazać hurtowni 
(o tym przesądza zawarta 
między partnerami han-
dlowymi umowa).

Narzędzia, jakimi dys-
ponuje inspekcja, są więc 
ograniczone. Na przykład 
w styczniu, przy głośnej 
sprzedaży jednej z du-
żych sieci aptek – Gemi-
ni – GIF mówił publicz-
nie, że ma do czynienia 
z transakcjami, które 
nie prowadzą do zmia-
ny zezwolenia i że in-
spekcja nie jest organem 
o uprawnieniach śled-
czych.

Przepływ informacji

Drugie pytanie brzmi, 
czy ktokolwiek mógł 
wcześniej wychwycić 
zakwestionowaną przez 
UOKiK wymianę infor-
macji. Aneta Sieradzka, 
prawniczka specjalizują-
ca się w ochronie danych 
osobowych, wykładow-
czyni SGH, CEO Sieradz-
ka DIGITAL, przestrzega 
przed pochopnym obar-
czaniem winą inspekcji.

– GIF i UOKiK realizują 
inne zadania. Inspekcja 
farmaceutyczna nadzo-
ruje m.in. obrót hurtowy 
i bezpieczeństwo legal-
nego łańcucha dystrybu-
cji, a UOKiK jest organem 
właściwym w sprawach 

praktyk ograniczających 
konkurencję. GIF dyspo-
nuje przy tym danymi 
dotyczącymi obrotu pro-
duktami leczniczymi. Tu 
trzeba postawić kluczo-
we pytanie, czy system 
wymiany informacji po-
między organami pozwa-
la odpowiednio wcześnie 
wychwytywać sygnały, 
które mogą wskazywać 
nie tylko na naruszenie 
prawa farmaceutyczne-
go, ale również na ry-
zyka konkurencyjne? To 
jest kwestia wymagają-
ca analizy konkretnych 
danych, kompetencji 
i działań organów, a nie 
prostego przypisania od-
powiedzialności – pod-
kreśla Sieradzka.

Doktor Łukasz Fijał-
kowski, ekspert rynku ap-
tecznego, zauważa z ko-
lei, że inspekcja farma-
ceutyczna nie miałaby jak 
takim sygnałem się zająć.

– Prawo farmaceutycz-
ne, którym kieruje się in-
spekcja wobec hurtowni, 
nic o zmowach cenowych 
nie mówi – zaznacza.

Samorząd aptekarski 
uważa natomiast, że py-
tanie o to, kto przeoczył 
zmowę, jest wtórne wo-
bec pytania o strukturę 
rynku, a kara UOKiK jest 
przede wszystkim dowo-
dem na to, że rynek hur-
towy jest zbyt skoncen-
trowany.

– 500 właścicieli się 
nie dogada i nie zro-
bi zmowy cenowej. Ale 
trzech – tak – mówi dr 
Marek Tomków, prezes 
Naczelnej Rady Aptekar-
skiej. I dodaje, że najbar-
dziej martwi to, że rynek 
jest skupowany, a inspek-
cja nad tym nie panuje.

Dane pacjentów

Osobny wątek to dane, 
które z aptecznych sys-
temów informatycz-
nych płynęły do hurtow-
ni. UOKiK zajmował się 
wyłącznie informacjami 
handlowymi i o danych 
osobowych w decyzji nie 
wspomina. Fijałkowski 
przypomina, że apte-
ka może je przekazywać 
tylko wąskiemu katalo-
gowi instytucji: inspek-
cji farmaceutycznej, NFZ 
czy do Systemu Informa-
cji Medycznej.

– W programach part-
nerskich jest łącznie po-

nad 4 tys. aptek, czyli 
blisko 40 proc. rynku. To 
spory zakres danych i pa-
cjent powinien wiedzieć, 
kto ma do nich dostęp 
– mówi. Zastrzega przy 
tym, że nie wie, czy dane 
osobowe rzeczywiście 
wypływały poza aptekę.

Zapytaliśmy UODO, czy 
zamierza wszcząć w tej 
sprawie postępowanie 
z urzędu. Do momentu 
publikacji artykułu nie 
otrzymaliśmy odpowie-
dzi. Na nasze pytania 
nie odpowiedział rów-
nież GIF.

Oligopol na rynku

Zdaniem ekspertów de-
cyzja UOKiK odsłania 
nierównowagę, o której 
mówi się zbyt rzadko.

– Trzy największe pod-
mioty na rynku hurto-
wym mają 70 proc. udzia-
łu, a trzy największe 
podmioty na rynku ap-
tecznym nie dobijają do 
20 proc. To pokazuje, jaka 
jest dysproporcja – wyli-
cza Łukasz Fijałkowski. 
Jego zdaniem dzisiejszy 
układ sił ukształtowały 
przejęcia sprzed lat.

– Trzeba było bić na 
alarm w 2005, 2010 czy 
2012 r., gdy dochodziło 
do ostatnich przejęć na 
rynku hurtowym. Tyle 
że nie przekraczały one 
progów, przy których 
UOKiK mógł zareagować 
– mówi Fijałkowski. Jego 
zdaniem pozycję aptek 
osłabiły kolejne regulacje 
detalu: obniżenie marż 
aptecznych w ustawie re-
fundacyjnej, Apteka dla 
aptekarza z 2017 r. i no-
welizacja z 2023 r., która 
ograniczyła przejmowa-
nie istniejących aptek.

Z kolei Marek Tom-
ków uważa, że państwo 
nie ma dziś alternatywy 
wobec prywatnego hur-
tu, bo jedyna działająca 
hurtownia państwowa 
ma minimalny udział 
w rynku.

– Dzisiaj mogą przyjść 
trzy podmioty zagranicz-
ne i kupić 70 proc. ryn-
ku hurtowego bez mru-
gnięcia okiem – ostrzega. 
Dlatego postuluje, by już 
teraz pracować nad odzy-
skaniem kontroli, choćby 

przez wykup części ryn-
ku przez Skarb Państwa.

Fijałkowski zgadza się 
co do ryzyka, ale nie co 
do lekarstwa. Przypomi-
na, że jedna z ukaranych 
fi rm, Neuca, jest spółką 
giełdową, więc pakiet ak-
cji może zmienić właści-
ciela z dnia na dzień.

– Państwowe apteki to 
droga donikąd – ocenia. 
Jego zdaniem jedyne re-
alne wyjście to wzmoc-

nienie detalu, bo apteka 
nie ma dziś żadnej po-
zycji negocjacyjnej wo-
bec hurtowni z 30-proc. 
udziałem w rynku war-
tym 60 mld zł rocznie.
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Co może zrobić apteka, jeśli uważa, że 
została poszkodowana na skutek zmowy 
na rynku hurtowni farmaceutycznych

1. Przeczytać program partnerski: jakie dane o za-
kupach tra� ają do hurtowni, przez jakie narzędzie, 
w jakim celu, komu mogą zostać udostępnione 
i czy obejmują zakupy u innych dostawców.

2. Zabezpieczyć faktury, historię zakupów, cenniki, 
warunki programów i własne ceny detaliczne z lat 
2015–2026.

3. Policzyć terminy – zaczynając od najstarszych 
zakupów. Ustawa z 2017 r. o roszczeniach 
o naprawienie szkody wyrządzonej przez na-
ruszenie prawa konkurencji (Dz.U. z 2017 r. 
poz. 1132) daje poszkodowanym domniemanie 
szkody i zawiesza bieg przedawnienia od mo-
mentu wszczęcia postępowania przez UOKiK. 
Obejmuje jednak naruszenia po jej wejściu 
w życie 27 czerwca 2017 r., a wymiana informacji 
między hurtowniami ruszyła w październiku 
2015 r. To czy obejmie wcześniejsze zakupy, 
rozstrzygną sądy. Jeśli nie, zostaje kodeks 
cywilny.

WAŻNE!
Sprawcy naruszenia odpowiadają solidarnie, 
więc apteka może żądać odszkodowania od 
każdego z nich, nie tylko od hurtowni, od której 
bezpośrednio nabywała leki. W zakresie objętym 
ustawą z 2017 r. wyjątkiem jest uczestnik zwolniony 
z kary w ramach programu leniency – w tej konkret-
nej sprawie jest to Polska Grupa Farmaceutyczna.
Spółka odpowiada wobec aptek, które od niej 
kupowały, a wobec pozostałych poszkodowanych 
– dopiero gdy nie da się uzyskać pełnego odsz-
kodowania od innych sprawców. Pozew może też 
wytoczyć, za pisemną zgodą apteki, organizacja 
zrzeszająca przedsiębiorców, której zadaniem 
statutowym jest ochrona rynku przed naruszeniami 
prawa konkurencji.

Czego apteki nie muszą robić
Nie ma konieczności wypowiadania programów part-
nerskich – wystarczy wiedzieć, jakie dane się w nich 
przekazuje, i uporządkować zapisy na ich temat.
Źródło: Resilio Legal

 prawo farmaceutyczne  Urząd Ochrony Konkurencji 
i Konsumentów nałożył na hurtownie farmaceutyczne kary 
w łącznej wysokości ponad 904 mln zł. Sytuacja ta rodzi szereg 
pytań o polski rynek leków. Dlaczego wymiana informacji 
między największymi graczami mogła trwać tak długo, czy 
mógł zadziałać w tej sprawie główny inspektor farmaceutyczny
i co z danymi pacjentów, które płyną z aptek?
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Cyfrowy akt notarialny. Potrzeba spójnej 
architektury prawnej i technicznej

W piątek w Warsza-
wie odbędzie się Forum 
Nowych Technolo-
gii „LegalTech dla nota-
riatu”, nad którym patro-
nat medialny objął DGP. 
W wydarzeniu udział 
wezmą notariusze, przed-
stawiciele Ministerstwa 
Sprawiedliwości, prawnicy 
oraz eksperci zajmujący się 
nowymi technologiami, 
którzy będą dyskutować na 
temat cyfryzacji notariatu. 
Czy polski notariat jest 
gotowy na pełną cyfryza-
cję aktów notarialnych? Co 
najbardziej ją hamuje? 
Najpierw warto wyjaśnić, 
co rozumiemy przez pełną 
cyfryzację. Nie musi ona 
oznaczać, że każda czyn-
ność będzie dokonywana 
przez internet, a strony 
przestaną odwiedzać kan-
celarie. Dla mnie oznacza 
ona przede wszystkim ob-
jęcie całego procesu bez-
piecznym obiegiem elek-
tronicznym: od pozyska-
nia danych z urzędowych 
źródeł, przez przygoto-
wanie i podpisanie aktu, 
aż po przekazanie infor-
macji do właściwych re-
jestrów oraz wieloletnie 
przechowywanie orygi-
nału aktu notarialnego.

Mamy już duże do-
świadczenie w korzysta-
niu z technologii. Posłu-
gujemy się elektroniczny-
mi księgami wieczystymi, 
przesyłamy wnioski do są-
dów, stosujemy podpisy 
elektroniczne i rozwijamy 
system rejestrów notarial-
nych. Funkcjonują między 
innymi rejestr spadkowy, 
notarialny rejestr testa-
mentów oraz CREWAN, 
w którym umieszczane 
są określone wypisy elek-
troniczne. Systemy nota-
rialne wymieniają rów-
nież dane z CEIDG oraz 
z sądami wieczystoksię-
gowymi. Nie zaczynamy 
więc od zera.

Największą przeszko-
dą nie jest brak gotowo-
ści środowiska, lecz brak 
spójnej architektury praw-
nej i technicznej państwa. 
Mamy wiele dobrze dzia-
łających rozwiązań, ale 
funkcjonują one jak odręb-
ne wyspy. Obywatel wciąż 
musi przenosić dokumen-
ty między instytucjami, 
choć wszystkie należą do 
tego samego państwa. No-
tariusz może sprawdzać 
informacje tylko w wy-
branych rejestrach, choć 
do przygotowania kon-
kretnej czynności potrze-

buje szerszego dostępu do 
danych. Dotyczy to między 
innymi rejestru PESEL, ak-
tów stanu cywilnego, re-
jestru zastrzeżonych do-
wodów osobistych, cyfro-
wych dowodów w aplikacji 
mObywatel oraz Krajowe-
go Rejestru Zadłużonych.

Dlaczego osoba, któ-
ra chce załatwić sprawę 
spadkową i uzyskać akt po-
świadczenia dziedziczenia, 
nadal musi zbierać liczne 
dokumenty w różnych in-
stytucjach, zamiast powie-
rzyć to notariuszowi? Nie 
chodzi o żaden przymus. 
Każdy powinien sam zde-
cydować, czy woli zdobyć 
dokumenty we własnym 
zakresie, czy powierzyć to 
notariuszowi. Notariusz 
powinien mieć możli-
wość przygotowania całej 
sprawy, korzystając z bez-
pośredniego i kontrolowa-
nego dostępu do potrzeb-
nych rejestrów.

Z tego, co pan mówi, 
wynika, że brakuje przede 
wszystkim przepisów. 
Jakich?
Potrzebujemy ustawy, 
która określi elektronicz-
ną postać oryginału aktu 
notarialnego, jego moc 
prawną, zasady wydawa-
nia wypisów i archiwi-
zacji oraz sposób działa-
nia w razie awarii. Prze-
pisy powinny też jasno 
wskazać, kto odpowiada 
za budowę, utrzymanie 
i rozwój tego typu infra-
struktury. System, który 
ma przechowywać orygi-
nały aktów notarialnych 
przez dziesięciolecia, nie 
może zależeć od jednora-
zowego projektu ani krót-
kiej umowy z zewnętrz-
nym dostawcą.

Gdybym mógł wprowa-
dzić jedną zmianę już ju-
tro, dałbym notariuszom 
możliwość bezpośredniego 
pobierania z publicznych 
rejestrów wszystkich da-
nych potrzebnych do przy-
gotowania konkretnej 
czynności. Administrato-
rzy tych rejestrów powin-
ni udostępniać dane elek-
tronicznie, w formie, którą 
można od razu wykorzy-
stać w systemie kancela-
ryjnym. Taki dostęp powi-
nien dotyczyć wyłącznie 
konkretnej sprawy, pozo-
stawiać trwały ślad i pod-
legać kontroli.

Przepisy powinny po-
zwolić notariuszowi, 
na zlecenie obywatela, po-
brać jego dokument elek-

troniczny i wydać jego 
papierowy, urzędowo po-
świadczony odpowiednik. 
Dzięki temu z cyfrowych 
usług mogłyby korzystać 
także osoby, które nie ko-
rzystają z internetu.

Zmianom prawa musi 
towarzyszyć odpowied-
nie fi nansowanie. Jeśli 
państwo powierza no-
tariatowi nowe zada-
nia, wymaga inwestycji 
w infrastrukturę i pod-
nosi standardy bezpie-
czeństwa, powinno też 
wskazać, kto za to za-
płaci. Trudno budować 
trwałą cyfryzację wyłącz-
nie ze środków kancela-
rii, które działają według 
maksymalnych stawek 
ustalonych na poziomie 
sprzed ponad 20 lat; no-
tariat nie będzie mógł 
uczestniczyć w tego ro-
dzaju inwestycjach.

Potrzebny jest także roz-
sądny plan. Każdy nowy 
system powinien najpierw 
przejść testy z udziałem 
osób, które będą z niego 
korzystać. Potem moż-
na wprowadzać go eta-
pami, zapewniając szko-
lenia i pomoc technicz-
ną. Państwo i samorząd 
powinny zadbać zarówno 
o obywateli, którzy mają 
trudności z korzystaniem 
z cyfrowych usług, jak 
i o notariuszy, którzy po-
trzebują czasu na pozna-
nie nowych narzędzi.

Czy pana zdaniem w przy-
szłości będzie można kupić 
mieszkanie zdalnie, bez 
wizyty w kancelarii?
Technicznie będzie to 
możliwe. Pytanie brzmi, 
kiedy i czy uznamy taką 
procedurę za wystarczają-
co bezpieczną. Przy sprze-
daży mieszkania notariusz 
sprawdza bowiem znacz-
nie więcej niż tylko tożsa-
mość i podpisy stron. Musi 
mieć pewność, że czynność 
jest zgodna z prawem, 
strony rozumieją umowę, 
chcą ją zawrzeć i podejmu-
ją decyzję bez nacisku. Pra-
wo wymaga od niego tak-
że wyjaśnienia skutków 
czynności i zadbania o in-
teresy osób, których może 
ona dotyczyć.

Wideokonferencja nie 
zawsze pozwala zauważyć, 
że poza kadrem ktoś wy-
wiera na uczestnika pre-
sję. Coraz łatwiej można 
też podrobić obraz i głos. 
Przy transakcji dotyczą-
cej dorobku całego życia 
nie możemy zakładać, że 

elektroniczne potwierdze-
nie tożsamości rozwiąże 
wszystkie problemy.

W Niemczech niektóre 
czynności dotyczące spół-
ek i wpisów do rejestrów 
można wykonać zdalnie. 
Sprzedaż nieruchomo-
ści nadal wymaga jednak 
spotkania z notariuszem. 
Estonia dopuściła szer-
sze wykorzystanie wide-
okonferencji, także w mo-
delu mieszanym, gdy jed-
na osoba jest w kancelarii, 
a druga uczestniczy zdal-
nie. O tym, czy można 
zastosować taką formę, 
decyduje notariusz. We 
Francji od lat sporządza 
się akty w formie elek-
tronicznej.

W Polsce najlepiej było-
by wprowadzać tego typu 
zmiany etapami. Najpierw 
wprowadzić elektronicz-
ny akt, następnie zdalne 
czynności w prostszych 
sprawach i tam, gdzie ry-
zyko jest mniejsze, zwłasz-
cza w sprawach rejestro-
wych i korporacyjnych. 
Dopiero po zebraniu do-
świadczeń można rozsze-
rzyć ten model na wybrane 
umowy majątkowe.

Zdalna forma powin-
na być możliwością, a nie 
obowiązkiem. Jeśli zacho-
wanie strony, jakość po-
łączenia lub okoliczności 
sprawy budzą wątpliwo-
ści, notariusz powinien 
móc poprosić o osobiste 
spotkanie. Klient również 
powinien mieć wybór 
i zdecydować, czy woli za-
łatwić sprawę zdalnie, czy 
spotkać się z notariuszem 
w kancelarii.

Cyfryzacja ma też swoją 
mroczną stronę. Nie 
obawia się pan kradzieży 
tożsamości, cyberata-
ków, fałszowania doku-
mentów czy manipulowa-
nia danymi? Czy w ogóle 
można się przed tym zabez-
pieczyć?
Każde z tych zagrożeń jest 
realne, a największym błę-
dem byłoby sprowadzenie 
bezpieczeństwa do jedne-
go certyfi katu albo jednej 
metody logowania. W pro-
cedurze notarialnej trzeba 
chronić jednocześnie toż-
samość człowieka, treść 
jego oświadczenia, inte-
gralność dokumentu, ta-
jemnicę zawodową i do-
stępność systemu.

Bezpieczna czynność 
zdalna nie może się od-
bywać przez zwykły ko-
munikator ani przez do-
kument przesłany pocztą 
elektroniczną. Potrzeb-
na jest platforma kontro-
lowana przez samorząd 
notarialny. Powinna wy-
korzystywać silne uwie-
rzytelnienie, szyfrowanie, 

kwalifikowane podpisy 
i oznaczenia czasu, sprzę-
towe klucze dostępu oraz 
szczegółowe rejestrowanie 
wszystkich operacji. Ko-
nieczne są kopie bezpie-
czeństwa, regularne testy 
penetracyjne, kontrolowa-
ne próby odtwarzania da-
nych oraz procedura dzia-
łania w razie awarii. Każdy 
dostęp do aktu powinien 
być możliwy do odtworze-
nia podczas audytu.

Duże znaczenie ma też 
przygotowanie człowie-
ka. Nawet bardzo dobry 
system nie pomoże, jeże-
li notariusz lub pracownik 
kancelarii otworzy fałszy-
wy załącznik albo ujaw-
ni dane logowania. Cy-
berbezpieczeństwo musi 
stać się stałym elemen-
tem kształcenia zawodo-
wego, szkoleń notariuszy 
i ich pracowników, wizyta-
cji kancelarii i codziennej 
organizacji pracy.

Sztuczna inteligencja 
może porównywać do-
kumenty, wykrywać nie-
spójności i przypominać 
o brakach. Powinna dzia-
łać w środowisku podlega-
jącym kontroli notariatu, 
na odpowiednio zabezpie-
czonych danych. Ostatecz-
ną decyzję podejmuje jed-
nak konkretny notariusz, 
który bierze za nią odpo-
wiedzialność.

Musimy również zacho-
wać zdolność wykonywa-
nia czynności podczas 
awarii albo poważnego 
cyberataku. Pełne uzależ-
nienie obrotu od jednego 
systemu mogłoby dopro-
wadzić do sytuacji, w któ-
rej techniczna niedostęp-
ność usługi zatrzymałaby 
sprzedaż nieruchomości 
w całym kraju. Dlatego są 
potrzebne procedury re-
zerwowe i jasno określo-
ne zasady późniejszego 
wprowadzania dokumen-
tów do systemu.

Czy potrzebujemy jednego 
centralnego, cyfrowego 
repozytorium aktów nota-
rialnych i zintegrowa-
nych rejestrów dotyczą-
cych nieruchomości?
Tak. Potrzebujemy repozy-
torium, które będzie cen-
tralne pod względem za-
sad prawnych i dostępu, 
a jednocześnie odporne 
technicznie dzięki rozpro-
szeniu infrastruktury. Nie 
powinien to być jeden ser-
wer ani wielki katalog pli-
ków PDF.

Takie archiwum musi 
gwarantować, że po kil-
kudziesięciu latach odczy-
tamy dokument, potwier-
dzimy jego pochodzenie 
i prześledzimy historię 
udostępniania. Trzeba 
przewidzieć migrację do 
nowych formatów, odna-
wianie zabezpieczeń kryp-
tografi cznych, działanie po 
awarii oraz przekazywanie 
zasobu po likwidacji kan-
celarii lub śmierci nota-
riusza.

Naturalnym punktem 
wyjścia są istniejące reje-
stry notarialne oraz do-
świadczenie zdobyte przy 
CREWAN. Obecne repozy-
torium obejmuje jednak 
określone elektroniczne 
wypisy przekazywane do 
ustawowo wskazanych 
instytucji. Docelowy sys-
tem musiałby przechowy-
wać elektroniczne orygi-
nały aktów notarialnych 
oraz obsługiwać ich udo-
stępnianie stronom, są-
dom i innym uprawnio-
nym podmiotom.

Cały wywiad na
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Pseudonimizowane dane przestaną być chronione?
 ochrona danych 

Olga Łozińska 

olga.lozinska@infor.pl

Irlandzka prezydencja 
zaproponowała zmiany 
w RODO, na skutek któ-
rych dane pseudonimi-
zowane – w pewnych sy-
tuacjach – nie byłyby już 
uważane za dane oso-
bowe. Stanowisko w tej 
sprawie państwa człon-
kowskie mają zająć w naj-
bliższy piątek, 25 wrze-
śnia. Przeciwko pomysło-
wi wypowiedziały się już 
organizacje pozarządowe 
i prezes Urzędu Ochrony 
Danych Osobowych.

– Proponowany przepis 
może prowadzić do zbyt 
szerokiego wyłączenia da-
nych poddanych pseudo-
nimizacji z zakresu pojęcia 
danych osobowych – alar-
muje w rozmowie z DGP 
prezes UODO Mirosław 
Wróblewski. A Katarzyna 
Szymielewicz, prezes Fun-
dacji Panoptykon, komen-
tuje, że jeśli omawiana 
zmiana zostanie wprowa-
dzona, różni szemrani po-
średnicy z branży reklamy 
behawioralnej będą śmiali 
się w twarz regulatorom, 
organom takim jak UODO, 
i organizacjom, które tro-
pią ich nadużycia.

Chodzi o propozycję do-
dania do RODO art. 25a, 
zgodnie z którym dane 
pseudonimizowane nie 
byłyby w ogóle uważane 
za dane osobowe (a więc 
objęte ochroną wynika-
jącą z RODO) tak długo, 
jak administrator nie bę-
dzie miał możliwości sa-

modzielnego zidentyfi ko-
wania podmiotu danych, 
a w sytuacji, gdy będzie 
przekazywał dane dalej 
– gdy nie będzie podejrze-
wał, że ich bezpośredni od-
biorca będzie w stanie ta-
kiej identyfi kacji dokonać.
Zmiana ma zostać wpro-
wadzona w ramach Digi-
tal Omnibusa – pakietu 
uproszczeń przepisów cy-
frowych, m.in. RODO.

Dane pseudonimizo-
wane to informacje o oso-
bie, które zmieniono tak, 
że nie da się ich przypisać 
do konkretnego człowie-
ka bez użycia dodatko-
wych danych.

– „Pseudonim” w prak-
tyce oznacza zarówno 
identyfi kator śledzący, ID 
użytkownika, numer reje-
stracyjny pojazdu, jak i nu-
mer PESEL/ubezpieczenia 
społecznego – tłumaczy 
w rozmowie z DGP Max 
Schrems, założyciel Euro-
pejskiego Centrum Praw 
Cyfrowych Noyb.

Sceptycznie na irlandz-
ką propozycję patrzy Miro-
sław Wróblewski.

– Aby zapewnić spójność 
z zasadą, zgodnie z którą 
dane poddane pseudoni-
mizacji pozostają danymi 
osobowymi, jeżeli możli-
we jest zidentyfi kowanie 
osoby fi zycznej przy użyciu 
środków, których wykorzy-
stanie jest prawdopodob-
ne, należy doprecyzować 
próg uznawania prawdo-
podobieństwa identyfi kacji 
za „w praktyce znikome” 
(insignifi cant in practice) 
oraz zapewnić, by ocena 
ta uwzględniała wszelkie 

istotne środki identyfi-
kacji, które są racjonalnie 
dostępne dla jakiejkolwiek 
osoby – mówi Wróblewski.

O to, jakie stanowisko 
w opisywanej sprawie za-
mierza zająć Polska, zapy-
taliśmy Ministerstwo Cy-
fryzacji. Zdaniem resor-
tu projektowany art. 25a 
RODO zmierza do odzwier-
ciedlenia w przepisach 
unijnego rozporządzenia 
podejścia wynikającego 
z orzecznictwa Trybuna-
łu Sprawiedliwości Unii 
Europejskiej, dotyczącego 
identyfi kowalności osoby 
fizycznej w odniesieniu 
do danych pseudonimi-
zowanych. „Proponowa-
ne brzmienie tego przepi-
su jest obecnie przedmio-
tem roboczych negocjacji 
na forum Unii Europej-
skiej. Nowy tekst kompro-
misowy został przekazany 
państwom członkowskim 
w trybie roboczym w po-
niedziałek i jest obecnie 
analizowany przez Mini-
sterstwo Cyfryzacji. Mini-
sterstwo będzie analizowa-
ło proponowane rozwiąza-
nia w toku dalszych prac 
nad najnowszym roboczym 
projektem – z uwzględnie-
niem zarówno celu projek-
towanych zmian, jak i ich 
skutków dla stosowania 
przepisów o ochronie da-
nych osobowych” – odpo-
wiedziało nam MC.

Jeśli chodzi o orzecz-
nictwo TSUE, to zwra-
ca na nie również uwagę 
Wróblewski, który uważa, 
że nie można powiedzieć, 
że art. 25a byłby sprzeczny 
z RODO tylko dlatego, że 

dane pseudonimizowane 
mogą nie stanowić danych 
osobowych dla konkretne-
go odbiorcy.

– Taką możliwość do-
puścił TSUE w wyroku 
w sprawie SRB. Podejście 
relatywne zostało więc 
w pewnym zakresie uzna-
ne przez orzecznictwo. 
Krytyczna ocena propozy-
cji dotyczy jednak w szcze-
gólności nadmiernego 
uogólnienia, niejasne-
go testu oraz pominięcia 
systemowych następstw 
dla odpowiedzialności 
podmiotów, zwłaszcza 
w przypadkach skompliko-
wanych łańcuchów prze-
twarzania danych – wyli-
cza prezes UODO.

O zatrzymanie propo-
nowanej zmiany walczą 
organizacje pozarządowe.

– Dane pseudonimizo-
wane powinny być zawsze 
traktowane jak dane oso-
bowe – mówi Szymiele-
wicz. I dodaje, że nie ma 
żadnego powodu, żeby ich 
tak nie traktować, bo zgod-
nie z RODO, Kartą Praw 
Podstawowych i orzecz-
nictwem TSUE pseudo-
nimy to podkategoria da-
nych osobowych.

– A jako takie zasługują 
na ochronę – przed prze-
kazywaniem ich poza UE, 
przed kradzieżą, przed łą-
czeniem z innymi zbio-
rami danych, które po-
zwolą na identyfikację 
itd. – uważa prezes Pa-
noptykonu. Jednocześnie 
Szymielewicz uważa, że 
nie musimy rezygnować 
z ochrony danych osobo-
wych, żeby ulżyć fi rmom 

przetwarzającym dane 
spseudonimizowane. Jej 
zdaniem można pójść jesz-
cze dalej w zwalnianiu ich 
z obowiązków, jakie tworzy 
RODO. Ale w żadnym razie 
nie powinniśmy zmieniać 
definicji danych osobo-
wych. A już na pewno nie 
w specustawie, która idzie 
przyspieszonym trybem.

Na zagrożenia, jakie 
może nieść proponowa-
ne rozwiązanie, zwraca 
uwagę Max Schrems. Jak 
bowiem zauważa, pseudo-
nimami są wszelkie dane, 
które pozwalają „sorto-
wać” lub „wybierać” osoby 
bez znajomości ich rzeczy-
wistego imienia i nazwi-
ska (np. „Jan Kowalski”).

– Problem w tym, że tak 
właśnie działa większość 
systemów komputero-
wych – to norma, a nie wy-
jątek – zauważa Schrems. 
Nasz rozmówca zwraca 
uwagę na wysoce „subiek-
tywne” elementy dotyczą-
ce (wewnętrznych) intencji 
i możliwości danej fi rmy.

– Oznacza to, że klien-
ci, organy nadzorcze 
czy sądy nie są w stanie 
(z zewnątrz) realnie usta-
lić, czy RODO w ogóle ma 
jeszcze zastosowanie. A to 
oznacza, że proponowana 
zmiana uniemożliwiłaby 
egzekwowanie prawa. Co 
więcej, nie prowadziła-
by do „uproszczenia” – bo 
także w relacjach między 
przedsiębiorstwami (B2B) 
każda firma musiałaby 
weryfi kować, czy (subiek-
tywne) twierdzenia drugiej 
strony są prawdziwe. To po 
prostu absurd. Jedynymi, 

którzy mogliby na irlandz-
kim pomyśle skorzystać, są 
być może branża reklamy 
internetowej oraz ewen-
tualnie niektóre przypad-
ki badawcze (dla których 
i tak istnieją już wyjątki). 
Większość zwykłych fi rm 
potrzebuje do swojej dzia-
łalności imienia, nazwi-
ska, adresu e-mail czy ad-
resu zamieszkania – i na 
tej zmianie nie skorzysta 
– uważa nasz rozmówca.

Z kolei Katarzyna Szy-
mielewicz przypomina, że 
Komisja Europejska obiecy-
wała, że Omnibusy zwięk-
szą spójność i przewidywal-
ność w stosowaniu prawa. 
Tymczasem, jej zdaniem, 
uznanie olbrzymiej kate-
gorii danych (do tej pory 
chronionych przez RODO) 
za nieosobowe wprowadzi-
łoby chaos i niepewność.

– W takich warunkach 
dobrze funkcjonują duże 
korporacje, które stać na 
wieloletnie batalie sądowe, 
i szara strefa (np. brokerzy 
danych). Dla mniejszych 
przedsiębiorców, którzy 
wolą działać zgodnie z pra-
wem, to będzie jak stąpanie 
po grząskim gruncie. Skąd 
będą mieli wiedzieć, czy 
dane, jakie dostały, wyma-
gają ochrony? Kto poniesie 
odpowiedzialność, jeśli wy-
ciekną albo okażą się dany-
mi osobowymi w połącze-
niu z inną bazą? – pyta pre-
zes Panoptykonu.

Nad zmienionym tek-
stem kompromisowym 
Digital Omnibusa ma pra-
cować w piątek podgrupa 
Antici ds. uproszczeń przy 
Radzie UE. ©℗

Wyciąg z ogłoszenia Prezydenta Miasta Opola
o  I przetargu ustnym nieograniczonym na sprzedaż lokalu mieszkalnego 
nr 2a (wymagającego przeprowadzenia remontu), położonego w  Opolu przy
ul. Władysława Reymonta 10, zlokalizowanego na I piętrze budynku, składającego 
się z  3 pokoi, kuchni, łazienki, wc, przedsionka wc oraz spiżarki o  łącznej 
pow. 95,13 m2 wraz ze sprzedażą ułamkowej części gruntu w udziale 12,40% 
obejmującego dz. nr 1425  o pow. 0,0414ha, obręb Opole, KW OP1O/00147845/2, 
niezbędnego do racjonalnego korzystania z lokalu.

Do lokalu przynależą 2 piwnice o łącznej pow. 23,74m².

Instalacje w budynku: wod.-kanal., elektryczna, gazowa. Ogrzewanie – piec kaflowy.

Dla lokalu wydane jest świadectwo charakterystyki energetycznej.

Budynek mieszkalny przy ul. Władysława Reymonta 10 wpisany jest do Gminnej 
Ewidencji Zabytków Miasta Opola.

Przedmiotowa nieruchomość nie jest obciążona ograniczonymi prawami rzeczowymi 

i nie ma przeszkód prawnych w rozporządzaniu nią.

Zgodnie z miejscowym planem zagospodarowania przestrzennego „Śródmieście 
III” w Opolu (Uchwała
Nr LXII/641/10 Rady Miasta Opola z dnia 28.01.2010r.) teren, na którym położony 
jest budynek oznaczony jest symbolem 12MW/U - tereny zabudowy mieszkaniowej 
wielorodzinnej z usługami.

Cena wywoławcza nieruchomości wynosi: 660.000,00 zł;
wadium:  66.000,00 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 1 grudnia 2026r. o godz. 10.00 w Urzędzie Miasta 
Opola – sala konferencyjna nr 312, Rynek 1A, Opole.

Pełną treść ogłoszenia o przetargu zamieszczono na tablicy ogłoszeń UM Opola 
(Plac Wolności 7-8, korytarz, obok pok. 103), oraz na stronie internetowej UM 
Opola, Biuletynu Informacji Publicznej www.bip.um.opole.pl.

INFORMACJE DODATKOWE: Urząd Miasta Opola (Plac Wolności 7-8), Wydział 
Gospodarki Nieruchomościami, pok. 103 i 104, tel. 77/4511832 lub 77/4511843 
w dniach pracy Urzędu w godz. 7.30-15.30 (pn.- środa); 7.30-17.00 (czwartek); 
7.30-14.00 (piątek).
Zgodnie z art. 70¹ §3 Kodeksu Cywilnego warunki przetargu mogą ulec zmianie, co 
zostanie niezwłocznie ujęte w treści ogłoszenia.

PREZYDENT MIASTA OPOLA zastrzega sobie prawo odwołania przetargów 
z uzasadnionej przyczyny.

BURMISTRZ GMINY i MIASTA DOBCZYCE

ogłasza drugi przetarg ustny nieograniczony, na sprzedaż niezabudowanej 

nieruchomości położonej w Dobczycach, oznaczonej działkami nr: 

– 1569/6 o  powierzchni 0.0164 ha objęta księgą wieczystą 

KR2Y/00005715/8,

– 1570/6 o  powierzchni 0.0155 ha objęta księgą wieczystą 

KR2Y/00030111/8,

– 1571/6 o  powierzchni 0.0571 ha objęta księgą wieczystą 

KR2Y/00032454/8, 

– 1572/6 o  powierzchni 0.0764 ha objęta księgą wieczystą 

KR2Y/00043392/5,

– 1573/6 o  powierzchni 0.1002 ha objęta księgą wieczystą 

KR2Y/00027961/7,

– 1575/16 o  powierzchni 0.1026 ha objęta księgą wieczystą 

KR2Y/00027961/7,

– 1575/19 o  powierzchni 0.0630 ha objęta księgę wieczystą 

KR2Y/00017756/4

–  bez obciążeń, stanowiącej własność Gminy Dobczyce.

Działki położone są w terenach infrastruktury komunikacyjnej – parkingi 9KU.

Cena wywoławcza nieruchomości 999 000,00 zł netto.

Do uzyskanej w przetargu ceny sprzedaży zostanie doliczony podatek VAT 

w wysokości 23%.

Wadium 199 800,00 zł199 800,00 zł winno zostać wpłacone do 27.11.2026 r.

Przetarg odbędzie się dnia 2 grudnia 2026 roku o godz. 10:00 w Urzędzie 

Gminy i Miasta w Dobczycach, ul. Rynek 26 – sala konferencyjna na parterze.

Ogłoszenie zawierające pełne informacje dotyczące nieruchomości oraz 

przetargu zostało wywieszone na tablicy ogłoszeń w Urzędzie Gminy i Miasta 

w Dobczycach, ul. Rynek 26 oraz zamieszczone na stronie internetowej 

Urzędu -//bip.malopolska.pl/ugimdobczyce.

Bliższych informacji o nieruchomości i warunkach przetargu można uzyskać 

w Urzędzie Gminy i Miasta w Dobczycach, pok. 211, 212,  tel. ( 012 )  37 21 767, 

37 21 770.  

UNIKATY KOMUNIKATY

Starosta Wodzisławski
ul. Bogumińska 2
44-300 Wodzisław Śląski

Wodzisław Śląski, 14 września 2026 roku
WGN.6821.1.7.2026

OGŁOSZENIE

Na podstawie art. 124, w związku z art. 113 ust. 6 i 7, art. 114 ust. 3 i 4 i art. 
124a, ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 roku o gospodarce nieruchomościami 
(t. j. Dz. U. z 2026 r., poz. 399 z późn. zm.)

Starosta Wodzisławski

wykonujący zadanie z zakresu administracji rządowej, podaje do publicznej 
wiadomości informację o zamiarze wszczęcia postępowania administracyjnego 
w sprawie wydania decyzji ograniczającej sposób korzystania z nieruchomości 
o nieuregulowanym stanie prawnym, dla której Sąd Rejonowy w Wodzisławiu 
Śląskim prowadzi księgę wieczysta nr GL1W/00042506/4, oznaczonej działką 
nr 3228/214, karta mapy 2, obręb Biertułtowy, jednostka ewidencyjna
Radlin.

Jeżeli w  terminie 2 miesięcy od dnia niniejszego ogłoszenia nie zgłoszą 
się osoby, które wykażą, że przysługują im prawa rzeczowe do powyższej 
nieruchomości, zostanie wszczęte postępowanie w sprawie ograniczenia 
sposobu korzystania przez udzielenie zezwolenia na budowę przyłącza gazu 
niskiego ciśnienia.

Szczegółowe informacje można uzyskać w siedzibie Starostwa Powiatowego 
w Wodzisławiu Śląskim, przy ulicy Bogumińskiej 2, w Wydziale Gospodarki 
Nieruchomościami, II piętro, pokój 206. 

Sprawę prowadzi st. insp. Beata Lubasz, telefon 32 4539759.

   Z up. Starosty
   Naczelnik Wydziału
   Gospodarki Nieruchomościami
   Agata Kocur

eprasa.pl 4c3c74498e
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Artur Radwan 

artur.radwan@infor.pl

Pierwsze wzmianki 
o budowie i uruchomie-
niu elektronicznej plat-
formy do naboru kandyda-
tów na wolne stanowiska 
w administracji pojawiły 
się już w 2019 r. Od tego 
czasu upłynęło siedem lat, 
ale wciąż osoby zaintere-
sowane pracą w urzędach 
muszą dostarczać plik pa-
pierowych dokumentów 
bezpośrednio do biura po-
dawczego lub wysyłać je za 
pośrednictwem poczty.

Tymczasem zarówno 
Dobrosław Dowiat Urbań-
ski, były już szef służby cy-
wilnej, jak i obecna szefo-
wa deklarowali bezpo-
średnio urzędnikom, że 
elektroniczna platforma 
jest już niemal gotowa 
i zostanie uruchomiona 
w krótkim terminie. Nie-
stety, nic takiego się nie 
stało, a Anita Noskow-
ska-Piątkowska, szefowa 
służby cywilnej, przyznała 
w rozmowie z DGP, że przy 
przejmowaniu stanowiska 
od Dobrosława Dowiata 
Urbańskiego nie otrzyma-
ła nawet zarysów projektu 
elektronicznej platformy 
dla kandydatów do pracy 
w korpusie urzędniczym.

Zdaniem ekspertów 
przy wciąż niewielkim 
zainteresowaniu pracą 
w służbie cywilnej i sta-
rzejącej się kadrze takie 
rozwiązanie powinno już 
od dawna funkcjonować, 
bo młode osoby chętniej 

zgłoszą się do pracy przez 
aplikację niż zechcą prze-
chodzić przez żmudną 
procedurę biurokratyczną. 
Z kolei urzędnicze związ-
ki przekonują, że takie 
rozwiązanie jest pożąda-
ne, ale głównym czynni-
kiem przyciągającym do 
administracji młodych 
ludzi jest płaca, a ta jest 
przyzwoita tylko na naj-
wyższych stanowiskach 
w korpusie.

E-rekrutacja czeka na 
komunikat premiera

W dniu 27 września 2023 r. 
weszła w życie ustawa z 14 
kwietnia 2023 r. o zmianie 
ustawy o służbie cywilnej 
oraz niektórych innych 
ustaw (Dz.U. z 2023 r. poz. 
1195). Przewidziano w niej 
zmiany, które mają skut-
kować tym, że więcej osób 
będzie chciało zgłaszać 
się do pracy w korpusie. 
Wśród nich – rozwiązania, 
które zakładają, że nabór 
do służby cywilnej ma być 
w formie elektronicznej, 
a dodatkowo cudzoziemcy 
będą mieli większe szanse 
na pracę w urzędach.

Problem w tym, że do 
uruchomienia tych roz-
wiązań potrzebna jest de-
cyzja premiera. Zgodnie 
z art. 14 nowelizacji pre-
zes Rady Ministrów ogło-
si w Dzienniku Ustaw ko-
munikat o gotowości do 
uruchomienia systemu 
teleinformatycznego. Cała 
grupa przepisów, które do-
tyczą odbiurokratyzowa-
nia i uelastycznienia na-

borów, wejdzie w życie 
dopiero po upływie sied-
miu dni od opublikowania 
w Dzienniku Ustaw RP ko-
munikatu. W kolejnym ty-
godniu miną trzy lata od 
wdrożenia tych rozwią-
zań. Premier jednak nie 
spieszy się z wydaniem 
stosownego dokumen-
tu, aby uruchomić wyko-
nanie przepisów, które są 
w prawnym zawieszeniu.

Według ostatniej za-
powiedzi szefowej służ-
by cywilnej, która trafi ła 
do członków korpusu Ślą-
skiego Urzędu Wojewódz-
kiego, uruchomienie elek-
tronicznego naboru mia-
ło nastąpić przed Wigilią 
w grudniu 2025 r. Niestety 
po raz kolejny nie udało się 
dotrzymać terminu. 

Tym razem ma być 
inaczej

– Zakończyliśmy testy 
bezpieczeństwa i wydaj-
ności systemu. Poświę-
ciliśmy na ten etap wiele 
czasu i energii, ponieważ 
w przypadku rozwiązania, 
które będzie przetwarzać 
dane osobowe kandydatek 
i kandydatów do pracy, nie 
możemy pozwolić sobie na 
żadne kompromisy. Zale-
ży nam na tym, by system 
był nie tylko funkcjonal-
ny, ale przede wszystkim 
bezpieczny i niezawod-
ny – mówi DGP Anita No-
skowska-Piątkowska.

– Pozostały nam do re-
alizacji ostatnie kwestie 
formalnoprawne związa-
ne z udostępnieniem plat-

formy urzędom. Przepisy, 
które dotyczą rekrutacji 
elektronicznej – o ile ten 
ostatni etap wdrożenio-
wy nas czymś nie zasko-
czy – wejdą w życie w cią-
gu kilku tygodni – dekla-
ruje tym razem szefowa 
służby cywilnej.

Wskutek uruchomienia 
e-rekrutacji kandydaci do 
pracy w służbie cywilnej 
po ponad trzech latach od 
wejścia w życie przepisów 
ustawowych będą mogli 
skorzystać z nowoczesne-
go elektronicznego nabo-
ru i przygotowanej w tym 
celu aplikacji. Szefowa 
służby cywilnej liczy na to, 
że będzie więcej chętnych 
do pracy w administracji 
rządowej, a tym samym 
spadnie liczba konkursów, 
które nie są rozstrzygane 
z powodu braku kandy-
datów.
– Taka platforma powin-
na dotyczyć całej admini-
stracji, w tym samorządo-
wej  – mówi dr hab. Stefan 
Płażek, adwokat i adiunkt 
z Katedry Prawa Samo-
rządu Terytorialnego Uni-
wersytetu Jagiellońskiego.

Według niego urucho-
mienie nowej platformy 
powinno być również do-
stosowane do nowych re-
gulacji wynikających z ko-
deksu pracy, związanych 
z obowiązkiem publika-
cji informacji o wysoko-
ści proponowanego upo-
sażenia na wolnym sta-
nowisku, a także z tym, 
by ogłoszenia o naborze 
na stanowisko oraz nazwy 

stanowisk były neutralne 
pod względem płci, a pro-
ces rekrutacyjny przebie-
gał w sposób niedyskry-
minujący.

Przepisy kodeksu pra-
cy wdrażające dyrekty-
wę (UE) 2023/970 doty-
czącą wzmocnienia za-
sady równej płacy kobiet 
i mężczyzn poprzez me-
chanizmy przejrzysto-
ści wynagrodzeń obo-
wiązują od 24 grudnia 
2025 r. Zgodnie z art. 9 
ust. 1 ustawy z 21 listo-
pada 2008 r. o służbie cy-
wilnej (t.j. Dz.U. z 2026 r. 
poz. 590 ze zm.) w spra-
wach dotyczących sto-
sunku pracy w służbie 
cywilnej, nieuregulo-
wanych w ustawie, sto-
suje się przepisy kodek-
su pracy i inne przepisy 
prawa pracy.

– Chcemy 15-proc. wzro-
stu płac w 2027 r., a nie 3 
proc., które, jak wskazuje 
wielu ekonomistów, nie 
pokryją skutków przy-
szłorocznej infl acji. Oczy-
wiście platforma elek-
troniczna w postaci e-
-rekrutacji jest również 
niezbędna, ale to jest tyl-
ko dodatek. Zapewniam 
wszystkich, że regular-
ne podwyżki dla urzędni-
ków każdego roku, a nie 
tylko w kampanii wybor-
czej, z pewnością przycią-
gną więcej kandydatów 
niż uruchomienie plat-
formy, na którą czekamy 
już wiele lat – mówi Ro-
bert Barabasz, przewodni-
czący NSZZ „Solidarność” 
w Łódzkim Urzędzie Wo-
jewódzkim.

– Do tego trzeba zapro-
ponować kandydatom ja-
sną ścieżkę kariery, aby 
mogli wiedzieć, że za kilka 

lat mogą awansować na-
wet na najwyższe stano-
wiska dyrektorskie. Póki 
co nie ma takiej możli-
wości, bo na te stanowiska 
wciąż nie ma konkursów, 
a uzgodnienia noweliza-
cji pragmatyki zawodowej, 
która przywraca tę proce-
durę, bardzo się ślimaczą 
– podkreśla związkowiec.

Cudzoziemcy 
skorzystają

Przy okazji uruchomie-
nia zawieszonych prze-
pisów zaczną też obo-
wiązywać inne ułatwie-
nia związane z naborem, 
w tym m.in. uproszczona 
procedura przyjmowania 
do pracy kandydatów spo-
śród cudzoziemców.

– Skoro nowe regulacje 
dotyczące naboru w służ-
bie cywilnej, które wejdą 
w życie wraz z opubliko-
waniem komunikatu pre-
miera, już są w systemie 
prawnym, to nie powinno 
być żadnych przeszkód do 
ich uruchomienia – mówi 
Krzysztof Kiciński z Uni-
wersytetu Warszawskiego, 
były wiceprzewodniczący 
Rady Służby Cywilnej.

– Szefowa służby cywil-
nej zadeklarowała, że do 
uruchomienia e-rekruta-
cji pozostały tylko kwe-
stie prawne. A do tego 
wystarczy zwykły komu-
nikat premiera składający 
się z zaledwie kilku prze-
pisów. Nie wiem, dlaczego 
nawet na te kwestie trze-
ba czekać tygodniami. 
Być może jest to związa-
ne z obawami przed wy-
ciekiem danych kandy-
datów, jaki ostatnio miał 
miejsce na medycznym 
portalu – zastanawia się 
profesor. ©℗

Na e-rekrutację dla urzędników 
poczekamy jeszcze trochę
 administracja  Zakończyły się wreszcie testy bezpieczeństwa i wydajności systemu 
e-Rekrutacja w służbie cywilnej. Do załatwienia pozostały kwestie formalnoprawne 
związane z udostępnieniem platformy urzędom. Jeśli nie będzie dodatkowych 
niespodzianek, elektroniczny nabór ma ruszyć za kilka tygodni

Bon senioralny. Gminy otrzymają środki na pokrycie kosztów jego obsługi

 świadczenia 

Michalina Topolewska 

michalina.topolewska@infor.pl

Stawka wynagrodzenia 
dla osoby, która będzie 
świadczyć usługi wspar-
cia przyznane w ramach 
bonu senioralnego, bę-
dzie wynosić niewięcej 
niż 48 zł za godzinę. Mie-
sięczna wartość bonu bę-
dzie zaś mogła wynieść do 
2500 zł. Tak przewiduje 
nowa wersja projektu roz-
porządzenia Rady Mini-
strów w sprawie progra-
mu bonu senioralnego na 
lata 2026–2028. W porów-
naniu z pierwotną propo-
zycją, która trafi ła do kon-
sultacji w sierpniu br., zo-
stało wprowadzonych do 
niego sporo zmian, a jed-

ną z nich jest ustalenie 
wspomnianej maksy-
malnej stawki godzino-
wej wynagrodzenia – 48 zł 
– oraz wartości bonu se-
nioralnego (2500 zł po-
zwoli na sfi nansowanie 
maksymalnie 50 godzin 
usług w miesiącu).

Tak jak pierwotnie za-
kładał projekt, przyznanie 
bonu będzie wymagało od 
seniora złożenia wniosku 
i na tej podstawie gmina 
ma przeprowadzać kwa-
lifikację do przyznania 
tej nowej formy wsparcia. 
Nowe brzmienie projektu 
wymienia elementy, któ-
re ma zawierać wniosek. 
Precyzuje też, że kwalifi -
kacja ma się odbywać nie-
zwłocznie, niepóźniej niż 
w ciągu 30 dni od złoże-

nia wniosku, a o jej wyni-
ku gmina ma poinformo-
wać seniora na piśmie. To 
oznacza, że takie rozstrzy-
gnięcie nie będzie decyzją 
administracyjną, a senior, 
który nie będzie się zga-
dzał z tym, że nie otrzyma 
bonu, będzie mógł ewen-
tualnie wystąpić o ponow-
ną kwalifi kację.

Projekt rozporządzenia 
stanowi, że kolejnym kro-
kiem do uzyskania bonu 
będzie zawarcie przez se-
niora umowy z gminą. 
Jego nowa treść szczegó-
łowo wymienia, co ma się 
w niej znaleźć, oraz wska-
zuje, że będzie ona podpi-
sywana na czas oznaczony, 
ale niedłużej niż do końca 
roku, na który samorząd 
otrzyma pieniądze z rzą-

dowego programu. Zgod-
nie z przepisami projektu 
gmina w pierwszej kolej-
ności ma zawierać umo-
wy z seniorami o najwyż-
szym poziomie niezaspo-
kojonych potrzeb życia 
codziennego, a w sytu-
acji, gdy będzie on taki 
sam, decydować ma wiek 
(pierwszeństwo będą mieli 
najstarsi seniorzy). Do pro-
jektu dodane zostały rów-
nież przepisy przesądza-
jące, kiedy umowa ule-
ga rozwiązaniu.

Zmodyfikowany pro-
jekt rozporządzenia zo-
stał poszerzony o regula-
cje dotyczące kwalifi kacji 
osób, które będą świad-
czyć usługi fi nansowane 
bonem. Będą one musia-
ły spełniać takie same wy-

mogi jak osoby świadczące 
usługi opiekuńcze, które 
są wymienione w art. 50 
ust. 4a ustawy z 12 mar-
ca 2004 r. o pomocy spo-
łecznej (t.j. Dz.U. z 2026 r. 
poz. 639 ze zm.). Z kolei 
zakres usług wsparcia 
i sposób ich świadczenia 
będą musiały odpowiadać 
standardom, o których jest 
mowa w rozporządzeniu 
ministra rodziny, pra-
cy i polityki społecznej 
z 4 sierpnia 2026 r. w spra-
wie usług opiekuńczych 
w miejscu zamieszkania 
(Dz.U. poz. 1067).

Ponadto zmiany na-
stąpiły w przepisach od-
noszących się do fi nan-
sowania rządowego pro-
gramu. Co istotne, gmina, 
poza dotacją na same bony 

senioralne, będzie otrzy-
mywać od wojewody środ-
ki na pokrycie kosztów 
obsługi nowego zadania, 
które będą wynosić 3 proc. 
tej dotacji. Dodatkowo 
w 2026 r. (a dokładnie 
w przypadku jego IV kw.) 
i 2027 r. gminy, składając 
zapotrzebowanie na środ-
ki na bony, będą uwzględ-
niać zapotrzebowanie 
związane z przygotowa-
niem do realizacji bonów. 
Dotacja na ten cel będzie 
mogła sięgać 10 tys.  zł. 
Wreszcie przyspieszeniu 
ulegnie termin wejścia 
w życie rozporządzenia, 
bo zacznie ono obowią-
zywać nie po 14 dniach 
od ogłoszenia w Dzienni-
ku Ustaw, ale następnego 
dnia po publikacji. ©℗
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Patrycja Otto 

patrycja.otto@infor.pl

Jeśli chodzi o zgłosze-
nia zewnętrzne, a więc 
te przyjmowane przez 
instytucje publiczne, to 
pierwszy oficjalny bi-
lans przygotowany przez 
rzecznika praw obywa-
telskich nie wypada do-
brze. Biuro RPO pełni 
rolę centralnego węzła 
systemu zgłoszeń ze-
wnętrznych, zbiera, we-
ryfi kuje i przekazuje do 
dalszego procedowania 
wszystkie tego rodzaju 
sprawy, ma więc obraz 
działania całego syste-
mu. RPO w sprawozda-
niu dotyczącym zgłoszeń 
zewnętrznych sygnali-
stów za lata 2024 i 2025 
wskazuje, że wady kon-
strukcyjne ustawy po-
wodują, iż zebrane dane 
o zgłoszeniach nie do 
końca odzwierciedlają 
stan faktyczny.

Znikoma liczba 
zgłoszeń

Z pierwszego zbiorcze-
go sprawozdania RPO 
wynika, że łączna licz-
ba przyjętych przez or-
gany publiczne zgłoszeń 
zewnętrznych wyniosła 
1908. Przełożyło się to na 
wszczęcie 1006 postępo-
wań wyjaśniających. Spo-
śród nich 362 sprawy 
wciąż pozostają w toku, 
natomiast 674 zostało 
już defi nitywnie zakoń-
czonych.

Jeśli chodzi o spra-
wy rozstrzygnięte me-
rytorycznie, to narusze-
nie prawa potwierdzono 
w 180 przypadkach, z ko-
lei w 467 przypadkach nie 
stwierdzono uchybień. 
Zaledwie na kanwie sze-
ściu zgłoszeń zewnętrz-
nych zainicjowano po-
stępowania sądowe – jed-
na sprawa jest w toku, 
a z pięciu rozstrzygnię-
tych w trzech potwier-
dzono złamanie prawa.

Podobnie jest w od-
niesieniu do zgłoszeń 
wewnętrznych. Zarów-
no zdaniem organizacji 
pracodawców, jak i obsłu-
gujących ich kancelarii, 
nie są to liczne przypadki.

– Wręcz pojedyncze 
– mówi Agata Majewska, 
radca prawny z kancela-
rii JGA Doradztwo Praw-
ne i Podatkowe.

– Tam, gdzie fi rmy we 
własnym zakresie rozsze-
rzyły katalog czynów o te 
związane z prawem pra-

cy, zgłoszenia się poja-
wiają. Najwięcej dotyczy 
kwestii mobbingu i dys-
kryminacji. Pracownicy 
nie zgłaszają w fi rmach 
przyjmowania łapówek, 
fałszowania dokumenta-
cji przetargowej czy ich 
ustawiania albo sprzeda-
wania danych osobowych 
klientów bez ich zgody, 
czyli tego, co można zgła-
szać zgodnie z polskimi 
przepisami – wylicza 
Agata Majewska.

Ponadto zgłaszanie 
kojarzy się z donosiciel-
stwem, a nie sygnalizo-
waniem nieprawidło-
wości.

– Do tego osoby wi-
dzące łamanie przepi-
sów boją się o tym infor-
mować w obawie przed 
działaniami odwetowy-
mi. Jak pokazała prak-
tyka, nie zadbano o peł-
ne bezpieczeństwo tych 
osób – mówi Agata Ma-
jewska.

Poza tym, jak zauważa 
Piotr Rogowiecki, dyrek-
tor departamentu ana-
liz i legislacji, sekretarz 
prezydium Rady Dialogu 
Społecznego w organiza-
cji Pracodawcy RP, świa-
domość na temat me-
chanizmu sygnalizowa-
nia jest ciągle niewielka. 
Zabrakło ogólnopolskiej 
kampanii na temat dzia-
łających procedur.

Dokąd z problemem

Gdzie, oprócz własnych 
pracodawców, najczę-
ściej szukali pomocy sy-
gnaliści? Analiza spra-
wozdań RPO wskazuje, 
że ruch skupił się wo-
kół zaledwie kilku in-
stytucji (patrz: infogra-
fi ka). Zdecydowanym li-
derem, poza samym RPO, 
okazał się Urząd Ochro-
ny Danych Osobowych, 
do którego wpłynęły aż 
302 zgłoszenia. Z kolei 
sam rzecznik praw oby-
watelskich, pełniący rolę 
centralnego węzła wery-
fi kacyjnego i rozdzielcze-
go, odnotował 690 wpły-
wów bezpośrednio od sy-
gnalistów, z których po 
selekcji 222 zakwalifi-
kowano jako zgłoszenia 
zewnętrzne w rozumie-
niu ustawy.

Labirynt czterech 
przepisów

Liczba 1908 zgłoszeń ze-
wnętrznych, choć robi 
wrażenie na papierze, 
wcale nie musi odda-
wać rzeczywistej ska-

li problemu. RPO wyka-
zuje w swoim sprawoz-
daniu, że obraz ten jest 
zniekształcony przez 
wadliwą defi nicję orga-
nu publicznego zawar-
tą w art. 2 pkt 6 ustawy. 
Dziś za organ publiczny 
uznaje się m.in. naczel-
ne, centralne i terenowe 
organy administracji rzą-
dowej, organy samorzą-
dowe oraz inne podmioty 
wykonujące zadania pu-
bliczne, jednak pod wa-
runkiem, że są one wła-
ściwe do podejmowa-
nia działań następczych 
w wąskich dziedzinach 
wymienionych w art. 3 
ust. 1 ustawy.

– Na pewno kwestią 
kluczową jest ponow-
ne rozważenie kwestii 
dotyczącej organów pu-
blicznych i jednoznacz-
ne określenie, które or-
gany są odpowiedzialne 
za przyjmowanie i roz-
poznawanie zgłoszeń sy-
gnalistów w polskim sys-
temie prawnym, bo teraz 
mamy bardzo skompli-
kowaną defi nicję. Trze-
ba sięgać aż do czterech 
przepisów, żeby wypro-
wadzić normę, z której 
wynika, czy ktoś jest or-
ganem publicznym – tłu-
maczy Jakub Królikowski 
z zespołu ds. sygnalistów 
w Biurze RPO.

Jak wyjaśnia ekspert, 
sam formalny status 
urzędu nie wystarcza. 
Trzeba zestawić katalog 
organów z defi nicją dzia-
łań następczych (art. 2 
pkt 1), przejrzeć katalog 
dziedzin objętych ustawą 
(art. 3 ust. 1) oraz zbadać 
przepisy kompetencyjne 
danej instytucji.

– W praktyce otrzy-
maliśmy sprawozdania 
od 5285 organów, a tylko 
339 z nich przyjęło cho-
ciaż jedno zgłoszenie. Po-
kazuje to, że wiele pod-
miotów wcale nie speł-
niało przesłanek, lecz 
złożyło sprawozdania na 
zapas, w obawie przed 
negatywnymi konse-
kwencjami. Przekaza-
ły do nas sprawozdania 
z zerową liczbą zgłoszeń 
m.in. szkoły publiczne, 
biblioteki, domy pomo-
cy społecznej czy opery 
i muzea, których wła-
ściwość w dziedzinach 
z ustawy budzi funda-
mentalne wątpliwości. 
Skoro same instytucje 
gubią się w przepisach, to 
sygnalista tym bardziej 
nie wie, dokąd skierować 

sprawę, co może podwa-
żać zaufanie do całego 
mechanizmu – podkre-
śla Jakub Królikowski.

Zderzenie z Brukselą

Wadliwa konstrukcja 
przepisów rzutuje bez-
pośrednio na wiarygod-
ność sprawozdawczości. 
Na poziomie krajowym 
dochodzi do rozbieżno-
ści w ewidencjonowaniu 
spraw. Część urzędów 
rejestruje każdy wpływ 
przesłany kanałem dla 
sygnalistów – łącznie ze 
zwykłymi skargami czy 
pismami niemającymi 
związku z pracą – pod-
czas gdy inne ujmują wy-
łącznie zgłoszenia zwe-
ryfi kowane pod kątem 
ustawy. Powstaje też ry-
zyko zjawiska dublowa-
nia: gdy sprawa wędruje 
między instytucjami, ra-
portują ją oba organy lub 
żaden z nich.

Kolejny problem wy-
wołuje zderzenie pol-
skich przepisów z wy-
mogami unijnymi. Ar-
tykuł  47 ust. 1 ustawy 
nakazuje zbierać jedynie 
ogólne liczby o sprawach, 
postępowaniach i szko-
dach. Tymczasem Komi-
sja Europejska wymaga 
drobiazgowego rozbicia 
danych na poszczególne 
gałęzie prawa (np. zamó-
wienia publiczne, zdro-
wie publiczne, ochrona 
środowiska). Rozjechały 
się także terminy: unijny 
formularz należało ode-
słać do 15 maja, podczas 
gdy polska ustawa prze-
widuje przekazanie spra-
wozdania do końca roku.

– Nasza ustawa nie 
przewiduje, by w spra-
wozdaniach organów 
znajdowała się informa-
cja o tym, których dzie-
dzin dotyczyły przyję-
te sprawy. Wypełniając 
formularz dla Komisji 
Europejskiej, musieliśmy 
szacować dane w oparciu 
o ogólne kompetencje or-
ganów, co jest niewystar-
czające. Żeby ten mecha-
nizm rozwijać i wiedzieć, 
w jakich obszarach przy-
nosi on realne efekty, 
musimy posiadać dane 
dotyczące obszarów, któ-
rych dotyczą zgłoszenia 
– wskazuje Jakub Króli-
kowski.

Anonimy się 
sprawdzają

Doświadczenia zebra-
ne przez RPO po dwóch 
latach stosowania usta-
wy pozwalają sformuło-
wać konkretne postula-
ty nowelizacyjne. Obok 
jednoznacznego katalogu 
organów oraz zdefi nio-
wania w ustawie pojęcia 

samego „wpływu” jest to 
też kwestia anonimów. 
Dziś art. 7 ust. 1 usta-
wy pozostawia organom 
pełną dowolność w przyj-
mowaniu zgłoszeń ano-
nimowych. Większość 
urzędów z góry je od-
rzucała w lęku przed 
falą pieniactwa.

– Nasze doświadcze-
nia jednoznacznie poka-
zują, że te obawy się nie 
potwierdziły. Jest wręcz 
przeciwnie: często naj-
bardziej newralgiczne 
informacje o narusze-
niach prawa są przeka-
zywane przez sygnali-
stów anonimowo. Sy-
gnaliści wciąż obawiają 
się odwetu i braku ochro-
ny, a anonimowość daje 
im realne bezpieczeń-
stwo. Dlatego postulu-
jemy rozważenie przez 
ustawodawcę wprowa-
dzenia ogólnego obo-
wiązku przyjmowania 
anonimowych zgłoszeń 
zewnętrznych, o ile speł-
niają one wymogi mery-
toryczne – argumentuje 
Jakub Królikowski.

Aby jednak instytucje 
państwowe nie utonę-
ły pod nawałem spraw 
błahych, RPO proponuje 
rozwiązanie pakietowe.

Jak mówi Jakub Króli-
kowski, jest to wdroże-
nie do polskiego prawa 
unijnej instytucji spraw 
o wyraźnie niewielkiej 
wadze (klauzula clearly 
minor z art. 11 ust. 3 dy-
rektywy). Pozwala ona 
organom – po wstępnej 
ocenie – zakończyć spra-
wę bez wszczynania peł-
nego postępowania wy-
jaśniającego.

– Większość państw 
UE zaimplementowa-
ła ten przepis. W połą-
czeniu z otwarciem na 
anonimy dałoby to ide-
alną synergię: urzędy 
nie traciłyby energii na 
badanie spraw o zniko-
mej szkodliwości, zysku-
jąc przestrzeń do szyb-
kiego reagowania na 
poważne patologie. To 
zbudowałoby autentycz-
ną sprawczość systemu 
– podsumowuje Jakub 
Królikowski. ©℗

System dla sygnalistów wymaga 
gruntownych zmian
 procedury  25 września mijają dwa lata od wejścia w życie 
ustawy o ochronie sygnalistów. Czy spełnia ona swoją rolę? 
Z informacji przekazywanych przez podmioty zobowiązane do 
zbierania zgłoszeń wynika, że system należy poprawić

Liczba organów, które wykazały w sprawozdaniu
za 2025 r. przynajmniej jedno zgłoszenie zewnętrzne
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Coraz więcej groszowych emerytur, 
a przepisów wciąż brak

Edyta Roś 

edyta.ros@infor.pl

Dwie osoby w Polsce 
otrzymują emeryturę 
w wysokości 2 gr, 473 tys. 
osób pobiera świadcze-
nia poniżej emerytury 
minimalnej wynoszącej 
obecnie 1978,49 zł brut-
to. Takie dane przeka-
zał w wywiadzie dla PAP 
prezes ZUS Liwiusz Laska. 
Tymczasem w grudniu 
2025 r. wypłacono 459,3 
tys. świadczeń w wyso-
kości nieprzekraczają-
cej najniższej ustawo-
wej wysokości emerytu-
ry, w 2024 r. – 433,1 tys., 
a w 2023 r. ich liczba nie 
przekraczała 400 tys.

W rozmowie z DGP pre-
zes ZUS podkreśla, że nie-
wątpliwie zdarzają się sy-
tuacje, kiedy koszt obsłu-
gi emerytury jest większy 
niż sama emerytura.

– Mam na myśli koszt 
przekazu pocztowego, 
który wynosi 19 zł i 95 
gr. Staramy się, by takich 
sytuacji było jak najmniej 
i by jak najczęściej pienią-
dze trafi ały bezpośrednio 
na konto bankowe – za-
znacza. Z danych przeka-
zanych DGP przez depar-
tament statystyki i pro-
gnoz aktuarialnych ZUS 
wynika, że w lipcu 2026 r. 
liczba osób, które otrzy-
mały za pośrednictwem 
poczty emeryturę w wy-
sokości niższej niż koszt 
doręczenia przekazem 
pocztowym (19,95 zł), wy-
niosła 1,1 tys.

Obniżenie stażu

Doktor Tomasz Lasocki 
z Politechniki Warszaw-
skiej uważa, że dobrym 
rozwiązaniem kwestii 
emerytur groszowych by-
łoby ustalenie minimal-
nego stażu, który upraw-
niałby do uzyskania sta-
tusu emeryta.

– Jego wprowadzenie 
powinno być oczywiście 
rozłożone na lata, tak by 
ludzie mieli szansę się 
dostosować – mówi dr 
Lasocki. Jak przypomina, 
nasz system emerytalny 
jest skonstruowany tak, 

że przyznaje się emerytu-
rę po symbolicznym okre-
sie podlegania składkom. 
– Nawet jeden przepraco-
wany dzień pozwala na 
uzyskanie statusu eme-
ryta – zaznacza.

Jednocześnie z tym 
statusem wiąże się duży 
pakiet świadczeń otrzy-
mywanych od państwa. 
– Taka osoba, jak każdy 
emeryt, ma prawo do 
świadczeń zdrowotnych, 
do wielu zniżek, do 13. 
i 14. emerytury – wyli-
cza dr Lasocki.

Oskar Sobolewski, eks-
pert emerytalny i ryn-
ku pracy w HRK Payroll 
Consulting, też uważa, że 
warto pomyśleć o wpro-
wadzeniu jakiegoś mini-
malnego stażu, od któ-
rego mogłoby przysługi-
wać świadczenie.

– Takie pomysły poja-
wiały się już wcześniej. 
Były dyskusje, czy to 
powinien być 5-, 10- czy 
15-letni staż – przypo-
mina Sobolewski.

Zwraca jednocześnie 
uwagę, że składka eme-
rytalna nie jest podat-
kiem. – W związku z tym 
jeżeli ktoś płaci składki 
przez mniejszą liczbę 
lat niż ten potencjalny 
staż, który uprawniałby 
do otrzymywania świad-
czenia, to takie środ-
ki też w jakiejś formule 
trzeba tym osobom wy-
płacić – podkreśla.

Mecenas Katarzyna 
Kalata z Kancelarii Kala-
ta dodaje, że osobie, któ-
ra opłacała składki tylko 
przez kilka dni lub mie-
sięcy, zgromadzony kapi-
tał mógłby być zwracany 
jednorazowo albo w kil-
ku ratach po osiągnięciu 
wieku emerytalnego.

– Taka zmiana wyma-
gałaby jednak przepisów 
przejściowych i ochrony 
praw już nabytych. Trze-
ba również rozstrzygnąć, 
z jakiego tytułu osoby te 
miałyby dostęp do ochro-
ny zdrowotnej oraz in-
nych świadczeń – pod-
kreśla mec. Kalata.

Ekspertka nie reko-
mendowałaby natomiast 

prostego podwyższenia 
wszystkich świadczeń 
poniżej minimum do 
pełnej emerytury mi-
nimalnej. Oznaczałoby 
to przyznanie takiej sa-
mej gwarancji zarówno 
osobie, która podlegała 
ubezpieczeniu przez kil-
ka dni, jak i osobie ma-
jącej wymagane 20 albo 
25 lat stażu.

Rzadsze wypłaty

Najprostszym rozwiąza-
niem, które ograniczy-
łoby koszty obsługi eme-
rytur groszowych, była-
by modyfi kacja sposobu 
ich wypłacania. Zdaniem 
dr. Marcina Krajewskie-
go, adiunkta w Katedrze 
Prawa Pracy, Ubezpie-
czeń Społecznych i Poli-
tyki Społecznej Uniwer-
sytetu Łódzkiego, moż-
na by rozważyć wypłatę 
świadczeń nie co mie-
siąc, lecz np. raz na kwar-
tał, a w przypadku najniż-
szych świadczeń – takich 
jak emerytura wynosząca 
2 gr – nawet raz w roku.

– Z perspektywy eme-
ryta nie prowadziłoby to 
do zmniejszenia należne-
go mu świadczenia, zmie-
niłby się jedynie sposób 
i częstotliwość jego wy-
płaty. Tymczasem ZUS 
mógłby ograniczyć kosz-
ty związane z obsługą 
i przekazywaniem środ-
ków w przypadku świad-
czeń o znikomej wysoko-
ści – mówi ekspert.

Sensowność tego roz-
wiązania podkreśla rów-
nież Katarzyna Klemba, 
radca prawny z Kance-
larii Katarzyna Klemba 
w Łodzi. – Jeżeli zgroma-
dzony kapitał jest bardzo 
niski, bardziej logiczna 
może być jednorazowa 
albo okresowa wypłata 
środków niż prowadze-
nie przez lata obsługi 
świadczenia wynoszą-
cego kilka czy kilkadzie-
siąt groszy miesięcznie 
– uważa prawniczka.

Podobne zdanie ma 
mec. Katarzyna Kalata.

– Najprostszym wa-
riantem byłoby kumulo-
wanie świadczeń nieprze-

kraczających ustawowo 
określonego, bardzo ni-
skiego progu i wypłaca-
nie ich kwartalnie albo 
raz w roku – mówi.

Jej zdaniem próg po-
winien wynikać z anali-
zy kosztów przekazania 
świadczenia, a nie być 
procentem emerytury 
minimalnej. 

Zmiana systemowa

Takie zmiany pomogłyby 
zmniejszyć nieracjonalne 
koszty obsługi świadczeń 
liczonych w groszach, ale 
problemem pozostaje sy-
tuacja osób otrzymują-
cych emerytury niższe 
od minimalnej.

– Jedna wypłata 24 gr 
rocznie zamiast 12 prze-
lewów po 2 gr uporząd-
kowałaby księgowość 
ZUS, ale nie rozwiąza-
łaby problemu ubóstwa 
emerytalnego – podkre-
śla Katarzyna Kalata.

Marcin Krajewski 
jest zdania, że problem 
ten należałoby rozwią-
zać przede wszystkim 
przez modyfi kację zasad 
podlegania ubezpiecze-
niom społecznym.

– Z jednej strony usta-
wodawca przewiduje 
szeroko zakrojony obo-
wiązek podlegania ubez-
pieczeniom. Z drugiej 
– nadal występują licz-
ne przypadki, w których 
przez wykorzystywanie 
umów o dzieło, pozorne 
samozatrudnienie czy 
nadmiernie rozbudo-
wane konstrukcje zbie-
gu tytułów ubezpiecze-
niowych możliwe jest 
zarówno niepodleganie 
ubezpieczeniom spo-
łecznym, jak i istotne 
ograniczenie podstawy 
wymiaru składek – pod-
kreśla Krajewski.

Jego zdaniem rozwią-
zaniami, które mogłyby 
ograniczyć skalę tego zja-
wiska, są wprowadzenie 
jednolitego tytułu ubez-
pieczenia związanego 
z zatrudnieniem czy szer-
sza kumulacja podstaw 
wymiaru składek.

– Są to jednak rozwią-
zania niepopularne po-
litycznie z uwagi na ich 
konsekwencje gospo-
darcze i z tego względu 
trudne do przeprowa-
dzenia – stwierdza Mar-
cin Krajewski. ©℗

 świadczenia  Już 473 tys. osób pobiera emeryturę niższą 
niż minimalna, niektóre świadczenia wynoszą nawet 
kilka groszy. Od kilku lat eksperci alarmują, że trzeba 
uporządkować tę kwestię. Możliwych rozwiązań jest wiele

Wyciąg z ogłoszenia

PREZYDENTA  MIASTA  KATOWICE

o  drugim przetargu ustnym nieograniczonym na  sprzedaż nieruchomości 

zabudowanej budynkiem mieszkalnym o powierzchni użytkowej 156,99 m2, 

położonej w Katowicach przy ul. Grottgera 39, oznaczonej geodezyjnie jako 

działka nr 178/2 o  powierzchni 584 m2, z  karty mapy 102, obręb Ligota, 

stanowiącej własność Miasta Katowice. 

W dziale III księgi wieczystej prowadzonej dla przedmiotowej nieruchomości 

znajdują się wpisy wg załącznika nr 3 do warunków przetargu. 

Część działki o  pow. 20 m2 objęta jest umową dzierżawy zawartą na  czas 

nieoznaczony i zabudowana jest obiektem garażowym wzniesionym ze środków 

własnych dzierżawcy. 

Nieruchomość położona przy ul. Grottgera 39 objęta jest miejscowym planem 

zagospodarowania przestrzennego południowych dzielnic miasta Katowice, 

przyjętym uchwałą nr XXXVI/737/05 Rady Miasta Katowice z dnia 31.01.2005 r. 

i przeznaczona pod tereny zabudowy mieszkaniowej mieszanej (symbol planu 

MM). Nieruchomość usytuowana jest w  strefie ochrony konserwatorskiej 

B mpzp. 

Cena wywoławcza nieruchomości wynosi: 500 000 zł

Wysokość wadium wynosi: 50 000 zł

Sprzedaż nieruchomości następuje za cenę uzyskaną w wyniku przetargu.

Sprzedaż przedmiotowej nieruchomości zabudowanej zwolniona jest z podatku 

od towarów i usług. 

Zainteresowani uczestnictwem w  przetargu zobowiązani są przedłożyć 

niezbędne dokumenty określone w warunkach przetargu, w tym dowód wpłaty 

wadium:

– w  siedzibie Urzędu Miasta Katowice ul. Młyńska 4, po wcześniejszym 

telefonicznym uzgodnieniu terminu (numer tel. 32/ 259-33-17, 

259-31-69) do dnia 24.11.2026 r. do godz. 13:00

lub

– drogą elektroniczną na adres e-mail: gmprzetargi@katowice.eu do dnia 

23.11.2026 r. do godz. 13:00.

Złożenie dokumentów elektronicznie zostanie potwierdzone wiadomością 

zwrotną – w przypadku nie otrzymania potwierdzenia w terminie wyznaczonym 

do  składania, wymagany będzie kontakt telefoniczny pod numerem 

32/ 259-33-17, 259-31-69.

Osoby składające dokumenty drogą elektroniczną zobowiązane są 

do przedłożenia bezpośrednio przed rozpoczęciem przetargu w wyznaczonym 

dniu oryginału oświadczenia stanowiącego załącznik nr 1 do  warunków 

przetargu, co będzie podstawą dopuszczenia do licytacji. 

Wadium może być wnoszone w pieniądzu do dnia 23.11.2026 r.

Przetarg odbędzie się w dniu 01.12.2026 r. o godz. 09:00 w sali nr 4-5 

w siedzibie Urzędu Miasta Katowice, ul. Młyńska 4.

Prezydentowi Miasta Katowice przysługuje prawo odwołania lub unieważnienia 

przetargu.

Pierwszy przetarg na zbycie ww. nieruchomości odbył się w dniu 15.09.2026 r.

Oglądanie nieruchomości będzie możliwe w  dniach od 28.09.2026  r. 

do  23.11.2026  r. po wcześniejszym uzgodnieniu terminu z  Komunalnym 

Zakładem Gospodarki Mieszkaniowej - Oddział Eksploatacji Budynków nr 5 

w Katowicach, ul. Koszalińska 2d, tel. 32 252-72-23.

Informacji dotyczących nieruchomości udziela ww. Oddział Eksploatacji 

Budynków.

Informacji dotyczących przetargów udziela Wydział Gospodarki Mieniem Urzędu 

Miasta Katowice, ul. Młyńska 4, pokój 616, telefon 32/ 259-33-17, 259-31-69.

Warunki przetargu, które są integralną częścią niniejszego ogłoszenia 

udostępnione są do publicznej wiadomości na stronie internetowej Urzędu 

Miasta Katowice katowice.eu.

Warunki przetargu, które są integralną częścią niniejszego ogłoszenia 

udostępnione są do publicznej wiadomości na stronie internetowej Urzędu 

Miasta Katowice katowice.eu. Ogłoszenie o przetargu na sprzedaż nieruchomości 

zostało udostępnione do  publicznej wiadomości na  stronie internetowej 

Urzędu Miasta Katowice katowice.eu, w  Biuletynie Informacji Publicznej 

bip.katowice.eu oraz wywieszone na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miasta 

Katowice przy ul. Rynek 1 – I piętro.

Ogłoszenia sądoweOgłoszenia sądoweOgłoszenia Ogłoszenia Ogłoszenia Ogłoszenia Ogłoszenia sądoweOgłoszenia sądoweOgłoszenia Ogłoszenia sądowesądoweOgłoszenia sądoweOgłoszenia sądoweOgłoszenia Ogłoszenia Ogłoszenia Ogłoszenia sądowesądoweOgłoszenia Ogłoszenia Ogłoszenia Ogłoszenia Ogłoszenia sądoweOgłoszenia sądoweOgłoszenia sądowe

Ewa Gromek-Tyburska

ewa.gromek@infor.pl, tel. +48 510 024 764

WWW.IKOMUNIKATY.PL

www.ikomunikaty.pl

prasa + internet

Ogłoszenia przetargowe

gmingminurzędów miast i gminurzędów miast i gminurzędów urzędów urzędów urzędów urzędów miast i gminurzędów miast i gmin

Ewa Gromek-Tyburska
ewa.gromek@infor.pl, tel. + 48 510 024 764

Kinga Cikacz
kinga.cikacz@infor.pl, tel. + 48 668 450 116

Ewa Micek
ewa.micek@infor.pl, tel. + 48 519 337 889

eprasa.pl 4c3c74498e
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Z
amawiamy obiad przez aplikację, 
wzywamy samochód jednym kliknię-
ciem, zlecamy tłumaczenie, sprząta-
nie albo drobną naprawę przez inter-
net. Za wygodą klientów stoją jednak 

ludzie, których warunki pracy często wyznacza 
nie przełożony, lecz algorytm. To on przydziela 
zlecenia, oblicza wynagrodzenie, ocenia aktyw-
ność, a czasami ogranicza dostęp do aplikacji.

Unia Europejska postanowiła uporządko-
wać ten szybko rozwijający się rynek. Dyrekty-
wa z dnia 23 października 2024 r. nr 2024/2831 
w sprawie poprawy warunków pracy za po-
średnictwem platform ma pomóc w prawidło-
wym ustalaniu statusu osób wykonujących taką 
pracę, zwiększyć przejrzystość zarządzania al-
gorytmicznego i wzmocnić ochronę danych 
osobowych. Państwa członkowskie mają wdro-
żyć jej przepisy do 2 grudnia 2026 r.

Przygotowany w Ministerstwie Rodziny, 
Pracy i Polityki Społecznej projekt ustawy 
o wykonywaniu pracy za pośrednictwem cy-
frowych platform pracy, mający na celu im-
plementację dyrektywy do polskiego porządku 
prawnego, uzyskał 4 sierpnia pozytywną 
ocenę zespołu ds. programowania prac rządu.

Nie tylko kierowcy i kurierzy

Praca platformowa najczęściej kojarzy się z kie-
rowcami przewozów na aplikację i dostawca-
mi jedzenia. W praktyce pojęcie jest znacznie 
szersze. Za pośrednictwem cyfrowych platform 
można również świadczyć usługi opiekuńcze, 
informatyczne, grafi czne, tłumaczeniowe, re-
montowe czy księgowe.

Wspólnym elementem jest udział platfor-
my internetowej, która organizuje odpłat-
ną usługę, łączy klienta z wykonawcą, a przy 
tym wykorzystuje systemy informatyczne do 
zarządzania pracą. Dyrektywa nie obejmu-
je więc każdej strony z ogłoszeniami. Istotne 
jest to, czy platforma rzeczywiście organizuje 
wykonywanie pracy, nie zaś jedynie udostęp-
nia miejsce, w którym niezależni przedsię-
biorcy mogą się reklamować.

Samozatrudniony czy pracownik?

Największy spór dotyczący gospodarki platfor-
mowej dotyczy statusu osób wykonujących zle-
cenia. Formalnie wiele z nich występuje jako sa-
mozatrudnieni albo niezależni usługodawcy. 
W praktyce nie zawsze mają jednak swobodę ty-
pową dla przedsiębiorcy. Platforma może usta-
lać ceny, kontrolować sposób wykonania usługi, 
decydować o przydzielaniu zleceń, stosować sys-
tem ocen i karać za odrzucanie zamówień.

Od kwalifi kacji zatrudnienia zależą prawa: 
płatny urlop, minimalne wynagrodzenie, zasady 
czasu pracy, ochrona przed nieuzasadnionym 

zwolnieniem, ubezpieczenia społeczne czy bez-
pieczeństwo i higiena pracy. Błędne uznanie 
pracownika za samozatrudnionego może po-
zbawić go części tej ochrony.

Dyrektywa zobowiązuje państwa UE do wpro-
wadzenia skutecznego, wzruszalnego domnie-
mania istnienia stosunku pracy. Ma ono działać 
wtedy, gdy fakty wskazujące na kontrolę i kie-
rownictwo platformy przemawiają za tym, że 
dana osoba jest w rzeczywistości pracownikiem.

„Wzruszalne” oznacza, że takie domniema-
nie będzie można podważyć. Platforma będzie 
mogła wykazać, że konkretny sposób współpra-
cy rzeczywiście nie ma cech stosunku pracy. 
Ostateczna ocena ma się opierać przede wszyst-
kim na realiach wykonywania pracy, a nie na 
nazwie umowy nadanej przez przedsiębiorstwo.

Dyrektywa nie przesądza zatem, że każdy 
kurier, kierowca czy informatyk korzystający 
z platformy automatycznie otrzyma status pra-
cownika. Jej celem jest ograniczenie przypad-
ków, w których umowa mówi o niezależności, 
ale fakty wskazują na podporządkowanie.

Algorytm nie może być szefem

Drugim fi larem dyrektywy jest uregulowanie 
zarządzania algorytmicznego. Platformy wyko-
rzystują automatyczne systemy do obserwowa-
nia aktywności wykonawców i podejmowania 
decyzji wpływających na ich pracę. System może 
analizować lokalizację, tempo realizacji zamó-
wień, liczbę przyjętych zleceń, oceny klientów 
czy czas logowania.

Nowe przepisy mają zwiększyć przejrzystość 
takich systemów. Osoby pracujące za pośrednic-
twem platform mają otrzymywać informacje 
o wykorzystywanych systemach automatyczne-
go monitorowania i podejmowania decyzji. Plat-
formy będą musiały zapewnić nadzór człowieka 
nad istotnymi decyzjami. Szczególnie ważne 
decyzje, takie jak zawieszenie lub zamknięcie 
konta albo rozwiązanie współpracy, nie powinny 
pozostawać wyłącznie w gestii algorytmu.

Dyrektywa nakazuje również ocenianie 
wpływu systemów automatycznych na warun-
ki pracy, równe traktowanie oraz zdrowie i bez-
pieczeństwo wykonawców. Ma to znaczenie np. 
wtedy, gdy algorytm premiuje pracę w nad-
miernym tempie albo pośrednio skłania do 
ignorowania zmęczenia i ryzyka wypadku.

Regulacja wyznacza także granice przetwa-
rzania danych osobowych. Platforma nie po-
winna gromadzić informacji tylko dlatego, że 
technicznie jest w stanie to zrobić. Dyrektywa 
ogranicza m.in. przetwarzanie danych doty-
czących prywatnych rozmów oraz informacji 
niezwiązanych bezpośrednio z wykonywa-
niem pracy. Chronione mają być także szcze-
gólnie wrażliwe obszary, takie jak aktywność 

związkowa. Zakazane ma zostać wykorzysty-
wanie systemów do wyciągania wniosków 
o stanie emocjonalnym lub psychicznym 
osoby wykonującej pracę, z wyjątkiem ściśle 
określonych sytuacji związanych ze zdrowiem 
i bezpieczeństwem.

Platforma nie może również zbierać danych 
dotyczących osoby wtedy, gdy nie wykonuje ona 
pracy ani nie oferuje gotowości do jej podjęcia.

Co dyrektywa oznacza dla klientów?

Na pierwszy rzut oka nowe prawo dotyczy relacji 
między platformą a wykonawcą. Pośrednio może 
jednak wpłynąć również na konsumentów. Jeże-
li część osób zostanie uznana za pracowników, 
platformy mogą ponosić wyższe koszty składek, 
urlopów lub innych świadczeń. Firmy mogą pró-
bować przenieść część tych kosztów na klientów, 
zmienić system opłat albo ograniczyć działalność 
w najmniej rentownych miejscach.

Nie jest to jednak jedyny możliwy scenariusz. 
Bardziej przejrzyste zasady mogą zmniejszyć 
liczbę sporów, poprawić stabilność zatrudnienia 
i ograniczyć rotację wykonawców. Klient może 
zyskać usługę świadczoną przez osoby lepiej 
przygotowane, mniej przemęczone i działające 
w bezpieczniejszych warunkach.

Dużo będzie zależało od sposobu wdrożenia 
dyrektywy, skuteczności kontroli oraz reakcji 
samych platform. Prawo europejskie wyznacza 
minimalne standardy, ale ich praktyczne zna-
czenie określą ustawy krajowe, urzędy i sądy.

Koniec cyfrowego Dzikiego Zachodu?

Dyrektywa platformowa nie likwiduje ela-
stycznych form zarobkowania. Nie przesądza 
też, że praca przez aplikację musi wyglądać 
tak samo jak tradycyjne zatrudnienie w biu-
rze czy fabryce. Uznaje jednak, że innowacyj-
ny model biznesowy nie może oznaczać braku 
podstawowych praw.

Najważniejsza zmiana dotyczy sposobu pa-
trzenia na platformę. Nie zawsze jest ona 
neutralnym pośrednikiem łączącym klienta 
z niezależnym wykonawcą. Jeżeli ustala zasady, 
kontroluje pracę i za pomocą algorytmu decy-
duje o dostępie do zleceń, może pełnić funkcję 
bardzo podobną do pracodawcy.

Nowe przepisy próbują więc odpowiedzieć 
na pytanie, które będzie powracało także przy 
rozwoju sztucznej inteligencji: kto odpowiada 
za decyzję podejmowaną przez system kom-
puterowy? Odpowiedź Unii jest jednoznaczna 
— za algorytmem zawsze musi stać człowiek 
lub organizacja, która potrafi  decyzję wyja-
śnić, sprawdzić i skorygować.

Dla milionów osób zarabiających za pośred-
nictwem aplikacji może to oznaczać, że cyfrowy 
szef przestanie być całkowicie niewidzialny. ©℗

 opinia   Człowiek kontra algorytm. Co zmienia unijna 
dyrektywa o pracy platformowej?

Milena 

Waszak 

DSK Kancelaria

SFERA BUDŻETOWA

Praktyczne wsparcie 
dla sektora publicznego

▪ Sprawy kadrowe ▪ ZFŚS ▪ Rachunkowość i fi nanse ▪ Klasyfi kacja budżetowa
▪ Sprawozdawczość ▪ Podatki i opłaty ▪ Kontrola i odpowiedzialność ▪ Pragmatyki służbowe

SFERA BUDŻETOWA w DGP.pl to konkretne odpowiedzi na codzienne problemy 
księgowych, kadrowych i kierowników jednostek sektora fi nansów publicznych.

Wejdź i korzystaj

eprasa.pl 4c3c74498e
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US 20 PAŹDZIERNIKA
Wpłata miesięcznej zaliczki 
na podatek dochodowy 
od osób fi zycznych prowadzących 
pozarolniczą działalność gospodarczą

25 WRZEŚNIA 
Termin przesłania 
jednolitego pliku 
kontrolnego dla potrzeb 
VAT (JPK_VAT)

25 WRZEŚNIA 
Termin rozliczenia 
VAT i złożenia 
deklaracji VAT-8, 
VAT-9M, VAT-12

25 WRZEŚNIA 
Termin złożenia w formie 
elektronicznej VAT-UE, czyli informacji 
podsumowującej o dokonanych 
wewnątrzwspólnotowych transakcjach

20 PAŹDZIERNIKA
Wpłata miesięcznej 
zaliczki na podatek 
dochodowy od osób 
prawnych

Dziennik Ustaw z 18 września 2026 r.

Transport kolejowy 

Rozporządzenie ministra 
Weszło w życie

20 września 2026 r.
infrastruktury z 17 września 
2026 r. w sprawie warunków 
technicznych, jakim powinny odpowiadać budowle ko-
lejowe i ich usytuowanie Poz. 1225

Omówienie: Linie kolejowe sytuuje się tak, aby zapew-
niały: 
 dobry dostęp do budynków kolejowych, budowli ko-

lejowych oraz budowli i urządzeń związanych z ob-
sługą przewozów osób lub rzeczy; 

 zminimalizowanie zakresu niezbędnych do wyko-
nania robót ziemnych oraz liczby kolejowych obiek-
tów inżynieryjnych; 

 wymagane parametry eksploatacyjne obejmujące: 
maksymalną prędkość pojazdów kolejowych, klasę 
obciążenia ustaloną zgodnie z rozporządzeniem Ko-
misji (UE) nr 1299/2014, skrajnię budowli, obciążenie 
przewozami;

 oszczędność zużycia energii na cele trakcyjne.
W celu zapewnienia bezpiecznej eksploatacji linii kole-
jowych oraz bezpiecznego ruchu pojazdów kolejowych 
linie kolejowe powinny być wyposażone w urządzenia 
zabezpieczające przed:
 najechaniem jednego pojazdu kolejowego na inny 

pojazd kolejowy stojący lub poruszający się po tym 
samym torze kolejowym; 

 niekontrolowanym przejechaniem pojazdu kolejo-
wego z jednego toru kolejowego na inny tor kolejo-
wy, na którym znajduje się pojazd kolejowy;

 wjazdem pojazdu kolejowego na odcinek toru z pręd-
kością większą od dopuszczalnej dla tego odcinka; 

 najechaniem pojazdu kolejowego na pojazd drogo-
wy na skrzyżowaniu linii kolejowej z drogą w jed-
nym poziomie; 

 dopuszczeniem do ruchu niesprawnych pojazdów 
kolejowych lub pojazdów kolejowych, których na-
ciski osi na tor kolejowy przekraczają dopuszczalne 
wartości.

Standard konstrukcyjny nawierzchni kolejowej określa-
ją wymagania w zakresie profi li szyn, typów i rodzajów 
podkładów, rodzajów przytwierdzeń, złączek oraz pod-
sypki, dopuszczone do stosowania w torach kolejowych 
określonej klasy technicznej. 
Zgodnie z rozporządzeniem tor kolejowy klasyczny sta-
nowi konstrukcję, w której szyny o normatywnej dłu-
gości są ze sobą połączone na stałe za pomocą złączek 
i przytwierdzone do podkładów. Tor kolejowy bezsty-
kowy stanowi konstrukcję, w której kolejne szyny są 
łączone ze sobą trwale za pomocą zgrzewania elektro-
oporowego, spawania termitowego lub spawania łuko-
wego. Długość odcinka toru kolejowego bezstykowego 
jest nieograniczona. Odcinki toru kolejowego z szynami 
spawanymi lub zgrzewanymi o długości większej niż 
180 m uważane są za tor kolejowy bezstykowy. W torach 
kolejowych linii kolejowych zelektryfi kowanych ze sty-
kami klasycznymi, w celu zapewnienia przepływu prądu 
trakcyjnego w tokach szynowych stosuje się łączniki szy-
nowe. Układ torowy stacji kolejowej, obejmujący liczbę 
torów i ich połączenia, powinien zapewniać pracę bez 
zakłóceń przy obsłudze pociągów lub pojazdów kolejo-
wych związaną z przewozem osób lub rzeczy.

Wchodzą w życie 24 września 2026 r.

Indywidualne interpretacje podatkowe – ustawa z 29 maja 
2026 r. o zmianie ustawy – Ordynacja podatkowa (Dz.U. 
z 23 czerwca 2026 r. poz. 825)

Omówienie: Wójt, burmistrz (prezydent miasta), staro-
sta i marszałek województwa niezwłocznie przekazują 
na adres do doręczeń elektronicznych dyrektora Krajo-
wej Informacji Skarbowej, zgodnie z warunkami tech-
nicznymi i według wzoru formularza, o których mowa 
w odpowiednich przepisach ustawowych: 
 interpretacje indywidualne wydane przez te orga-

ny oraz dotyczące ich informacje – w celu ich za-
mieszczenia w Biuletynie Informacji Publicznej na 
stronie podmiotowej urzędu obsługującego mini-
stra fi nansów; 

 informacje dodatkowe o interpretacjach indywidu-
alnych, opisujące je przez wskazanie tytułu inter-
pretacji, zagadnienia nią objętego, słów kluczowych 
w niej użytych i przywołanych w niej przepisów pra-
wa – w celu umożliwienia wyszukania ich w Biule-
tynie Informacji Publicznej na wyżej wymienionej 
stronie podmiotowej; 

 ostateczne postanowienia o uchyleniu lub stwier-
dzeniu wygaśnięcia interpretacji takich indywidu-
alnych – w celu weryfi kacji informacji o uchyleniu 
lub stwierdzeniu ich wygaśnięcia, które mają zostać 
zamieszczone w Biuletynie Informacji Publicznej na 
wyżej wymienionej stronie podmiotowej.

Oznaczenia i nazewnictwo – rozporządzenie ministra fi nan-
sów i gospodarki z 7 września 2026 r. w sprawie oznaczeń 
i nazewnictwa stosowanych w decyzji o ustaleniu loka-
lizacji inwestycji celu publicznego oraz w decyzji o wa-
runkach zabudowy (Dz.U. z 9 września 2026 r. poz. 1191)

Omówienie: Określono sposób zapisywania ustaleń w de-
cyzji o ustaleniu lokalizacji inwestycji celu publicznego 
oraz w decyzji o warunkach zabudowy. Regulacje oma-
wianego rozporządzenia obejmują ustalenia dotyczące:
 rodzaju inwestycji, w tym funkcji zabudowy i zago-

spodarowania terenu; 
 warunków i wymagań ochrony i kształtowania ładu 

przestrzennego; 
 ochrony środowiska i zdrowia ludzi; 
 ochrony dziedzictwa kulturowego i zabytków oraz 

dóbr kultury współczesnej; 
 obsługi w zakresie infrastruktury technicznej i ko-

munikacji; 
 ochrony interesów osób trzecich;
 ochrony obiektów budowlanych na terenach górni-

czych.
W części grafi cznej decyzji o ustaleniu lokalizacji in-
westycji celu publicznego oraz decyzji o warunkach za-
budowy, sporządzanej na mapie, o której mowa w od-
powiednich przepisach ustawy o planowaniu i zago-
spodarowaniu przestrzennym, stosuje się oznaczenia 
i nazewnictwo umożliwiające ich jednoznaczne powią-
zanie z tekstem decyzji. Wyżej wymienioną część gra-
fi czną decyzji sporządza się w technice grafi cznej za-
pewniającej czytelność ustaleń decyzji w tej części i czy-
telność mapy, na której ta część jest sporządzona, oraz 
możliwość wykonywania jej kopii. W części grafi cznej 
decyzji stosuje się odpowiednio podstawowe oznacze-
nia, nazewnictwo oraz sposób prezentacji grafi cznej da-
nych przestrzennych dotyczących linii, określone w od-
powiednich przepisach wydanych na podstawie usta-
wy o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym. 
W zależności od specyfi ki i zakresu ustaleń wyżej wy-
mienionych decyzji dopuszcza się stosowanie w części 
grafi cznej tych decyzji oznaczeń uzupełniających. 
W części grafi cznej decyzji zamieszcza się objaśnienia 
wszystkich użytych w niej oznaczeń.

Plan zagospodarowania przestrzennego – rozporządzenie 
fi nansów i gospodarki z 7 września 2026 r. w sprawie 
sposobu przygotowania projektu miejscowego planu 
zagospodarowania przestrzennego (Dz.U. z 9 września 
2026 r. poz. 1192)

Omówienie: Ustalenia części tekstowej projektu miejsco-
wego planu zagospodarowania przestrzennego:
 dotyczące przeznaczenia terenów: określa się przez 

wskazanie przeznaczenia terenu oraz zgodnej z nim 
nazwy i symbolu wraz z numeracją terenu; moż-
na też określić poprzez wskazanie uzupełniającego 
przeznaczenia terenu lub wykluczanego przezna-
czenia terenu – zgodnie z załącznikiem nr 1 do roz-
porządzenia;

 o których mowa w odpowiednich unormowaniach 
ustawy o planowaniu i zagospodarowaniu prze-
strzennym, określa się w postaci nakazów, zakazów, 
dopuszczeni i ograniczeń w zagospodarowaniu te-
renu;

 dotyczące minimalnej i maksymalnej liczby miejsc 
do parkowania określa się w stosunku do liczby loka-
li mieszkalnych, liczby osób mogących jednocześnie 
przebywać w budynku, liczby zatrudnionych lub po-
wierzchni obiektów usługowych i produkcyjnych;

 dotyczące szczegółowych zasad oraz warunków sca-
lania i podziału nieruchomości określa się poprzez 
wskazanie parametrów działek uzyskiwanych w wy-
niku scalania i podziału nieruchomości:

 dotyczące zasad modernizacji, rozbudowy i budowy 
systemów komunikacji i infrastruktury technicznej 
określa się przez wskazanie: układu komunikacyj-
nego i sieci infrastruktury technicznej wraz z ich 
parametrami oraz klasyfi kacją dróg i innych szla-
ków komunikacyjnych, a także powiązań układu 
komunikacyjnego i sieci infrastruktury technicznej 
z układem zewnętrznym;

 dotyczące wysokości stawek procentowych stano-
wiących podstawę do określania opłaty mogą być 
różne dla poszczególnych terenów lub grup terenów.

Część grafi czną projektu planu miejscowego sporządza 
się w postaci elektronicznej w układzie współrzędnych 
zgodnym z obowiązującym państwowym systemem od-
niesień przestrzennych i w sposób umożliwiający jed-
noznaczne jej powiązanie z częścią tekstową projektu 
planu miejscowego.
W części grafi cznej projektu planu miejscowego wska-
zuje się:
 nazwę planu miejscowego;
 skalę w formie liczbowej i liniowej oraz kierunek 

północy;
 informację o układzie współrzędnych zgodnym 

z obowiązującym państwowym systemem odnie-
sień przestrzennych;

 granice obszaru objętego planem miejscowym;
 oznaczenia będące prezentacją grafi czną ustaleń 

planu miejscowego, przy czym ustalenia dotyczące 
przeznaczenia terenów określa się poprzez zasto-
sowanie oznaczenia grafi cznego i symbolu wraz 
z numeracją terenu, zgodnie z załącznikiem nr 1 do 
rozporządzenia;

 w zależności od potrzeb oznaczenia elementów in-
formacyjnych niebędących ustaleniami planu miej-
scowego;

 legendę zawierającą objaśnienia zastosowanych 
oznaczeń będących prezentacją grafi czną ustaleń 
planu miejscowego oraz elementów informacyjnych 
niebędących ustaleniami planu miejscowego.

Standardy kształcenia – rozporządzenie ministra nauki 
i szkolnictwa wyższego z 20 sierpnia 2026 r. zmieniające 
rozporządzenie w sprawie standardów kształcenia przy-
gotowującego do wykonywania zawodu lekarza, lekarza 
dentysty, farmaceuty, pielęgniarki, położnej, diagnosty 
laboratoryjnego, fi zjoterapeuty i ratownika medyczne-
go (Dz.U. z 9 września 2026 r. poz. 1189)

Omówienie: Zmienił się załącznik do rozporządzenia, 
w którym określono standard kształcenia przygotowu-
jącego do wykonywania fi zjoterapeuty. Standard ma za-
stosowanie do kształcenia prowadzonego na studiach na 
kierunku fi zjoterapia. Są one jednolitymi studiami ma-
gisterskimi. Studia trwają niekrócej niż 10 semestrów.
Ponadto zmian dokonano w załączniku dotyczącym 
praktyk zawodowych.

Wchodzi w życie 25 września 2026 r.

Zintegrowany System Kwalifi kacji – rozporządzenie mini-
stra spraw wewnętrznych i administracji z 4 września 
2026 r. w sprawie upoważnienia dyrektora Centrum 
Naukowo-Badawczego Ochrony Przeciwpożarowej im. 
Józefa Tuliszkowskiego – Państwowego Instytutu Ba-
dawczego do rozpatrzenia wniosku o włączenie kwali-
fi kacji sektorowej dotyczącej montażu i serwisowania 
zabezpieczeń przeciwpożarowych – oświetlenie awaryj-
ne do Zintegrowanego Systemu Kwalifi kacji oraz doko-
nywania jej przeglądu w przypadku włączenia do Zin-
tegrowanego Systemu Kwalifi kacji (Dz.U. z 10 września 
2026 r. poz. 1194)

Omówienie: Dyrektora Centrum Naukowo-Badawczego 
Ochrony Przeciwpożarowej im. Józefa Tuliszkowskiego 
– Państwowego Instytutu Badawczego upoważniono do 
rozpatrzenia wniosku o włączenie kwalifi kacji sektoro-
wej dotyczącej montażu i serwisowania zabezpieczeń 
przeciwpożarowych – oświetlenie awaryjne do Zinte-
growanego Systemu Kwalifi kacji.
Ponadto upoważniono dyrektora centrum do dokonywa-
nia przeglądu kwalifi kacji sektorowej dotyczącej mon-
tażu i serwisowania zabezpieczeń przeciwpożarowych 
– oświetlenie awaryjne, włączonej do Zintegrowanego 
Systemu Kwalifi kacji. ©℗
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Piotr Kozłowski

adwokat, starszy prawnik 

w PCS Paruch Stępień 

Kanclerz

Wiktoria Dziuba

aplikantka radcowska, praw-

niczka w PCS Paruch Stępień 

Kanclerz

czas świadczenia usług kontraktora

Decydując się na zawarcie umowy B2B, 
strony zwykle uwzględniają powyższe 
okoliczności i odpowiednio kształtują 
zasady współpracy. Na przykład w od-
niesieniu do czasu świadczenia usług 
przez kontraktora strony zazwyczaj nie 
decydują się na charakterystyczne dla 
stosunku pracy szczegółowe monitoro-
wanie, kontrolowanie i ewidencjono-
wanie tego czasu. Zasady wynagradza-
nia kształtują natomiast, zakładając, że 
regulacje kodeksu pracy (dalej: k.p.) do-
tyczące rekompensowania pracy w go-
dzinach nadliczbowych nie mają zasto-
sowania. Między innymi z tego powo-
du wynagrodzenie kontraktorów często 
jest wyższe niż w przypadku pracow-
ników, co ma również rekompensować 
brak zapłaty za „nadgodziny”. [przykład 1]

Bez dodatku

W klasycznym modelu samozatrud-
nienia, opartym na zasadzie swobo-
dy umów (art. 3531 kodeksu cywilnego 
dalej: k.c.), pojęcie „godzin nadliczbo-
wych” w rozumieniu prawa pracy nie 
występuje. Typowe dla modelu B2B wy-
nagrodzenie ryczałtowe, godzinowe lub 
zadaniowe z założenia ma pokrywać 
całość nakładu sił i czasu kontraktora. 
Czas poświęcany przez niego na reali-
zację zadań leży zwykle poza obszarem 
zainteresowania usługobiorcy. Nawet 
jeżeli strony bardziej szczegółowo ure-
gulują tę kwestię, np. przez wprowa-
dzenie limitu godzin usług świadczo-
nych w danym dniu lub miesiącu albo 
ustalenie wynagrodzenia godzinowe-
go, z reguły nie przewidują mechani-
zmów zwiększonej kompensacji za czas 
przekraczający te ustalenia.

Ryzyko reklasyfi kacji

Usługodawcy często działają w prze-
konaniu, że skoro nie zatrudniają pra-
cowników, lecz kontraktorów, są au-

tomatycznie zabezpieczeni przed 
roszczeniami pracowniczymi, w tym 
o wynagrodzenie za pracę w godzi-
nach nadliczbowych. W praktyce ta-
kie poczucie bezpieczeństwa bywa jed-
nak złudne. O tym, czy dany stosunek 
prawny jest stosunkiem pracy, nie de-
cyduje jego nazwa, ale treść umowy 
i sposób jej wykonywania. Współpraca 
w modelu B2B może w praktyce zostać 
uznana za zatrudnienie pracownicze, 
ze wszystkimi tego konsekwencjami, 
również w zakresie rekompensaty za 
nadgodziny. Dochodzi do tego najczę-
ściej wskutek sądowego ustalenia ist-
nienia stosunku pracy, czyli tzw. rekla-
syfi kacji umowy.

Uwaga! Znaczenie problematyki re-
klasyfi kacji umów cywilnoprawnych 
dodatkowo wzrosło w związku z wej-
ściem w życie 8 lipca 2026 r. zmian 
w ustawie o Państwowej Inspekcji Pra-
cy, rozszerzających kompetencje orga-
nów PIP w zakresie weryfi kacji charak-
teru zatrudnienia. [przykład 2]

zakres roszczeń 

Zgodnie z art. 1511 par. 1 k.p. pracow-
nikowi za pracę w godzinach nadlicz-
bowych, oprócz normalnego wynagro-
dzenia za pracę, przysługuje dodatek 
w wysokości:
n 100 proc. wynagrodzenia za pracę 

w godzinach nadliczbowych przy-
padających w niedziele i święta nie-
będące dla pracownika dniami pracy, 
zgodnie z obowiązującym go rozkła-
dem czasu pracy oraz

n 50 proc. wynagrodzenia – za pracę 
w godzinach nadliczbowych przypa-
dających w każdym innym dniu niż 
określony powyżej.
Z kolei w myśl art. 1511 par. 2 k.p. do-

datek w wysokości 100 proc. przysłu-
guje także za każdą godzinę pracy nad-
liczbowej wynikającą z przekroczenia 
przeciętnej tygodniowej normy czasu 
pracy w przyjętym okresie rozlicze-
niowym, chyba że jej przekroczenie 
nastąpiło wskutek pracy w godzinach 
nadliczbowych, za które pracownikowi 
przysługuje prawo do dodatku w wyso-
kości określonej w par. 1.

Przedawnienie

Roszczenie kontraktora o wynagro-
dzenie za pracę w godzinach nadlicz-
bowych jest roszczeniem ze stosun-
ku pracy, a zatem przedawnia się po 
upływie trzech lat (art. 291 par. 1 k.p.). 
Może ono zostać powiększone o odset-
ki od daty wymagalności poszczegól-
nych części żądanego wynagrodzenia 
(zwykle ujmowanych w stosunku mie-

sięcznym). Przy długotrwałej współ-
pracy i relatywnie wysokim wynagro-
dzeniu kontraktora może to oznaczać 
znaczne kwoty.

�� Jak w praktyce kontraktorzy mogą 
dochodzić roszczeń za nadgodziny?
Mogą dochodzić wynagrodzenia za pra-
cę w godzinach nadliczbowych w spo-
sób pośredni – wskutek ustalenia ist-
nienia stosunku pracy. Część orzecznic-
twa dopuszcza jednak żądanie zapłaty 
za godziny nadliczbowe bez odrębnego 
powództwa o ustalenie stosunku pra-
cy, uznając istnienie takiego stosun-
ku jedynie za przesłankę rozstrzygnię-
cia roszczenia o zapłatę. Oznacza to, że 
kontraktorzy mogą dochodzić swoich 
praw w dwóch modelach: pośrednim 
i bezpośrednim.

Model pośredni ma charakter dwu-
etapowy – pierwszym etapem jest re-
klasyfi kacja umowy B2B, a drugim 
dochodzenie wynagrodzenia za nad-
godziny przypadające w okresie obję-
tym reklasyfi kacją. W praktyce najpierw 
następuje ustalenie istnienia stosun-
ku pracy, zwykle wskutek powództwa 
kontraktora wniesionego na podstawie 
art. 189 kodeksu postępowania cywilne-
go (dalej: k.p.c.). Po uprawomocnieniu 
się wyroku otwiera się droga do wystą-
pienia z roszczeniem za nadgodziny. 
Alternatywnie kontraktor może złożyć 

żądanie ustalenia istnienia stosunku 
pracy oraz zasądzenia wynagrodzenia 
w jednym pozwie.

Ocena współpracy

Rozpoznając roszczenie o ustalenie 
istnienia stosunku pracy, sąd bada, czy 
współpraca spełnia warunki z art. 22 
par. 1 k.p. Zgodnie z tym przepisem 
przez nawiązanie stosunku pracy pra-
cownik zobowiązuje się do wykony-
wania pracy określonego rodzaju na 
rzecz pracodawcy, pod jego kierow-
nictwem oraz w miejscu i czasie przez 
niego wyznaczonym, a pracodawca zo-
bowiązuje się zatrudniać pracownika 
za wynagrodzeniem. Analizie podle-
gają treść umowy, wola stron towa-
rzysząca jej zawarciu i faktyczny prze-
bieg współpracy.

Za reklasyfi kacją może przemawiać 
wiele okoliczności, w tym:
n używanie terminologii pracowniczej, 

tj. „pracownik” czy „urlop”,
n traktowanie kontraktorów analo-

gicznie do pracowników,
n włączenie kontraktorów w struktu-

rę organizacyjną przedsiębiorstwa, 
a także

n powierzenie kontraktorom sprzętu 
lub dostępów do systemów usługo-
biorcy.

B2B: czy można żądać dodatkowego 
wynagrodzenia za nadgodziny?
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PRAKTYKA Kontraktor ma dwie drogi dochodzenia zapłaty z tytułu pracy ponad normę: najpierw uzyskać sądowe ustalenie 
stosunku pracy, a następnie wystąpić z roszczeniem pieniężnym. Drugą możliwością jest wniesienie od razu pozwu o zapłatę, 
w którym sąd oceni pracowniczy charakter współpracy jako przesłankę rozstrzygnięcia. W obu przypadkach istotne znaczenie ma 
rzeczywisty sposób wykonywania obowiązków.

przykład 1  

Ryczałt za wszystkie świadczone usługi

Spółka informatyczna zawarła z programistą prowadzącym działalność gospodar-
czą umowę B2B. Strony ustaliły miesięczne wynagrodzenie ryczałtowe w wysokości 
24 tys. zł netto, obejmujące cały nakład pracy niezbędny do realizacji zadań. Umowa 
nie określała stałych godzin świadczenia usług, a kontraktor sam decydował o orga-
nizacji swojej pracy. Spółka nie prowadziła również ewidencji jego czasu pracy. 
W okresie wzmożonego obciążenia zadaniami, przed wdrożeniem nowej wersji apli-
kacji, programista świadczył usługi także wieczorami i w weekend. Nie nabył jednak 
prawa do dodatku za nadgodziny, ponieważ ustalony ryczałt obejmował wszystkie 
świadczone usługi, niezależnie od poświęconego czasu. Inna ocena przedstawionego 
stanu faktycznego byłaby możliwa, gdyby rzeczywisty sposób współpracy odpowia-
dał cechom stosunku pracy.

przykład 2  

Kontrakt uznany za etat

Agencja marketingowa zawarła ze specjalistą prowadzącym działalność gospodarczą 
umowę B2B. W praktyce kontraktor wykonywał obowiązki od poniedziałku do piątku 
w godzinach od 9.00 do 17.00, w siedzibie spółki i przy użyciu przekazanego mu 
sprzętu. Otrzymywał bieżące polecenia od przełożonego, musiał uzgadniać nieobec-
ności i nie mógł powierzyć zadań innej osobie. W okresach zwiększonej liczby zleceń 
pozostawał w biurze po godzinach, pracował w soboty i nie otrzymywał z tego 
tytułu dodatkowej zapłaty. Po zakończeniu współpracy wystąpił do sądu o ustalenie, 
że w rzeczywistości łączył go ze spółką stosunek pracy, oraz o zasądzenie wynagro-
dzenia za godziny nadliczbowe. Sąd uznał, że mimo nazwania umowy kontraktem 
B2B sposób wykonywania obowiązków odpowiadał cechom zatrudnienia pracowni-
czego. W konsekwencji specjalista mógł dochodzić nie tylko zapłaty za nadgodziny, 
lecz także innych świadczeń przysługujących pracownikowi. ©℗

©℗
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Sławomir Paruch: Po otrzymaniu zgłoszenia pracodawca musi szybko ocenić ryzyko dla uczestników, 
zabezpieczyć dowody i zachować bezstronność wobec osoby wskazanej w skardze. Trzeba także 
wdrożyć zalecenia i sprawdzić, jakie skutki zachowanie pozostawiło w zespole

Raport komisji nie zamyka sprawy o mobbin

pierwsze dni po skardze

5 listopada wejdzie w życie noweli-
zacja kodeksu pracy, która wyraźnie 
zobowiąże pracodawcę do wykrywa-
nia mobbingu i reagowania na sygnały 
bez formalnej skargi. Czy zmieni się też 
sposób działania po jej wpłynięciu? Co 
zrobić w pierwszych dniach?
Reakcja na skargę jest obowiązkiem 
już dziś. Listopadowa nowelizacja nie 
wprowadza sztywnego trybu jej rozpa-
trywania. Wskazuje natomiast wprost, 
że właściwe reagowanie jest częścią 
systematycznego przeciwdziałania 
mobbingowi, podobnie jak wykrywanie 
nieprawidłowości, działania napraw-
cze i wsparcie osób nim dotkniętych.

Po otrzymaniu zgłoszenia trzeba po-
twierdzić jego przyjęcie i ustalić, czego 
dokładnie dotyczy. Równocześnie pra-
codawca powinien ocenić, czy komuś 
grożą dalsze naruszenia i czy należy od 
razu zabezpieczyć wiadomości, doku-
menty lub inne dowody. Powinien rów-
nież sprawdzić, czy osoba przyjmująca 
sprawę jest bezstronna i kto będzie po-
dejmował decyzje na kolejnych etapach.

Na tym etapie nie rozstrzyga się jesz-
cze, czy doszło do mobbingu. Chodzi 
o to, aby sprawa nie została zlekcewa-
żona, a materiał potrzebny do jej wy-
jaśnienia nie zniknął.

Zgłaszający powinien dowiedzieć się, 
co wydarzy się dalej, kto się z nim skon-
taktuje i kiedy może oczekiwać kolejnej 
informacji. Milczenie fi rmy przez kilka 
tygodni podważa zaufanie do proce-
dury, nawet jeśli w tym czasie trwają 
czynności organizacyjne.

Wyjaśnienie sprawy może potrwać kilka 
tygodni. Jak przez ten czas chronić zgła-
szającego i świadków, nie uznając z góry 
winy osoby wskazanej w skardze?
Środki tymczasowe muszą odpowia-
dać ryzyku i nie mogą być karą nało-
żoną przed zakończeniem postępowa-
nia. Można czasowo rozdzielić strony, 
zmienić sposób raportowania, ogra-
niczyć ich bezpośrednie kontakty albo 
odsunąć menedżera od części obowiąz-
ków związanych z kierowaniem zespo-
łem.

Trzeba jednak uważać, aby ochrona 
nie polegała na przeniesieniu zgłasza-
jącego wbrew jego woli lub pogorszeniu 
jego warunków pracy. Każdą decyzję 
należy uzasadnić, wyznaczyć czas jej 
obowiązywania i sprawdzać, czy nadal 
jest potrzebna.

Poufność także ma swoje granice. 
Dostęp do informacji powinny mieć 
tylko osoby, które rzeczywiście go po-
trzebują. Jednocześnie osoba wskazana 
w zgłoszeniu musi poznać zarzuty, aby 
mogła się do nich odnieść. Nie należy 
więc obiecywać uczestnikom całkowi-
tej tajemnicy, której nie da się pogodzić 
z rzetelnym wyjaśnieniem sprawy.

bezstronne postępowanie

Rzetelność postępowania zależy również 
od tego, kto je prowadzi. Jak zapewnić 
bezstronność, gdy skarga dotyczy dyrek-
tora, członka zarządu albo osoby z HR?
Postępowania nie powinna prowadzić 
osoba zależna służbowo od jego uczest-
nika, skonfl iktowana z nim albo zain-
teresowana wynikiem sprawy. Regu-
lamin musi przewidywać zasady wy-

łączenia i wskazywać, kto powołuje 
zastępstwo. Bezstronność trzeba ocenić 
przed rozpoczęciem czynności, a nie 
dopiero wtedy, gdy zakwestionuje ją 
jedna ze stron.

Gdy zarzut dotyczy najwyższego kie-
rownictwa, obejmuje kilka jednostek 
albo wywołał silny konfl ikt wewnętrz-
ny, uzasadnione może być powierzenie 
sprawy ekspertowi zewnętrznemu. Nie 
oznacza to jednak, że taka osoba auto-
matycznie będzie bezstronna. Trzeba 
sprawdzić jej wcześniejsze relacje z or-
ganizacją i uczestnikami postępowania.

Jeżeli chodzi o skład komisji, nie ma 
jednego optymalnego modelu. Prawnik 
jest potrzebny tam, gdzie kluczowe zna-
czenie mają analiza prawna, standard 
dowodowy i konsekwencje pracownicze. 
Psycholog może wnosić istotną per-
spektywę przy szczególnie trudnych 
relacjach interpersonalnych.

Nie wpisywałbym jednak określone-
go sztywnego składu tylko po to, aby 
dobrze wyglądał na papierze. Liczą się 
kompetencje, niezależność i umie-
jętność prowadzenia postępowania. 
W większych organizacjach użytecz-
nym rozwiązaniem są stałe zasady i li-
sta przygotowanych osób, z której do-
biera się skład komisji do konkretnej 
sprawy.

Jak komisja powinna zbierać materiał, 
aby postępowanie nie sprowadziło się do 
porównania dwóch sprzecznych relacji?
Postępowanie musi dać pracodawcy 
podstawę do podjęcia decyzji. Nie może 
zakończyć się stwierdzeniem, że jedna 
osoba mówi jedno, druga coś przeciw-
nego, więc niczego nie da się ustalić.

Komisja powinna patrzeć szerzej niż 
tylko na relacje stron. Trzeba odtworzyć 
kontekst biznesowy i organizacyjny: 
sposób zarządzania zespołem, podział 
odpowiedzialności, cele, decyzje kadro-
we, komunikację, wcześniejsze sygnały 
i zachowania powtarzające się w czasie. 
Taki obraz często pozwala ocenić, czy 
mamy do czynienia z pojedynczym kon-
fl iktem, niewłaściwym stylem zarzą-
dzania czy poważniejszym problemem.

Potrzebny jest też materiał, który 
można zweryfi kować: koresponden-
cja, dokumenty, zapisy spotkań, infor-
macje od świadków czy dane dotyczące 
organizacji pracy.

Osoba, której dotyczą zarzuty, musi 
mieć możliwość odniesienia się do 
istotnych ustaleń. Bez tego cały proces 
łatwo podważyć później zarówno we-
wnątrz organizacji, jak i przed sądem.

Raport powinien odpowiadać nie tyl-
ko na pytanie, czy doszło do mobbingu. 
Powinien wskazywać, jakie zachowania 
potwierdzono, jakie ryzyka ujawniono 
i jakie działania pracodawca powinien 
rozważyć albo wdrożyć. Nie potrzeba 
kilkudziesięciu stron opisu postępo-
wania, lecz rzetelnego materiału po-
zwalającego podjąć decyzję kadrową, 
organizacyjną lub naprawczą i później 
jej bronić.

po ustaleniach komisji

Komisja nie potwierdziła mobbingu. Czy 
firma może zamknąć sprawę, a zgłasza-
jącego ukarać za bezpodstawny zarzut?
Nie automatycznie. Brak stwierdzenia 
mobbingu nie oznacza, że w organizacji 
nie było problemu. Postępowanie może 

ujawnić niewłaściwy styl zarządzania, 
konfl ikt, naruszenie godności, dyskry-
minację albo inne zachowania wyma-
gające reakcji pracodawcy, nawet jeże-
li nie spełniają przesłanek mobbingu.

Nie należy więc zamykać sprawy 
samą konkluzją „mobbingu nie stwier-
dzono”. Trzeba jeszcze odpowiedzieć 
na pytanie, co wydarzyło się w zespo-
le i czy coś wymaga zmiany po stronie 
organizacji.

Jednocześnie procedura antymob-
bingowa nie może być narzędziem do 
bezkarnego formułowania świadomie 
fałszywych zarzutów. Jeżeli pracodawca 
ustali, że zgłaszający celowo podawał 
nieprawdziwe informacje, manipulował 
materiałem albo wykorzystywał proce-
durę po to, aby zaszkodzić konkretnej 
osobie, taka sytuacja powinna zostać 
oceniona odrębnie i może uzasadniać 
wyciągnięcie konsekwencji.

Kluczowe jest rozróżnienie zgłosze-
nia, którego nie udało się potwierdzić, 
od zgłoszenia złożonego w złej wierze. 
Jeżeli fi rma będzie karała pracowni-
ków za każdą skargę, której komisja nie 
potwierdziła, szybko zbuduje system, 
w którym nikt nie zechce zgłaszać re-
alnych problemów.

Dobrze działająca procedura musi 
więc chronić obie strony. Powinna 
dawać możliwość zgłaszania niepra-
widłowości, a jednocześnie nie tolero-
wać świadomego nadużywania tego 
mechanizmu.

Komisja potwierdziła niewłaściwe 
zachowania, a pracodawca wyciągnął 
konsekwencje wobec sprawcy. Co jeszcze 
powinien zrobić?
Wyciągnięcie konsekwencji wobec kon-
kretnej osoby jest ważne, ale stano-
wi tylko część rozwiązania problemu. 
Trzeba jeszcze sprawdzić, jakie skut-
ki zachowanie pozostawiło w zespo-
le i czy jego źródło rzeczywiście zosta-
ło usunięte.

Czasami wystarczy reakcja wobec 
sprawcy. W innych przypadkach po-

trzebne będą zmiany organizacyjne, 
inny podział odpowiedzialności, zmia-
na sposobu raportowania, dodatkowa 
praca z menedżerami albo wsparcie 
dla zespołu.

Warto też zadać trudniejsze pytanie: 
dlaczego organizacja nie zareagowała 
wcześniej? Czy pojawiały się sygnały? 
Czy ktoś je bagatelizował? Czy problem 
wynikał wyłącznie z zachowania jednej 
osoby, czy również ze sposobu zarzą-
dzania i kultury zespołu?

Jest to szczególnie ważne tam, gdzie 
niewłaściwe zachowanie trwało dłu-
go. Samo usunięcie jednej osoby z fi r-
my nie zawsze likwiduje mechanizmy, 
które pozwoliły problemowi narastać. 
Dlatego po zakończeniu postępowania 
potrzebna jest kontrola wykonania za-
leceń. Pracodawca powinien sprawdzić, 
czy sytuacja w zespole rzeczywiście się 
poprawiła i czy nie pojawiły się dzia-
łania odwetowe wobec zgłaszającego 
albo świadków.

Nie chodzi jedynie o zamknięcie kon-
kretnej sprawy. Trzeba również ograni-
czyć ryzyko, że za kilka miesięcy podob-
ny problem pojawi się w innym miejscu 
organizacji.

dokumentacja i kontrola pip

Nowe przepisy wymagają systematycz-
nego działania. Jak je dokumentować, 
aby podczas kontroli PIP albo procesu 
móc pokazać coś więcej niż regulamin 
i listy obecności ze szkoleń?
Trzeba dokumentować nie tylko to, 
że podjęto określone działania, lecz 
również ich przyczyny i rezultaty. Je-
żeli fi rma prowadzi szkolenia, nie wy-
starcza lista obecności. Warto zacho-
wać program, materiały, informację 
o uczestnikach i terminie, a w przy-
padku menedżerów także o tym, czy 
szkolenie obejmowało konkretne sy-
tuacje związane z zarządzaniem ze-
społem. Jeżeli dodatkowe szkolenie 
przeprowadzono po zmianie procedu-
ry albo problemach w jednym z dzia-
łów, dobrze mieć ślad, z czego wyni-
kała ta decyzja.

Podobnie jest z badaniem atmosfery. 
Sama ankieta niewiele mówi. Powinno 
być wiadomo, kiedy ją przeprowadzono, 
jakiej grupy dotyczyła, jakie wnioski 
z niej wyciągnięto i czy na ich podsta-
wie podjęto działania. Jeżeli w jednym 
dziale pojawia się wyraźnie gorszy wy-
nik, a fi rma nic z tym nie robi, samo 
przeprowadzenie badania nie będzie 
szczególnie pomocne.

Ważne jest również dokumentowa-
nie reakcji na sygnały, nawet jeżeli nie 
kończą się formalnym postępowaniem. 
Jeżeli HR otrzymuje kilka podobnych 
informacji dotyczących jednego zespo-
łu, powinno dać się później odtworzyć, 
kiedy się pojawiły, kto je analizował 
i dlaczego zdecydowano się na okre-
śloną reakcję albo jej brak.

Przy formalnym zgłoszeniu doku-
mentacja powinna pozwalać prześle-
dzić całą sprawę: datę wpływu, pierw-
szą reakcję, ocenę konfl iktu interesów, 
skład komisji, zabezpieczenie dowodów, 
zastosowane środki tymczasowe, naj-
ważniejsze ustalenia, decyzję praco-
dawcy i działania podjęte po zakończe-
niu postępowania.

Nie można też zapominać o wykona-
niu zaleceń. Jeżeli raport rekomenduje 
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wy o mobbing. Firma musi usunąć źródła problemu
zmianę przełożonego, dodatkowe szko-
lenie czy pracę z zespołem, powinno być 
wiadomo, czy rzeczywiście to zrobiono 
i kto to sprawdził. Sam raport schowany 
w szufl adzie nie zamyka sprawy.

W sporze sądowym często wracamy 
do prostego kalendarza zdarzeń: kiedy 
pracodawca otrzymał pierwszy sygnał, 
co wtedy zrobił, ile czasu minęło do ko-
lejnej decyzji i czy później sprawdził jej 
skuteczność. Jeżeli można to odtworzyć 
z dokumentacji, pozycja pracodawcy 
jest zupełnie inna niż wtedy, gdy po 
dwóch latach wszyscy próbują sobie 
przypomnieć przebieg rozmów.

Nie chodzi o dokumentowanie każ-
dej rozmowy w fi rmie. Trzeba zacho-
wać proporcje i poufność. Przy istot-
nych sygnałach, decyzjach i działaniach 
powinien jednak pozostawać czytelny 
ślad, który pokaże, że fi rma rzeczywi-
ście przeciwdziałała mobbingowi, a nie 
tylko miała procedurę.

Czy podczas kontroli PIP wystarczy 
pokazać regulamin i dokumenty ze szko-
leń?
Nie zakładałbym tego. Skoro ustawo-
dawca wymaga systematycznej pre-
wencji, wykrywania mobbingu, reago-
wania i działań naprawczych, praco-
dawca powinien być przygotowany na 
pokazanie, jak realizuje te obowiązki.

Inspektor może pytać nie tylko o ist-
nienie procedury, lecz także o to, kiedy 
ostatnio szkolono pracowników i me-
nedżerów, jak często firma przegląda 
swoje rozwiązania, czy kanały zgło-
szeń są rzeczywiście dostępne oraz 
co dzieje się z informacją, która trafia 
do HR, ale nie ma jeszcze formy for-
malnej skargi.

Jeżeli regulamin przewiduje corocz-
ne badanie atmosfery albo cykliczne 
szkolenia menedżerów, fi rma musi 
być gotowa wykazać, że rzeczywiście je 
przeprowadza. Przy konkretnym zgło-
szeniu inspektora może interesować 
data uzyskania pierwszej informacji, 
szybkość reakcji, zastosowane środki 
ochronne, sposób przeprowadzenia po-
stępowania oraz działania podjęte po 
jego zakończeniu.

Trzeba jednak oddzielić dwie kwe-
stie. PIP kontroluje wykonanie obo-
wiązków pracodawcy, ale nie zastępuje 
sądu pracy w ostatecznym, wiążącym 
rozstrzyganiu roszczenia pracownika 
o mobbing.

Kontrola może więc obejmować cały 
proces, a nie tylko jeden dokument. Je-
żeli procedura mówi, że fi rma szkoli, 
monitoruje, reaguje i wykonuje zale-
cenia, trzeba założyć, że inspektor po-

prosi o pokazanie, kiedy i w jaki sposób 
zostały wykonane te obowiązki.

Dokumentacja postępowania zawiera 
wiele wrażliwych informacji. Jak usta-
lić okres jej przechowywania i krąg osób 
uprawnionych do dostępu?
Nie rekomendowałbym umieszcza-
nia całej dokumentacji z postępowa-
nia w jednym folderze i przechowy-
wania jej przez 10 lat tylko dlatego, że 
tyle czasu przechowujemy część doku-
mentacji pracowniczej. Najpierw trzeba 
ustalić, z jakimi dokumentami mamy 
do czynienia oraz jak długo i w jakim 
celu nadal ich potrzebujemy.

Inaczej należy potraktować rejestr 
zgłoszeń, inaczej materiał dowodowy, 
a jeszcze inaczej raport końcowy i doku-
menty dotyczące decyzji podjętej wobec 
konkretnego pracownika. Nie ma po-
wodu, aby każda z tych kategorii miała 
identyczny okres retencji.

Akta postępowania powinny być 
przechowywane odrębnie od akt oso-
bowych, z ograniczonym dostępem. Do 
dokumentacji pracowniczej trafi ają na-
tomiast dokumenty, które powinny się 
w niej znaleźć ze względu na podjętą 
decyzję, np. dotyczące rozwiązania sto-
sunku pracy.

Podobnie należy określić dostęp. HR 
może potrzebować informacji o wyni-
ku postępowania i decyzji pracodaw-
cy, ale nie oznacza to, że każda osoba 
z tego działu powinna mieć dostęp 
do pełnego materiału dowodowego. 
Im bardziej wrażliwa informacja, tym 
węższy powinien być krąg osób, które 
muszą ją znać.

Okres retencji najlepiej ustalić z góry 
w procedurze albo odrębnej polityce. 
Trzeba uwzględnić możliwość póź-
niejszego sporu i terminy dochodzenia 
roszczeń, ale również zasadę minima-
lizacji danych. Nie należy przyjmować, 
że kiedyś może się rozpocząć proces, 
więc wszystko będzie przechowywane 
bezterminowo.

Jeżeli konkretny spór już się rozpo-
czął albo istnieje realna perspektywa 
postępowania, sytuacja się zmienia. 
Materiał, który może być istotnym 
dowodem, powinien zostać zabezpie-
czony i nie może zostać usunięty tylko 
dlatego, że zgodnie ze standardowym 
harmonogramem właśnie upływa ter-
min jego przechowywania.

Rekomendowałbym więc prosty po-
dział: osobno rejestr spraw, osobno akta 
postępowania, osobno raport i decyzje 
pracodawcy oraz osobno dokumenty 
należące do dokumentacji pracowni-
czej. Do każdej kategorii należy przy-

pisać właściwy okres przechowywania 
i odpowiedni krąg osób uprawnionych 
do dostępu. To bezpieczniejsze niż je-
den duży folder „mobbing”, do które-
go przez lata ma dostęp cały dział HR.

odpowiedzialność pracodawcy 
i sprawcy

Pracodawca, który wypłaci pracowni-
kowi zadośćuczynienie lub odszkodo-
wanie, będzie mógł żądać od sprawcy 
wyrównania poniesionej szkody. Jak 
przygotować się do takiego sporu już 
podczas wewnętrznego postępowania?
Nie prowadziłbym postępowania we-
wnętrznego z założeniem, że trzeba 
będzie prowadzić kolejne przeciwko 
sprawcy. Jego celem jest przede wszyst-
kim rzetelne ustalenie, co się wyda-
rzyło i jaką rolę odegrały poszczegól-
ne osoby.

Trzeba jednak pamiętać, że po kilku 
miesiącach czy latach bardzo trudno 
wraca się do faktów. Dlatego już pod-
czas postępowania warto precyzyjnie 
opisać konkretne zachowania, ich czę-
stotliwość, czas trwania, wcześniejsze 
sygnały i reakcje pracodawcy. Jeżeli ist-
nieją e-maile, wiadomości, dokumenty 
czy świadkowie, materiał powinien zo-
stać odpowiednio zabezpieczony.

Szczególnie ważne jest oddzielenie 
odpowiedzialności osoby, która do-
puściła się określonych zachowań, od 
sposobu działania samego pracodaw-
cy. Może się zdarzyć, że menedżer na-
ruszał zasady, ale fi rma zareagowała 
natychmiast po pierwszym sygnale. 
Możliwa jest też sytuacja odwrotna, 
w której problem był znany od dawna, 
a organizacja przez wiele miesięcy nic 
z nim nie zrobiła.

Dobry raport powinien pokazywać 
fakty i pozwalać odtworzyć, kto, co i kie-
dy zrobił. Nie może być napisany pod 
z góry założoną decyzję kadrową ani 
przyszły spór.

Jeżeli pracodawca będzie później 
chciał dochodzić roszczenia wobec 
sprawcy, takie rzetelne rozdzielenie 
odpowiedzialności będzie miało naj-
większą wartość. Bez niego po kilku 
latach pozostają najczęściej dwie wer-
sje wydarzeń i niewiele obiektywnego 
materiału.

Dobrze zbudowany system ogranicza 
ryzyko. Czy może również uwolnić praco-
dawcę od odpowiedzialności, jeżeli mimo 
podjętych działań dojdzie do mobbingu?
Nie traktowałbym dobrej procedu-
ry jako automatycznego zwolnienia 
z odpowiedzialności pracodawcy. Taka 

konstrukcja pojawiała się na wcześniej-
szych etapach prac nad ustawą, ale 
ostatecznie nie znalazła się w uchwa-
lonych przepisach.

Nie oznacza to jednak, że dotych-
czasowe orzecznictwo dotyczące sku-
tecznej prewencji traci znaczenie. Sądy 
od lat zwracają uwagę, że obowiązek 
przeciwdziałania mobbingowi jest obo-
wiązkiem starannego działania. Praco-
dawca powinien więc móc wykazać, że 
zastosował realne i potencjalnie sku-
teczne środki, a nie tylko formalnie 
przyjął procedurę.

Po zmianie przepisów ten argument 
będzie jeszcze ważniejszy, ponieważ 
ustawodawca dokładniej opisuje, cze-
go oczekuje od pracodawcy. Chodzi nie 
tylko o dokument, lecz również o pre-
wencję, wykrywanie nieprawidłowości, 
reakcję, działania naprawcze i wsparcie.

Można mieć bardzo dobrą procedu-
rę i jednocześnie bardzo słabą pozycję 
procesową. Wystarczy, że przez rok po-
jawiają się sygnały dotyczące tego sa-
mego menedżera, pracownicy odcho-
dzą z zespołu, HR zna problem, a fi rma 
nie reaguje, ponieważ menedżer osią-
ga świetne wyniki. W takiej sytuacji 
nawet najlepsza procedura nie obroni 
pracodawcy.

Zupełnie inaczej należy ocenić fi r-
mę, która ma rzeczywiście funkcjo-
nujący system, szkoli ludzi, zapew-
nia bezpieczny kanał zgłoszeń, a po 
pierwszym wiarygodnym sygnale szyb-
ko rozpoczyna postępowanie i podej-
muje adekwatne działania. Jeżeli mimo 
tego pojedynczy menedżer świadomie 
działa wbrew obowiązującym zasadom, 
pracodawca ma znacznie mocniejszy 
argument, że dochował wymaganej 
staranności i nie powinien ponosić 
odpowiedzialności.

Dobra polityka antymobbingowa nie 
daje więc immunitetu. Pozwala nato-
miast wykazać przed sądem, że organi-
zacja nie tolerowała mobbingu, rzeczy-
wiście mu przeciwdziałała i reagowała 
na pierwsze sygnały. W przyszłych spo-
rach istotne będzie nie tylko to, czy pra-
codawca miał procedurę, lecz przede 
wszystkim czy potrafi  udowodnić, że 
ona działała.

©℗
Rozmawiała Izabela Rakowska-Boroń

Jawność wynagrodzeń w praktyce  
– przygotuj organizację na zmiany

Jawność wynagrodzeń, raportowanie luki płacowej i zupełnie nowe zasady 

rekrutacji to wyzwania, z którymi już niedługo zmierzy się każda organizacja. 
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„Sam regulamin nie ochroni fi rmy przed 
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Pomiary w szkolnej kuchni zależą od rozpoznania 
zagrożeń oraz rzeczywistego narażenia pracowników
PYTANIE: W szkole funkcjonuje kuchnia, w której pracownicy przygotowują 
posiłki z wykorzystaniem urządzeń grzewczych i innych urządzeń gastrono-
micznych. Dyrektor chce ustalić, czy sam fakt wykonywania pracy w takim 
pomieszczeniu zobowiązuje go do przeprowadzenia badań i pomiarów czyn-
ników szkodliwych dla zdrowia. Czy powinien zlecić takie pomiary?

Maciej Ambroziewicz

ekspert ds. BHP

ODPOWIEDŹ: Nie ma podstaw do 
przyjęcia, że w każdym pomieszcze-
niu kuchni szkolnej automatycznie na-
leży wykonywać pomiary czynników 
szkodliwych dla zdrowia. O konieczno-
ści ich przeprowadzenia powinny de-
cydować rozpoznanie warunków pra-
cy i występujących czynników szko-
dliwych oraz wynikająca z nich ocena 
rzeczywistego narażenia pracowników.

W przypadku kuchni szkolnej należy 
przeanalizować w szczególności możli-
wość występowania takich czynników, 
jak hałas, gorący mikroklimat, pyły, sub-
stancje chemiczne lub produkty spa-
lania – zależnie od stosowanych urzą-
dzeń, technologii i organizacji pracy. 
Jeżeli rozpoznanie wykaże występowa-
nie czynnika szkodliwego dla zdrowia, 
dla którego przepisy wymagają badań 
i pomiarów, pracodawca powinien za-
pewnić ich wykonanie.

Obowiązki pracodawcy
Zgodnie z art. 227 par. 1 pkt 2 kodek-
su pracy jednym z podstawowych 

obowiązków pracodawcy w zakresie 
ochrony pracowników przed choroba-
mi zawodowymi i innymi chorobami 
związanymi z wykonywaną pracą jest 
przeprowadzanie na swój koszt badań 
i pomiarów czynników szkodliwych dla 
zdrowia, rejestrowanie i przechowy-
wanie ich wyników oraz udostępnia-
nie ich pracownikom.

Rozporządzenie wykonawcze
Tryb, metody, rodzaj i częstotliwość 

wykonywania badań i pomiarów czyn-
ników szkodliwych występujących w śro-
dowisku pracy, przypadki, w których 
konieczne jest prowadzenie pomiarów 
ciągłych, a także sposób rejestrowania 
i przechowywania ich wyników określa 
rozporządzenie w sprawie badań i po-
miarów czynników szkodliwych dla zdro-
wia w środowisku pracy (dalej: r.b.p.).

Z kolei wartości najwyższych dopusz-
czalnych stężeń czynników chemicz-
nych i pyłowych oraz natężeń fi zycz-
nych czynników szkodliwych określa 
rozporządzenie w sprawie najwyższych 
dopuszczalnych stężeń i natężeń czyn-
ników szkodliwych dla zdrowia w śro-
dowisku pracy.

Zgodnie z par. 2 r.b.p. pracodaw-
ca wskazuje czynniki szkodliwe dla 
zdrowia w środowisku pracy, dla któ-
rych wykonuje się badania i pomiary, 
po rozpoznaniu źródeł ich emisji oraz 

warunków wykonywania pracy wpły-
wających na poziom stężeń lub natężeń 
tych czynników albo na poziom nara-
żenia. Powinien przy tym uwzględnić 
w szczególności:
n rodzaj czynników i ich właściwości;
n procesy technologiczne i ich para-

metry;
n wyposażenie techniczne, w tym ma-

szyny, urządzenia, instalacje i narzę-
dzia mogące być źródłem emisji;

n środki ochrony zbiorowej oraz dane 
dotyczące ich użytkowania;

n organizację i sposób wykonywa-
nia pracy;

n rzeczywisty czas narażenia pracow-
ników z uwzględnieniem obowią-
zującego systemu i rozkładu czasu 
pracy.
Pracodawca konsultuje z pracownika-

mi lub ich przedstawicielami, w trybie 
przyjętym w danym zakładzie pracy, 
działania dotyczące rozpoznania i typo-
wania czynników szkodliwych, a także 
wykonywania badań, pomiarów i pobie-
rania próbek na stanowiskach pracy.

Warunki pracy
Sam fakt prowadzenia kuchni szkol-
nej nie powoduje zatem obowiązku wy-
konywania wszystkich możliwych po-
miarów środowiska pracy. Niezbędne 
jest jednak rozpoznanie występujących 
czynników oraz ustalenie, czy i w jakim 
stopniu pracownicy są na nie narażeni.

Uwaga! Szczególnej uwagi może 
wymagać mikroklimat gorący zwią-
zany z eksploatacją pieców, kuchenek 
i innych urządzeń grzewczych. Nale-
ży również uwzględnić możliwość wy-

stępowania hałasu, pyłów, substancji 
chemicznych lub produktów spala-
nia, jeżeli mogą one powstawać pod-
czas wykonywania pracy. Wyniki tego 
rozpoznania przesądzą o konieczno-
ści oraz zakresie odpowiednich badań 
i pomiarów.

Obowiązujące terminy
Zgodnie z par. 3 r.b.p., jeżeli w środowi-
sku pracy występuje czynnik szkodli-
wy dla zdrowia, pracodawca zapewnia 
wykonanie jego badań i pomiarów nie 
później niż w terminie 30 dni od dnia 
rozpoczęcia działalności.

Stosownie natomiast do par. 14 
r.b.p. badania i pomiary należy prze-
prowadzić ponownie w razie zmian 
w wyposażeniu technicznym, proce-
sie technologicznym lub warunkach 
wykonywania pracy, które mogły wpły-
nąć na poziom emisji albo narażenia.

Uwaga! Dyrektor powinien więc do-
konać rozpoznania czynników szkodli-
wych na poszczególnych stanowiskach 
w szkolnej kuchni, a następnie na tej 
podstawie ustalić, czy zachodzi obowią-
zek przeprowadzenia pomiarów i jaki 
powinien być ich zakres. ©℗

Podstawa prawna
● art. 227 par. 1 pkt 2 ustawy z 26 czerwca 1974 r. 
– Kodeks pracy (t.j. Dz.U. z 2025 r. poz. 277; ost.zm. 
Dz.U. z 2026 r. poz. 473)
● par. 2, par. 3 i par. 14 rozporządzenia ministra zdro-
wia z 2 lutego 2011 r. w sprawie badań i pomiarów 
czynników szkodliwych dla zdrowia w środowisku 
pracy (t.j. Dz.U. z 2025 r. poz. 949)
● rozporządzenie ministra rodziny, pracy i polityki 
społecznej z 12 czerwca 2018 r. w sprawie najwyższych 
dopuszczalnych stężeń i natężeń czynników szkodli-
wych dla zdrowia w środowisku pracy (Dz.U. z 2018 r. 
poz. 1286)

Dokończenie ze s. C1

�� Jakie są skutki ustalenia stosun-
ku pracy?
Uwzględnienie powództwa o ustale-
nie istnienia stosunku pracy przesą-
dza o prawie pracownika do świadczeń, 
których nie otrzymał w okresie obowią-
zywania samozatrudnienia. Obejmu-
je to m.in. prawo do urlopu lub ekwi-
walentu za niewykorzystany urlop, 
wynagrodzenie za pracę w godzinach 
nadliczbowych oraz za pracę w porze 
nocnej. Roszczenia te mogą być do-
chodzone nawet za okres do trzech 
lat wstecz z uwzględnieniem terminu 
ich przedawnienia.

Postępowanie reklasyfi kacyjne bywa 
długie, kosztowne i wymagające pod 
względem dowodowym dla kontrak-
tora, na którym spoczywa ciężar wy-
kazania, że umowa B2B była w istocie 
umową o pracę.

Wsteczna reklasyfi kacja może rów-
nież wywołać istotne skutki podatkowe 
i składkowe, w tym konieczność doko-
nania korekt oraz uiszczenia zaległych 
zaliczek na podatek dochodowy oraz 
składek na ubezpieczenia społeczne. 
Konsekwencje mogą dotyczyć nie tyl-
ko usługobiorcy, czyli pracodawcy, lecz 
także kontraktora uznanego za pracow-
nika, zwłaszcza w zakresie, w jakim obo-
wiązki podatkowe i składkowe obciążają 
właśnie zatrudnionego. Z tych względów 
typowe powództwo o reklasyfi kację czę-
sto nie jest dla kontraktora atrakcyjne.

roszczenie bez uprzedniej 
reklasyfikacji

Ciekawą, choć kontrowersyjną proce-
sowo i rzadziej spotykaną alternatywą 

dla odrębnego żądania ustalenia ist-
nienia stosunku pracy, zgłoszonego 
przed powództwem o zapłatę lub rów-
nolegle z nim, jest wytoczenie samo-
dzielnego powództwa o wynagrodze-
nie. W orzecznictwie (por. np. wyrok 
SN z 13 marca 2012 r., sygn. akt II PK 
170/11) prezentowany jest pogląd, że 
dochodzenia zapłaty za godziny nad-
liczbowe nie można uzależniać od 
uprzedniego wytoczenia powództwa 
o reklasyfi kację i przesądzenia pra-
cowniczego charakteru zatrudnienia. 
W ocenie SN samo żądanie zasądzenia 
wynagrodzenia za godziny nadliczbo-
we zawiera w sobie żądanie ustalenia 
stosunku pracy.

Właściwy skład sądu
W takim przypadku pojawia się jed-
nak pytanie o skład sądu, który po-
winien orzekać w sprawie o zapłatę, 
jeżeli powód nie dochodzi jednocze-
śnie ustalenia stosunku pracy. Zgod-
nie z zasadą wyrażoną w art. 47 par. 1 
k.p.c. w I instancji sąd rozpoznaje 
sprawy w składzie jednego sędzie-
go, chyba że przepis szczególny sta-
nowi inaczej. Takim przepisem jest 
art. 47 par. 2 pkt 1 lit. a k.p.c., zgod-
nie z którym sprawę z zakresu pra-
wa pracy o ustalenie stosunku pracy 
sąd I instancji rozpoznaje w składzie 
jednego sędziego i dwóch ławników. 
Zagadnienie dotyczące składu orze-
kającego jest przedmiotem rozbież-
ności orzeczniczych. SN w uchwa-
le z 10 listopada 2016 r. (sygn. akt 
III  PZP 10/16) uznał, że sprawę, 
w której powód żąda zapłaty wyna-
grodzenia za pracę, ale nie dochodzi 
równocześnie ustalenia istnienia 
stosunku pracy, sąd I instancji roz-

poznaje w składzie jednego sędzie-
go. Pogląd ten budzi jednak wiele 
zastrzeżeń.

Uwaga! Usługobiorca zatrudnia-
jący kontraktora w modelu B2B nie 
może wykluczyć jego roszczeń z ty-
tułu wynagrodzenia za pracę w nad-
godzinach. Kojarzona z tym modelem 
ochrona przed roszczeniami pracow-
niczymi może się zatem okazać ilu-
zoryczna.

postępowanie dowodowe 

Pod względem dowodowym roszczenia 
kontraktora dotyczące nadgodzin będą 
rozpoznawane analogicznie do rosz-
czeń pracowniczych – sąd zbada rze-
czywisty czas świadczenia usług, a w 
istocie świadczenia pracy. Spór z kon-
traktorem może być dla usługobiorcy 
trudniejszy pod względem dowodo-
wym niż podobna sprawa z pracow-
nikiem.

Brak ewidencji
Zgodnie z orzecznictwem pracodawca 
powinien prowadzić ewidencję czasu 
pracy. Niewywiązywanie się z obowiąz-
ku jej rzetelnego prowadzenia może 
powodować niekorzystne skutki dowo-
dowe. W ocenie Sądu Najwyższego, je-
żeli mimo braku ewidencji lub jej nie-
rzetelności pracownik za pomocą in-
nych dowodów wykaże przepracowanie 
określonej liczby godzin, w tym nad-
liczbowych, przysługuje mu odpowied-
nie wynagrodzenie.

W przypadku umów B2B usługo-
biorca nie ma obowiązku prowadze-
nia ewidencji czasu pracy kontrak-
tora. Jej prowadzenie mogłoby wręcz 
stanowić argument przemawiający za 

pracowniczym charakterem współ-
pracy, a w konsekwencji za rekla-
syfikacją umowy. Gdy usługodawca 
występuje z roszczeniem o wypłatę 
wynagrodzenia za godziny nadliczbo-
we, usługobiorca zazwyczaj nie dys-
ponuje taką ewidencją, co powoduje 
poważne trudności dowodowe. Często 
musi się bronić przed żądaniami, któ-
rych złożenie bywa poprzedzone wie-
lomiesięcznym gromadzeniem mate-
riału przez kontraktora, za pomocą 
niedoskonałych źródeł dowodowych, 
tj. korespondencji, billingów telefo-
nicznych czy danych z systemów re-
jestrujących dostęp do biura.

Ograniczenie ryzyka 
Model B2B nie eliminuje całkowicie 
ryzyka roszczeń charakterystycznych 
dla stosunku pracy. Potencjalne żąda-
nia kontraktorów warto uwzględniać 
przy podejmowaniu decyzji o wybo-
rze formy zatrudnienia. Jeżeli sposób 
wykonywania współpracy odpowia-
da przesłankom określonym w art. 22 
par. 1 k.p., kontraktor może dochodzić 
także wynagrodzenia za pracę w go-
dzinach nadliczbowych. Z perspektywy 
usługobiorcy oznacza to konieczność 
takiego ukształtowania relacji z kon-
traktorami, aby ograniczyć ryzyko re-
klasyfi kacji.
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Nauczyciel zastępujący dyrektora realizuje obniżony 
wymiar zajęć, który powinna określać uchwała 
PYTANIE: Podczas choroby dyrektora jego obowiązki przejmuje wicedyrektor 
albo – gdy takiego stanowiska nie utworzono – nauczyciel wyznaczony przez 
organ prowadzący. Jak ustalić pensum zastępcy? Czy należy zastosować wy-
miar przewidziany dla dyrektora i za każdym razem zmieniać arkusz orga-
nizacji, przekazując jego zajęcia innym nauczycielom? Kto może sporządzić 
aneks podczas nagłej nieobecności dyrektora?

Leszek Jaworski

leszek.jaworski@infor.pl

ODPOWIEDŹ: Nauczycielowi, który 
rzeczywiście pełni obowiązki kierow-
nicze w zastępstwie dyrektora, należy 
obniżyć pensum albo zwolnić go z re-
alizacji zajęć na zasadach określonych 
przez organ prowadzący. Nie oznacza 
to automatycznie zastosowania zniż-
ki identycznej jak dla dyrektora – roz-
strzyga o tym lokalna uchwała.

Nie trzeba sporządzać aneksu do ar-
kusza na każdy dzień krótkiego zastęp-
stwa. Jest on potrzebny, gdy nieobecność 
powoduje zmianę zatwierdzonej organi-
zacji szkoły, zwłaszcza dłuższe zmniej-
szenie liczby zajęć zastępcy i przydzie-
lenie ich innym nauczycielom. Przy 
kilkudniowej absencji zajęcia można 
zabezpieczyć doraźnymi zastępstwami.

Ustalone zasady 
Artykuł 42 ust. 6 Karty Nauczyciela (da-
lej: KN) obejmuje dyrektora, wicedyrek-
tora i nauczycieli zajmujących inne sta-
nowiska kierownicze, a także nauczyciela 

pełniącego obowiązki kierownicze w za-
stępstwie. Osobie tej obniża się tygodnio-
wy obowiązkowy wymiar zajęć albo zwal-
nia ją z jego realizacji, stosownie do wiel-
kości i typu szkoły oraz warunków pracy.

Zasady i rozmiar obniżek określa organ 
prowadzący na podstawie art. 42 ust. 7 
pkt 2 KN. W szkole samorządowej uchwa-
ła organu stanowiącego powinna obej-
mować również osobę zastępującą dyrek-
tora. Może przewidywać zniżkę równą 
zniżce dyrektora albo ustalić ją inaczej, 
np. zależnie od czasu trwania zastępstwa. 
Regulacja musi jednak zawierać jasne 
zasady. Nie należy ustalać wymiaru do-
wolnie przy każdej nieobecności.

Artykuł 42a ust. 1 KN dotyczy innych 
szczególnych przypadków obniżenia 
pensum. Zastępcę dyrektora obejmuje 
bezpośrednio ust. 6 tej regulacji.

Krótka nieobecność
Przejęcie obowiązków dyrektora na kil-
ka dni nie musi prowadzić do zmiany 
arkusza. Jeżeli uchwała uzależnia zniż-
kę od określonej długości zastępstwa, 
przy krótszej nieobecności nauczyciel 

realizuje dotychczasowe pensum. Gdy 
prawo do obniżki powstaje od pierw-
szego dnia, jego niezrealizowane zaję-
cia należy zapewnić uczniom, np. po-
wierzając je innemu nauczycielowi jako 
godziny doraźnych zastępstw.

Nie stają się one automatycznie stały-
mi godzinami ponadwymiarowymi. Taki 
charakter mogą uzyskać, gdy przy dłuż-
szej nieobecności zostaną na oznaczony 
okres przydzielone innemu nauczycie-
lowi ponad jego obowiązkowe pensum.

Uwaga! Szkoła powinna udokumen-
tować daty rozpoczęcia i zakończenia 
zastępstwa oraz podstawę zastosowanej 
zniżki. Pozwoli to prawidłowo rozli-
czyć pensum zastępcy i wynagrodze-
nie za zajęcia powierzone pozostałym 
nauczycielom.

Zmiana organizacji
Aneks jest konieczny, gdy zastępstwo 
prowadzi do zmiany danych wykaza-
nych w arkuszu, w szczególności ty-
godniowego wymiaru zajęć nauczy-
cieli lub stałego przydziału godzin. Nie 
ma podstaw do sporządzania osobne-
go aneksu za każdy dzień zastępstwa.

Zmiany wprowadzane do 30 września 
podlegają procedurze z par. 17 ust. 11 
rozporządzenia w sprawie szczegółowej 
organizacji publicznych szkół i publicz-
nych przedszkoli (dalej: r.s.s.o.), obejmu-
jącej wymagane opinie i zatwierdze-

nie przez organ prowadzący. Do zmian 
dokonywanych po tej dacie stosuje się 
par. 17 ust. 12 r.s.s.o. – organ prowadzący 
zatwierdza je w terminie siedmiu dni 
roboczych od otrzymania.

Pisemne wyznaczenie
Zgodnie z art. 68 ust. 9 prawa oświato-
wego podczas nieobecności dyrektora 
zastępuje go wicedyrektor. Jeżeli nie 
utworzono takiego stanowiska, zastęp-
stwo wykonuje nauczyciel wyznaczony 
przez organ prowadzący. Wicedyrektor 
działa na podstawie ustawy, natomiast 
nauczyciel powinien otrzymać pisem-
ne wyznaczenie.

Uwaga! Tak umocowana osoba może 
wykonywać bieżące zadania dyrektora, 
w tym przygotować i przekazać orga-
nowi prowadzącemu aneks, jeżeli stał 
się konieczny. Nieformalne polecenie 
nie wystarcza do wykonywania kom-
petencji zastrzeżonych dla dyrektora.
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poz. 1090)

Nie każda forma leczenia uzdrowiskowego 
automatycznie uzasadnia korzystanie z e-ZLA

PYTANIE: Emerytowany nauczyciel został ponownie zatrudniony w szkole na pełny 
etat, na czas określony. Otrzymał skierowanie na leczenie uzdrowiskowe i korzysta 
z dwutygodniowego zwolnienia lekarskiego. Czy wyjazd może odbyć się podczas tego 
zwolnienia, czy nauczyciel powinien go zrealizować podczas urlopu bezpłatnego? Ja-
kie dokumenty powinien przedstawić dyrektorowi?

Leszek Jaworski

leszek.jaworski@infor.pl

ODPOWIEDŹ: Należy sprawdzić rodzaj 
leczenia wskazany w skierowaniu. Pobyt 
w szpitalu uzdrowiskowym odbywa się co 
do zasady podczas zwolnienia lekarskiego. 
Pobyt w sanatorium uzdrowiskowym nie 
stanowi natomiast podstawy do wystawie-
nia e-ZLA. Pracownik powinien wykorzy-
stać urlop wypoczynkowy, a gdy nie jest to 
możliwe, może wystąpić o urlop bezpłatny.

Jeżeli nauczyciel ma prawidłowo wysta-
wione e-ZLA obejmujące turnus z powodu 
rzeczywistej niezdolności do pracy, zwol-
nienie usprawiedliwia nieobecność. Samo 
skierowanie nie pozwala jednak dyrektorowi 
uznać pracownika za niezdolnego do pracy 
ani przedłużyć jego zwolnienia.

Rodzaj leczenia
Zaświadczenie lekarskie potwierdza nie-
zdolność do pracy spowodowaną chorobą 
albo pobytem w szpitalu lub w innym sta-
cjonarnym podmiocie leczniczym. O wysta-
wieniu tego dokumentu decyduje lekarz. 
Nie każda forma leczenia uzdrowiskowego 
automatycznie uzasadnia e-ZLA.

Jeżeli obecne zwolnienie kończy się przed 
rozpoczęciem albo w trakcie turnusu, nie 
usprawiedliwia dalszej nieobecności. Kolejne 
e-ZLA może wystawić wyłącznie uprawniony 
lekarz, jeżeli nadal istnieje niezdolność do pracy.

Dokumenty dla szkoły
Informacja o e-ZLA trafi a do pracodaw-
cy elektronicznie. Nauczyciel nie składa 
wniosku o zgodę na nieobecność chorobo-

wą, powinien jednak zawiadomić szkołę o jej 
przyczynie i przewidywanym czasie zgod-
nie z regulaminem pracy.

Uwaga! Urlop bezpłatny jest udzielany 
wyłącznie na pisemny wniosek pracowni-
ka. Dyrektor może wniosek uwzględnić albo 
odmówić jego uwzględnienia – skierowanie 
nie zobowiązuje szkoły do udzielenia wol-
nego. W szkole feryjnej nauczyciel korzysta 
z urlopu wypoczynkowego zasadniczo pod-
czas ferii, dlatego turnus w okresie zajęć 
może wymagać urlopu bezpłatnego.

Bez urlopu dla poratowania zdrowia
Urlopu dla poratowania zdrowia na lecze-
nie uzdrowiskowe udziela się na podstawie 
potwierdzonego skierowania NFZ. Przysłu-
guje on jednak nauczycielowi zatrudnione-
mu w pełnym wymiarze na czas nieokreślo-
ny, który spełnia pozostałe warunki z art. 73 
Karty Nauczyciela.

W tym przypadku umowa jest terminowa. 
Już z tego powodu nauczyciel nie może sko-
rzystać z urlopu dla poratowania zdrowia. 
Status emeryta nie wyłącza natomiast pra-
wa do świadczeń chorobowych z trwającego 
zatrudnienia. ©℗
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Dodatek motywacyjny może 
przysługiwać od dnia zatrudnienia

PYTANIE: Nauczyciel został zatrudniony w szkole od 3 września 2026 r. 
Spełnia kryteria uzyskania dodatku motywacyjnego określone w re-
gulaminie wynagradzania. Czy dyrektor może przyznać mu ten skład-
nik od dnia rozpoczęcia pracy, czy dopiero od 1 października 2026 r.?

Leszek Jaworski

leszek.jaworski@infor.pl

ODPOWIEDŹ: Dodatek może zo-
stać przyznany od 3 września 
2026 r., jeżeli regulamin wynagra-
dzania nie przewiduje, że prawo do 
niego powstaje dopiero pierwszego 
dnia następnego miesiąca. Jeżeli za-
wiera takie ograniczenie, właściwą 
datą będzie 1 października 2026 r.

Decyduje regulamin
Dodatek motywacyjny jest skład-
nikiem wynagrodzenia wymienio-
nym w art. 30 ust. 1 pkt 2 Karty na-
uczyciela (dalej: KN). Ani ustawa, 
ani rozporządzenie płacowe nie 
określają jednej daty, od której nale-
ży go przyznawać. Rozporządzenie 
wskazuje jedynie ogólne przesłanki 
przyznania tego świadczenia.

Na podstawie art. 30 ust. 6 pkt 1 
KN organ prowadzący będący jed-
nostką samorządu terytorialnego 
określa w regulaminie stawki do-
datków oraz szczegółowe warunki 
ich przyznawania. 

Dwa możliwe terminy
Jeżeli regulamin stanowi jedynie, 
że dodatek przyznaje się na czas 
określony, np. od trzech do sześciu 
miesięcy, ale nie nakazuje rozpo-
czynania tego okresu pierwszego 
dnia miesiąca, świadczenie może 
przysługiwać od 3 września 2026 r. 
Nauczyciel musi od tej daty speł-
niać wymagane kryteria, a decy-

zja dyrektora powinna zostać po-
twierdzona na piśmie. Za wrze-
sień dodatek należy wypłacić 
tylko za okres zatrudnienia.

Uwaga! Jeżeli natomiast re-
gulamin stanowi, że świadcze-
nie przyznaje się od pierwszego 
dnia miesiąca następującego po 
miesiącu spełnienia warunków 
albo ustanawia zamknięte okresy 
jego przyznawania, dyrektor jest 
związany tymi zasadami. Wów-
czas dodatek będzie przysługiwał 
od 1 października 2026 r.
Regulamin może określać dodatek 
kwotowo, procentowo albo w for-
mie przedziału. Jeżeli przewiduje 
„widełki”, wysokość świadczenia 
powinna odpowiadać stopniowi 
spełnienia kryteriów. Ogranicza 
to dowolność i ułatwia jednakowe 
traktowanie nauczycieli.

Samo rozpoczęcie pracy w trak-
cie miesiąca nie wyklucza zatem 
przyznania dodatku od dnia za-
trudnienia. Rozstrzygająca pozo-
staje treść regulaminu obowiązu-
jącego w szkole. ©℗
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ZFŚS w nowej szkole po reorganizacji. 
Jak ustalić wpłatę do 30 września
PYTANIE: Od 1 września 2026 r. w wyniku reorganizacji gminnych jednostek 
oświatowych działa nowa szkoła podstawowa będąca samorządową jednostką bud-
żetową. W ramach przejścia części zakładu pracy w trybie art. 23¹ kodeksu pracy 
przejęła ona 12 nauczycieli oraz 6 pracowników administracji i obsługi, wszyst-
kich zatrudnionych w pełnym wymiarze. Jak szkoła powinna ustalić wysokość 
wpłaty na ZFŚS do 30 września 2026 r.? Czy należy przyjąć 25 proc. rocznego odpisu?

Magdalena Sobczak

magdalena.sobczak@infor.pl

ODPOWIEDŹ: Nie. Dla szkoły, która roz-
poczęła działalność 1 września, wrześ-
niowa wpłata nie jest uzupełnieniem 
wcześniejszej wpłaty do 75 proc. Szkoła 
powinna ustalić własny odpis na ZFŚS za 
okres działalności w 2026 r. Przy założe-
niach przedstawionych w pytaniu wynie-
sie on 30 517,06 zł. Do 30 września nale-
ży przekazać równowartość naliczonego 
odpisu na rachunek funduszu. Równole-
gle trzeba rozliczyć środki ZFŚS związa-
ne z przejęciem pracowników od dotych-
czasowego pracodawcy.

Pierwszy przelew a nie drugi
Ustawa o ZFŚS przewiduje, że równo-
wartość odpisów i zwiększeń naliczo-
nych na dany rok kalendarzowy praco-
dawca przekazuje na rachunek fundu-
szu do 30 września. Do 31 maja powinno 
natomiast trafi ć co najmniej 75 proc. 
równowartości wskazanych w ustawie 
odpisów podstawowych.

W opisanym przypadku szkoła 31 maja 
jeszcze nie istniała jako pracodawca. 
Wrześniowy przelew jest więc jej pierw-
szą wpłatą na ZFŚS. Nie można ustalić 
jego wysokości przez proste obliczenie 
25 proc. rocznego odpisu.

Trzeba najpierw ustalić odpis należny 
szkole za okres jej działalności w 2026 r., 
czyli od 1 września do 31 grudnia.

W roku reorganizacji
Szkoła rozpoczęła działalność w wyni-
ku reorganizacji połączonej z przeję-
ciem pracowników. Jako samorządowa 
jednostka budżetowa tworzy ZFŚS już 
w roku rozpoczęcia działalności. Wyni-
ka to z art. 6a ust. 1a ustawy o ZFŚS, który 
obejmuje m.in. rozpoczęcie działalności 

wskutek przejęcia, podziału lub połącze-
nia zakładu albo jego części z równocze-
snym przejęciem pracowników.

Uwaga! Odpis na 2026 r. trzeba więc 
ustalić z uwzględnieniem okresu dzia-
łalności szkoły od września do grudnia. 
Dla nauczycieli oraz pracowników ad-
ministracji i obsługi stosuje się przy tym 
różne podstawy jego obliczenia.

Nauczyciele
Dla nauczycieli odpis ustala się zgodnie 
z art. 53 ust. 1 Karty nauczyciela. Jest to 
iloczyn planowanej przeciętnej w danym 
roku kalendarzowym liczby nauczycieli, 
po przeliczeniu na pełny wymiar zajęć, 
oraz 110 proc. kwoty bazowej obowiązu-
jącej 1 stycznia danego roku. Pod koniec 
roku planowane zatrudnienie koryguje 
się do faktycznej przeciętnej liczby na-
uczycieli. Kwota bazowa dla nauczycie-
li w 2026 r. wynosi 5597,86 zł.

Roczny odpis odpowiadający jednemu 
pełnemu etatowi nauczycielskiemu wy-
nosi: 5597,86 zł × 110 proc. = 6157,646 zł, 
a po zaokrągleniu 6157,65 zł.

Szkoła zatrudnia 12 nauczycieli od 
1 września do 31 grudnia. Przy założe-
niu, że przez cały ten okres będą pra-
cowali w pełnym wymiarze, planowana 
przeciętna liczba etatów w skali roku 
wynosi: 12 etatów × 4/12 = 4 etaty

Odpis na nauczycieli za 2026 r. wy-
niesie zatem:

4 × 6157,65 zł = 24 630,60 zł

Pracownicy administracji i obsługi
W przypadku pracowników niepedago-
gicznych stosuje się zasady określone 
w ustawie o ZFŚS. Odpis podstawowy 
na pracownika zatrudnionego w nor-
malnych warunkach wynosi 37,5 proc. 
przeciętnego wynagrodzenia stanowią-
cego podstawę jego naliczenia.

W 2026 r. podstawę stanowi 7848,60 zł, 
czyli przeciętne miesięczne wynagrodze-
nie w gospodarce narodowej w drugim 
półroczu 2025 r. Roczny odpis na jeden 
pełny etat wynosi:

7848,60 zł × 37,5 proc. = 2943,23 zł
Przy sześciu pracownikach administra-

cji i obsługi zatrudnionych od września 
do grudnia planowane przeciętne zatrud-
nienie w skali roku wyniesie:

6 etatów × 4/12 = 2 etaty
Odpis na tę grupę pracowników wy-

niesie: 2 × 2943,23 zł = 5886,46 zł
Przy obliczaniu przeciętnej liczby za-

trudnionych dodaje się przeciętne liczby 
zatrudnionych w poszczególnych miesią-
cach i otrzymaną sumę dzieli przez 12. 
Zasadę tę stosuje się również wtedy, gdy 
pracodawca działa krócej niż cały rok ka-
lendarzowy.

Przy założeniach przedstawionych 
w pytaniu własny odpis szkoły należny 
za okres działalności w 2026 r. wyniesie:
n nauczyciele – 24 630,60 zł,
n pracownicy administracji i obsługi 

– 5886,46 zł.
Łącznie:
24 630,60 zł + 5886,46 zł = 30 517,06 zł.
Do 30 września szkoła powinna więc 

przekazać na rachunek ZFŚS równo-
wartość naliczonego przez siebie odpisu 
w wysokości 30 517,06 zł. Dla tej szkoły jest 
to pierwsza wpłata na fundusz, ustalona 
na podstawie planowanego przeciętne-
go zatrudnienia w okresie od września 
do grudnia. W obliczeniach zachowano 
pełną dokładność stawek, a wynik zaokrą-
glono do groszy dopiero po obliczeniu 
odpisu dla danej grupy pracowników. 
Ponadto przyjęto, że doszło do przejścia 
części zakładu pracy, a 12 nauczycieli 
oraz 6 pracowników administracji i ob-
sługi jest zatrudnionych od 1 września do 
31 grudnia 2026 r. w pełnym wymiarze. 
Nie uwzględniono dodatkowych zwięk-
szeń funduszu.

Odrębne rozliczenie
Ustalenie własnego odpisu szkoły nie 
kończy rozliczeń związanych z reorga-
nizacją. W przypadku przejścia części 

zakładu pracy na pracodawcę zobowią-
zanego do tworzenia ZFŚS jego fundusz 
zwiększa się o przypadającą na przejmo-
wanych pracowników część środków fun-
duszu dotychczasowego pracodawcy, po 
uwzględnieniu należności i zobowiązań. 
Stan tych wartości ustala się na ostat-
ni dzień miesiąca, w którym następu-
je przejście.

Ponadto zasady podziału środków sta-
nowiących równowartość odpisu podsta-
wowego obciążającego koszty dotych-
czasowego pracodawcy za rok, w którym 
nastąpiło przejście części zakładu pracy, 
określa porozumienie między pracodaw-
cami. Ustawa przewiduje również termin 
przekazania tych środków – co do zasady, 
30 dni od przejścia części zakładu pracy, 
chyba że porozumienie stanowi inaczej.

To rozliczenie należy przeprowadzić 
zgodnie z art. 7 ust. 3b–3d ustawy o ZFŚS. 
Szczegółowy sposób podziału środków 
powinien wynikać z porozumienia praco-
dawców. Więcej na ten temat w Sferze 
Budżetowej na dgp.pl

Na koniec roku konieczna korekta
Wyliczenie we wrześniu opiera się na 
planowanym zatrudnieniu. Na koniec 
2026 r. trzeba je skonfrontować z rze-
czywistym przeciętnym zatrudnieniem. 
W przypadku nauczycieli Karta nauczy-
ciela wprost nakazuje skorygowanie pla-
nowanej przeciętnej liczby etatów do fak-
tycznej przeciętnej liczby zatrudnionych 
nauczycieli. A jeśli chodzi o pracowników 
administracji i obsługi podstawą osta-
tecznego odpisu będzie faktyczna prze-
ciętna liczba zatrudnionych ustalona 
według zasad określonych w rozporzą-
dzeniu. ©℗

Podstawa prawna
● ustawa z 4 marca 1994 r. o zakładowym funduszu 
świadczeń socjalnych (t.j. Dz.U. z 2024 r. poz. 288; 
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lania przeciętnej liczby zatrudnionych w celu naliczania 
odpisu na zakładowy fundusz świadczeń socjalnych 
(Dz.U. nr 43, poz. 349)

Odpis na ZFŚS za pracowników młodocianych. 
Ile przekazać drugim przelewem
PYTANIE: Jednostka budżetowa zatrudnia młodocianych w celu przygoto-
wania zawodowego. Jak obliczyć odpis w 2026 r. i wpłatę do 30 września? Czy 
należy przeliczać młodocianych na pełne etaty?

Magdalena Sobczak

magdalena.sobczak@infor.pl

ODPOWIEDŹ: Nie. Młodocianych za-
trudnionych w celu przygotowania za-
wodowego nie wlicza się do przecięt-
nej liczby zatrudnionych przelicza-
nej na pełne etaty. Odpis ustala się na 
każdą osobę według stawki właściwej 
dla jej roku nauki. Przy zatrudnieniu 
przez część roku albo zmianie roku na-
uki kwotę oblicza się proporcjonalnie 
do tych okresów.

Nie zawsze pozostaje 25 proc.
Przed wrześniowym przelewem jed-
nostka powinna ponownie ustalić 
pełną wysokość odpisów należnych za 
2026 r. i odjąć środki już przekazane 
na rachunek ZFŚS. Jeżeli zmieniła się 
liczba młodocianych albo któryś z nich 

rozpoczął kolejny rok nauki, wpłata nie 
musi odpowiadać 25 proc. kwoty przy-
jętej w maju. Powinna uwzględniać ak-
tualne dane planowane.

Nie można policzyć drugi raz
Podstawą naliczania odpisu w 2026 r. 
jest 7848,60 zł. Roczny odpis na jedne-
go młodocianego wynosi:
n 392,43 zł w pierwszym roku nauki 

– 5 proc. podstawy;
n 470,92 zł w drugim roku nauki 

– 6 proc.;
n 549,40 zł w trzecim roku nauki 

– 7 proc.
Uwaga! Młodocianego nie ujmuje się 

ponownie w grupie pracowników zatrud-
nionych w normalnych warunkach, dla 
których odpis wynosi 37,5 proc. podstawy. 
Kwoty dla poszczególnych grup obli-
cza się oddzielnie, a następnie sumuje.

Nie stosuje się proporcji wynikającej 
z wymiaru etatu. Ustawa określa odpis 
przypadający na jednego młodocianego. 
Znaczenie mają natomiast okres jego 
zatrudnienia oraz rok nauki.

Skutki zmiany roku nauki
Jednostka zatrudniała jednego mło-
docianego przez cały 2026 r. Od stycz-
nia do sierpnia był on w pierwszym 
roku nauki, a od września do grudnia 
– w drugim. Odpis wyniesie:
n 8/12 × 392,43 zł = 261,62 zł;
n 4/12 × 470,92 zł = 156,97 zł.

Łącznie należy naliczyć 418,59 zł. Nie 
wolno mnożyć rocznej stawki przez 
liczbę miesięcy. Okres ten wyraża się 
ułamkiem liczby miesięcy przypada-
jących w roku.

Załóżmy, że przy majowej wpłacie 
jednostka błędnie przyjęła na cały rok 
stawkę pierwszego roku nauki i prze-
kazała 75 proc. z 392,43 zł, czyli 294,32 zł. 
Do 30 września powinna dopłacić:

418,59 zł – 294,32 zł = 124,27 zł.

Do końca miesiąca pełna kwota, 
później korekta
Do 30 września na rachunku ZFŚS 
powinna się znaleźć pełna równo-
wartość odpisów naliczonych na 
2026 r., pomniejszona o środki przekazane 
wcześniej.

Na koniec roku jednostka porównuje 
założenia z faktycznymi okresami za-
trudnienia i nauki. Jeżeli młodociany 
rozpoczął lub zakończył pracę w trakcie 
roku albo zmienił rok nauki w innym ter-
minie, odpis trzeba skorygować w górę 
albo w dół.

Uwaga! Młodocianego liczy się jako 
osobę, a nie w przeliczeniu na pełny etat. 
Proporcję stosuje się do okresu zatrud-
nienia i okresu przypadającego na dany 
rok nauki.

©℗
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PYTANIE: Mąż, z którym miałam rozdzielność majątkową, prowadził działal-
ność gospodarczą na podstawie wpisu do ewidencji działalności gospodarczej. 
Podczas kontroli przeprowadzanej przez ZUS doszło do sporu co do kwalifi ka-
cji zawieranych umów. Zawierane były umowy o dzieło, jednak ZUS uznał, że 
powinny to być umowy zlecenia i w konsekwencji wydał decyzje stwierdza-
jące, że osoby te podlegają ubezpieczeniom społecznym jako zleceniobiorcy. 
Od tych rozstrzygnięć zostały złożone odwołania. Zostały one rozstrzygnię-
te na korzyść ZUS. Mąż zmarł na początku września. Czy zobowiązania wy-
nikające z decyzji przechodzą na spadkobierców? Czy należności mogą zo-
stać uznane za przedawnione, jeżeli dotyczą lat 2020–2021? Czy odrzucenie 
spadku uwolni mnie od tej odpowiedzialności?

Andrzej Radzisław

radca prawny w kancelarii 

Goźlińska Petryk i Wspólnicy

ODPOWIEDŹ: Stosownie do art. 97 
par. 1 ordynacji podatkowej, który ma 
odpowiednie zastosowanie do należno-
ści składkowych, spadkobiercy płatni-
ka składek przejmują majątkowe prawa 
i obowiązki spadkodawcy. W przypadku 
następstwa prawnego płatnika będące-
go osobą fi zyczną dotyczy to przejęcia 
wyłącznie praw i obowiązków o cha-
rakterze majątkowym, z wyłączeniem 
praw i obowiązków niemajątkowych. 
To oznacza, że spadkobiercy przejmują 
odpowiedzialność za należności z tytu-
łu składek, gdyż obowiązek ich zapłaty 
ma charakter majątkowy. Zakres odpo-
wiedzialności spadkobierców płatnika 
składek obejmuje nieopłacone w ter-
minie należności z tytułu składek na 

ubezpieczenia społeczne, ubezpiecze-
nie zdrowotne, Fundusz Pracy i Fun-
dusz Gwarantowanych Świadczeń 
Pracowniczych.

Decyzja ZUS
Jeżeli ZUS wydał decyzję stwierdza-
jącą, że dana osoba podlega ubezpie-
czeniom jako zleceniobiorca, a wnie-
sione odwołanie zostało oddalone, 
to powstał obowiązek opłacenia na-
leżnych składek wraz z odsetkami 
za zwłokę. Gdy decyzja ZUS staje się 
prawomocna, płatnik powinien zgło-
sić tę osobę do ubezpieczeń społecz-
nych i ubezpieczenia zdrowotnego, 
złożyć w trybie korekty dokumenty 
rozliczeniowe za ten okres oraz opła-
cić należne składki wraz z odsetkami 
za zwłokę.

Uwaga! Jeżeli decyzja stała się prawo-
mocna, a płatnik nie złożył korekt, to 
mógł to zrobić ZUS z urzędu. W sytuacji 
gdy należności składkowe nie zostały 
opłacone odpowiedzialność za nie po-
noszą spadkobiercy.

Spadkobiercy odpowiadają za odsetki 
naliczone do dnia śmierci spadkodaw-
cy. Od dnia śmierci do upływu 14 dni 
od doręczenia decyzji o odpowiedzial-
ności spadkobiercy odsetki za zwłokę 
nie są naliczane. Jeżeli należności nie 
zostały zapłacone w terminie, odsetki 
będą naliczane ponownie.

Termin przedawnienia
Jeżeli należności objęte decyzjami 
o podleganiu ubezpieczeniom nie były 
przedawnione, śmierć płatnika sama 
w sobie nie powoduje ich przedawnie-
nia. Co do zasady należności z tytułu 
składek przedawniają się po upływie 
pięciu lat, liczonych od dnia, w któ-
rym stały się wymagalne. Wynika to 
z art. 24 ust. 4 ustawy o systemie ubez-
pieczeń społecznych. Na podstawie jej 
art. 24 ust. 5f bieg terminu przedaw-
nienia ulega jednak zawieszeniu od 
dnia wszczęcia przez ZUS postępowa-
nia w sprawie wydania decyzji usta-
lającej obowiązek podlegania ubez-
pieczeniom społecznym, podstawę 
wymiaru składek lub obowiązek opła-
cania składek na te ubezpieczenia do 
dnia, w którym decyzja stała się pra-
womocna.

Oznacza to, że przez cały czas trwa-
nia postępowania przed ZUS i sądem 
bieg terminu przedawnienia był za-
wieszony. Sam fakt, że należności do-
tyczą lat 2020–2021, nie przesądza 
zatem o ich przedawnieniu. Termin 
należy obliczyć odrębnie dla każdej 
należności, z uwzględnieniem wszyst-

kich okresów zawieszenia. Dodatkowo 
trzeba pamiętać, że śmierć spadko-
dawcy powoduje zawieszenie biegu 
terminu przedawnienia. Termin nie 
biegnie do dnia uprawomocnienia się 
postanowienia o stwierdzeniu naby-
cia spadku albo zarejestrowania aktu 
poświadczenia dziedziczenia. Zawie-
szenie nie może jednak trwać dłu-
żej niż dwa lata od śmierci spadko-
dawcy.

Skutki odrzucenia spadku
Odrzucenie spadku w terminie sześciu 
miesięcy od dnia, w którym spadko-
bierca dowiedział się o tytule swoje-
go powołania – zazwyczaj od śmierci 
spadkodawcy – powoduje, że jest on 
traktowany tak, jakby nie dożył otwar-
cia spadku.

Jeżeli spadek nie zostanie odrzucony, 
ZUS wyda decyzję określającą zakres 
odpowiedzialności spadkobiercy. Przy 
przyjęciu spadku z dobrodziejstwem 
inwentarza odpowiedzialność jest co do 
zasady ograniczona do wartości stanu 
czynnego spadku.

©℗

Podstawa prawna
● art. 24 ust. 4, ust. 5d, ust. 5f i ust. 6 oraz art. 31 
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Spadkobiercy zmarłego płatnika odpowiadają za jego 
zaległe składki, chyba że skutecznie odrzucą spadek

poleca
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Wspólnik spółki jawnej podlega ubezpieczeniom, 
nawet gdy faktycznie nie prowadzi jej spraw
PYTANIE: Spółka jawna ma trzech wspólników i zatrudnia pięciu pracow-
ników. Każdy ze wspólników jest zgłoszony w ZUS jako samodzielny płatnik 
oraz osoba ubezpieczona, natomiast spółka zgłosiła do ubezpieczeń pracow-
ników. Okazało się, że jeden ze wspólników nie opłacał za siebie składek na 
ubezpieczenia społeczne i zdrowotne. W tym okresie faktycznie ten wspól-
nik nie zajmował się sprawami spółki, ale formalnie był jej wspólnikiem. Czy 
miał obowiązek opłacania składek? Czy za powstałe zadłużenie odpowiadają 
spółka i pozostali wspólnicy? Czy spółka otrzyma z ZUS zaświadczenie o nie-
zaleganiu w opłacaniu składek?

Andrzej Radzisław

radca prawny w kancelarii Goźlińska 

Petryk i Wspólnicy

ODPOWIEDŹ: W świetle ubezpieczeń 
społecznych wspólnik spółki jawnej jest 
traktowany jak osoba prowadząca poza-
rolniczą działalność. Podlega zatem 
obowiązkowo ubezpieczeniom eme-
rytalnemu, rentowym i wypadkowe-
mu, a także ubezpieczeniu zdrowotne-
mu. Dobrowolne jest natomiast ubez-
pieczenie chorobowe.

Każdy wspólnik zgłasza się w ZUS 
jako płatnik składek i osoba ubezpie-
czona oraz sam opłaca należne składki.

Spółka jest natomiast płatnikiem 
składek za zatrudnionych pracowni-
ków. Zgłasza ich do ubezpieczeń spo-
łecznych i ubezpieczenia zdrowotnego 
oraz co miesiąc rozlicza i opłaca należne 
za nich składki.

Liczy się status
Obowiązek ubezpieczeń społecznych 
wspólników istnieje od dnia wpisania 
spółki do KRS albo od dnia nabycia ogó-
łu praw i obowiązków w spółce do dnia 
wykreślenia spółki z KRS albo zbycia 
ogółu tych praw i obowiązków. Wyją-
tek dotyczy okresu, w którym wykony-
wanie działalności przez spółkę zosta-

ło zawieszone na podstawie przepisów 
ustawy – Prawo przedsiębiorców.

Uwaga! Samodzielną i wystarczają-
cą podstawą podlegania ubezpiecze-
niom jest zatem posiadanie statusu 
wspólnika spółki jawnej wpisanej do 
KRS. Oznacza to, że wspólnik podle-
ga ubezpieczeniom niezależnie od 
tego, czy faktycznie prowadzi sprawy 
spółki albo uczestniczy w jej bieżącej 
działalności. Skoro spółka nie zawie-
siła działalności, wspólnik powinien 
opłacać składki. Te zasady wynika-
ją z ustawy o systemie ubezpieczeń 
społecznych.

Osobista zaległość
Za zaległości z tytułu składek należ-
nych za wspólnika odpowiada on sam. 
Nie są to zobowiązania spółki jawnej, 
dlatego ZUS nie będzie dochodził ich 
ani od spółki, ani od pozostałych wspól-
ników.

Uwaga! Solidarna odpowiedzialność 
przewidziana w kodeksie spółek hand-
lowych obejmuje zobowiązania samej 

spółki, a nie osobiste zadłużenie skład-
kowe wspólnika.

Zaświadczenie dla spółki
Jeżeli spółka prawidłowo rozliczała i ter-
minowo opłacała składki za pracowni-
ków oraz nie ma własnych zaległości, 
może otrzymać zaświadczenie o nieza-
leganiu w opłacaniu składek. Uwaga! Za-
dłużenie jednego ze wspólników nie sta-
nowi przeszkody w wydaniu takiego do-
kumentu spółce. Zaświadczenie mogą 
otrzymać również pozostali wspólni-
cy, jeśli na ich indywidualnych kontach 
w ZUS nie występują zaległości. ©℗
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Jeśli program usług dla pracowników nie polega na prostym udostępnianiu konkretnych świadczeń po cenach niższych niż 
detaliczne, to stanowi dodatkowy system wynagradzania. Generowane imienne kody PIN odpowiadają określonej wartości pieniężnej 
pozostawionej do dyspozycji zatrudnionego, dlatego część fi nansowaną przez fi rmę należy uwzględnić przy rozliczaniu składek na 
ubezpieczenia społeczne i zdrowotne.

Samo zapisanie w regulaminie zasad korzystania 
z pakietu usług nie wystarcza do zwolnienia ze składek

interpretacja indywidualna zus z 30 lipca 2026 r., sygn. di/200000/43/1962/2026

▶ Stan faktyczny sprawy
Przedsiębiorca wystąpił do ZUS o wydanie inter-
pretacji indywidualnej. Wniosek dotyczył zda-
rzenia przyszłego. Choć od 1 lipca 2026 r. działal-
ność przedsiębiorcy była zawieszona, zamierzał 
ją wznowić, zatrudnić pracowników na podsta-
wie umów o pracę i wprowadzić dla nich świad-
czenie pozapłacowe w postaci pakietów usług lo-
kalnych usługodawców. Uprawnienie do ich na-
bycia po cenie niższej niż detaliczna oraz zasady 
fi nansowania miały wynikać z regulaminu wy-
nagradzania. Każdy pakiet miał stanowić z góry 
określony, zamknięty zestaw usług, np. wejść na 
siłownię, konsultacji lub zabiegów. Pracodawca 
wybierałby pakiet i przypisywał go pracownikowi 
albo grupie pracowników. Zatrudniony nie mógłby 
zmieniać jego zawartości, łączyć go z innym pa-
kietem, wymieniać usług ani przenosić upraw-
nień. Jego wybór ograniczałby się do wskazania 
gotowego pakietu oraz miejsca i terminu realiza-
cji usług. Po przyznaniu pakietu system operato-
ra generowałby imienne kody PIN przypisane do 
konkretnej usługi, usługodawcy i okresu ważno-
ści. Kody nie podlegałyby wymianie na gotówkę 
ani inne świadczenia.

Program nie miał być systemem kafeteryjnym 
ani punktowym: pracownik nie otrzymywałby pie-
niędzy, salda, budżetu, punktów, bonu ani karty 
przedpłaconej. Pakiety nabywałby pracodawca na 
podstawie umowy z operatorem. Pracownik pokry-
wałby około 10 proc. wartości rynkowej pakietu, 
a dopłata byłaby potrącana z jego wynagrodzenia 
za uprzednią pisemną zgodą, zgodnie z art. 91 ko-
deksu pracy. Pozostałą część ceny przedsiębiorca 
fi nansowałby ze środków obrotowych, bez udzia-
łu ZFŚS.

Wartość rynkowa pakietu służyłaby tylko do 
ustalenia dopłaty oraz przychodu pracownika ze 
stosunku pracy w rozumieniu art. 12 ust. 1 ustawy 
o PIT. Od tego przychodu pracodawca pobierałby 
zaliczkę podatkową.

Przedsiębiorca zapytał ZUS, czy fi nansowana 
przez niego część świadczenia podlegać będzie wy-
łączeniu z podstawy wymiaru składek społecznych 
na podstawie par. 2 ust. 1 pkt 26 rozporządzenia 
ministra pracy i polityki socjalnej z 18 grudnia 
1998 r. w sprawie szczegółowych zasad ustala-
nia podstawy wymiaru składek na ubezpiecze-
nia emerytalne i rentowe (dalej: rozporządzenie 
składkowe), a w konsekwencji – zgodnie z art. 81 
ust. 1 ustawy o świadczeniach opieki zdrowotnej 
fi nansowanych ze środków publicznych (dalej: 
ustawa zdrowotna) – także z podstawy składki 
zdrowotnej. W piśmie wyjaśnił, że sprawa dotyczy 
jego przyszłych obowiązków jako płatnika składek, 
oraz potwierdził, że zawrze umowę z operatorem 
określającą pakiety, ich przypisanie, wynagrodze-
nie operatora i zasady realizacji usług.

Przedsiębiorca uznał, że spełnione zostaną 
wszystkie przesłanki wyłączenia z podstawy wy-
miaru składek: podstawa regulaminowa, niepie-
niężny charakter korzyści, cena niższa od detalicz-
nej i częściowa odpłatność pracownika. Wskazał 
też, że model odpowiada konstrukcji kart spor-
towych i pakietów medycznych, a nie systemowi 
kafeteryjnemu.
▶ Stanowisko ZUS
▶ ZUS wskazał, że zgodnie z art. 18 ust. 1 i 2 oraz 
art. 20 ust. 1 w związku z art. 4 pkt 9 ustawy o sys-
temie ubezpieczeń społecznych, a także par. 1 roz-
porządzenia składkowego, podstawę wymiaru 
składek pracowników stanowi przychód ze sto-
sunku pracy w rozumieniu przepisów o podatku 

dochodowym od osób fi zycznych. Nie uwzględnia 
się w niej wynagrodzenia za czas choroby, zasił-
ków z ubezpieczeń społecznych oraz przychodów 
wymienionych w par. 2 rozporządzenia składko-
wego. ZUS zastrzegł, że nie jest uprawniony do 
rozstrzygania, czy świadczenie stanowi przychód 
podatkowy ani do określania jego źródła. Kwestie 
te na podstawie ordynacji podatkowej należą do 
organów podatkowych i poprzedzają ocenę skład-
kową. Dlatego ZUS zgodnie z opisem przedsiębior-
cy przyjął, że fi nansowana przez pracodawcę część 
pakietu stanowi przychód pracownika ze stosun-
ku pracy w rozumieniu art. 12 ust. 1 ustawy o PIT. 
Następnie odwołał się do par. 2 ust. 1 pkt 26 roz-
porządzenia składkowego. Przepis ten wyłącza 
z podstawy wymiaru składek korzyści materialne 
wynikające z układów zbiorowych pracy, regula-
minów wynagradzania albo przepisów o wynagra-
dzaniu, polegające na uprawnieniu do zakupu po 
cenach niższych niż detaliczne określonych arty-
kułów, przedmiotów lub usług, a także na korzy-
staniu z bezpłatnych lub częściowo odpłatnych 
przejazdów środkami lokomocji.

▶ Zdaniem zakładu zastosowanie tego wyłą-
czenia wymaga, aby korzyść była zagwarantowa-
na w przepisach płacowych, miała postać niepie-
niężną i polegała na umożliwieniu pracownikowi 
zakupu określonego dobra lub usługi za częścio-
wą odpłatnością. Uprawnienie nie może zależeć 
każdorazowo wyłącznie od uznania pracodaw-
cy, a pracownik nie może otrzymywać pieniędzy 
przeznaczonych na samodzielny zakup. Częściowa 
odpłatność oznacza rzeczywiste uczestnictwo za-
trudnionego w kosztach świadczenia, natomiast 
cena uiszczana przez niego musi być niższa od 
ceny, którą zapłaciłby, nabywając dane dobro nie-
zależnie od zatrudnienia.

▶ ZUS uznał jednak, że przedstawiony program 
nie spełnia tych warunków. W jego ocenie nie po-
lega on na prostym udostępnieniu pracownikom 
konkretnych usług po cenach niższych niż deta-
liczne, lecz tworzy dodatkowy, pakietowy system 
wynagradzania. Zakład przyjął, że kody PIN gene-
rowane dla poszczególnych pracowników odpowia-
dają przekazaniu określonej wartości pieniężnej, 
którą zatrudniony może dysponować w granicach 
oferty dostępnej w aplikacji. Samo zapisanie zasad 
programu w regulaminie wynagradzania nie wy-
starcza zatem do zastosowania par. 2 ust. 1 pkt 26 
rozporządzenia składkowego.

▶ Według ZUS pracodawca ustala wartość pie-
niężną pakietu, natomiast pracownik decyduje 
o jego elementach składowych. Pozwala mu to 
indywidualizować wynagrodzenie przez wybór 
świadczeń z określonego katalogu. Program nie 
jest więc – w ocenie organu – zwykłym współfi -
nansowaniem konkretnej usługi, lecz częścią sys-
temu wynagradzania zbliżoną do systemu kafe-
teryjnego. Na poparcie stanowiska ZUS przywołał 
wyrok Sądu Apelacyjnego w Krakowie z 19 lipca 
2016 r. (sygn. akt II AUa 1260/15). Sąd wskazał, że 
par. 2 ust. 1 pkt 26 rozporządzenia składkowego nie 
obejmuje każdego przypadku, w którym pracow-
nik płaci część ceny, a pozostałą część fi nansuje 
pracodawca. Nie wystarcza także obniżka uzyska-
na przez pracodawcę dzięki zakupowi usług dla 
większej liczby osób.

▶ ZUS powołał się również na wyrok Sądu Ape-
lacyjnego we Wrocławiu z 14 czerwca 2017 r. (sygn. 
akt III AUa 139/17). Sąd uznał, że samo uregulowa-
nie świadczeń w zakładowych przepisach prawa 
pracy nie przesądza o zastosowaniu wyłączenia 
składkowego. System kafeteryjny, w którym pra-

cownik gromadzi punkty lub dysponuje wartością 
pozwalającą mu wybierać świadczenia, może sta-
nowić motywacyjny składnik wynagrodzenia, a nie 
korzyść polegającą na prostym zakupie określonej 
usługi po cenie niższej niż detaliczna.

▶ W rezultacie ZUS stwierdził, że świadczenia 
udostępniane w ramach programu nie podlegają 
wyłączeniu z podstawy wymiaru składek emerytal-
nych i rentowych na podstawie par. 2 ust. 1 pkt 26 
rozporządzenia składkowego. Na mocy art. 81 ust. 1 
ustawy zdrowotnej zasady dotyczące podstawy 
wymiaru składek emerytalnych i rentowych sto-
suje się również przy ustalaniu podstawy składki 
zdrowotnej. Wartość fi nansowana przez praco-
dawcę powinna więc zostać uwzględniona także 
w podstawie wymiaru składki zdrowotnej.

©℗
Oprac. Leszek Jaworski

▶ Komentarz

Katarzyna Klemba

radca prawny w Kancelarii Radcy Prawnego 

Katarzyna Klemba w Łodzi

Interpretacja ZUS świadczy o tym, 
jak cienka bywa granica między kla-
sycznym benefi tem pracowniczym 
a świadczeniem uznawanym za ele-

ment systemu wynagradzania.
W przedstawionym stanie faktycznym przedsię-

biorca bardzo wyraźnie zaznaczył, że pracownik nie 
otrzymuje budżetu, punktów, salda ani środków 
pieniężnych i nie może dowolnie kształtować pa-
kietu. Kody PIN mają być przypisane do konkret-
nej usługi, usługodawcy i okresu ważności. Mimo 
to ZUS uznał, że program ma charakter zbliżony 
do systemu kafeteryjnego i odpowiada przekaza-
niu pracownikowi określonej wartości pieniężnej.

To właśnie ten element budzi jednak moje wąt-
pliwości. Sam techniczny sposób udostępnienia 
świadczenia, np. za pomocą kodu PIN lub aplikacji, 
nie powinien jeszcze przesądzać o jego pieniężnym 
charakterze. Kluczowe powinno być ustalenie, czy 
pracownik rzeczywiście dysponuje określoną pulą 
środków i może samodzielnie decydować, na jakie 
świadczenia ją przeznaczy, czy też otrzymuje dostęp 
do konkretnej, z góry określonej usługi fi nansowa-
nej częściowo przez pracodawcę.

Dla pracodawców praktyczny wniosek jest taki, że 
przy projektowaniu podobnych programów należy 
szczególnie jasno opisać zakres swobody pracow-
nika. Im bardziej świadczenie przypomina zakup 
konkretnej usługi po preferencyjnej cenie, a mniej 
indywidualny budżet benefi towy, tym silniejsze 
są argumenty przemawiające za zastosowaniem 
wyłączenia określonego w par. 2 ust. 1 pkt 26 roz-
porządzenia składkowego.

W tej sprawie właśnie ocena rzeczywistego zakre-
su swobody pracownika powinna moim zdaniem 
mieć większe znaczenie niż sam fakt posługiwania 
się kodami PIN. ©℗
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Benefity  
pracownicze

DGP.pl24 września 2026 nr 186 (6855)ekstra dodatek informacyjno-promocyjny

Dla wszystkich. 
Indywidualnie

Świadczenia pozapłacowe stały się powszechne.  
Ale muszą być skrojone na miarę potrzeb  

konkretnego pracownika.
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Polska mapa świadczeń 
pozapłacowych: inne korzyści 
dla biura, inne dla produkcji
Rynek benefitów w Polsce szybko urósł, ale dostęp do nich pozostaje nierówny. 
O tym, z jakiego pakietu może korzystać pracownik, decydują nie tylko pracodawca 
i stanowisko. Znaczenie mają branża, wielkość przedsiębiorstwa, charakter 
wykonywanej pracy, możliwość pracy zdalnej, a także forma zatrudnienia.

Prywatna opieka medyczna, karta sportowa czy 
ubezpieczenie na życie stały się na tyle powszechne, że 
dla dużej części kandydatów są raczej częścią standar-
dowego pakietu niż szczególnym przywilejem. – Bene-
fity oferowane przez firmy są dziś istotnym elemen-
tem oferty i zdecydowanie wpływają na decyzje kandy-
datów. W szczególności większy wymiar pracy zdalnej, 
samochód służbowy czy car allowance mogą znacząco 
wpływać na oczekiwania finansowe – wskazuje Anna 
Szwangruber, Sector Leader w Antal SSC/BPO. 

– Nadal jednak to podstawowe miesięczne wyna-
grodzenie pozostaje najważniejszym i zwykle decy-
dującym czynnikiem przy akceptacji lub odrzuceniu 
oferty pracy. W przypadku dużych międzynarodowych 
korporacji benefity takie, jak prywatna opieka me-
dyczna czy karta sportowa, stały się już wręcz stan-
dardem – dodaje.

Nie ma jednej odpowiedzi na potrzeby 
i oczekiwania

– Pracodawcy coraz częściej komunikują benefity już 
na poziomie oferty pracy. Widać również, że w więk-
szości branż skutecznie zachęcają kandydatów do apli-
kowania, chociaż są też takie, w przypadku których ich 
znaczenie jest marginalne – wyjaśnia Konrad Grygo, 
starszy analityk biznesowy w OLX Praca. 

Dane OLX Praca dotyczące liczby aplikacji w poszcze-
gólnych sektorach wskazują, że z jednej strony mamy 
branże takie jak BHP i ochrona środowiska, HR czy 
bankowość, gdzie liczba odpowiedzi na ogłoszenia ko-
munikujące oferowane dodatki pozapłacowe jest wyż-
sza odpowiednio o 83, 46 i 45 proc. niż na te, w których 
tego typu informacji nie ma. Z drugiej strony mamy 
marketing i PR czy zdrowie, gdzie ogłoszenia z wymie-
nionymi benefitami otrzymują odpowiednio o 48 i 35 
proc. mniej odpowiedzi niż te, w których takich infor-
macji brak. – Sytuacja ta pokazuje więc, że nie ma jed-
noznacznej odpowiedzi na to, czy świadczenia poza-
płacowe mogą mieć większe znaczenie niż wysokość 
wynagrodzenia – mówi Konrad Grygo.

Według badania Up Bonus „Benefity pracownicze. 
Trendy na 2025”, przeprowadzonego na próbie 1046 
osób, 54 proc. pracowników bierze ofertę świadczeń 
pozapłacowych pod uwagę przy podejmowaniu decy-
zji o przyjęciu nowej pracy. Ponad połowa traktuje je 
jako istotny element wynagrodzenia. Jednocześnie aż 
40 proc. badanych nie potrafi określić, ile faktycznie 
warte są świadczenia otrzymywane od pracodawcy. 

– Rynek benefitów w Polsce dojrzał. Zarówno jeśli 
chodzi o samą ofertę, jak i o podejście pracodawców 
do świadczeń pozapłacowych. Obserwujemy coraz bar-
dziej świadome ich wykorzystywanie, już nie tylko 
jako elementu polityki rekrutacyjnej czy utrzymania 

najważniejszych dla biznesu talentów w organiza-
cjach – wskazuje Joanna Makolus, założycielka Dre-
am Employer Hub.

Z badania przeprowadzonego na zlecenie Benefit 
Systems, opisywanego w 2026 r., wynika, że wartość 
rynku świadczeń pozapłacowych w Polsce zbliżyła się 
do 16 mld zł, a pracodawcy przeznaczają na nie po-
nad 2 tys. zł rocznie na jednego zatrudnionego. Duże 
przedsiębiorstwa, zatrudniające powyżej 250 osób, 
oferują przeciętnie osiem różnych świadczeń, pod-
czas gdy średnia dla szerszej grupy przedsiębiorstw 
wynosi sześć.

Fabryka chce czegoś innego niż biuro

Istotne zastrzeżenie brzmi: pakiet atrakcyjny dla 
specjalisty pracującego przy komputerze może mieć 
niewielką wartość dla osoby pracującej na hali produk-
cyjnej, w magazynie czy sklepie. Wyraźnie pokazuje to 
badanie Antal i Sodexo dotyczące pracowników pro-
dukcji i logistyki. Wśród pracowników produkcyjnych 
na pierwszym miejscu znalazły się dodatkowe premie 
i bonusy – wskazało je 67 proc. respondentów. Na ko-
lejnym miejscu pracownicy umieścili dofinansowanie 
dojazdów do pracy – 28 proc. – oraz posiłki w miejscu 
pracy (19 proc.). W przypadku pracowników biurowych 
katalog priorytetów wygląda inaczej: na znaczeniu 
zyskują elastyczny czas pracy, dodatkowe dni wolne, 
możliwość pracy zdalnej i prywatna opieka medyczna.

Nie wynika to wyłącznie z różnicy gustów. Część 
benefitów dostępnych dla pracowników biurowych 
z definicji nie może być zaoferowana osobom, któ-
rych praca wymaga obecności przy linii produkcyjnej, 
w magazynie czy punkcie sprzedaży. Home o�ce jest 
tego najbardziej oczywistym przykładem.

Dane Sedlak & Sedlak z firm produkcyjnych dobrze 
pokazują skalę różnicy. Praca zdalna była dostępna dla 
80 proc. dyrektorów pionów objętych zestawieniem, 
a dla starszych pracowników fizycznych – w ogóle. 
Elastyczny czas pracy dotyczył 67 proc. dyrektorów 
i również nie występował w zestawieniu dotyczącym 
starszych pracowników fizycznych. Samochód służ-
bowy oferowało swoim dyrektorom 72 proc. firm, gdy 
w przypadku starszych pracowników fizycznych od-
setek wynosił zero. 

Nie oznacza to jednak, że pracownik produkcyjny 
pozostaje bez świadczeń. W niektórych kategoriach 
różnice są niewielkie. 95 proc. badanych firm ofero-
wało dodatkową opiekę medyczną dyrektorom, a 89 
proc. – starszym pracownikom fizycznym. W przypad-
ku zajęć sportowo-rekreacyjnych proporcja wynosiła 
odpowiednio 90 do 89 proc., zaś w obszarze szkoleń 
zawodowych: 93 do 91 proc. Co więcej, zorganizowany 
dojazd do pracy częściej oferowano starszym pracow-

nikom fizycznym niż dyrektorom (32 wobec 22 proc.). 
Podobnie było z dopłatami do wyżywienia (40 wobec 
38 proc.). Potwierdza to Anna Szwangruber: – Nie za-
uważyłam w swojej praktyce, aby pracownicy spoza 
biur byli wykluczani z dostępu do benefitów, z wyjąt-
kiem tych ściśle związanych z obecnością w biurze, jak 
np. „owocowe czwartki”. Powszechność i dostępność 
oferowanych rozwiązań to również jeden z elementów 
pozwalających odróżnić rzeczywiste działania od ko-
munikacji wizerunkowej – zwraca uwagę ekspertka.

Adam Ambrozik, dyrektor ds. korporacyjnych i re-
gulacji w BP Polska, podczas niedawnej konferencji 
Zdrowe Miasta zwracał uwagę, że dojrzałe organizacje 
dbają o pracowników ze świadomością, iż pakiet bene-
fitów tworzy pewien ekosystem organizacji, a zakres 
świadczeń jest dostosowany do faktycznych potrzeb 
poszczególnych pracowników i zespołów. Takie po-
dejście jest szczególnie istotne w firmach, gdzie część 
pracowników spędza czas w biurze, inni zaś zawsze 
w terenie, jak w przypadku sieci stacji paliw.

Mapa benefitowych nierówności okazuje się więc 
bardziej skomplikowana niż prosty podział na uprzywi-
lejowane biura i pozbawione dodatków hale produkcyj-
ne. Część świadczeń – medycyna, sport czy ubezpiecze-
nie – stała się względnie uniwersalna. Różnica pojawia 
się przede wszystkim tam, gdzie benefit jest bezpo-
średnio związany ze sposobem wykonywania pracy.

Charakter pracy różnicuje benefity także poza prze-
mysłem. Dobrym przykładem jest sprzedaż. Z analizy 
ofert opublikowanych na Pracuj.pl w pierwszym półro-
czu 2026 r. wynika, że co najmniej jeden benefit zna-
lazł się w 77 proc. ogłoszeń dotyczących specjalistów 
sprzedaży. Prywatna opieka medyczna występowała 
w 55 proc. ofert, dofinansowanie zajęć sportowych w 53 
proc., a ubezpieczenie na życie w 50 proc. Spotkania 
integracyjne pojawiały się w 40 proc. ogłoszeń, a do-
finansowanie szkoleń i kursów w 34 proc.

Wielkość firmy i jej lokalizacja

Inną ważną osią podziału jest wielkość przedsiębior-
stwa. Benefity nie są już wyłączną domeną korporacji, 
ale duży pracodawca nadal ma zdecydowanie większe 
możliwości budowania szerokiej oferty.

Dane z rynku wskazują, że przedsiębiorstwa zatrud-
niające ponad 250 osób zapewniają przeciętnie około 
ośmiu różnych świadczeń, podczas gdy średnia dla 
szerszego rynku to sześć. Różnica nie sprowadza się 
tylko do pieniędzy. Duża organizacja może negocjo-
wać grupowe ceny usług medycznych czy sportowych, 
tworzyć kafeterie świadczeń i rozkładać koszt obsłu-
gi programu na tysiące zatrudnionych. Małej firmie 
trudniej osiągnąć podobną skalę.

Nie oznacza to jednak, że cyfryzacja nie zmniejsza 
tej luki. W części świadczeń (np. dostępie do platform 
szkoleniowych, telemedycyny czy usług cyfrowych)  
próg wejścia jest dziś znacznie niższy niż jeszcze kil-
ka lat temu.

– Benefity przybierają postać usystematyzowanych, 
rozbudowanych strategii i ekosystemów w dużych 
organizacjach. Mniejsze firmy rekompensują brak 
wielkich budżetów korporacyjnych elastycznością, 
bezpośrednią sprawczością i unikalnymi, wspólnie 
wypracowanymi rytuałami zespołowymi – opisuje 
Joanna Makolus.

Geografia jest jeszcze inną osią podziału, choć w tym 
przypadku trzeba zachować ostrożność. Najnowsze 
ogólnodostępne badania rzadziej publikują komplet-
ne zestawienia benefitów dla wszystkich województw. 
Sedlak & Sedlak analizuje świadczenia m.in. według 
województwa, ale publicznie dostępne podsumowa-
nia nie pokazują pełnej tabeli regionalnej.

Regionalna mapa benefitów w dużej mierze nakła-
da się przy tym na mapę polskiej gospodarki. W regio-
nach skupiających centrale korporacji, centra usług 
wspólnych, IT, finanse czy duże zakłady przemysło-
we – struktura zatrudnienia jest inna niż na tere-
nach zdominowanych przez mikroprzedsiębiorstwa, 
handel lokalny lub rolnictwo. W efekcie część ob-
serwowanej różnicy regionalnej może być w istocie 
różnicą branżową, zawodową i wynikającą z wielko-
ści przedsiębiorstw.

Krzysztof Ratnicyn

Benefity, z których korzystają nieliczni

Wedle „Indeksu Zdrowych Firm 2026” (zaini-
cjowanego przez Luxmed w ramach Kongresu 
Zdrowe Miasta), aż 94,5 proc. badanych pracowni-
ków deklaruje, że ich pracodawca oferuje benefi-
ty zdrowotne, ale statystyczny pracownik korzysta 
jedynie z 2,3 dostępnych świadczeń. Karty spor-
towe oferuje 90 proc. badanych firm, a korzysta 
z nich 42 proc. uprawnionych. 
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Zmiany na rynku pracy oraz rosnąca luka w publicznej opiece zdro-
wotnej zmuszają pracodawców do rewizji pakietów socjalnych. Przy-
kładem ewolucji jest przebudowa ubezpieczeń grupowych, w ramach 
której polisa z tradycyjnego świadczenia na wypadek śmierci prze-
kształca się w wielopokoleniowe, codzienne wsparcie medyczne, psy-
chologiczne i logistyczne.

Benefity pracownicze przestały być traktowane 
jako wizerunkowy kwiatek do kożucha czy mało 
znaczący dodatek do comiesięcznego wynagro-
dzenia. Aż 94 proc. osób zarządzających polski-
mi przedsiębiorstwami deklaruje, że wydatki na 
ten cel stanowią bezpośrednią inwestycję w ka-
pitał ludzki i stabilność operacyjną organizacji. 
Niemal połowa pracodawców zamierza rozsze-
rzać ofertę – wynika z raportu ICAN Research 
„Benefity przyszłości”. Równocześnie aż dla 63 
proc. zatrudnionych ubezpieczenie jest jednym 
z najważniejszych benefitów pozapłacowych ofe-
rowanych przez firmę – dla milionów Polaków 
stanowi wręcz fundament domowej stabilności.

Według raportu Polskiej Izby Ubezpieczeń 
(PIU) „Świadomość ubezpieczeniowa Polaków 
2026” polisę na życie ma 65 proc. rodaków. Aż 47 
proc. korzysta z niej za pośrednictwem praco-
dawcy. Co ciekawe, tylko 9 proc. badanych uważa 
ubezpieczenie grupowe za drogie – podczas gdy 
w przypadku polis indywidualnych odsetek ten 
wynosi 25 proc., a dla rynku ubezpieczeń ogó-
łem aż 39 proc. Ubezpieczenia na życie notują 
rekordowo wysoki poziom zaufania: 83 proc. osób 
zgłaszających roszczenie pozytywnie ocenia de-
cyzję ubezpieczyciela.

Jednocześnie z badań PIU wynika, że 15 proc. 
Polaków wciąż żyje w przekonaniu, iż polisa na 
życie zadziała wyłącznie po śmierci ubezpieczo-
nego, a przy zdiagnozowaniu nowotworu jedynie 
30 proc. wskazuje polisę jako potencjalne źródło 
środków finansowych. Tymczasem rzeczywi-
stość wymaga od ubezpieczeń natychmiastowej 
reakcji za życia pracownika. Odpowiedzią na te 
wyzwania jest wprowadzona w lipcu tego roku 
nowa odsłona oferty Warta Ekstrabiznes Plus. 

Anatomia lęków

Z badania przeprowadzonego przez PBS na zle-
cenie Warty wynika, że na szczycie hierarchii 
zdrowotnych lęków Polaków znajdują się trzy 
kategorie chorób: nowotwory (wskazane przez 
70 proc. ankietowanych), schorzenia układu krą-
żenia (34 proc.) oraz zaburzenia psychiczne (20 
proc.). Gdy dochodzi do ciężkiego zachorowania 
lub utraty sprawności, pracownicy najbardziej 
boją się utraty zatrudnienia i możliwości zarob-
kowania (58 proc.) oraz braku pieniędzy na kosz-
towną terapię (56 proc.). Ogromny niepokój budzi 
także stan publicznej ochrony zdrowia – 48 proc. 
respondentów obawia się paraliżu w dostępie do 
lekarzy w ramach NFZ, a 42 proc. braku szybkiej 
diagnostyki specjalistycznej. Wśród najbardziej 
pożądanych rozszerzeń ubezpieczeń grupowych 
Polacy wymieniają pakiety: wypadkowy (59 proc.), 
onkologiczny (47 proc.), chorób cywilizacyjnych 
(45 proc.), kardiologiczny (39 proc.) oraz ochronę 
dziecka (37 proc.).

Równocześnie kryzys dobrostanu psychicz-
nego staje się jednym z najpoważniejszych ry-
zyk gospodarczych. Jak wynika z badania ARC 
Rynek i Opinia „Polak po pracy” przeprowadzo-
nego na zlecenie Warty (lipiec 2026 r.), zaledwie 
13 proc. pracujących osób zachowuje po pracy 
wystarczająco dużo energii, by w pełni zaan-
gażować się w życie domowe. Ponad połowa 
wraca do domu w złym stanie emocjonalnym, 
a 46 proc. przyznaje, że samopoczucie zawo-
dowe rzutuje negatywnie na relacje z najbliż-
szymi. Zjawisko to najsilniej uderza w młode 
pokolenie – w grupie do 35. roku życia aż 58 
proc. pracowników zauważa u siebie niszczą-
cy wpływ stresu zawodowego na bliskich (wo-
bec 39 proc. w grupie powyżej 45 lat). Mimo to 
po profesjonalną pomoc psychologiczną sięga 
zaledwie 4 proc. badanych.

Z perspektywy pracodawców problem ten 
przestał być wyłącznie kwestią empatii, stając 
się pozycją w rachunku zysków i strat. Z opubli-
kowanego przez ZUS raportu „Absencja choro-
bowa w 2025 r.” wynika, że lekarze wystawili aż 
1,8 mln zwolnień lekarskich z tytułu zaburzeń 
psychicznych i zaburzeń zachowania. Przełożyło 
się to na 34,1 mln dni absencji, co stanowiło 14,1 
proc. wszystkich dni nieobecności chorobowej 
w kraju. Oznacza to wzrost liczby opuszczonych 
dni o 12,4 proc. w ujęciu rocznym oraz o niemal 
69 proc. w porównaniu z 2019 r. Całkowite wy-
datki związane z absencjami chorobowymi się-
gnęły w Polsce 34,8 mld zł, z czego bezpośrednio 
z kieszeni pracodawców wypłacono aż 14,2 mld zł.

W raporcie ICAN Research 61 proc. pracowni-
ków przyznaje, że ich kondycja psychiczna ule-
gła pogorszeniu na przestrzeni ostatnich trzech 
lat, a 62 proc. chętnie skorzystałoby z profesjo-
nalnej pomocy psychoterapeutycznej w ramach 
benefitów w zakładzie pracy.

Polisa szyta na miarę

W odpowiedzi na te zjawiska TUnŻ Warta do-
konało przebudowy swojego flagowego ubez-
pieczenia grupowego Warta Ekstrabiznes Plus. 
Konstrukcja zerwała z dotychczasowym sche-
matem sztywnej „jednakowej składki i jedna-
kowego zakresu” dla każdego członka załogi, 
niezależnie od tego, czy zatrudniony jest 25-let-
nim singlem, czy rodzicem zbliżającym się do 
wieku emerytalnego.

Model opiera się na fundamencie wyzna-
czanym przez pracodawcę, do którego każdy 
zatrudniony może dobrać spersonalizowaną 
ochronę spośród dziewięciu pakietów dodat-
kowych, podzielonych na trzy obszary: wspar-
cie w chorobie (Onkologiczny, Kardiologiczny, 
Choroby Cywilizacyjne, Zdrowie Psychiczne), 
ochrona życia i zdrowia (Telezdrowie, Dziecko, 
Wsparcie dla Rodziców) oraz pomoc po wypad-
kach (Wypadek, Aktywni). W parze z elastycz-
nością poszło podniesienie sum ubezpiecze-
nia, adekwatne do rosnących kosztów leczenia 
– przykładowo wypłata za diagnozę nowotwo-
ru złośliwego sięga do 52 tys. zł, a zabezpiecze-
nie w razie śmierci ubezpieczonego w wyniku 
wypadku komunikacyjnego w pracy w pakie-
cie wypadkowym może wynieść aż 360 tys. zł.

Nowością, odpowiadającą na potrzeby pra-
cowników, jest pakiet Zdrowie Psychiczne. Za-
pewnia on ubezpieczonemu e-konsultacje z psy-
chologiem lub psychoterapeutą z gwarancją ter-
minu w ciągu zaledwie dwóch dni roboczych, 
konsultacje psychiatryczne, a także cykl psycho-
terapii w przypadku zdiagnozowania zaburze-
nia. Jeśli stan zdrowia wymaga hospitalizacji 
na oddziale psychiatrycznym, polisa zapewnia 
świadczenie finansowe. Z perspektywy reduk-
cji kosztów pracodawcy ważne jest to, że pakiet 
zawiera asystę psychologiczną wspierającą pra-
cownika w powrocie do pracy po długotrwałym 
zwolnieniu lekarskim (trwającym minimum 30 
dni). To skraca okres wyłączenia z życia zawodo-
wego i zapobiega nawrotom kryzysów.

Gotówka plus świadczenia medyczne

Do lamusa odchodzi archaiczny model, w któ-
rym rola ubezpieczyciela kończyła się na przele-
wie pieniędzy, a chory zostawał sam w labiryn-
cie placówek medycznych. Nowoczesna polisa 
działa natychmiastowo poprzez rozbudowane 
moduły dodatkowych świadczeń.

Przykładowo w pakiecie Onkologicznym 
ubezpieczony otrzymuje nie tylko pieniądze 
na leczenie, lecz także dostęp do nielimitowa-

nych konsultacji u specjalistów aż 19 dziedzin 
medycyny, pełną organizację i pokrycie kosztów 
specjalistycznej rehabilitacji, przeprowadze-
nie badań genetycznych, drugą opinię medycz-
ną przygotowaną przez renomowane ośrodki 
oraz wsparcie psychoonkologa – przeznaczone 
zarówno dla chorego, jak i członków jego ro-
dziny. Z kolei pakiet Kardiologiczny po zawale 
lub udarze uruchamia wszechstronną rehabi-
litację ruchową i logopedyczną, porady dietety-
ka, treningi z profesjonalistą oraz innowacyjną 
teleopiekę kardiologiczną z urządzeniem EKG 
dostarczanym bezpośrednio do domu i całodo-
bowym łączem z dyżurującym kardiologiem.

Odpowiedzią na powszechne schorzenia me-
taboliczne jest pakiet Choroby Cywilizacyjne, 
obejmujący m.in. zaawansowane nadciśnienie 
tętnicze, cukrzycę, celiakię czy wymagające ope-
racji choroby tarczycy. Z kolei z myślą o pra-
cownikach dbających o kondycję (aż 87 proc. ba-
danych w raporcie ICAN deklaruje uprawianie 
sportu) stworzono pakiet Aktywni. W razie ura-
zu ubezpieczyciel organizuje i opłaca rehabilita-
cję, dostarcza sprzęt rehabilitacyjny, zapewnia 
opiekę pielęgniarską, a w razie wypadku rowe-
rowego bierze na siebie nawet transport i koszt 
naprawy uszkodzonego jednośladu.

Ochrona trzech generacji

Wedle raportu „Benefity przyszłości” zaled-
wie 10 proc. firm w Polsce obejmuje benefita-
mi zdrowotnymi rodziny swoich pracowników. 
Tymczasem źródłem największego stresu za-
trudnionych bywa choroba dziecka lub niesa-
modzielność starzejących się rodziców.

Warta jako pierwsza tak kompleksowo zaadre-
sowała zjawisko tzw. pokolenia kanapkowego 
– pracowników obciążonych jednoczesną opie-
ką nad dorastającymi dziećmi i sędziwymi ro-
dzicami. Oferta umożliwia objęcie ochroną aż 
trzech pokoleń.

Pakiet Dziecko umożliwia w ramach jed-
nej, stałej składki całodobową ochronę wszyst-
kich dzieci ubezpieczonego, które nie ukończy-
ły 25 lat, również w czasie wolnym od szkoły 
i w trakcie wakacji. Oprócz odszkodowania za 
uszczerbek na zdrowiu pakiet pokrywa koszty 
operacji, leczenia stomatologicznego po wypad-
kach, diagnostyki, rehabilitacji oraz konsulta-
cji psychologicznych.

Pakiet Wsparcie dla Rodziców obejmuje z ko-
lei opieką nie tylko rodziców biologicznych pra-
cownika, ale także rodziców jego małżonka lub 
partnera życiowego. Umożliwia transport me-
dyczny, domowe wizyty lekarzy i pielęgniarek, 
dostawę niezbędnych leków, organizację opieki 
po powrocie ze szpitala, profesjonalne dostoso-
wanie mieszkania do wymogów wózka inwa-
lidzkiego, a nawet opiekę nad zwierzętami do-
mowymi w czasie, gdy rodzic przebywa na od-
dziale szpitalnym.

Natomiast pakiet Telezdrowie zapewnia nie-
limitowany dostęp do e-konsultacji z lekarzami 
rodzinnymi oraz specjalistami do 13 dziedzin 
medycznych, badania laboratoryjne, diagno-
stykę obrazową i drobne zabiegi ambulatoryjne, 
a w wersji rodzinnej zabezpiecza także wszyst-
kie dzieci pracownika.

Koniec biurokracji i czytelne reguły gry

Barierami w powszechnym korzystaniu 
z ubezpieczeń bywały dotychczas hermetycz-
ny żargon ubezpieczeniowy oraz zbiurokraty-
zowane procedury. Dlatego w Warcie wdrożo-
nym w tym roku zmianom produktowym towa-
rzyszyło też uproszczenie języka umów (OWU) 
eliminujące wieloznaczności oraz zasad wypła-
ty świadczeń.

Dla działów HR znaczenie ma z kolei zopty-
malizowany, w pełni cyfrowy proces wdrożenia 
i obsługi programu w firmie. Dzięki temu wpro-
wadzenie rozbudowanego pakietu nie obciąża 
komórek kadrowo-płacowych, a pracownicy zy-
skują intuicyjne narzędzia do samodzielnego 
kształtowania zakresu własnej polisy.
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Polisa grupowa staje się strategiczną 
tarczą dla firm i pracowników
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Od wspólnego mianownika  
do indywidualnego wyboru
Kafeterie, elastyczne budżety i cyfrowe 
aplikacje przekształcają rynek świadczeń 
pracowniczych. Choć zatrudnieni zyskują 
coraz większy wpływ na komponowanie 
swoich pakietów, to eksperci studzą 
entuzjazm: pracodawcy szukają 
równowagi między gwarantowanym 
bezpieczeństwem a autonomią wyboru.

Przez lata standardowy pakiet pozapłacowy na pol-
skim rynku pracy był projektowany według uniwersal-
nego schematu: jednakowa karta sportowa i ten sam 
dla wszystkich abonament medyczny. Dziś struktura 
zespołów dynamicznie się zmienia, więc pracodawcy 
zastanawiają się, czy to koniec ery jednolitych świad-
czeń dla każdego. Zdaniem ekspertów wyczerpuje się 
formuła, w której narzucony odgórnie zestaw speł-
niałby oczekiwania całej organizacji.

Jeden pakiet nie wystarcza

Katarzyna Gigiel, P&C Director na Polskę i kraje bał-
tyckie w ISS, zwraca uwagę, że nie tyle kończy się era 
wspólnych benefitów, ile gaśnie przeświadczenie, że 
jeden identyczny zestaw świadczeń przyniesie taką 
samą wartość każdemu zatrudnionemu. W ramach 
jednej firmy funkcjonują osoby realizujące zupełnie 
odmienne zadania, w zróżnicowanych środowiskach 
i znajdujące się na innych etapach życia. Inne potrze-
by ma pracownik biurowy, inne zatrudniony operacyj-
nie, zmianowo czy w obiekcie klienta. Co istotne, sam 
podział pokoleniowy okazuje się niewystarczający, bo 
oczekiwania potrafią się różnić wewnątrz tej samej 
grupy wiekowej. Zdaniem ekspertki jest konieczne 
wyznaczenie wspólnego fundamentu, czyli stworze-
nie godnych i bezpiecznych warunków pracy, zadbanie 
o zdrowie i równe traktowanie pracowników.

Tomasz Kaniewski, dyrektor biura ubezpieczeń na 
życie w EIB SA, zwraca uwagę, że grupowe ubezpie-
czenia na życie i zdrowotne to obecnie rozbudowane 
konstrukcje pokrywające kluczowe ryzyka, takie jak 
wypadki, poważne zachorowania czy śmierć bliskiej 
osoby. Taka podstawa wciąż ma rację bytu, ponieważ 
zaspokaja potrzebę bezpieczeństwa każdego zatrud-
nionego, bez względu na branżę i zajmowane stano-
wisko. Jednocześnie w każdej organizacji są grupy, dla 
których bazowy wariant okaże się zbyt wąski. Część 
osób oczekuje rozbudowy świadczeń rodzinnych, inne 
potrzebują wzmocnienia ryzyk onkologicznych lub 
kardiologicznych. Dodatkowym czynnikiem jest sta-
rzenie się społeczeństwa i podnosząca się stale średnia 
wieku kadr. Właściwym kierunkiem nie jest zatem ani 
sztywny gorset dla wszystkich, ani całkowita dowol-
ność, lecz solidna baza z możliwością indywidualne-
go dopasowania. Ekspert zwraca przy tym uwagę na 
zjawisko niedoszacowywania popytu przez samych 
pracodawców: przekonanie, że wyższy wariant zain-
teresuje wyłącznie menedżerów, bywa weryfikowane 
przez rzeczywistość, w której na takie rozwiązanie de-
cyduje się od 30 do nawet 40 proc. ogółu pracowników.

Uniwersalną rolę ochrony potwierdzają badania ryn-
kowe. Karolina Hernik, Human Capital Practice Leader 
w Aon Polska, zauważa, że rozwiązania chroniące ży-
cie i zdrowie zachowują uniwersalną wartość. Według 
badania Aon Employee Sentiment Study 2025 opieka 
medyczna plasuje się w pierwszej piątce najwyżej ce-
nionych benefitów we wszystkich grupach wiekowych, 
choć jej ranga zmienia się w zależności od pokolenia. 
Według ekspertki rynkowe benchmarki nie mogą być 
traktowane jako gotowy schemat: nie każdy popularny 
produkt sprawdzi się w danej organizacji. W pierwszej 
kolejności pracodawca powinien ocenić, co odpowiada 
potrzebom jego kadry i co wspiera cele firmy, a dopie-
ro w ramach wyselekcjonowanych rozwiązań zaofero-
wać możliwość personalizacji, którą rynek umożliwia 
także w formułach grupowych.

Daniel Zdziński, wiceprezes zarządu ds. ubezpieczeń 
pracowniczych w Attis Broker, podkreśla, że ubezpie-
czenia na życie, prywatna opieka medyczna, szpitalna 
czy stomatologiczna pozostają w ścisłej czołówce popu-
larności ‒ pod warunkiem dobrego doboru do zespołu 
oraz wielowariantowości w ramach jednej umowy. Jak 
przypomina, grupowa polisa na życie w miejscu pra-

cy bywa w Polsce nierzadko jedynym ubezpieczeniem 
życiowym pracownika, ponieważ polisy indywidual-
ne obejmują relatywnie małą grupę obywateli. Pole-
mizuje także z twierdzeniem o rzekomo niskiej par-
tycypacji w tego typu programach. W jego opinii brak 
zainteresowania wynika zazwyczaj ze słabej jakości 
programów, w których ubezpieczyciele umieszcza-
ją pozorną ochronę ‒ produkty, które ekspert określa 
mianem „ubezpieczeniopodobnych”, oferujące długie 
listy niezasadnych pozycji, których nikt nie potrafi za-
nalizować. Aby pracownik skorzystał z benefitu, musi 
go przede wszystkim zrozumieć.

Kafeterie i aplikacje: rewolucja czy ewolucja 
narzędziowa?

Wraz z dążeniem do elastyczności na sile zyskują 
platformy kafeteryjne, aplikacje mobilne oraz wydzie-
lone budżety benefitowe. Zdaniem ekspertów to jed-
nak raczej uzupełnianie kanałów dotarcia niż wypie-
ranie tradycyjnych formatów. Nie zmienia to faktu, że 
odmienny, w pełni elastyczny model z powodzeniem 
wdrażają firmy z sektora nowej gospodarki. Przykła-
dem jest podejście zaprezentowane przez Małgorzatę 
Szostak, HR Managera w Trasti. Spółka ta postawiła 
na prostą zasadę: budżet i pełna swoboda decyzyjna.

‒ Jesteśmy insurtechem, a to zobowiązuje: techno-
logia i zwinność to nasz fundament. Skoro na co dzień 
tworzymy cyfrowe modułowe rozwiązania w ubezpie-
czeniach, to dokładnie tak samo myślimy o benefitach 
dla naszego zespołu – wyjaśnia menedżerka i podkre-
śla, że pracownicy pozytywnie oceniają pełną kontrolę 
nad przyznanymi środkami.

‒ Jedni co miesiąc wybierają wyjścia do teatru, inni 
sport czy zakupy, a jeszcze inni traktują punkty jak 

skarbonkę i zbierają je przez cały rok na prezenty świą-
teczne albo dofinansowanie wakacji. Nawet niewielka 
miesięczna kwota w skali roku pozwala odciążyć do-
mowy portfel. Tradycyjne, narzucone z góry i skom-
plikowane pakiety odchodzą do lamusa na rzecz roz-
wiązań modułowych, prostych i dostępnych od ręki 
w aplikacji ‒ podsumowuje Małgorzata Szostak.

Tymczasem przedstawiciele firm doradczych i bro-
kerskich wskazują na pewne ograniczenia pełnej swo-
body budżetowej. Tomasz Kaniewski wyjaśnia, że fun-
damentem siły ubezpieczeń pracowniczych jest efekt 
skali. Dzięki niemu grupowa polisa gwarantuje szer-
szy zakres, wyższe sumy i składkę, która bywa nawet 
trzykrotnie niższa niż przy zakupie indywidualnym, 
a dodatkowo rzadko wymaga szczegółowej ankiety 
medycznej. Rozbicie ochrony na indywidualne drobne 
budżety pozbawiłoby pracowników tej rynkowej prze-
wagi. Elastyczność w tym obszarze realizuje się zatem 
nie przez dowolność zakupową na zewnątrz, lecz we-
wnątrz programu grupowej ochrony. Systemy kafete-
ryjne i aplikacje postrzega więc przede wszystkim jako 
doskonałe narzędzia informacyjne, które pomagają 
pracownikom zrozumieć zawiłości polisy.

Na ryzyka związane z niekontrolowaną kafeteryza-
cją zwraca uwagę również Karolina Hernik. Z jej do-
świadczeń wynika, że przy braku ukierunkowania ze 
strony pracodawcy zatrudnieni najczęściej przezna-
czają środki na vouchery zakupowe, co niekoniecznie 
koresponduje z długofalowymi celami organizacji. 
Prawidłowo zaprojektowana kafeteria powinna ra-
czej systematyzować ofertę i umożliwiać personali-
zację w obrębie katalogu świadomie zaaprobowane-
go przez firmę.

Daniel Zdziński wprost zauważa, że minął już okres 
bezkrytycznego zachwytu nad kafeteriami, ponieważ 
mechanizm ten nie do końca przyjął się w segmen-
cie podstawowych świadczeń. Zapewnienie ochrony 
zdrowia i życia wymaga stabilności, której doraźność 
kafeterii przeczy. Ekspert ostrzega, że przy pełnej ro-
tacji i krótkoterminowych wyborach (np. korzystanie 
z ubezpieczenia na życie przez dwa miesiące w obli-
czu choroby bliskiego, a następnie transfer środków 
na ubezpieczenie zdrowotne w celu wykonania ba-
dań) te produkty przestają prawidłowo funkcjono-
wać, a wzrost szkodowości szybko doprowadziłby do 
gwałtownego wzrostu cen. Przedstawiciel Attis Bro-
ker podkreśla też, że największą bolączką obecnego 
rynku pozostaje deficyt rzetelnej informacji, co po-
woduje, że pracownicy często rezygnują z benefitów 
nie z braku chęci, lecz z niewiedzy o tym, co dany pro-
gram realnie oferuje.

Wolność wyboru czy ciężar odpowiedzialności?

Przeniesienie punktu ciężkości na samodzielną kon-
figurację świadczeń stawia pytanie o granicę między 
podmiotowością pracownika a przerzuceniem na nie-
go odpowiedzialności za błędy decyzyjne. Eksperci są 
zgodni, że personalizacja przynosi realną wartość wy-
łącznie w parze z edukacją. Karolina Hernik podkreśla, 
że o ile wybór karty sportowej jest intuicyjny, o tyle 
analiza polisy ubezpieczeniowej, z jej wyłączeniami, 
limitami, strukturą finansowania czy ochroną rodzi-
ny, wymaga specjalistycznej wiedzy. Udostępnienie 
suchych regulaminów nie wystarcza. Bez czytelnych 
porównań i wsparcia pracodawcy pozorna wolność wy-
boru rodzi ryzyko decyzji przypadkowych lub ucieczki 
w opcje najprostsze, a nie najbardziej potrzebne. Rola 
pracodawcy polega zatem na selekcji oferty dostęp-
nej na rynku i stworzeniu bezpiecznych ram, a nie 
potraktowaniu pracownika według zasady „wybierz 
sam i ponieś konsekwencje”.

Na dwoisty charakter tego procesu wskazuje Daniel 
Zdziński. Jak mówi, pracownik otrzymuje wolność za-
spokojenia własnych potrzeb, lecz musi wziąć odpo-
wiedzialność za dokonany wybór. Obowiązkiem firmy 
jest dostarczenie produktów bezdyskusyjnej jakości, 
zapewnienie pełnej informacji oraz prostych, nowo-
czesnych procedur przystąpienia.

Tomasz Kaniewski wskazuje, że wolność pojawia 
się tylko przy stałym wsparciu informacyjnym oraz 
włączaniu pracowników w projektowanie oferty, na 
przykład poprzez udział przedstawicieli załogi w ze-
społach przetargowych, co pomaga także ubezpieczy-
cielom w trafniejszej wycenie ryzyka. PAO 

Przy braku ukierunkowania ze 
strony pracodawcy zatrudnieni 
najczęściej przeznaczają środki na 
vouchery zakupowe, co niekoniecznie 
koresponduje z długofalowymi 
celami organizacji. Prawidłowo 
zaprojektowana kafeteria powinna 
raczej systematyzować ofertę 
i umożliwiać personalizację w obrębie 
katalogu świadomie zaaprobowanego 
przez firmę.
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Pakiety Medyczne dla Klientów

i Pracowników Twojej Firmy

Konsultacje lekarskie online

i stacjonarnie

Lekarz w pobliżu miejsca

zamieszkania

  REKLAMA

– Rynek ubezpieczeń i abonamentów medycznych rośnie w tempie 15-20 proc. 
rocznie. Przy niskim bezrobociu i starzejącym się społeczeństwie to już nie jest 
tylko miły dodatek, ale kluczowe narzędzie budowania lojalności kadry. Z punk-
tu widzenia ciągłości biznesu na opiece medycznej dla zespołu nie warto oszczę-
dzać – mówią Piotr Dąbrowski, prezes zarządu oraz Andrzej Reterski, przewod-
niczący rady nadzorczej JP Medica.

Abonamenty medyczne dla pracowników prze-
żywają obecnie prawdziwy renesans. Dlaczego?

Andrzej Reterski: Od wielu już lat Polska po-
siada bardzo niski poziom bezrobocia – jest pod 
tym względem jednym z liderów w UE. Oznacza 
to rywalizację fi rm o najlepszych pracowników. 
Rosną tym samym oczekiwania pracowników. 
Jednocześnie polskie społeczeństwo starzeje się, 
a więc zmuszone jest do ponoszenia coraz więk-
szych wydatków na ochronę zdrowia. Państwo 
nie nadąża za tymi potrzebami, a prywatna opie-
ka zdrowotna jest droga. W tej sytuacji benefi t 
w postaci prywatnej opieki zdrowotnej nabiera 
dużego znaczenia. Szacuje się, że rok do roku ry-
nek ubezpieczeń i abonamentów medycznych 
rośnie w tempie 15-20 proc.

Jak na przestrzeni ostatnich lat zmieniła się 
oferta w tym segmencie?

Piotr Dąbrowski: Abonamenty medyczne sta-
ły się bardzo popularną formą ochrony zdrowia 
w Polsce. Około 60 proc. osób aktywnych zawo-
dowo korzysta z abonamentu lub prywatnego 
ubezpieczenia zdrowotnego. To dużo, zważyw-
szy na to, że w naszym kraju mamy mocno roz-
winięty system państwowej opieki zdrowotnej. 

Jednocześnie dynamicznie rośnie liczba podmio-
tów oferujących abonamenty lub ubezpieczenia 
zdrowotne na rynku. Rodzi to silną konkurencję 
i rozwój oferty. Obecnie klienci mogą otrzymać 
znacznie więcej w ramach abonamentu niż 10 czy 
15 lat temu. Opieka stomatologiczna czy rehabi-
litacja nie są już niczym unikalnym w droższych 
abonamentach medycznych, a pojawia się rów-
nież hospitalizacja.

Z drugiej strony świadomość korzyści płyną-
cych z posiadania abonamentu medycznego za-
chęca mniej zamożną część społeczeństwa do za-
interesowania się tym produktem. Powoduje to 
rozwój prostszych i tańszych pakietów oferowa-
nych przez fi rmy nie tylko swoim pracownikom, 
ale również klientom jako Value Added Services 
(VAS), które są dodawane lub sprzedawane wraz 
produktem podstawowym danego podmiotu.

W jaki sposób ten benefit może wykorzystać 
pracodawca do swoich celów?

Andrzej Reterski: Pozwala on znacząco podnieść 
atrakcyjność oferty podstawowej. Przykładowo, 
zakładając rachunek w banku X mogę otrzymać 
za darmo roczną opiekę medyczną, a w banku Y 
nie. To może wpływać na moją decyzję o wyborze 
instytucji fi nansowej, z którą będę związany przez 
kolejne lata. Sprawdza się to w sektorze fi nan-
sowym, energetycznym, telekomunikacyjnym, 
w różnego rodzaju stowarzyszeniach i fundacjach.

Komu zatem służy abonament medyczny? Jak 
zyskuje pracownik, a jak pracodawca?

Andrzej Reterski: W obecnych uwarunkowaniach 
rynku pracy, można śmiało rzec, iż zyskują wszyscy. 
Pracownik zyskuje, gdyż jest bezpośrednim bene-
fi cjentem usług medycznych zawartych w abona-
mencie. Może leczyć siebie i bardzo często swoją 
rodzinę w prywatnych centrach medycznych, ko-
rzystając z najlepszych specjalistów i nowoczesne-
go sprzętu medycznego. Nie musi czekać w długich 
kolejkach, a poczucie bezpieczeństwa, które w ten 
sposób zyskuje jest bardzo cenne.

Pracodawca zyskuje narzędzie, którym może 
związać z fi rmą swoich pracowników, którzy przy-
wiązani do określonej placówki medycznej i leka-
rzy będą wykazywać mniejszą skłonność do zmia-
ny pracy, nawet jeśli kolejny pracodawca zaoferuje 
również opiekę medyczną.

Do tego dochodzi poziom abonamentu, który 
oferuje pracodawca, i tu ponownie powstaje moż-
liwość budowania lojalności najlepszych eksper-
tów i kluczowych menadżerów. Dodatkową ważną 
korzyścią pracodawcy jest zdrowa załoga, której 
członkowie mogą szybko wrócić do pracy po prze-
bytej i prawidłowo leczonej chorobie.

Coraz więcej w tym układzie zyskują obecnie 
pracownicy. Abonamenty stają się coraz szersze 
i odpowiadają w coraz większym zakresie ich po-
trzebom zdrowotnym.

Dlaczego nie warto oszczędzać na abonamen-
cie medycznym?

Piotr Dąbrowski: Oszczędzać zawsze warto. 
Wszystko zależy od tego jak rozumiemy swoje 
oszczędności. Posiadając zdrowych pracowników 
możemy zaoszczędzić na zastępstwach i błędach 
osób nowych i słabo wyszkolonych. Unikamy prze-
stoju w produkcji lub świadczeniu usług co, jeśli 
się zdarzy, może kosztować fi rmę nie tylko utra-
tę bieżącego przychodu, ale również zaufania na 
rynku oraz wypracowanych przez lata kanałów 
dystrybucji. Pojmując oszczędności w ten sposób, 
lepiej nie oszczędzać na prywatnej opiece zdro-
wotnej dla kadry pracowniczej. Warto też dobrze 
dobrać abonament, aby faktycznie pokrywał po-
trzeby osób do których ostatecznie trafi .

Czy rozwój abonamentów medycznych wpływa 
na konkurencję i jego cenę?

Piotr Dąbrowski: Wzrost zainteresowania abo-
namentami medycznymi, infl acja oraz rosnące 
oczekiwania pacjentów czynią abonamenty coraz 
droższymi. Jednak podmioty gospodarcze, które 
nabywają je masowo - dla dużych zespołów pra-
cowniczych czy dla swoich klientów mogą liczyć 
na duże rabaty. W ten sposób wielu klientów, np. 
instytucji fi nansowych, otrzymuje bardzo atrak-
cyjne abonamenty w bardzo niskich cenach.

Z drugiej strony wzrost cen hamuje konkuren-
cja. Im więcej podmiotów oferuje abonamenty 
medyczne lub ich substytut, którym jest ubez-
pieczenie medyczne, tym większa presja na cenę 
ze strony zakładów pracy oraz indywidualnego 
klienta. Oczywiście w przypadku tego typu usług 
cena musi iść w parze z jakością. Ostatecznie to 
pacjent – niezależnie od tego, czy posiada abona-
ment od pracodawcy, banku, stowarzyszenia, czy 
kupił go bezpośrednio od podmiotu medycznego 
– oceni, czy był on wart swojej ceny. PAO
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Prywatna opieka zdrowotna: benefi t, 
który wiąże kadrę i chroni biznes
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Na zdjęciu od lewej: Andrzej Reterski, Przewod-

niczący Rady Nadzorczej JP Medica Sp. o.o., Piotr 
Dąbrowski, Prezes Zarządu JP Medica Sp. z o.o.
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Owocowe czwartki odchodzą  
do lamusa. Jakie benefity  
zatrzymują pracowników
Szablonowe karnety sportowe i firmowe 
gadżety przestają działać na wyobraźnię 
zespołów. Na dynamicznie zmieniającym 
się rynku pracy liczy się czas, 
elastyczność i bezpieczeństwo. Benefity 
pozapłacowe powinny to uwzględniać, 
jeśli mają przynosić korzyści załodze 
– i firmie.

Choć kultura świadczeń pozapłacowych rozwija się 
w Polsce od ćwierćwiecza, to ostatnia dekada wymusiła 
najgłębszą ewolucję. Dynamiczny spadek bezrobocia, 
rosnąca zamożność społeczeństwa, ukształtowanie się 
rynku pracownika i wejście na rynek nowych generacji 
zmieniało wszystko: zatrudnieni zaczęli poszukiwać 
wsparcia w codziennym komforcie, rozwijaniu pasji, 
poszanowaniu czasu prywatnego. Wzrosła też świa-
domość, że najlepszym świadczeniem staje się holi-
styczne podejście do człowieka.

Dekada kontrastów

Jak wynika z raportu Sedlak & Sedlak, w 2016 r. ofer-
tę benefitów cechowała silna hierarchizacja. Szkolenia 
językowe i zawodowe były wprawdzie standardem, lecz 
samochód służbowy pozostawał przywilejem statuso-
wym. Równie mocna polaryzacja dotyczyła zdrowia. 
Z kolei rozwiązania długoterminowe, takie jak pro-
gramy emerytalne, akcje czy dodatkowe dni wolne, 
stanowiły margines na poziomie 11–12 proc. Jedynym 
w pełni egalitarnym dodatkiem były karty sportowe, do 
których organizacje dopłacały z reguły połowę stawki.

Dziś dawne szablony ustąpiły walce o stabilność do-
mowych budżetów i zarządzanie czasem. Z danych fir-
my Antal wynika, że do rangi rynkowego standardu 
awansowały praca zdalna, prywatne lecznictwo oraz 
elastyczny grafik. Na fali wznoszącej są świadczenia 
zdejmujące obciążenia finansowe. Najbardziej poszu-
kiwanym, a jednocześnie najbardziej deficytowym do-
datkiem stał się dodatkowy urlop, którego oczekuje 49 
proc. zatrudnionych, podczas gdy oferuje go tylko 18 
proc. organizacji.

Podobny rozdźwięk występuje w obszarze premii 
i bonusów, których oczekuje 60 proc. pracowników 
przy dostępności rzędu 41 proc. Rośnie także zainte-
resowanie dopłatami do dojazdów, edukacji, progra-
mów emerytalnych czy leczenia bliskich. Jednocze-
śnie widoczny staje się przesyt tradycyjnym fitnessem.

Iluzja dobrostanu i bolesna weryfikacja

Najpoważniejszym problemem pozostaje przepaść 
między szumnymi deklaracjami a zakładową codzien-
nością. Z raportu Aon Human Capital Trends Study 
2026 wynika, że wiele wdrożeń istnieje wyłącznie na 
papierze. Choć aż 79 proc. przedsiębiorstw deklaru-
je, że powinno wspierać kadry w opiece nad dziećmi, 
realną pomoc potwierdza jedynie 13 proc. personelu. 
W obszarze zdrowia kobiet dysproporcja między dekla-
racjami pracodawców a realnym wsparciem potwier-
dzonym przez pracowników wynosi 68 do 12 proc. po-
twierdzeń, a w przypadku planowania rodziny ‒ 58 do 
zaledwie 9 proc.

Tylko 47 proc. podmiotów personalizuje katalog be-
nefitów, a 26 proc. dysponuje zrozumiałą propozycją 
wartości pracodawcy (EVP). Ponadto jakkolwiek 84 
proc. firm twierdzi, że może się pochwalić dojrzałą 
strategią dotyczącą wellbeingu, to w praktyce tylko co 
czwarty lider angażuje się w nią na co dzień. ‒ Punk-
tem wyjścia przy projektowaniu oferty benefitowej nie 
powinno być pytanie, jakie benefity możemy zaofero-
wać, lecz na jakie potrzeby pracowników możemy od-
powiedzieć i jakie cele biznesowe chcemy wesprzeć ‒ 
wskazuje Emilia Rogalewicz, członek zarządu Benefit 
Systems. Ekspertka zaznacza, że kluczem jest stałe mo-
nitorowanie nastrojów załogi i trendów społecznych.

‒ Coraz większą rolę odgrywają benefity związane 
z profilaktyką zdrowia fizycznego i psychicznego oraz 
z rozwojem. Najskuteczniejsze rozwiązania to te, które 
są dopasowane do specyfiki organizacji i potrzeb pra-
cowników, a ich wartość wynika nie z liczby świad-
czeń, lecz z ich użyteczności, dostępności i realnego 
wpływu na codzienne funkcjonowanie zatrudnionych 
osób ‒ podkreśla Emilia Rogalewicz.

Na grzech kopiowania gotowych rozwiązań zwra-
ca uwagę przedsiębiorca i trener sprzedaży Damian 

Abramowicz: firmy nazbyt często podpatrują pomysły 
u konkurencji lub bazują na rankingach popularności 
i powielają rozwiązania zdezaktualizowane o kilka lat. 
Zamiast tego postuluje bezpośredni dialog. ‒ 25-latek, 
który jest singlem, ma inne potrzeby niż rodzic małych 
dzieci, a jeszcze inne ma osoba 55-letnia pozostająca 
w zespole, z kilkoma latami do emerytury. Dużo waż-
niejsze jest to, w jaki sposób firma jest w stanie dosto-
sować benefity do zespołu, żeby się nie okazało, że tylko 
15 czy 20 proc. załogi jest w stanie je faktycznie wyko-
rzystać ‒ tłumaczy Damian Abramowicz. Przypomina, 
że w minionej dekadzie standardem pojawiającym się 
w ogłoszeniach były dekoracje, takie jak stoły do piłka-
rzyków i tarcze do darta, czy głośne wyjazdy integracyj-
ne, po których nierzadko zdarzały się odejścia z pracy.

‒ Czas pandemii pokazał zmianę. Nagle się okazało, 
że to, iż w firmie stoi tablica do darta czy stół do pił-
karzyków, jest po prostu bezwartościowe, bo w tym 
biurze nikogo nie było. Bardzo mocno zostało zwery-
fikowane to, co jest fasadą, a co faktycznie wartością 
– komentuje ekspert.

AI, demografia i presja na wynik

Obecnie na kształtowanie pakietów pracowniczych 
wpływa rachunek ekonomiczny oraz zmiana pokole-
niowa. Młode generacje, ze szczególnym uwzględnie-
niem pokolenia Z, bardzo szybko weryfikują rzetelność 
obietnic rekrutacyjnych. Nie godzą się na wieloletnie 
oczekiwanie na podwyżki i wymagają transparentno-
ści, w czym wspierają je regulacje unijne nakazujące 
jawność siatek płac oraz precyzowanie ścieżek kariery.

Równolegle pracodawcy zmagają się z presją koszto-
wą, inflacją oraz deficytem talentów, przez co muszą 
optymalizować budżety pozapłacowe. Damian Abra-
mowicz zauważa przy tym, że w realiach rosnącej au-
tomatyzacji presja na świadczenia zaczyna się racjo-
nalizować. Kolejne wdrożenia sztucznej inteligencji 
pozwalają pracodawcom ograniczyć skalę rekrutacji, 
zaś w przypadku odejść – planować pełną automaty-
zację niektórych stanowisk. 

Odpowiedzią na związane z tym napięcia staje się 
tworzenie zintegrowanych ekosystemów. Jak wyja-
śnia Emilia Rogalewicz, współczesne przedsiębior-
stwa poszukują narzędzi łączących wielowymiarowość 
z kontrolą wydatków. W Benefit Systems znajduje to 
odzwierciedlenie w portfolio łączącym kondycję fi-
zyczną (MultiSport), rozwój osobisty (Multi.Life) oraz 
domowe budżety za pośrednictwem platform kafete-
ryjnych (MyBenefit).

Poważną barierą we wdrażaniu pożądanych inno-
wacji pozostaje jednak inercja struktur zarządzających. 
Według Damiana Abramowicza menedżerowie z wy-
gody odnawiają wieloletnie kontrakty, zakładając, że 
to, co sprawdzało się kiedyś, zadziała i teraz, albo wy-
bierają warianty najtańsze, niedopasowane do ocze-
kiwań zespołu.

Badania krajowych naukowców przytaczane przez 
Emilię Rogalewicz pokazują, że 86,5 proc. pracowni-
ków uważa za konieczne wdrażanie przez pracodaw-
ców działań prozdrowotnych, służących m.in. redukcji 
stresu czy schorzeń układu mięśniowo-szkieletowego, 
a także przeciwdziałających wypaleniu zawodowemu. 
Tymczasem dostęp do takich inicjatyw ma jedynie 42,2 
proc. badanych. Ograniczeniem bywa budżet, ale rów-
nie dużą barierą jest przywiązanie do tradycji i brak 
danych analitycznych.

Miliardy na szali, czyli ile zyskuje biznes

Inwestycja w mądrze sprofilowany pakiet przynosi 
policzalny zwrot. Emilia Rogalewicz powołuje się na 
międzynarodowe ekspertyzy WTW, które dowodzą, 
że dbałość o dobrostan fizyczny, psychiczny, społecz-
ny i finansowy bezpośrednio warunkuje produktyw-
ność zatrudnionych. W amerykańskich organizacjach 
wdrażających kompleksowe strategie wellbeingu pra-
cownicy są niemal trzykrotnie bardziej zaangażowa-
ni w pracę oraz ponaddwukrotnie rzadziej rozważają 
zmianę firmy.

Według Instytutu Badań Strukturalnych modelo-
wy wzrost aktywności fizycznej w Polsce wśród osób 
niespełniających norm WHO mógłby przynieść go-
spodarce aż 1,9 mld zł oszczędności rocznie z tytułu 
ograniczenia zwolnień lekarskich.

Eksperci są zgodni, że w perspektywie długotermi-
nowej obronią się wyłącznie świadczenia, które od-
powiadają na realne, życiowe bolączki i dają poczucie 
stabilności. Konsultacje psychologiczne, szybki dostęp 
do diagnostyki medycznej, wsparcie emerytalne dla 
osób po czterdziestce oraz elastyczny harmonogram 
pozwalający łączyć obowiązki zawodowe z opieką nad 
bliskimi realnie obniżają poziom stresu. Ma to wpływ 
nie tylko na dobrostan pracowników, lecz także na ich 
efektywność, a więc bezpośrednio przekłada się na wy-
niki firmy. PAO 

J
eszcze do niedawna ubezpiecze-
nie grupowe bywało w firmach 
uniwersalnym benefitem z jed-

nakowym zakresem dla wszystkich, 
wręczanym przy zatrudnieniu. Po 
podpisaniu chowało się go do szu-
flady na czarną godzinę. Dziś to 
jeden z najbardziej docenianych be-
nefitów. 

Z raportu „Benefity przyszło-
ści” ICAN Research wynika, że dla 
63 proc. zatrudnionych ubezpie-
czenie jest jednym z najważniej-
szych świadczeń. Nie powinno nas 
to dziwić, jeśli spojrzymy na ostatnie 
badanie Polskiej Izby Ubezpieczeń, 

według którego 65 proc. Polaków ma 
polisę na życie, ale niemal połowa 
z nich wyłącznie grupową, z pracy. 
Jest to zatem często jedyna ochrona 
życia i zdrowia, a także zabezpiecze-
nie codzienności dla wielu z nas.

Rynek wyraźnie zmierza w kie-
runku rozwiązań łączących ochronę 
finansową z praktycznym wspar-
ciem tu i teraz. Coraz większe zna-
czenie w ofercie mają nie tylko 
pieniądze wypłacane w związku 
z chorobą czy innym zdarzeniem, 
ale konkretne usługi i świadczenia 
medyczne, takie jak szybki dostęp 
do specjalistów i badań, organizacja 
rehabilitacji, transport medyczny 
czy wsparcie po powrocie ze szpi-
tala. To sprawia, że ubezpieczenie 
grupowe nie tylko rekompensuje fi-
nansowe skutki trudnego zdarzenia, 
ale też pomaga przez nie przejść.

Jedną z najbardziej palących 
potrzeb systemowych, na jaką 
może odpowiedzieć ubezpiecze-
nie grupowe, jest  opieka psy-
chologiczna. Z naszego badania, 
przeprowadzonego wspólnie z ARC 
Rynek i Opinia, wynika, że ponad 
połowa pracujących Polaków wraca 
z pracy w złym stanie emocjonal-
nym, a tylko 13 proc. ma jeszcze 

energię, by zaangażować się w życie 
domowe. Po wsparcie lekarza spe-
cjalisty sięga zaledwie 4 proc. ankie-
towanych. Jednocześnie ponad 60 
proc. skorzystałoby z pomocy psy-
choterapeutycznej, gdyby była do-
stępna w pracy. 

Dla pracodawcy ochrona zdrowia 
psychicznego pracowników nie 
jest wyłącznie kwestią wizerunku. 
Według danych ZUS w 2025 r. wy-
stawiono 1,8 mln zwolnień z tytułu 
zaburzeń psychicznych, a wydatki 
związane z absencją chorobową 
przekroczyły 34,8 mld zł, z czego 
14,2 mld zł sfinansowali praco-
dawcy. Szybka pomoc specjali-
styczna może znacząco ograniczyć 
rozwój choroby.

Jedną z istotniejszych zalet gru-
powego ubezpieczenia dla pra-
cowników jest to, że polisa z pracy 
działa także w ich prywatnym 
życiu. Oferta Warty pozwala objąć 
polisą nie tylko pracownika, ale 
również małżonka lub partnera, 
dzieci, a nawet rodziców i teściów.

Jednocześnie szeroki pakiet bene-
fitów wzmacnia markę pracodawcy 
i jego konkurencyjność. To pozwala 
przyciągnąć do firmy dobrych spe-
cjalistów i zapewnić ich lojalność.

MAREK TWARDOWSKI

dyrektor Departamentu Rozwoju Produktów  
w TUnŻ WARTA S.A.

Ubezpieczenie z pracy sprawdza się w codziennym życiu

  GŁOS BRANŻY

D6 Dziennik Gazeta Prawna, 24 września 2026 nr 186 (6855)   DGP.PLbenefity pracownicze

eprasa.pl 4c3c74498e



A
R

T
Y

K
U

Ł
 S

P
O

N
S

O
R

O
W

A
N

Y

Firmowa opieka medyczna dawno przestała 
oznaczać wyłącznie dostęp do internisty i kilku 
podstawowych specjalistów. W jednej organi-
zacji najważniejsza będzie szybka diagnostyka 
i szeroki dostęp do lekarzy, w innej konsultacje 
psychologiczne, fizjoterapia czy stomatologia, 
a jeszcze w innej możliwość objęcia opieką 
partnera, dzieci albo rodziców. Inne potrzeby 
ma pracownik, który dopiero wchodzi na rynek 
pracy, inne rodzic małych dzieci, a jeszcze inne 
osoba po 50. roku życia, dla której większego 
znaczenia nabierają regularne badania i pogłę-
biona diagnostyka.

Dlatego firmy coraz częściej patrzą na pry-
watną opiekę medyczną nie jak na jeden pro-
dukt, ale jak na system, który można układać 
z wielu elementów. Podstawowy pakiet może 
być rozszerzany o profilaktykę, zdrowie psy-
chiczne, rehabilitację, medycynę sportową, 
programy dla konkretnych grup pracowników 
czy akcje zdrowotne realizowane bezpośrednio 
w miejscu pracy. Coraz większego znaczenia 
nabiera także personalizacja i możliwość do-
pasowania zakresu opieki do rzeczywistych 
potrzeb zespołu.

Pracownicy sami pokazują, że zdrowie po-
zostaje jednym z najważniejszych obszarów 
wsparcia ze strony firmy. W raporcie enel-med 
„Łączy nas zdrowie 2025” 43% badanych 
wskazało rozbudowane pakiety medyczne jako 
rozwiązanie, które mogłoby pomóc ograniczać 
absencje chorobowe. 22% wskazało personali-
zowane pakiety usług zdrowotnych, a 21% dzia-
łania wspierające work-life balance.

– Z mojej perspektywy największa zmiana 
polega na tym, że pracownik nie pyta już tylko, 
czy firma daje pakiet medyczny. Coraz częściej 
sprawdza, co dokładnie się w nim znajduje, jak 
szybko może skorzystać z pomocy, czy oferta 
odpowiada na potrzeby jego i jego rodziny oraz 
czy pracodawca rzeczywiście tworzy warunki do 
dbania o zdrowie. Nie mam wątpliwości, że przy-
szłość benefitów zdrowotnych to nie coraz dłuż-
sza lista świadczeń, ale mądrze zaprojektowany 
system opieki, dopasowany do pracowników 
konkretnej organizacji – mówi Alina Smolarek, 
dyrektorka HR enel-med.

Dostęp do lekarza  
to dopiero połowa sukcesu

Nawet najlepiej zbudowany pakiet ma jed-
nak ograniczoną wartość, jeśli pracownik nie 
ma kiedy z niego skorzystać. To szczególnie 

dobrze widać w profilaktyce. Z badania enel-
-med wynika, że 41% pracujących Polaków ma 
poczucie, że obowiązki zawodowe ograniczają 
ich możliwości dbania o zdrowie, a 28% często 
lub bardzo często rezygnuje z badań właśnie ze 
względu na pracę. Jednocześnie 67% chcia-
łoby, aby pracodawca zapewniał dedykowany 
czas w godzinach pracy na profilaktykę, a 77% 
deklaruje, że wykonałoby badania, gdyby taki 
czas otrzymało.

To ważne, bo większość wizyt, badań labora-
toryjnych czy diagnostyki odbywa się dokładnie 
wtedy, kiedy pracownik jest w pracy. W teorii 
może więc mieć pakiet, aplikację i dostęp do 
specjalisty. W praktyce nadal musi znaleźć 
„okienko” między spotkaniami, projektem, 
zmianą czy obsługą klientów. Do tego docho-
dzi bariera organizacyjna i psychologiczna: ko-
nieczność poproszenia przełożonego o zgodę, 
tłumaczenia powodu wyjścia albo przekonanie, 
że nieobecność trzeba będzie później odrobić.

I właśnie w tym miejscu zmienia się podej-
ście do benefitów zdrowotnych. Skoro praco-
dawca zapewnia dostęp do opieki, kolejnym 
krokiem powinno być stworzenie warunków, 
żeby pracownik mógł z niej rzeczywiście ko-
rzystać. Czas staje się więc częścią benefitu 
zdrowotnego na równi z samym dostępem do 
lekarza.

Healthy Hours:  
od deklaracji do działania

Na tej obserwacji opiera się Healthy Hours, pro-
gram rozwijany przez enel-med. Zasada jest pro-
sta: pracownik otrzymuje określoną pulę w pełni 
płatnych godzin, które może przeznaczyć na ba-
dania profilaktyczne lub konsultacje medyczne 
bez konieczności wykorzystywania urlopu.

W enel-med pracownik ma do dyspozycji 
sześć takich godzin rocznie. Program został za-
projektowany tak, aby maksymalnie ograniczyć 
bariery organizacyjne. Wniosek składa się onli-
ne, pracownik nie musi ujawniać, na jakie bada-
nie czy konsultację się wybiera, ani za każdym 
razem czekać na indywidualną zgodę przeło-
żonego. Rozwiązanie opiera się więc nie tylko 
na czasie, ale także na zaufaniu i poszanowaniu 
prywatności.

Najważniejsze są jednak efekty. W pierw-
szym okresie działania programu skorzystało 
z niego 17% zatrudnionych, po czterech mie-
siącach już co czwarty, a po pół roku co trzeci 
pracownik enel-med. To pokazuje, że gdy firma 
usuwa jedną z podstawowych przeszkód, profi-
laktyka przestaje być tylko deklaracją i zaczyna 
pojawiać się w kalendarzu.

– Najbardziej cieszy mnie właśnie to, że pra-
cownicy rzeczywiście wykorzystują otrzymany 
czas. Healthy Hours nie pozostał benefitem 
zapisanym w regulaminie, o którym po kilku ty-
godniach nikt nie pamięta. Widzimy, że jasny 
komunikat: „masz prawo wyjść i zadbać o zdro-
wie” daje ludziom komfort psychiczny. Nie muszą 
brać urlopu, tłumaczyć się, z jakiego badania 

korzystają ani zastanawiać się, czy takie wyjście 
zostanie źle odebrane. Czasem nie potrzeba 
kolejnego skomplikowanego benefitu. Trzeba 
usunąć bardzo konkretną przeszkodę, która po-
woduje, że zdrowie po raz kolejny odkładamy na 
później – mówi Alina Smolarek, dyrektorka 
HR enel-med.

Nie tylko dla pracowników biurowych
Dodatkowe godziny na zdrowie najłatwiej 

wyobrazić sobie w organizacji pracującej 
hybrydowo, w której pracownicy mają dużą 
swobodę zarządzania kalendarzem. Healthy 
Hours został jednak pomyślany również z myślą 
o firmach działających zmianowo lub według 
sztywnych grafików: w handlu, produkcji, call 
center czy usługach. W takich organizacjach 
korzystanie z programu może wymagać wcze-
śniejszego zgłoszenia wyjścia, zaplanowania 
zastępstwa czy dostosowania godzin do rytmu 
pracy zespołu. Sens pozostaje jednak ten sam: 
pracownik nie musi przeznaczać na badania 
własnego urlopu i z góry wie, że profilaktyka 
jest akceptowanym elementem czasu pracy. 
Program nie narzuca jednego schematu, ale 
może zostać dostosowany do specyfiki kon-
kretnego pracodawcy.

To istotna zmiana w myśleniu o odpowie-
dzialności firmy za zdrowie zespołu. Nie cho-
dzi o przejęcie odpowiedzialności za zdrowie 
pracownika ani kontrolowanie, czy wykonał 
konkretne badania. Pracodawca może jednak 
stworzyć środowisko, w którym zdrowe zacho-
wanie staje się łatwiejsze: zapewnić dostęp do 
opieki, edukację, programy profilaktyczne, ba-
dania w miejscu pracy, a także czas.

Od pakietu do strategii zdrowia
Dla działów HR oznacza to przejście od 

zarządzania katalogiem benefitów do projek-
towania całego doświadczenia zdrowotnego 
pracownika. Pakiet medyczny nadal pozostaje 
jego fundamentem, ale można go uzupełniać 
rozwiązaniami, które pomagają skorzystać 
z opieki wcześniej, a nie dopiero wtedy, gdy po-
jawia się choroba.

Zmienia się także rola dostawcy usług me-
dycznych. Coraz częściej nie chodzi wyłącz-
nie o zapewnienie katalogu konsultacji, lecz 
o wsparcie firmy w zaprojektowaniu opieki 
odpowiadającej jej strukturze i realnym potrze-
bom zatrudnionych. enel-med łączy pakiety 
medyczne dla firm m.in. z programami profilak-
tycznymi, akcjami zdrowotnymi, edukacją oraz 
Healthy Hours. Dzięki temu opieka medyczna 
może obejmować zarówno leczenie, jak i dzia-
łania podejmowane dużo wcześniej,  zanim 
pojawi się poważniejszy problem zdrowotny. 
Bo nowoczesny benefit zdrowotny nie powi-
nien kończyć się na karcie czy aplikacji dającej 
dostęp do lekarza. Jego prawdziwa wartość za-
czyna się wtedy, kiedy pracownik może z tego 
dostępu rzeczywiście skorzystać. Zanim „nie 
mam czasu” po raz kolejny stanie się powo-
dem, żeby przełożyć zdrowie na później.

Pakiet medyczny to dziś za mało. 
Pracownik potrzebuje czasu na zdrowie
Prywatna opieka medyczna od lat należy do najbardziej oczekiwanych benefitów pracowniczych. Dziś 

jednak sama możliwość umówienia wizyty przestaje wystarczać. Pracownicy oczekują szybkiego dostępu 

do lekarzy i diagnostyki, ale także profilaktyki, rozwiązań dopasowanych do etapu życia oraz takich 

warunków pracy, które pozwalają z tej opieki naprawdę skorzystać. enel-med rozwija więc model, w którym 

pakiet medyczny jest fundamentem, a jego naturalnym uzupełnieniem staje się czas na zdrowie. Pilotaż 

programu Healthy Hours pokazuje, że kiedy pracownik dostaje pełnopłatne godziny na badania i jasne 

przyzwolenie, by wykorzystać je w czasie pracy, zaczyna realnie korzystać z profilaktyki.

Skoro pracodawca zapewnia 

dostęp do opieki, kolejnym 

krokiem powinno być stworzenie 

warunków, żeby pracownik mógł 

z niej rzeczywiście korzystać. Czas 

staje się więc częścią benefitu 

zdrowotnego na równi z samym 

dostępem do lekarza.

Healthy Hours jedzie do Krakowa. Spotkanie dla HR i biznesu
8 października 2026 roku enel-med zaprasza do Krakowa na II Spotkanie dla HR i Biznesu „Nowy wymiar benefitów”, poświęcone praktycznemu podejściu 

do zdrowia pracowników i programowi Healthy Hours. To druga odsłona wydarzenia, pierwsza odbyła się w czerwcu w Warszawie.

Więcej informacji: https://enel.pl/dla-firm/produkty/spotkania-biznesowe-dla-liderow-hr. 

Spotkanie odbędzie się w Hotelu Holiday Inn przy ul. Wielopole 4. Rejestracja rozpocznie się o godz. 10:30, a część merytoryczna potrwa od 11:00 do 14:00. W programie 

są prezentacja wyników raportu „Badanie, które daje czas”, panel o employer brandingu oraz praktyczny warsztat Healthy Hours Roadmap, podczas którego uczestnicy 

przygotują plan wdrożenia programu zdrowotnego w organizacji. Warsztat poprowadzi Maja Gojtowska, ambasadorka Healthy Hours i ekspertka rynku pracy.

Udział jest bezpłatny, liczba miejsc ograniczona, a zgłoszenia podlegają weryfikacji.  

Zapisy prowadzone są online przez platformę Evenea: https://app.evenea.pl/event/spotkaniehr-krakow/
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Dobrostan da się przeliczyć na pieniądze. 
Czego oczekują pracownicy
Wyższe wynagrodzenie nadal wygrywa z benefitami, ale sama wysokość pensji  
nie wyczerpuje oczekiwań pracowników. Coraz większą wartość mają elastyczność, 
krótszy czas pracy i możliwość zachowania równowagi między pracą a życiem 
prywatnym. Coraz więcej firm przekonuje się, że sam benefit wellbeingowy nie 
zastąpi dobrej organizacji pracy.

Według badania Wynagrodzenia.pl (2026 r.) 78 
proc. pracowników wybrałoby wyższą pensję za-
miast obecnie otrzymywanych benefitów. Tylko 13 
proc. nie chciałoby takiej zamiany. Jednocześnie trzy 
czwarte (73 proc.) respondentów wskazuje prywatną 
opiekę medyczną jako pożądane świadczenie, a po-
nad połowa (59 proc.) pracę zdalną lub elastyczne 
godziny pracy. 

I płaca, i benefit

– Benefity pozapłacowe odgrywają istotną rolę, 
jednak dla większości pracowników rzadko stano-
wią czynnik ważniejszy niż samo wynagrodzenie. 
Podstawą decyzji o wyborze lub zmianie pracodaw-
cy wciąż pozostają adekwatne warunki finansowe 
– przyznaje Joanna Kolasa, HR consultancy manager 
w Randstad Polska.

Na pierwszy rzut oka odpowiedzi wyglądają jak 
sprzeczność. Pracownik mówi: „chcę podwyżki”, 
a jednocześnie „chcę zachować prywatną opiekę me-
dyczną i możliwość pracy z domu”. W rzeczywistości 
oba oczekiwania mogą współistnieć. – Wynagrodze-
nie jest ważne, ale o wyborze, a także o pozostaniu 
u pracodawcy coraz częściej decyduje też to, jak wy-
gląda codzienna praca i jak wpływa ona na życie pry-
watne – wskazuje Tomasz Krzak, Członek Zarządu  
i Dyrektor Rozwoju Ludzi, Kultury i Organizacji 
w Adamed Pharma.

Pieniądze mają wartość uniwersalną. Pracownik 
sam decyduje, na co je przeznaczy. Benefit jest nato-
miast świadczeniem celowanym. Jego wartość zależy 
od tego, czy dana osoba rzeczywiście go potrzebuje i z 
niego korzysta. Badanie Up Bonus pokazuje dodat-
kowo, że 54 proc. pracowników bierze benefity pod 
uwagę przy podejmowaniu decyzji o przyjęciu nowej 
pracy, a 36 proc. traktuje je jako formę rekompensaty 
niższego wynagrodzenia. Jednocześnie 40 proc. ba-
danych nie potrafi określić, ile warte są świadczenia, 
które otrzymuje.

Najbardziej wartościowym benefitem może być 
czas

Istotną rolę w życiu pracowników zaczynają od-
grywać elastyczność i czas wolny. W badaniu „Szczę-
ście w pracy Polaków 2025” 60,7 proc. respondentów 
wskazało krótszy tydzień pracy jako rozwiązanie, któ-
re najbardziej wpływa lub mogłoby wpływać na ich 
szczęście i zadowolenie z pracy. 55,1 proc. wskazało 
możliwość pracy z dowolnego miejsca, a 52,1 proc. 
– dodatkowe dni urlopu. Dla porównania prywatną 
opiekę medyczną wskazało 38,7 proc., a wsparcie psy-
chologiczne i rozwiązania wellbeingowe 22,4 proc.

Nie oznacza to, że pracownicy gotowi są oddać 
część pensji w zamian za krótszy tydzień czy home 
o�ce. Badanie nie mierzy takiej gotowości. Pokazu-
je jednak, że czas i elastyczność są dla pracowników 
samodzielną wartością, a nie tylko kolejną pozycją 
w katalogu świadczeń.

Dla pracownika, który codziennie dojeżdża godzi-
nę w jedną stronę, dwa dni pracy zdalnej w tygo-
dniu oznaczają około czterech godzin odzyskane-
go czasu. Dochodzą do tego oszczędności na paliwie 
lub transporcie i mniejsze wydatki związane z pracą 
poza domem. Dla rodzica elastyczne godziny pracy 
mogą oznaczać możliwość odebrania dziecka bez ko-
rzystania z urlopu. Dla kogoś mieszkającego blisko 
biura wartość takiego rozwiązania będzie natomiast 
znacznie mniejsza.

– Kluczowym obszarem, w którym benefity mocno 
przeplatają się z oczekiwaniami kandydatów, jest or-
ganizacja pracy. Podczas rozmów rekrutacyjnych py-
tania o formę zatrudnienia, czy jest to praca zdalna, 
hybrydowa, czy stacjonarna, pojawiają się niezwykle 
szybko. Kandydaci zdecydowanie preferują rozwią-
zania elastyczne, w tym najczęściej występuje mo-
del hybrydowy – wyjaśnia Joanna Kolasa z Randstad 
Polska, dodając, iż bardzo duże znaczenie ma przy 
tym konkretny podział czasu spędzanego w domu 

i w biurze. Kandydaci wyraźnie chętniej wybierają 
firmy, które proponują układ trzy dni pracy z domu 
i dwa dni z biura. Taki balans pozwala połączyć kom-
fort i oszczędność czasu z zachowaniem bezpośred-
niego kontaktu z zespołem.

– Sprawiedliwe i konkurencyjne wynagrodzenie 
to fundament zaufania między pracownikiem a or-
ganizacją. Nie tylko benchmarki rynkowe, lecz tak-
że polityki płacowe muszą odzwierciedlać wartości 
firmy, charakter pracy i możliwości. Elastyczność 
i model hybrydowy to dziś nie przywilej, lecz wyraz 
dojrzałości organizacyjnej – mówi z kolei Katarzyna 
Rusek, wiceprezeska i dyrektorka People & Culture 
w SAP Polska.

Raport Hays Poland 2026 pokazuje, że elastyczność 
jest wysoko na liście oczekiwań pracowników, pod-
czas gdy nie wszystkie firmy są gotowe ją oferować. 
W ostatnich latach obserwujemy zresztą odwrót od 
części rozwiązań pracy zdalnej. Według danych Se-
dlak & Sedlak udział firm oferujących pracę zdalną 
spadł m.in. w przypadku starszych specjalistów z 71 
do 65 proc., a kierowników niższego szczebla z 68 
do 60 proc.

W ocenie Katarzyny Rusek dojrzałe firmy poprzez 
elastyczny model pracy dają pracownikom jasny sy-
gnał: liczy się wynik, nie obecność przy biurku. Jed-
nak elastyczność nie jest rozwiązaniem uniwersal-
nym. Są role, zespoły i środowiska, gdzie fizyczna 
obecność pozostaje niezbędna. Dobre praktyki People 
& Culture nie kopiują trendów – odpowiadają na re-
alne potrzeby, zachowując spójność z wartościami 
i tożsamością organizacji. – Pamiętajmy, że kultury 
firmy nie można zbudować zdalnie. Wymiana wiedzy 
i myślenie kreatywne zawsze odbywa się w grupie, 
tak samo zresztą jak wprowadzenie pracowników 
do firmy lub do nowych ról oraz rozwijanie relacji 
mistrz i uczeń. Tu bardzo liczy się obecność – doda-
je członkini zarządu SAP Polska.

Cztery dni zamiast pięciu?

Najbardziej radykalną formą zamiany pieniędzy 
na czas jest skrócenie tygodnia pracy. W Polsce nie 
jest to już tylko eksperyment pojedynczych firm. 
W 2026 r. ruszył rządowy pilotaż skróconego cza-
su pracy. Zakwalifikowano do niego 78 pracodaw-
ców i niemal 5 tys. pracowników. Zainteresowanie 
było znacznie większe – wpłynęły aż 1994 zgłoszenia. 
Program przewiduje różne sposoby skrócenia czasu 
pracy przy zachowaniu dotychczasowego poziomu 
wynagrodzeń. To ważne rozróżnienie. Czterodniowy 
tydzień pracy jest tylko jednym z możliwych modeli. 
Firma może skrócić dzień pracy, wprowadzić dodat-
kowy dzień wolny albo zastosować inne rozwiąza-
nie odpowiadające organizacji pracy. Polskie firmy 
testowały krótszy czas pracy jeszcze przed urucho-
mieniem pilotażu.

Herbapol Poznań zaczął wprowadzać czterodnio-
wy tydzień pracy od 2024 r., początkowo zwiększając 
stopniowo liczbę wolnych piątków. Docelowo każdy 
piątek miał być wolny przy zachowaniu tej samej 
wysokości wynagrodzenia. W badaniu wewnętrz-

nym firmy 92 proc. pracowników opowiedziało się 
za kontynuacją rozwiązania, a średnia ocena wpły-
wu na jakość życia poza pracą wyniosła 4,8 na 5. Są 
to jednak dane pochodzące z wewnętrznego badania 
przedsiębiorstwa, a nie niezależnej ewaluacji.

Krótszy czas pracy testowały również samorządy. 
W Lesznie i Włocławku zastosowano model 35-go-
dzinnego tygodnia pracy, niekoniecznie oznaczający 
wolny piątek. Z kolei KSAP prowadzi pilotaż łączą-
cy skrócenie dobowego czasu pracy z dodatkowymi 
dniami wolnymi. Z punktu widzenia pracownika róż-
nica między tymi rozwiązaniami jest istotna. Czte-
ry dni po osiem godzin oznaczają faktyczne skróce-
nie czasu pracy. Cztery dni po 10 godzin oznaczają 
natomiast przede wszystkim zmianę rozkładu cza-
su pracy.

Dobrostan pracownika: najlepszy psycholog nie 
zastąpi dobrej atmosfery i organizacji pracy

Trzecim elementem wartości oferty pracodawcy sta-
je się dziś dobrostan psychiczny i fizyczny. Konsultacje 
psychologiczne, programy przeciwdziałania wypaleniu, 
aplikacje wellbeingowe, dodatkowe dni regeneracyj-
ne, zajęcia sportowe czy badania profilaktyczne coraz 
częściej trafiają do pakietów pracowniczych.

Coraz większym zainteresowaniem i troską praco-
dawców cieszy się zdrowie psychiczne pracowników. 
Według Indeksu Zdrowych Firm 2026 (ogłoszonego 
podczas Kongresu Zdrowe Miasta – inicjatywy Lux 
Medu) 69 proc. organizacji prowadzi ocenę zagrożeń 
dla zdrowia fizycznego, ale tylko 29 proc. analizuje za-
grożenia psychospołeczne. Innymi słowy, firmy znacz-
nie częściej mierzą ryzyko związane z fizycznym środo-
wiskiem pracy niż z przeciążeniem, stresem czy inny-
mi czynnikami wpływającymi na zdrowie psychiczne.

Podobna luka pojawia się w przeciwdziałaniu wy-
paleniu. Działania w tym zakresie deklaruje 72,6 proc. 
badanych firm, ale przygotowanie liderów do reagowa-
nia na wypalenie oferuje już tylko 48 proc. organizacji. 
Tymczasem to właśnie sposób zarządzania zespołem, 
obciążenie pracą, oczekiwania dotyczące dostępności 
czy możliwość odpoczynku mogą decydować o tym, czy 
pojedynczy benefit będzie miał rzeczywiste znaczenie.

Nie oznacza to, że świadczenia wellbeingowe są nie-
potrzebne. Ich wartość zależy jednak od tego, czy są od-
powiedzią na rzeczywiste potrzeby pracowników, a nie 
próbą zastąpienia nimi zmian organizacyjnych. – Nie 
zakładamy, że wiemy lepiej, czego potrzebują ludzie. 
Regularnie pytamy ich o opinie i spotykamy się z nimi 
podczas Town Hall Meetings. Wiele rozwiązań, które 
dziś funkcjonują w Adamedzie, pojawiło się właśnie 
dlatego, że ktoś zgłosił pomysł lub potrzebę – wskazuje 
Tomasz Krzak z Adamed Pharma. – To, czy głos ludzi 
przekłada się na konkretne działania, najlepiej poka-
zuje, czy firma naprawdę dba o dobrostan pracowni-
ków, czy tylko o nim mówi. Wszystkie podejmowane 
przez nas aktywności przekładają się na utrzymanie 
bardzo niskiego poziomu rotacji niepożądanej, która 
obecnie plasuje się poniżej 4 proc. – mówi.

Ważnym elementem działań w obszarze wellbein-
gu staje się również możliwość zachowania granicy 
między pracą a życiem prywatnym. W badaniu In-
deksu Zdrowych Firm 71 proc. organizacji deklaruje 
zasadę ograniczającą kontakt z pracownikami poza 
godzinami pracy do sytuacji pilnych. Jednocześnie 
tylko 14,5 proc. aktywnie zachęca pracowników do 
odłączania się od pracy po zakończeniu dnia. For-
malna zasada nie zawsze oznacza więc zmianę kul-
tury organizacyjnej.

Skala problemu zdrowia psychicznego pokazuje, że 
nie jest to już wyłącznie temat dla działów HR. Z da-
nych ZUS wynika, że w 2025 r. zaburzenia psychiczne 
i zaburzenia zachowania odpowiadały za 34,1 mln dni 
absencji chorobowej związanej z chorobą własną. To 
o 12,4 proc. więcej niż rok wcześniej i o 68,7 proc. więcej 
niż w 2019 r. W 2025 r. dni absencji z tego powodu sta-
nowiły 14,1 proc. wszystkich dni absencji chorobowej.

Wellbeing ma więc również bardzo konkretny wy-
miar ekonomiczny. Nie chodzi jednak o proste prze-
liczanie każdego dnia zwolnienia na koszt programu 
wellbeingowego, lecz o to, że zdrowie pracowników 
wpływa na absencję, ciągłość pracy zespołów i rotację, 
a tym samym na koszty funkcjonowania przedsiębior-
stwa. Mówiąc najprościej: dobrostan da się przeliczyć 
na pieniądze. Krzysztof Ratnicyn

Najbardziej radykalną formą 
zamiany pieniędzy na czas jest 
skrócenie tygodnia pracy. W Polsce 
nie jest to już tylko eksperyment 
pojedynczych firm. W 2026 r. ruszył 
rządowy pilotaż skróconego czasu 
pracy. Zakwalifikowano do niego 
78 pracodawców i niemal 5 tys. 
pracowników. Zainteresowanie było 
znacznie większe – wpłynęły aż 
1994 zgłoszenia.
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